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Kłopoty admirała Donitza i obawy admirała Cunninghama 
Plany wznowienia wojny podwodnej 


Naczelny dowódca niemieckich sił morskich Grossadmiral Karl Donitz wracał z kolejnej 
narady u wodza III Rzeszy Adolfa Hitlera. Był znużony kilkugodzinnym posiedzeniem, 
ale zdecydował się na podróż samochodem, aby podczas jazdy uspokoić mocno 
nadwerężone ostatnimi wydarzeniami nerwy i spokojnie, z dala od telefonów, doradców i 


całego sztabowego zgiełku przemyśleć aktualną sytuację. Zaciągnął niewielkie firanki na 
szybach, jak gdyby chcąc nimi odgrodzić się od zewnętrznego Świata i jeszcze głębiej 
wcisnął się w miękkie oparcia siedzenia. Samochód mknął asfaltową trasą w kierunku 
północno-zachodnim, do Kilonii i Flensburga. Fuhrer... Postać Hitlera mimo woli 
pojawiła się w wyobraźni Donitza, kiedy tylko przymknął oczy. 

— Do reszty zidiociałem, już myśleć bez niego nie mogę — żachnął się w duchu, ale nie 
otwierał oczu, bo oto Fuhrer z wyciągniętymi rękami zmierzał w jego stronę. — Tak, 
dzisiaj Hitler był dla mnie wyjątkowo miły — z zadowoleniem podsumował zmieniające 
się w wyobraźni scenki z niedawnej uroczystości noworocznej i narady. Najpierw, 
podczas ceremonii składania życzeń, Fuhrer dłużej niż innym ściskał jego dłonie, a 
później, przy noworocznym toaście podszedł z wyciągniętymi rękami, ujął go mocno za 
ramiona i w ciepłych słowach wyraził swe uznanie dla jego zasług oraz ufność w 
pomyślną realizację planów wznowienia ofensywy podwodnej na Atlantyku. 
Wznowienie wojny podwodnej w niespotykanej dotąd skali Hitler określił jako jedno z 
decydujących uderzeń, na które będzie czekał z niecierpliwością, bo może ono zmienić 
układ sił w koalicji przeciwników i zapewnić narodowi niemieckiemu ostateczne 
zwycięstwo. Podobnie mówił podczas narady. Wprawdzie jak zwykle naglił do pośpiechu, 
ale tym razem zaoszczędził jemu, Donitzowi, ostrych słów krytyki i uszczypliwych 
docinków, których tyle już musiał wysłuchać podczas każdej niemal odprawy. — Dzisiaj 
dostało się innym — nie bez cienia chełpliwości Donitz pomyślał o marszałku III Rzeszy, 
Hermannie Goringu, gdyż wyobraźnia tę właśnie grubaśną postać podsunęła mu w 
kolejnym obrazie. 

— Gdzie jesteśmy? — Donitz uchylił grubą szybę, oddzielającą go od siedzących na 
przednim siedzeniu kierowcy i adiutanta. 

— Minęliśmy Perleberg, zbliżamy się do Karstadt, Herr Grossadmiral — usłyszał 
natychmiast odpowiedź adiutanta. 

Czy Fuhrer nie oczekuje cudów od moich U-bootów? — zaniepokoił się Donitz, 
powracając myślami do wypowiedzi Hitlera na temat wznowienia ofensywy podwodnej 
na Atlantyku. Jeśli nawet Hitler czeka na cuda, to on, Donitz, nie będzie tym głupcem, 
który ośmieliłby się przekonywać Fuhrera o ich nierealności. Cóż by na tym zyskał? Nic, 
dosłownie nic. A co mógłby stracić? O, bardzo wiele. Na pewno zaufanie Fuhrera, co 
praktycznie oznaczało odsunięcie w cień wielkiego admirała Donitza. Przeżył to już raz, 
latem 1943 r., kiedy wskutek coraz większych strat okrętów podwodnych musiał 
przerwać ofensywę podwodną na Atlantyku. Wówczas udało mu się przynajmniej częścią 
odpowiedzialności obarczyć stare kierownictwo marynarki z adm. Erichem Raederem na 
czele i obronną ręką wyjść z całej nagonki. Teraz nie miałby na kogo zrzucić winy. Cały 
ciężar odpowiedzialności spoczywał na jego barkach. On był głównym inicjatorem 
wznowienia wojny podwodnej na jeszcze większą skalę niż w latach 1941 —1943. On 
wyzyskał wszystkie wpływy i cały autorytet, aby ponownie zdobyć zaufanie Hitlera i 
jego zezwolenie na rozbudowę floty podwodnej. Hitler nie był łatwym partnerem w 
rozmowach, ale jeszcze trudniejsi do pokonania byli liczni generałowie, obawiający się, 
iż rozbudowa okrętów podwodnych odbywać się będzie kosztem funduszów na rozwój 
podległych im rodzajów sił. Generałowie jawnie występowali przeciw koncepcji Donitza 
bądź skrycie judzili przeciw niemu Fuhrera. Za nimi stały potężne koncerny zbrojeniowe, 
obawiające się zmniejszenia zysków albo niechętnie patrzące na konieczność dokonania 
zmian w produkcji zbrojeniowej. Atakowano go z różnych stron, a on cierpliwie usuwał 


spod nóg wszelkiego rodzaju kłody, aż wreszcie przekonał Fuhrera o celowości 
wznowienia wojny podwodnej. Zwyciężył, ale zwycięstwo oznaczało początek 
gigantycznej pracy nad wcieleniem w życie tej koncepcji. Setki zakładów 
przemysłowych w całej Rzeszy i podbitych krająch musiało całkowicie lub częściowo 
zmienić profil produkcji i przystąpić do budowy poszczególnych elementów tej 
skomplikowanej maszynerii, jaką stanowi nowoczesny okręt podwodny. W stoczniach 
wstrzymał budowę dużych okrętów nawodnych, aby cały potencjał produkcyjny 
wyzyskać do seryjnej produkcji U-bootów. Biura konstrukcyjne pracowały dniem i nocą 
nad doskonaleniem właściwości bojowych nowych jednostek podwodnych. A 
jednocześnie w bazach Kriegsmarine trzeba było zorganizować olbrzymie ośrodki 
szkoleniowe, aby dla budowanych okrętów zapewnić kadry dobrze wyszkolonych 
specjalistów. Ileż z tym wszystkim miał kłopotów, ileż musiał pokonać trudności. Ale 
półtoraroczny wysiłek nie poszedł na marne. Z dumą meldował Fuhrerowi, że flota 
podwodna w dniu 1 stycznia 1945 r. osiągnęła rekordową liczbę 490 okrętów 
podwodnych. 

— To dużo czy mało? — zapytał nieoczekiwanie Hitler. 

— Rozpoczynaliśmy wojnę z 57 U-bootami, mein Fuhrer — odpowiedział Donitz, ale 
instynktownie odczuł, że odpowiedź nie zadowoliła Hitlera. 

— A w 1942 roku? — padło drugie pytanie. 

Donitz zrozumiał, do czego Hitler zmierza. Rok 1942 był szczytowym okresem 
niemieckiej ofensywy podwodnej na Atlantyku. Każdy miesiąc przynosił U-bootom 
coraz większe sukcesy. Bito rekordy w topieniu statków alianckich, a ekonomiści 
obliczali dni, jakie dzielą gospodarkę brytyjską od całkowitego krachu wskutek 
radykalnego ograniczenia dowozu surowców i żywności. W maju 1942 r. U-booty po raz 
pierwszy osiągnęły sukcesy o znaczeniu strategicznym, mogące zmusić Wielką Brytanię 
do kapitulacji. W miesiącu tym zatopiono 125 statków alianckich o łącznym tonażu 
brutto 607 247 RT. W następnym miesiącu pobito ten rekord, topiąc aż 144 statki o 
tonażu brutto 700 235 RT. W listopadzie 1942 r. padł nowy rekord: U-booty zatopiły 
wprawdzie wówczas tylko 119 statków, ale o rekordowym tonażu brutto 729 160 RT. 
Gdyby straty w tonażu alianckim udało się utrzymać na tym poziomie jeszcze przez kilka 
miesięcy, Wielka Brytania już dawno byłaby pokonana, a wojna nie przybrałaby dla 
Rzeszy tak dramatycznego przebiegu. Stało się jednak inaczej. Klęska pod Stalingradem 
wstrząsnęła potęgą Rzeszy, a zaniepokojony nią Hitler za radą swych generałów 
większość rezerw materiałowych i ludzkich przeznaczył na podreperowanie 
nadwerężonych sił armii lądowej na Wschodzie. A na Zachodzie przeciwnicy nie czekali 
z założonymi rękami. Stopniowo wzmacniali siły przeciw okrętom podwodnym, aż 
wreszcie w maju 1943 r. trzeba było przerwać tak świetnie rozpoczętą ofensywę 
podwodną, U-booty bowiem coraz mniej topiły statków, a coraz częściej ginęły od bomb 
okrętów i samolotów bądź przepadały bez wieści. Bitwę o Atlantyk Niemcy przegrali, ale 
o sukcesach osiągniętych przez U-booty w 1942 r. pamiętali wszyscy. Hitler spodziewał 
się powtórzenia ich w 1945 r., a nawet liczył na jeszcze większe osiągnięcia. Donitz 
właściwie zrozumiał ukrytą w drugim pytaniu intencję Hitlera. 

— Na początku 1942 roku dysponowaliśmy 249 okrętami podwodnymi, a w końcu roku 
393 jednostkami — odpowiedział. — W tym roku do służby weszło 238 okrętów 
podwodnych, lecz straciliśmy 84 jednostki, przy czym 66 zostało zatopionych przez siły 
wroga, a 18 zaginęło bez wieści... 


— To szczegóły — przerwał mu Hitler. — Interesują mnie raczej straty nieprzyjaciela. 

— Według sprawdzonych wiadomości w 1942 roku U-booty posłały na dno 1160 
statków o tonażu brutto 6 266 215 RT, co stanowiło 70% ogólnej liczby statków 
zatopionych w tym roku przez nasze siły morskie. 

— A teraz mamy 490 okrętów podwodnych? O prawie sto więcej niż w końcu roku 
1942? 

— Jawohl, mein Fuhrer — potwierdził Donitz, a odgadując tok myśli Hitlera, 
stanowczym tonem pospieszył z zapewnieniem: 

— Cios będzie silny, znacznie silniejszy niż w roku 1942. 

— Liczę na to. Bardzo na to liczę — usłyszał odpowiedź Hitlera, a w tonie tych słów 
kryło się tyle nadziei i optymizmu, że Donitz poczuł się w obowiązku przedstawić także 
trudności i całe ryzyko związane z zamierzonym wznowieniem wojny podwodnej, aby w 
wypadku niepowodzeń nie narazić się na gniew Hitlera. 

— Mein Fuhrer — rozpoczął ostrożnie — warunki działań uległy jednak zmianie... 

— Rozumiem — przerwał mu Hitler — potrzebuje pan jeszcze czasu. Ale po cóż 
trzymać to olbrzymie stado wilków bezczynnie w portach, kiedy każda chwila jest dla nas 
bezcenna. Trzeba uderzyć jak najprędzej. Cios musi być silny, wymierzony w najczulsze 
miejsce wroga. Nasze armie na Wschodzie powstrzymają Rosjan, a pan uderzy w 
najczulsze miejsce naszych zachodnich wrogów. Amerykanie przerzucają teraz do 
Europy przez Atlantyk masę wojska i broni. Jeszcze nie poczuli na swej skórze siły 
naszych uderzeń i dlatego są tacy butni i chętni do wojaczki. Ale stracą chęć do wojny, 
jeśli Atlantyk stanie się grobem dla tysięcy ich żołnierzy. Pan mnie utwierdził w 
przekonaniu, że nasze U-booty mogą tego dokonać. A jeśli spiszą się tak dzielnie, jak 
dwa lata temu, to zachodni przeciwnicy nabiorą chęci do rozmów, a z tego 
rozreklamowanego “wspólnego frontu" nie pozostanie nic prócz nieprzyjemnych 
wspomnień. Ufałem panu i nadal ufam, głęboko wierzę, że cios, jaki pan zada, przybliży 
nasze ostateczne zwycięstwo. 

— Jawohl, mein Fuhrer — odpowiedział Donitz, rezygnując z zamiaru przedstawienia 
Hitlerowi przewidywanych trudności ze wznowieniem wojny podwodnej. 

Dobrze postąpiłem — myślał teraz, siedząc wygodnie w pędzącym wozie. — Hitler liczy 
na rozbicie koalicji państw antyfaszystowskich. Mówił na ten temat już w grudniu 
minionego roku, kiedy przygotowywano kontrofensywę niemiecką w Ardenach. Donitz 
niemal dokładnie zapamiętał wypowiedziane wówczas przez Hitlera słowa: “Nigdy 
jeszcze historia nie widziała koalicji złożonej z tak różnorodnych elementów i z tak 
przeciwstawnymi celami, jak koalicja naszych przeciwników. Ten, kto uważnie śledzi 
rozwój wydarzeń, nie może nie widzieć, że przeciwieństwa między naszymi wrogami 
rosną z każdą godziną. Jeśli teraz potrafimy zadać im kilka silnych uderzeń, to w każdej 
chwili można oczekiwać, że ten rozreklamowany wspólny front rozpadnie się..." Jedno z 
tych uderzeń już nastąpiło — myślał Donitz o rozpoczętej 16 grudnia 1944 r. 
kontrofensywie niemieckiej w Ardenach, która miała poprawić sytuację wojsk 
niemieckich na froncie zachodnim i zmusić aliantów zachodnich do zaniechania 
planowanej w tym miesiącu ofensywy przeciw siłom niemieckim, a nawet skłonić ich do 
zawarcia pokoju bądź zawieszenia broni, co umożliwiłoby Niemcom przerzucenie 
znacznych sił na front wschodni. Kontrofensywa niemiecka załamała się w ostatnich 
dniach grudnia, ale zmusiła aliantów zachodnich do przejścia do obrony i odłożenia 
terminu planowanej ofensywy. O tym Donitz już wiedział, Hitler podczas narady 


poinformował bowiem zebranych o skutkach uderzenia niemieckiego w Ardenach. Za 
wcześnie jeszcze na pełną ocenę tego uderzenia, a zwłaszcza wynikających z niego 


następstw politycznych — pomyślał, ale w głębi ducha musiał przyznać, że wyniki 
kontrofensywy przekroczyły jego najśmielsze oczekiwania. — Zanim alianci się 
pozbierają i przegrupują siły, upłynie kilka tygodni — snuł dalej rozważania. — 


Zyskaliśmy trochę czasu... Kolejne uderzenie będzie moje... Niespodziewane... Tamci 
myślą, że zrezygnowaliśmy już z działań na Atlantyku. Tym lepiej. Cios będzie 
nieoczekiwany jak piorun z jasnego nieba... Trzeba się jednak starannie przygotować do 
jego zadania. Tak, od przygotowania ciosu będzie zależała jego siła i skuteczność. 


Sytuacja w rejonach nadbałtyckich 


Grossadmiral Karl Donitz szczęśliwie dotarł do Flensburga — nadbałtyckiego miasta i 
portu, przekształconego w morską bazę wojenną, w której mieściła się główna kwatera 
naczelnego dowództwa Kriegsmarine. Całą energię postanowił skoncentrować na 
przygotowaniu floty podwodnej do planowanej ofensywy na Atlantyku. Męczyły go 
wątpliwości. Czy jednak ofensywa ta jest realna? Czy ma jakiekolwiek szanse 
powodzenia? Czy o planach wznowienia wojny podwodnej na szeroką skalę wie 
Brytyjska Admiralicja? Na początku 1945 r. państwo hitlerowskie znajdowało się u kresu 
swych możliwości wojennych, ale siły jego były jeszcze olbrzymie, a przywódcy III 
Rzeszy nie poprzestawali w zabiegach, aby oddalić dzień ostatecznej klęski. W dniu 1 
stycznia 1945 r. niemieckie siły zbrojne liczyły 299 dywizji i 31 brygad, w tym 33 
dywizje pancerne i 16 zmotoryzowanych, w sumie 7476 tys. ludzi. Przywódcy III Rzeszy 
najwięcej uwagi poświęcili powstrzymaniu radzieckich sił zbrojnych i walczących przy 
ich boku młodych armii powstających państw demokracji ludowej. Na froncie 
wschodnim utrzymywali też większość sił zbrojnych: 3100 tys. żołnierzy, 3950 czołgów i 
dział pancernych, 1960 samolotów bojowych, 28 500 dział dużych i średnich kalibrów. 
Jednocześnie na Atlantyku zamierzali wznowić wojnę podwodną, aby zmusić państwa 
zachodnie do zawarcia pokoju. Ofensywa podwodna nie była blefem ani też 
wyimaginowaną mrzonką, miała wszelkie realne podstawy. Początkowo adm. Donitz 
zamierzał ją rozpocząć w lutym 1945 r., ale wskutek różnych trudności i opóźnień w 
budownictwie nowych okrętów podwodnych przesunięto ten termin na pierwsze dni 
kwietnia 1945 r. Do pomyślnego jej przeprowadzenia dowództwu Kriegsmarine 
potrzebne były trzy elementy: okręty, dobrze wyszkolone załogi i bezpieczne bazy. Te 
sprawy stały się obiektami szczególnej troski adm. Donitza. W 1944 r. dowództwo 
Kriegsmarine znacznie ograniczyło działalność U-bootów na Atlantyku, co było 
uzasadnione zarówno wzmożoną obroną żeglugi alianckiej, jak również dążnością do 
zaoszczędzenia sił niemieckiej floty podwodnej. Do działań wysyłano nieliczne okręty, 
które operowały nader ostrożnie, topiąc w ciągu całego roku tylko 132 statki o łącznym 
tonażu brutto 773 327 RT. Dla Kriegsmarine były to znikome sukcesy, którymi adm. 
Donitz nie mógł się nawet chwalić bez narażenia się na złośliwe docinki, skoro w 1942 r. 
jego podwodne wilcze stada zbliżone straty w żegludze alianckiej powodowały w ciągu 
jednego miesiąca. Dla floty aliantów zachodnich rok 1944 był w porównaniu do 
poprzednich lat wojny najłaskawszy, a ci, którzy przeżyli piekło na Atlantyku w 1942 r., 
skorzy byli warunki żeglugi w 1944 r. porównywać raczej do czasów pokojowych. Być 
może dowództwu Kriegsmarine zależało na stworzeniu pozorów bezsilności, aby później 


floty aliantów dotkliwiej odczuły cios zadany spod wody. Do zadania tego adm. Donitz 
pieczołowicie gromadził siły. W 1944 r. stocznie niemieckie produkowały średnio 
miesięcznie 19 U-bootów, co w sumie dało wcale pokaźną liczbę 228 okrętów, które 
zasiliły w tym roku flotę podwodną. Łącznie z okrętami wybudowanymi w poprzednich 
latach stan floty podwodnej w dniu 1 stycznia 1945 r. wynosił 490 jednostek, a ta liczba 
stwarzała szanse rozwinięcia wojny podwodnej na niespotykaną dotąd skalę. Co więcej, 

stan floty dosłownie z każdym dniem ulegał zwiększeniu. W styczniu 1945 r. stocznie 
niemieckie wyprodukowały dalszych 30 okrętów podwodnych, a więc przeciętnie jeden 
okręt każdego dnia zasilał flotę podwodną. Na co więc czekał adm. Donitz? Dlaczego 
tego olbrzymiego stada podwodnych wilków — jak się wyraził Hitler — nie wypuścił z 
klatki, aby buszowały po przestrzeniach Atlantyku? Przede wszystkim czekał na 
wzmocnienie floty nowoczesnymi okrętami podwodnymi, o udoskonalonych 
właściwościach bojowych. Do seryjnej produkcji takich jednostek przemysł niemiecki 
przystąpił dopiero jesienią 1944 r. Nowe okręty podwodne produkowano w trzech typach. 
Pierwszy typ, oznaczony numerem XXI, stanowiły duże okręty podwodne, przeznaczone 
do działań na odległych obszarach Atlantyku. Miały one udoskonalone kształty kadłubów, 
mocniejsze silniki spalinowe i elektryczne, a co najważniejsze — były wyposażone w 
stacje radiolokacyjne i tzw. * chrapy". Stacje radiolokacyjne, zwane popularnie radarami, 
umożliwiały prowadzenie obserwacji w nocy, ale tylko po wystawieniu przez okręt 
podwodny anteny nad powierzchnię wody. Za ich pomocą można było ze znacznie 
większej odległości niż przy użyciu zwykłych lornetek wykryć zbliżający się konwój 
bądź nadchodzące niebezpieczeństwo w postaci okrętu czy też samolotu przeciwnika i we 
właściwym czasie skryć się na większą głębokość lub oddalić z zagrożonego akwenu. 
*Chrapy" należały do jednych z najnowszych, choć dość prostych wynalazków. Były to 
urządzenia składające się z systemu rur, doprowadzających do zanurzonego okrętu 
podwodnego powietrze, niezbędne do pracy silników spalinowych, oraz 
odprowadzających spaliny. Okręt wyposażony w “chrapy" mógł w zanurzeniu 
posługiwać się silnikami spalinowymi, co umożliwiało mu przechodzenie pod wodą 
znacznych odległości bez zużycia energii baterii akumulatorów. Nie potrzebował także 
wynurzać się w celu naładowania akumulatorów, przez co zmniejszał szanse wykrycia go 
przez okręty bądź samoloty przeciwnika. Górna część “chrap" wystawała wprawdzie nad 
powierzchnię wody, ale była pokryta specjalną powłoką, utrudniającą wykrycie jej za 
pomocą stacji radiolokacyjnych. Radary i *chrapy" znacznie zwiększyły stopień 
bezpieczeństwa okrętów podwodnych, umożliwiając im skryte przechodzenie przez 
najbardziej zagrożone rejony oraz czyhanie pod wodą na swe ofiary. Okręty podwodne 
typu XXI miały wyporność nawodną 1621 t, a w zanurzeniu, po nabraniu do zbiorników 
balastowych wody, zwiększały ją do 1819 t. Długość ich wynosiła 76,7 m, szerokość 8 m 
i zanurzenie 6,2 m. Do pływania na powierzchni i w zanurzeniu pod *chrapami" służyły 
dwa silniki spalinowe po 2000 KM, umożliwiające rozwijanie prędkości nawodnej 15,6 
węzłów. Napęd pod wodą zapewniały dwa silniki elektryczne o łącznej mocy 4400 KM, 
umożliwiające w zanurzeniu rozwijanie stosunkowo dużej prędkości do 16—17 węzłów, 
ale tylko w ciągu jednej godziny, do czasu wyczerpania energii baterii akumulatorów. 
Nowe okręty miały olbrzymi zasięg pływania, gdyż przy prędkości 10 węzłów mogły 
przebyć 15 500 mil morskich, przy prędkości 12 węzłów — 11150 mil morskich i przy 
prędkości maksymalnej — 5100 mil morskich. Zasięg pływania w zanurzeniu przy 
posługiwaniu się wyłącznie silnikami elektrycznymi był uzależniony od stopnia 


wyczerpania energii baterii akumulatorów, która z kolei zużywała się szybciej w miarę 
wzrostu prędkości okrętu. Przy prędkości 5 węzłów okręt mógł przebyć pod wodą 365 
mil morskich, przy prędkości 10 węzłów — tylko 110 mil morskich, a przy prędkości 
maksymalnej — zaledwie 16—17 mil morskich. W zanurzeniu rzadko jednak okręty 
podwodne chodziły maksymalnymi prędkościami, starając się zaoszczędzić energię na 
przypadki szczególnej wagi, na przykład podczas ucieczki z zagrożonego rejonu. Nowym 
jednostkom starano się także zapewnić możliwie jak najdłuższy czas przebywania na 
morzu bez konieczności uzupełniania zapasów paliwa, żywności itp. Czas ten wynosił 
przeciętnie 70 dni. Załoga liczyła 57—59 osób, a uzbrojenie składało się z sześciu 
wyrzutni torped i dwóch działek przeciwlotniczych. Zapas torped na nowych okrętach 
zwiększono do 23 sztuk, a więc miały one o 8—13 torped więcej od jednostek starszych 
typów. Co więcej, były to w większości torpedy udoskonalone, z urządzeniami 
akustycznymi bądź magnetycznymi, zapewniającymi większe prawdopodobieństwo 
trafienia. Wystarczyło, aby czułe urządzenie hydroakustyczne uchwyciło szum śruby 
przechodzącego okrętu czy statku, aby natychmiast skierować na niego pędzącą z 
prędkością kilkudziesięciu węzłów torpedę. Jeśli okręt lub statek nie holował za rufą 
specjalnego urządzenia, zwanego grzechotką, a wytwarzającego dźwięki zbliżone 
charakterystyką do szumu śrub okrętowych, lecz o większym natężeniu — zazwyczaj 
padał ofiarą torpedy. Podobnie samoczynnie naprowadzały torpedy na cel urządzenia 
magnetyczne, czułe na impulsy pola magnetycznego, wytwarzanego przez stalowe 
kadłuby okrętu. Do seryjnej produkcji okrętów typu XXI dowództwo Kriegsmarine 
zamierzało przystąpić wiosną 1944 r., ale prace badawcze, a później próby z prototypami 
przeciągnęły się. Seryjną produkcję rozpoczęto dopiero we wrześniu 1944 r., wskutek 
czego adm. Donitz musiał przesunąć termin wznowienia ofensywy podwodnej na 
Atlantyku. Plany przewidywały wybudowanie w ciągu zimy 230 udoskonalonych 
U-bootów typu XXI; skierowanie takiej liczby nowoczesnych jednostek na Atlantyk, 
łącznie z dziesiątkami okrętów starszych typów, mogło doprowadzić do 
zdezorganizowania żeglugi alianckiej. Faktycznie zdążono wybudować tylko 123 nowe 
jednostki, ale nawet taka liczba pozwalała na przystąpienie do ofensywy. Okręty typu 
XXI nie były jedynymi, na jakie z niecierpliwością oczekiwał adm. Donitz. 
Równocześnie budowano jednostki typu XXIII, znacznie mniejsze od poprzednich, bo 
przeznaczone do działań przy wybrzeżach brytyjskich i francuskich. Zastosowano na nich 
te same udoskonalenia, co na jednostkach typu XXI, z tym że zaliczano je do małych 
U-bootów, gdyż nawodna ich wyporność wynosiła 232 t, a podwodna około 256 t. 
Niewielkie wymiary — długość 34,6 m, szerokość 4 m i zanurzenie 3,6 m — 
umożliwiały im operowanie na niewielkich akwenach wodnych, wdzieranie się do zatok 
bądź podchodzenie pod wybrzeża przeciwnika. Jednocześnie miały stosunkowo duży 
zasięg pływania, wynoszący przy prędkości 6 węzłów 4300 mil morskich, a przy 
prędkości 10 węzłów — 1350 mil morskich. W zanurzeniu, za pomocą silników 
elektrycznych mogły przy prędkości 4 węzłów pokonać odległość 175 mil morskich. 
Maksymalna ich prędkość nawodna wynosiła 10 węzłów, a podwodna — 12,5 węzła. 
Uzbrojenie składało z dwóch wyrzutni torped oraz dwóch torped zapasowych; załoga 
składała się z 14 ludzi. Były to małe, ale niewątpliwie groźne jednostki. Największą 
rewelację stanowiły średniej wielkości okręty podwodne, których serię oznaczono 
numerem XXVI. Miały one wyporność nawodną 842 t, podwodną 926 t, długość 56,2 m. 
szerokość 5,5 m i zanurzenie 5,9 m. Na powierzchni rozwijały prędkość 14 węzłów, ale 


rewelacyjnie duża była ich prędkość podwodna, wynosząca 25 węzłów dzięki 
zastosowaniu do napędu turbin gazowych typu Walter. Zasięg pływania na powierzchni 
przy prędkości 10 węzłów wynosił 7300 mil morskich, a w zanurzeniu przy dużej 
prędkości 22 węzłów — 160 mil morskich. Uzbrojenie składało się z 10 wyrzutni torped i 
tyluż torped zapasowych. Załogę stanowiło 33 oficerów 1 marynarzy. Takich okrętów 
podwodnych nie miała w latach wojny żadna marynarka. Olbrzymia jak na ówczesne lata 
prędkość podwodna umożliwiała tym jednostkom szybkie i skryte podejście do 
atakowanych statków, a później, po wystrzeleniu torped, szybkie wycofanie się z 
zagrożonego rejonu, a nawet uniknięcie pościgu okrętów nawodnych, bo nie wszystkie z 
tych ostatnich mogły rozwijać tak duże prędkości. Adm. Donitz pokładał duże nadzieje w 
okrętach typu XXVI, ale konstruktorzy podczas prób z nowym rodzajem napędu 
wykrywali coraz to nowe usterki, a na 15 prototypowych jednostkach zdarzały się 
przypadki eksplozji ciężkiej wody, służącej jako podstawowy składnik paliwowy do 
napędu turbin. Z tygodnia na tydzień odkładano więc termin przystąpienia do ich seryjnej 
produkcji, a czas bezpowrotnie uciekał. Drugim problemem, z którym borykał się adm. 
Donitz, było skompletowanie dobrze wyszkolonej kadry specjalistów dla budowanych 
okrętów podwodnych. Kadry asów podwodnego pływania, wyszkolone jeszcze w latach 
poprzedzających wojnę, zostały mocno przerzedzone. Do 31 grudnia 1944 r. niemiecka 
flota podwodna straciła 634 okręty podwodne, a wraz z nimi tysiące ludzi. Wyszkolenie 
nowych specjalistów nie było sprawą łatwą. Służba na okrętach podwodnych, gdzie od 
czynności jednego marynarza zależało często życie całej załogi, wymagała nie tylko 
nabycia odpowiedniego zasobu wiedzy teoretycznej, ale także umiejętności praktycznych. 
Pierwsze można było zdobyć na kursach, drugie — podczas praktycznego pływania, ale 
do przyswojenia jednych i drugich trzeba było odpowiedniego czasu. Dowództwo 
Kriegsmarine zorganizowało więc olbrzymie ośrodki szkoleniowe, w których 
intensywnie szkolono tysiące ludzi, w większości młodych ochotników. Najwięcej tych 
ośrodków zorganizowano w bazach bałtyckich, były one bowiem względnie bezpieczne, 
gdyż rzadko nad ich obszary zapuszczało się lotnictwo państw walczących z Niemcami. 
Jedno z największych centrów szkoleniowych istniało w Gdyni, a cały rejon Zatoki 
Gdańskiej przekształcono w olbrzymi poligon szkoleniowo-doświadczalny dla nowych 
U-bootów; podobny ośrodek szkoleniowy zorganizowano także w Kilonii. Do końca 
1944 r. szkolenie specjalistów przebiegało na ogół bez większych zakłóceń. Adm. Donitz 
w zasadzie nie miał powodów do narzekań, choć dość często na okrętach zdarzały się 
różnego rodzaju awarie i kolizje, a liczba ich była odbiciem nie najlepszego jeszcze 
wyszkolenia załóg okrętowych. Zdarzały się nawet wypadki zatonięcia okrętów. 
Szczególnie duże trudności miały załogi z opanowaniem umiejętności pływania w 
zanurzeniu przy posługiwaniu się *chrapami". Pływanie takie było rzeczywiście dość 
skomplikowane i niebezpieczne, należało bowiem okręt utrzymywać dokładnie na jednej 
głębokości, aby “chrapy" nie wystawały zbytnio nad powierzchnię morza bądź nie były 
zalewane przez fale. Jeśli okręt — mówiąc językiem fachowym — był źle wyważony lub 
sternik na sterach głębokościowych popełnił nawet najmniejszy błąd — groziła katastrofa. 
Pół biedy, jeśli kadłub podniósł się do góry, a wraz z nim zbytnio wynurzyła się nad 
powierzchnię morza górna część *chrap"; istniała jeszcze szansa, że okręty bądź 
samoloty przeciwnika nie dostrzegą na swych ekranach radiolokacyjnych wystającej 
części *"chrap", a niebezpieczeństwo wykrycia okrętu podwodnego, równające się często 
jego zagładzie, zostanie w porę zażegnane. Gorzej było, kiedy wskutek nieuwagi sternika 


okręt podwodny zwiększył o 1—2 m głębokość zanurzenia. *Chrapy" na powierzchni 
morza zalewała wówczas woda. Nie dostawała się do wnętrza kadłuba, gdyż 
odpowiednie pływaki samoczynnie zamykały jej dostęp do systemu rur, ale w środku 
okrętu niemal w mgnieniu oka wytwarzało się coś w rodzaju próżni, gdyż pracujące 
silniki spalinowe pochłaniały tlen, a dopływ jego został odcięty. Ludzie bardzo 
nieprzyjemnie odczuwali te gwałtowne zmiany, tracili przytomność, a jeśli szybko nie 
przedsięwzięto środków zaradczych — okręt tonął. Wypadki takie zdarzały się, ale do 
tragedii dochodziło raczej rzadko; adm. Donitz traktował je zresztą jako normalne ryzyko, 
towarzyszące każdej akcji, podejmowanej w warunkach bojowych. Zdawał sobie sprawę, 
że przyspieszony system szkolenia załóg okrętowych miał mankamenty i nie mógł 
zapewnić flocie koniecznej liczby najwyższej klasy specjalistów, ale mimo to ogólny 
poziom wyszkolenia uważał za wystarczający do wznowienia ofensywy podwodnej. 
Znacznie więcej kłopotów przysparzał dowództwu Kriegsmarine problem baz. Był to 
problem najtrudniejszy, a rozwiązanie go zależało nie tylko od sił floty, ale przede 
wszystkim od sytuacji na froncie wschodnim, czyli od stanu i siły niemieckich wojsk 
lądowych w rejonach nadbałtyckich. Na te sprawy adm. Donitz nie miał większego 
wpływu, choć starał się uczynić wszystko, co było w jego mocy, aby zapewnić flocie 
dogodne i względnie bezpieczne bazy. A sytuacja była nader trudna i groziła katastrofą w 
wypadku opanowania południowo-wschodnich wybrzeży Bałtyku przez wojska 
radzieckie. Groźba taka była realna i spędzała sen z oczu nie tylko adm. Donitzowi, ale 
także licznym generałom, a przede wszystkim odpowiedzialnemu za działania na froncie 
wschodnim szefowi sztabu generalnego wojsk lądowych gen. pułkownikowi Heinzowi 
Guderianowi. W rejonach nadmorskich, przylegających do wschodnich i południowych 
wybrzeży Bałtyku od ujścia Dźwiny do ujścia Odry, dowództwo niemieckie 
skoncentrowało łącznie ponad 1,5 miliona żołnierzy — niemal tyle, co na całym froncie 
zachodnim. Do utrzymania tych rejonów przywiązywano nadzwyczaj dużą rolę nie tylko 
ze względu na konieczność zapewnienia flocie podwodnej dogodnych baz w związku z 
planowanym wznowieniem wojny podwodnej na Atlantyku. Działania na Atlantyku 
niewiele interesowały generałów z naczelnego dowództwa i sztabu generalnego wojsk 
lądowych. To były sprawy, z którymi borykał się adm. Donitz i podlegli mu admirałowie 
z dowództwa Kriegsmarine. Generałowie zajmowali się operacjami wojsk lądowych, a 
nadrzędnym ich zadaniem było powstrzymanie wojsk radzieckich i uratowanie państwa 
hitlerowskiego przed ostateczną klęską. Ale pod tym względem interesy ich zbiegały się 
z interesami adm. Donitza. Do obrony rejonów nadbałtyckich przywiązywali dużą wagę, 
gdyż uważali je za coś w rodzaju tarczy ochronnej, osłaniającej obszary Rzeszy przed 
naporem wojsk radzieckich, a zarazem odskocznię, umożliwiającą armiom niemieckim 
wykonanie silnych kontruderzeń z północy na wojska radzieckie. Co więcej, wielu z nich 
uważało, że naczelne dowództwo wojsk radzieckich nie odważy się na przeprowadzenie 
ofensywy na ziemiach polskich od Wisły do Odry, a następnie na bezpośrednie uderzenie 
na Berlin bez uprzedniej próby opanowania Prus Wschodnich i Pomorza. Sądzili raczej, 
że pierwsze uderzenie wojsk radzieckich nastąpi właśnie na tereny Prus Wschodnich i 
Pomorza, dlatego też do ich obrony skoncentrowali tak olbrzymie siły. W wypadku 
gdyby dowództwo radzieckie zdecydowało się na uderzenie w kierunku 
Wisła —Odra —Berlin, snuli plany wykonania co najmniej dwóch silnych kontruderzeń: 
jednego na południu Polski i drugiego na północy, z terenów Pomorza. W ten sposób 
usiłujące dotrzeć do Odry wojska radzieckie i polskie zostałyby wzięte jak gdyby w 


kleszcze i musiałyby przerwać ofensywę. "Spodziewałem się — pisał później w swych 
wspomnieniach o tych zamierzonych kontruderzeniach szef sztabu generalnego gen. 
Heinz Guderian — wzmocnić przez to obronę stolicy Rzeszy i wewnętrznego obszaru 
Niemiec oraz zyskać na czasie w celu doprowadzenia do wszczęcia rokowań o 
zawieszenie broni z mocarstwami zachodnimi". Oprócz względów czysto militarnych 
były także inne, nakazujące dowództwu niemieckiemu uporczywą obronę ziem 
nadbałtyckich. Były to względy polityczne i ekonomiczne. Polityczne — to przede 
wszystkim obawa przed ewentualnym wystąpieniem przeciw Niemcom neutralnej dotąd 
Szwecji. Silne zgrupowanie wojsk hitlerowskich w rejonach nadbałtyckich i obecność 
okrętów Kriegsmarine na Bałtyku miały być dla Szwecji najwymowniejszymi 
argumentami powstrzymującymi ją przed przystąpieniem do koalicji państw 
antyhitlerowskich. Szwecja, która od 1809 r. szczęśliwie unikała konfliktów zbrojnych i 
prowadziła politykę neutralną, nie zamierzała w 1945 r. przystąpić do wojny, ale Hitler 
nie dowierzał zapewnieniom polityków szwedzkich o zachowaniu neutralności, bo 
przecież niejednokrotnie sam dawał różnego rodzaju obietnice i gwarancje, których już w 
chwili udzielania ich nie zamierzał spełniać; człowiek nie dotrzymujący własnego słowa, 
zazwyczaj nie dowierza innym. Obawy Hitlera przed przystąpieniem Szwecji do wojny w 
połączeniu z wymienionymi względami militarnymi były tak silne, że nie zezwolił gen. 
Guderianowi na przeprowadzenie na przełomie roku 1944/1945 ewakuacji wojsk 
niemieckich z Kurlandii. Z nie ukrywaną goryczą pisał o tym później gen. Guderian. 
«Hitler, częściowo z powodów politycznych, częściowo zaś z powodu zastrzeżeń 
naczelnego dowódcy marynarki wojennej adm. Donitza, odrzucał wciąż ponawiane 
przeze mnie wnioski ewakuacji Kurlandii i stworzenia silnych odwodów z wojsk grupy 
armii «Północ». Obawiał się, że może to wywrzeć ujemny wpływ na neutralną pozycję 
Szwecji i odbić się szkodliwie na «placu ćwiczeń» okrętów podwodnych w Zatoce 
Gdańskiej. Prócz tego był przekonany, że siły niemieckie nad Bałtykiem wiążą na 
północy frontu wschodniego nieproporcjonalnie wielką liczbę rosyjskich dywizji, które w 
przeciwnym razie pojawiłyby się na znacznie groźniejszych dla nas odcinkach frontu 
wschodniego". Nie bez znaczenia były także względy ekonomiczne. Tereny nadbałtyckie, 
zwłaszcza ziemie Prus Wschodnich, stały się w latach wojny bazą zaopatrzeniową dla 
wojsk hitlerowskich, dostarczając z żyznych ziem duże ilości produktów rolnych. W 
miastach nadmorskich istniały rozwinięte ośrodki przemysłowe, pracujące przede 
wszystkim dla zaspokojenia potrzeb wojska na frontach i floty wojennej. Kłajpeda, 
Piława, Elbląg, a zwłaszcza Gdynia i Gdańsk oraz Szczecin ze Świnoujściem zostały 
przekształcone w duże bazy wojenne i ośrodki przemysłu okrętowego. W Gdyni istniała 
stocznia, będąca w czasie wojny filią kilońskich zakładów Deutsche Werke Kiel. 
Stocznia gdyńska została przekształcona w duży ośrodek remontowy okrętów nawodnych 
i podwodnych, dysponujący dwoma największymi dokami pływającymi o nośności 42 
000 t i 70 000 t. Oprócz dokowania największych okrętów Kriegsmarine, budowano w 
niej także sekcje kadłubów okrętów podwodnych. W Gdańsku znajdowały się stocznie 
Danziger Werft i Werft Schichau, budujące najnowsze typy okrętów podwodnych i 
silniki do nich, kutry torpedowe, transportowce i inne mniejsze okręty. Podobną rolę 
spełniał Szczecin. W stoczni w Elblągu produkowano torpedowce. Wszystkie te miasta 
nadmorskie odgrywały olbrzymią rolę w gospodarce wojennej Niemiec, starano się więc 
możliwie jak najlepiej przygotować je do obrony. Elbląg, Królewiec i Piławę 
przekształcono w twierdze, które zamierzano bronić do ostatniego żołnierza. Okolice 


Gdyni i Gdańska przekształcono w rejony umocnione, tworząc prawie nie do zdobycia 
bastion obronny. Grossadmiral Karl Donitz wysoko oceniał siły Wehrmachtu w rejonach 
nadbałtyckich i wierzył, że wykorzystując tak potężne umocnienia zdołają powstrzymać 
ewentualną ofensywę wojsk radzieckich, a tym samym będzie miał czas na zrealizowanie 
swych planów wznowienia wojny podwodnej na Atlantyku. Mimo to nie mógł jakoś 
pozbyć się niepokoju o losy baz nadbałtyckich. Był doświadczonym dowódcą i zdawał 
sobie sprawę, że utrata tych baz, zwłaszcza Gdyni i Gdańska, oznaczałaby koniec jego 
marzeń i ostateczne przekreślenie wszystkich planów. Niepokój o ich losy uważał więc 
za zrozumiały, tym bardziej że klęski niemieckich wojsk lądowych na froncie wschodnim 
w 1944 r. były wystarczająco wymownym dowodem, aby doceniać siły wojsk 
radzieckich. Jak nigdy dotąd realizacja planów wznowienia ofensywy podwodnej na 
odległym Atlantyku została Ściśle uzależniona od sytuacji na froncie wschodnim w 
obszarach nadbałtyckich. Donitz doskonale zdawał sobie z tego sprawę i jako naczelny 
dowódca sił morskich uczynił wszystko, co było w jego mocy, aby zajmującym pozycje 
obronne w rejonach nadmorskich wojskom niemieckim udzielić możliwie jak 
najskuteczniejszego wsparcia przez siły floty. Na Bałtyk ściągnął więc z baz Morza 
Północnego i Morza Norweskiego największe okręty nawodne i setki mniejszych 
jednostek różnych klas. “W ostatnim roku wojny największe zadania przypadły siłom 
morskim na Bałtyku” — pisał o tym nieco później jeden z czołowych dowódców 
Kriegsmarine i podwładny Donitza, wiceadm. Friedrich Ruge. Na Bałtyku flota 
niemiecka musiała zapewnić nieprzerwaną łączność drogą morską między 
poszczególnymi zgrupowaniami wojsk hitlerowskich, dowożąc posiłki, olbrzymie ilości 
amunicji, uzbrojenia i paliwa oraz ewakuując rannych, zrabowane mienie z ziem 
okupowanych, a także dużą liczbę uchodźców, w większości uciekających przed 
odpowiedzialnością za zbrodnie i bestialstwa popełnione w czasie wojny w podbitych 
krajach. Duże okręty nawodne potrzebne były do wspierania ogniem dalekosiężnej 
artylerii okrętowej walczących w rejonie wybrzeży wojsk lądowych oraz do 
uniemożliwienia ostrzeliwania pozycji niemieckich przez okręty radzieckie. W ciężkiej 
sytuacji, w jakiej znalazły się przyparte do morza, okrążone od strony lądu zgrupowania 
hitlerowskie, wsparcie artyleryjskie własnych okrętów było dużą pomocą, umożliwiającą 
przedłużenie obrony na poszczególnych przyczółkach. Adm. Donitz do wykonania 
stojących przed Kriegsmarine zadań skoncentrował na Bałtyku znaczne siły floty. 
Wprawdzie nie dysponował już okrętami liniowymi, ale miał jeszcze w pełni zdolne do 
walki dwa pancerniki "kieszonkowe" — *Lutzow" i “Admiral Scheer", które w 
minionych latach przysporzyły wiele kłopotów Brytyjskiej Admiralicji. Te właśnie 
potężne okręty, o wyporności (z pełnymi zapasami bojowymi) po 15 900 t, zostały 
ściągnięte na Bałtyk, aby stanowić trzon bojowy floty nawodnej. Każdy z nich miał silne 
uzbrojenie artyleryjskie, składające się z 6 dział kal. 280 mm, 8 dział kal. 150 mm, 6 
dział kal. 105 mm i kilkunastu działek przeciwlotniczych kal. 20—37 mm, a ponadto po 
8 wyrzutni torpedowych kal. 533 mm. Jak na warunki bałtyckie były to prawdziwe 
pływające fortece, chronione do tego pancerzem z najlepszej jakości stali kruppowskiej o 
grubości do 45 mm na pokładach i do 150 mm na burtach. Uzupełniał je nieco starszy, 
dobrze znany obrońcom polskim na Helu z 1939 r., okręt liniowy "Schlesien", mający 4 
działa kal. 280 mm, 6 dział kal. 105 mm i 32 działa przeciwlotnicze kal. 20—40 mm. 
Tym potężnym kolosom niewiele ustępowały pod względem siły ognia, a nawet 
przewyższały je pod względem wyporności, dwa ciężkie krążowniki — “Admiral 


Hipper" i “Prinz Eugen" — jednostki zaliczane do najnowszych okrętów Kriegsmarine, 
wybudowane bowiem tuż przed wojną. Wyporność bojowa tych okrętów wynosiła 18 
200— 18 400 t, a uzbrojenie każdego składało się z 8 dział kal. 203 mm, 12 dział kal. 105 
mm, 15 dział kal. 40 mm oraz 12 wyrzutni torped kal. 533 mm, a pancerz miał grubość 
od 50 do 105 mm. Słabsze od nich, ale dysponujące również silnym uzbrojeniem 
artyleryjskim, były ściągnięte na Bałtyk cztery lekkie krążowniki: "Emden", *Koln", 
«Nurnberg" i "Leipzig", mające po 8—9 dział kal. 150 mm i po kilkanaście dział 
mniejszych kalibrów. Z dużych okrętów w porcie gdyńskim stały jeszcze dwa kolosy, ale 
unieruchomione po doznanych uszkodzeniach. Jednym z nich był okręt liniowy 
*Gneisenau", który w pierwszych latach wojny był postrachem konwojów alianckich, 
dysponował bowiem silnym uzbrojeniem, składającym się z 9 dział kal. 280 mm, 12 dział 
kal. 150 mm, 14 dział kal. 105 mm i kilkudziesięciu działek przeciwlotniczych oraz 6 
wyrzutni torped kal. 533 mm. Okręt ten przybył do Gdyni jeszcze w 1942 r. w celu 
naprawy doznanych uszkodzeń, ale nie sądzone mu już było opuścić tego portu. Stał 
unieruchomiony ze starymi i nowymi uszkodzeniami od bomb lotniczych, ale mimo 
wszystko nie przestał być groźny, bo część artylerii na nim nadawała się do użytku i 
mogła spełniać rolę baterii pływającej w obronie bazy morskiej. Drugim 
unieruchomionym, ale także groźnym kolosem był znany wszystkim obrońcom polskiego 
wybrzeża z 1939 r. okręt liniowy *Schleswig-Holstein" — okręt, tego samego typu co 
"Schlesien", mający podobne uzbrojenie. Przez całą niemal wojnę operował na Bałtyku, 
ostrzeliwując w 1939 r. Westerplatte, Gdynię, Kępę Oksywską i Hel, uczestnicząc w 
1940 r. w operacji zajmowania Danii, a w 1941 r. zapuszczając się pod wybrzeża 
radzieckie, aż wreszcie 18 grudnia 1944 r. osiadł na dnie portu gdyńskiego po celnych 
bombach samolotów brytyjskich. Był unieruchomiony, ale artylerię miał sprawną i 
podobnie jak "Gneisenau" mógł spełniać rolę baterii artyleryjskiej w obronie bazy. 
Oprócz dużych okrętów w portach bałtyckich skoncentrowano ponad 30 niszczycieli i 
torpedowców, około 70 kutrów torpedowych, 64 trałowce, około 200 okrętów 
desantowych, dużą liczbę kanonierek artyleryjskich, ścigaczy, okrętów patrolowych i 
pomocniczych oraz dziesiątki jednostek transportowych. Wreszcie w portach bałtyckich 
bazowała większość przygotowywanych do wznowienia ofensywy na Atlantyku okrętów 
podwodnych. Skoncentrowana na Bałtyku flota niemiecka przedstawiała stosunkowo 
dużą siłę bojową, ale wykorzystanie pełnych jej możliwości bojowych związane było z 
olbrzymimi trudnościami, z którymi przyszło borykać się adm. Donitzowi. Zasadniczą 
trudność stanowił coraz dotkliwiej odczuwany niedostatek paliwa. O każdą jego 
dodatkową tonę trzeba było staczać prawdziwe boje na najwyższych szczeblach 
ministerialnych, a tymczasem potrzeby paliwowe floty wciąż wzrastały w związku z 
koniecznością ciągłego niemal przebywania okrętów na morzu. Wzmożony ruch okrętów 
spowodowany był wzrostem liczby zadań wykonywanych przez okręty, a pośrednio — 
coraz skuteczniejszą działalnością radzieckich sił morskich. Wprawdzie te ostatnie nie 
dorównywały siłą flocie niemieckiej, ale operowały coraz śmielej, zadając jej znaczne 
straty. Radzieckie okręty nawodne rzadko wychodziły ze swych baz, ale za to z każdym 
niemal tygodniem wzmagały intensywność działań radzieckie samoloty lotnictwa 
morskiego i okręty podwodne. W 1944 r. flota niemiecka straciła na Bałtyku od ich bomb 
i torped 123 statki o łącznym tonażu brutto 273 836 RT, a 66 jednostek o tonażu brutto 
202 679 RT zostało uszkodzonych. Był to poważny uszczerbek, zmuszający dowództwo 
Kriegsmarine do zwrócenia baczniejszej uwagi na radzieckie siły morskie. 


Transportowcom przewożącym wojska i sprzęt trzeba było zapewnić silną osłonę 
przeciwlotniczą i przeciw okrętom podwodnym, a więc zwiększyć liczbę okrętów 
bojowych i samolotów ochraniających konwoje. To z kolei pociągało za sobą 
konieczność osłabienia działalności floty przeciw radzieckim wojskom lądowym na 
wybrzeżach, a ponadto zwiększało zużycie coraz skromniejszych zapasów paliwa. Adm. 
Donitz nie miał więc łatwego życia, musiał często osobiście zabiegać o dostawy paliwa 
oraz ograniczać działalność floty do przeprowadzania najniezbędniejszych operacji, 
związanych bezpośrednio z poprawą sytuacji wojsk lądowych na wybrzeżach bądź 
powstrzymaniem radzieckich sił morskich przed przenikaniem na wody 
południowo-wschodniego Bałtyku do operacyjnej strefy działań okrętów Kriegsmarine. 
Skutki działalności okrętów niemieckich były coraz mniejsze, a codzienne meldunki, 
zestawiane przez oddział operacyjny, donosiły o stratach i uszkodzeniach jednostek, 
rzadko zaś zawierały wzmianki o sukcesach. Meldunki te adm. Donitz przyjmował raczej 
ze spokojem, bo ogólnie skoncentrowane przez niego duże siły floty niemieckiej 
panowały na wodach południowego Bałtyku, a ponoszone przez nie straty uważał za 
zjawisko normalne, towarzyszące każdym działaniom bojowym. Najważniejszy dla niego 
był fakt, że wszystkie bazy na południowych wybrzeżach Bałtyku, od Windawy, Lipawy 
i Kłajpedy, poprzez Piławę, Gdańsk, Gdynię, Kołobrzeg, Szczecin i Świnoujście aż do 
Kilonii i Flensburga, znajdowały się w rękach niemieckich i były silnie bronione od 
strony lądu przez duże zgrupowania wojsk, a od strony morza dostępu do nich strzegły 
liczne okręty Kriegsmarine. To napawało adm. Donitza optymizmem. Był to wprawdzie 
optymizm umiarkowany, przyćmiony licznymi kłopotami, niemniej jednak wyzwalający 
energię i pobudzający do czynów, które w ostatecznym rachunku miały doprowadzić do 
wznowienia ofensywy podwodnej na niespotykaną dotąd skalę i być może zapobiec 
ostatecznej klęsce III Rzeszy. 


Obawy Brytyjskiej Admiralicji 


Kiedy adm. Karl Donitz borykał się ze swymi kłopotami i starał możliwie jak najszybciej 
przygotować ofensywę okrętów podwodnych na Atlantyku, wieści o przygotowaniach do 
niej różnymi kanałami docierały do Brytyjskiej Admiralicji. Jak zwykle w takich 
wypadkach pierwsze informacje o planach niemieckich dotarły do Naval Intelligence 
Division — Oddziału Wywiadu Morskiego, zwanego w skrócie NID — budząc 
początkowo wśród jego pracowników zdziwienie połączone z niedowierzaniem, bo 
przecież większość była przekonana o zażegnanym już niebezpieczeństwie ze strony 
niemieckich U-bootów. W pokoju oznaczonym numerem 39, będącym centrum 
zbiorczym wszystkich napływających informacji wywiadowczych, gromadzono jednak 
coraz więcej drobnych na ogół faktów, które zestawione w jedną całość przez 
doświadczonych specjalistów wywiadu dawały dość wierny obraz niemieckich 
przygotowań do wznowienia wojny podwodnej. Wywiad brytyjski był szczególnie 
zainteresowany nowymi udoskonaleniami wprowadzonymi na niemieckich U-bootach, 
bo z meldunków dowódców okrętów i samolotów angielskich, wysyłanych w drugiej 
połowie 1944 r. do patrolowania rejonów zagrożonych działaniami okrętów pbdwodnych, 
niedwuznacznie wynikało, iż te ostatnie coraz trudniej jest wykryć, a co więcej — w 
wypadku wykrycia — coraz trudniej zatopić. Szczególny niepokój w Brytyjskiej 
Admiralicji wzbudzały wieści o budowaniu dla Kriegsmarine nowych okrętów 


podwodnych o udoskonalonych właściwościach bojowych. Zadaniem zdobycia 
informacji o nowych okrętach podwodnych został obarczony oczywiście Oddział 
Wywiadu Morskiego, będący w 1944 r. potężną instytucją, zatrudniającą około 2 tys. 
stałych pracowników, w większości wysoko kwalifikowanych specjalistów z różnych 
dziedzin, nie licząc setek tajnych wywiadowców i zakonspirowanych współpracowników 
w Niemczech i krajach okupowanych przez wojska niemieckie. Szef NID-u, kontradm. 
Edmund Rushbrooke, już w połowie 1944 r., kiedy dotarły do niego pierwsze wieści o 
niemieckich badaniach i pracach konstrukcyjnych nad udoskonaleniem U-bootów, 
energicznie zabrał się do pracy, przy czym początkowo postawił sobie za cel zebranie 
dokładnych wiadomości o okrętach podwodnych wyposażonych w *chrapy", zwane z 
niemiecka urządzeniami Schnorchel. Zależało mu na uzyskaniu informacji o samych 
urządzeniach, jak również o taktyce wyposażonych w nie U-bootów, ich lokalizacji i 
zasięgu działania. A ponieważ była to sprawa nie cierpiąca zwłoki, nie tylko z powodu 
ponagleń przez admiralicję, ale przede wszystkim wskutek zaobserwowanej tendencji 
wzrostu strat w tonażu alianckim, do pracy zaangażował najlepszych specjalistów. 
Między innymi zorganizował wówczas, w połowie 1944 r. ruchome grupy pracowników 
wywiadu, które po specjalnym przeszkoleniu zostały przerzucone do Francji wraz z 
alianckimi wojskami desantowymi i miały penetrować wyzwalane porty francuskie nad 
kanałem La Manche oraz Zatoką Biskajską, aby zdobyć nowe elementy konstrukcji 
U-bootów. Grupy te, dowodzone przez kpt. Ralpha Izzarda, podjęły pracę wywiadowczą 
na szeroką skalę. Trzy z nich zajęły się przesłuchiwaniem jeńców wojennych z okrętów 
podwodnych, pracowników stoczni i zakładów produkujących różnego rodzaju elementy 
dla potrzeb niemieckiego przemysłu okrętowego. Jedna, dość liczna grupa, penetrowała 
port w Cherbourgu i jego okolice oraz mniejsze porty na półwyspie Cotentin. Inna grupa 
operowała na wybrzeżach Bretanii aż do Brestu włącznie. Później, kiedy do kontradm. 
Rushbrooke'a dotarły wieści o próbach zastosowania na niemieckich okrętach 
podwodnych napędu turbinowego typu Walter, umożliwiającego osiągnięcie rewelacyjnie 
dużych prędkości w zanurzeniu, działalność grup wywiadowczych wzmogła się. Grupy te 
zostały dołączone do poszczególnych oddziałów armii brytyjskiej gen. George'a Pattona i 
wraz z nimi wkroczyły do zajmowanych portów belgijskich, holenderskich, a następnie 
niemieckich, aby ze szczątków zniszczonych bądź szczęśliwie ocalałych na pochylniach 
kadłubów U-bootów zdobyć najciekawsze urządzenia, mogące rozwikłać nurtującą 
admiralicję zagadkę rewelacyjnego napędu i ewentualnie innych, stosowanych przez 
konstruktorów niemieckich udoskonaleń. Natychmiast po wkroczeniu do portu 
oficerowie wywiadu odszukiwali specjalistów z dziedziny budownictwa okrętowego i 
niejako “na gorąco", wyzyskując oszołomienie spowodowane dramatycznym zazwyczaj 
przebiegiem ostatnich walk, starali się wydobyć od nich co cenniejsze informacje. 
Uzyskane wiadomości przekazywano do Paryża, gdzie w pałacu Rothschilda, będącego 
do niedawna kwaterą dowództwa niemieckiej marynarki we Francji, mieściło się 
kierownictwo grup rozpoznawczych na czele z kpt. Izzardem. Tam oprócz kpt. Izzarda 
dwoił się i troił energiczny jego zastępca, powołany z rezerwy porucznik marynarki Brian 
Connell. Przeglądał napływające informacje, analizował je, a w razie potrzeby wysyłał do 
poszczególnych portów lub miejscowości specjalnych fachowców, zaopatrując ich w 
przepustki i pełnomocnictwa podpisane przez naczelnego dowódcę, a zezwalające na 
wstęp do najściślej chronionych obiektów, dostęp do najtajniejszych zdobytych 


materiałów i przeprowadzenie wszelkich konfiskat mienia, uznanego za cenne ze 
względu na konieczność wyjaśnienia tajemnicy U-bootów i produkcji ciężkiej wody, 
mającej służyć jako paliwo do napędu turbin typu Walter. Prowadzona na szeroką skalę 
działalność wywiadu brytyjskiego dała dość dobre wyniki, przynosząc wiele informacji o 
udoskonaleniach technicznych niemieckich U-bootów i stosowanego uzbrojenia. Nie 
zdobyto jednak ani jednego kadłuba U-boota z turbinami Waltera, co uniemożliwiało 
rozwianie mitu tajemniczości, narastającego niemal z każdym dniem wokół tych 
jednostek. Poszukiwania tych okrętów doprowadziły do baz niemieckich na Morzu 
Bałtyckim, ale tam wywiad angielski miał ograniczone możliwości działania i mimo 
usilnych starań uzyskał tylko fragmentaryczne wiadomości. Wszystko to budziło 
poważny niepokój admiralicji. Niepokój ten wzrastał w miarę napływu informacji o 
skoncentrowaniu w bazach bałtyckich dużej liczby U-bootów, uzupełnianej nowymi 
jednostkami, odbywającymi próby techniczne na wodach Zatoki Gdańskiej, Pomorskiej i 
Kilońskiej. Z uzyskanych informacji admiralicja mogła wysnuć tylko jeden wniosek, nie 
odbiegający zresztą od prawdy, że adm. Donitz przygotowuje nową ofensywę U-bootów 
na Atlantyku. Wprawdzie nie wszyscy wyżsi oficerowie i urzędnicy admiralicji zgadzali 
się z tym wnioskiem, a wielu liczyło na rychłe zakończenie wojny i nie wierzyło w 
możliwość przystąpienia przez dowództwo Kriegsmarine w końcowym jej stadium do 
wznowienia ofensywy podwodnej, to jednak pierwszy lord morski admiralicji, pełniący 
jednocześnie funkcję szefa Sztabu Morskiego, admirał floty Andrew Cunningham, poczuł 
się w obowiązku powiadomić o przygotowaniach niemieckich premiera i jednocześnie 
ministra obrony Winstona Churchilla. Ten grożące niebezpieczeństwo ze strony 
U-bootów potraktował bardzo poważnie i polecił przedsięwziąć wszelkie możliwe środki, 
aby nie dopuścić do wznowienia ofensywy podwodnej na Atlantyku, a na wszelki 
wypadek możliwie starannie przygotować się do jej odparcia. Premier Churchill był 
wielce doświadczonym politykiem, a jednocześnie człowiekiem dość dobrze 
orientującym się w sprawach morskich, aby nie odgadnąć intencji Hitlera i wiernego mu 
adm. Donitza. Churchill zdawał sobie sprawę, że ewentualne wznowienie wojny 
podwodnej nie uratuje Niemiec hitlerowskich przed ostateczną klęską, ale jednocześnie 
obawiał się, że ofensywa U-bootów mogłaby odwlec dzień tej klęski, a co ważniejsze — 
przynieść aliantom zachodnim olbrzymie straty i opóźnić przygotowywaną przez nich 
ofensywę na froncie zachodnim. Do tego nie chciał dopuścić zarówno ze względów 
militarnych, jak i politycznych, a te ostatnie w miarę zbliżania się wojny ku końcowi 
coraz silniej absorbowały jego myśli. Wielka Brytania występowała w ścisłym sojuszu ze 
Stanami Zjednoczonymi, Francją, Związkiem Radzieckim i mniejszymi państwami 
koalicji antyhitlerowskiej, ale troską premiera rządu brytyjskiego było uzyskanie 
możliwie jak największych korzyści dla swego kraju ze zwycięskiego zakończenia wojny. 
Za najpewniejszy argument do przyszłych przetargów politycznych wytrawny polityk 
uważał zajęcie przez wojska brytyjskie możliwie dużych i najważniejszych pod 
względem ekonomicznym obszarów Niemiec. W realizacji tych zamierzeń mogli go 
ubiec tylko Rosjanie, których siły w pełni doceniał i którym po cichu zazdrościł 
wspaniałych skucesów odniesionych w 1944 r., a w oficjalnych przemówieniach i w 
korespondencji do marszałka Józefa Stalina nie szczędził pod ich adresem słów uznania i 
pochwał. Kształtująca się sytuacja polityczno-militarna nakazywała przyspieszyć 
działania ofensywne na froncie zachodnim, ale wojska brytyjskie mogły to uczynić tylko 
wspólnie z armią amerykańską i francuską. Przygotowana ofensywa wymagała 


wszechstronnego wzmocnienia sił, a to z kolei związane było z koniecznością 
przetransportowania przez Atlantyk olbrzymiej liczby ludzi i materiałów wojennych. 
Każdego dnia na Oceanie Atlantyckim znajdowały się tysiące statków transportowych z 
przepełnionymi ładowniami. Jedne podążały w dość silnie bronionych konwojach, inne, 
korzystając z dużej prędkości, samotnie zmierzały ku brzegom Europy bądź szły kursami 
zachodnimi do portów Ameryki. W wypadku wznowienia ofensywy podwodnej jednym i 
drugim groziło Śmiertelne niebezpieczeństwo. Wprawdzie do walki z U-bootami 
dowództwa flot alianckich przeznaczyły olbrzymią liczbę niszczycieli, fregat i korwet 
oraz samolotów z lotniskowców i lotnisk bazowych, ale wszystkie te siły nie 
gwarantowały pełnego bezpieczeństwa konwojom. Premier Churchill zdawał sobie z tego 
sprawę. Grożące niebezpieczeństwo dostrzegał także i bynajmniej nie zamierzał go 
lekceważyć adm. Cunningham. Obaj mężowie stanu zgodni byli w ocenie sytuacji, a 
nawet przeceniali siły adm. Donitza i możliwości bojowe nowych typów U-bootów. W 
październiku 1944 r. walka z U-bootami stała się znów, podobnie jak w latach 
1941—1943, najważniejszym problemem  nurtującym Brytyjską Admiralicję i 
amerykańskie dowództwo floty atlantyckiej. Rozpatrywano go na posiedzeniach różnych 
komitetów i komisji, w sztabach baz morskich i w sztabie admiralicji. Proszono o opinię 
w tej sprawie specjalistów z różnych dziedzin, prowadzono konsultacje i dodatkowe 
badania. Opinie swe musiały wyrazić między innymi: Komitet Rządowy do Spraw 
Materiałów Pędnych Państw Osi, Komitet Połączonych Wywiadów, Komitet Okrętowy, 
Rada Oceny Nieprzyjacielskich Strat Sprzętu Pływającego, Rada Szacunkowa U-bootów. 
Te i podobne im instytucje doradcze niedwuznacznie uznały sytuację za groźną, nie 
wykluczały bowiem możliwości wznowienia przez Kriegsmarine ofensywy podwodnej w 
najbliższych tygodniach. Najwięcej do powiedzenia miał jednak Komitet Zwalczania 
Nieprzyjacielskich Okrętów Podwodnych, zwoływany systematycznie co miesiąc przez 
zastępcę szefa sztabu Royal Navy, adm. Jamesa Edelstena. Adm. Edelsten z urzędu był 
przewodniczącym komitetu, w którego skład wchodzili doświadczeni starsi oficerowie, m. 
in. wielce zasłużony w zwalczaniu U-bootów dowódca Zachodniego Obszaru Morskiego, 
adm. Max Horton. I ten komitet wznowienie wojny podwodnej na szeroką skalę przez 
Kriegsmarine uważał za bardzo prawdopodobne, a dla podkreślenia wagi problemu 
postanowił zbierać się w sztabie admiralicji co dwa tygodnie, podobnie jak to było w 
najkrytyczniejszym dla floty brytyjskiej 1942 r. Na posiedzeniach komitetu zapadały 
ważne postanowienia bądź wysuwano szczególnej wagi wnioski, które po zatwierdzeniu 
przez admiralicję stawały się obowiązującymi decyzjami. Wszystkie miały na celu 
możliwie jak najskuteczniejsze przygotowanie się do odparcia ofensywy U-bootów. 
Niektóre z nich były kontrowersyjne, a nawet drastyczne, i podjęcie ich wielu starszych 
oficerów uważało za pochopne, spowodowane zbytnim przewrażliwieniem specjalistów 
od zwalczania U-bootów, ale podczas wojny tak zwykle bywa, że wymiary każdego 
zagrożenia jedni są skorzy wyolbrzymiać, inni zaś pomniejszać. W każdym razie adm. 
Edelsten niewiele przejmował się słyszanymi tu i ówdzie krytycznymi uwagami pod 
swoim adresem. Drastycznym przedsięwzięciem, szczególnie ostro krytykowanym, a 
zaaprobowanym przez niego, była decyzja przezbrojenia części kutrów torpedowych na 
szybkie ścigacze do zwalczania okrętów podwodnych. Jeszcze drastyczniejszym, o 
znacznie większym ciężarze gatunkowym przedsięwzięciem było wstrzymanie 
przerzucenia dużej części niszczycieli i eskortowców brytyjskich z Atlantyku na wody 
Dalekiego Wschodu. Problem ten rozpatrywała Brytyjska Admiralicja, a sztab jej po 


sukcesach osiągniętych latem 1944 r. w walce z U-bootami i przerzuceniu głównych sił 
Kriegsmarine na Bałtyk skłonny był przenieść część okrętów z baz atlantyckich na wody 
Dalekiego Wschodu, gdzie zbyt słaba liczebnie flota brytyjska nie mogła odpowiednio 
podtrzymywać prestiżu Wielkiej Brytanii i wpływać na przebieg operacji 
podejmowanych przez dowództwo amerykańskie przeciw siłom japońskim. 
Wzmocnienia sił domagał się dowódca floty brytyjskiej na Oceanie Spokojnym adm. 
Bruce Fraser, a sztab admiralicji na czele z adm. Cunninghamem za aprobatą premiera 
Churchilla obiecał mu rychłe przesłanie posiłków. Rozpatrywano możliwość wysłania na 
wody Dalekiego Wschodu od 100 do 300 okrętów różnych klas, głównie krążowników, 
niszczycieli i fregat, co — rzecz zrozumiała — poważnie osłabiłoby siły brytyjskie na 
Atlantyku. Przygotowania do przebazowania okrętów utrzymywane były w najściślejszej 
tajemnicy, a wiedziało o nich niewielu ludzi. Jednym z nich był właśnie adm. Edelsten. 
Decyzję admiralicji o wzmocnieniu floty na Oceanie Spokojnym kosztem osłabienia sił 
na Atlantyku od początku uważał za ryzykowną, ale osobiście niezręcznie mu było 
przeciw niej oponować, tym bardziej że z racji zajmowania się zwalczaniem niemieckich 
U-bootów i tak niektórzy admirałowie posądzali go o zaściankowość i zbytnie 
wyolbrzymianie grożącego ze strony U-bootów niebezpieczeństwa. Adm. Edelsten był 
jednak doświadczonym sztabowcem, nie pozbawionym zdolności dyplomatycznych. 
Znając zwyczaje panujące w admiralicji i poglądy co znaczniejszych admirałów, do 
przeforsowania drastycznej decyzji o wstrzymaniu przerzutu okrętów na wody Dalekiego 
Wschodu posłużył się pracownikiem Oddziału Wywiadu Morskiego, kmdrem Rogerem 
Winnem. Kmdr Winn, z wykształcenia prawnik, z zawodu adwokat, trafił do pracy w 
wywiadzie morskim jako oficer rezerwy British Royal Navy, a jego nieprzeciętne 
zdolności logicznego rozumowania pozwoliły mu wkrótce stać się jednym z najbardziej 
cenionych specjalistów w zakresie zwalczania U-bootów. Szybko zaskarbił sobie 
szacunek i zaufanie, a z opiniami jego liczyli się najznakomitsi admirałowie. Do tego 
wszystkiego kmdr Winn miał jeszcze jedną zaletę: jak nikt inny potrafił sugestywnie 
przedstawić swoje racje i przekonać o ich słuszności najzagorzalszych oponentów. Adm. 
Edelsten wiedział więc, komu powierzyć wcale niewdzięczną misję przekonania grona 
admirałów ze sztabu admiralicji o konieczności zatrzymania okrętów na Atlantyku. Nie 
musiał nawet podsuwać argumentów kmdrowi Winnowi, bo ten znał je lepiej od niego, z 

najdrobniejszymi szczegółami i mógł że spokojem, a zarazem konkretnie i fachowo 
odpowiedzieć na krzyżowe pytania oponentów. Ponadto prestiż Winna jako specjalisty 
od walki z U-bootami był tak wielki, że podjęcie przez niego problemu możliwości 
wznowienia przez Kriegsmarine wojny podwodnej nadawało mu rangę najwyższej wagi. 
Nic też dziwnego, że na posiedzeniu sztabu admiralicji, na które został zaproszony kmdr 
Winn, bez większych oporów zapadła decyzja o zaniechaniu projektu odesłania części 
okrętów brytyjskich na wody Dalekiego Wschodu. Argumenty kmdra Winna były tak 
przekonujące, że admirałowie zaczęli mieć obawy, czy aby flota brytyjska jest w stanie 
powstrzymać nową ofensywę U-bootów. Nie brak było przy tym głosów pełnych obaw, 
że nowe niemieckie okręty podwodne o udoskonalonych właściwościach bojowych mogą 
po rozpoczęciu ofensywy spowodować jeszcze większe straty w żegludze alianckiej niż 
w szczytowych miesiącach bitwy o Atlantyk w 1942 r. Kmdr Winn musiał nawet 
uspokajać rozbudzoną wyobraźnię co gorętszych umysłów, czyniąc to również rzeczowo 
i z wrodzonym taktem, aby zbyt ostrą wypowiedzią nie urazić czyichś ambicji. 
Najważniejsze, że cel, jaki postawił sobie adm. Edelsten, został osiągnięty. Flota 


brytyjska na Atlantyku nie została osłabiona, a tym samym powstrzymanie ewentualnej 
ofensywy U-bootów było znacznie realniejsze. Na tym przede wszystkim zależało adm. 
Edelstenowi, choć zdawał sobie sprawę, że podjęta z jego inicjatywy decyzja sztabu 
admiralicji wywoła zrozumiałe niezadowolenie dowódcy floty brytyjskiej na Oceanie 
Spokojnym, adm. Frasera. Tymczasem powstałe w admiralicji i ugruntowane przez 
kmdra Winna obawy co do możliwości wznowienia ofensywy podwodnej przez 
Kriegsmarine zaczęły przenikać do kół rządowych, a stamtąd promieniście rozchodziły 
się do niższych instytucji, docierając między innymi do przedsiębiorstw armatorskich, a 
nawet na poszczególne statki. Powstawały przy tym różnego rodzaju plotki, a te były 
zazwyczaj pierwszymi  zwiastunami  panicznych nastrojów. Aby ostudzić 
rozgorączkowane głowy, w końcu października 1944 r. Brytyjska Admiralicja poczuła się 
zmuszona wyjaśnić sytuację. Bynajmniej nie zaprzeczała pogłoskom o możliwości 
wznowienia ofensywy podwodnej przez U-booty, a nawet określiła przypuszczalny 
termin jej rozpoczęcia na grudzień 1944 r. bądź wiosnę 1945 r., lecz jednocześnie z tym 
zapewniła ministerstwa oraz podległe im urzędy i instytucje o podjęciu zdecydowanych 
kroków, zmierzających do udaremnienia planów niemieckich. Środki zaradcze 
rzeczywiście podjęto, i to na szeroką skalę. Przede wszystkim zwiększono liczbę 
specjalnych grup poszukująco-uderzeniowych, przeznaczonych do wykrywania i 
niszczenia U-bootów na określonych akwenach Atlantyku. W skład tych grup oprócz 
niszczycieli i szybkich fregat wchodziły lotniskowce z samolotami przystosowanymi do 
zwalczania okrętów podwodnych. Wzmocniono blokadę dróg prowadzących z Bałtyku 
przez Morze Północne bądź Norweskie na Ocean Atlantycki. Zwiększono liczbę patroli 
okrętowych i lotniczych na wszystkich akwenach dotychczasowej działalności U-bootów. 
A co najważniejsze — Komitet Obrony polecił dowódcy lotnictwa bombowego, marsz. 
Arthurowi Harrisowi, wzmóc bombardowanie niemieckich baz i ośrodków przemysłu 
okrętowego oratz wznowić minowanie wód Bałtyku, uważanych nie bez podstaw przez 
Brytyjską Admiralicję za olbrzymi poligon doświadczalno-szkoleniowy hitlerowskiej 
floty podwodnej. Przygotowania do odparcia ofensywy podwodnej trwały w pełni, a 
tymczasem z Atlantyku i mórz przyległych do zachodnich wybrzeży europejskich 
nadchodziły wcale niepocieszające wieści. Na przełomie 1944/1945 roku liczba 
topionych miesięcznie U-bootów zaczęła maleć, mimo wzmożonych poszukiwań i 
znacznego zwiększenia sił obrony przeciwpodwodnej. U-booty coraz trudniej było 
wykryć, choć nadal przedzierały się na Atlantyk. Drogę na ocean przebywały w 
zanurzeniu, posługując się „chrapami". Na Atlantyku również przebywały przeważnie w 
zanurzeniu, aby nie narażać się na wykrycie przez patrolujące samoloty, posługujące się 
stacjami radiolokacyjnymi. Co więcej, U-booty ograniczyły także używanie radiostacji 
nadawczych, aby uniemożliwić brytyjskim radiostacjom określenie miejsca przebywania 
przez dokonywanie radionamiarów. Na Atlantyk wychodziło w tym czasie niewiele 
U-bootów, ale trudności z ich wykrywaniem i zwalczaniem mocno niepokoiły 
admiralicję, były bowiem wymownym sygnałem praktycznego stosowania przez 
podwodnego przeciwnika nowych udoskonaleń konstrukcyjnych i zmienionych 
sposobów taktyki, co nie mogło nastrajać optymistycznie w obliczu mającej nastąpić lada 
dzień ofensywy podwodnej na wielką skalę. Co gorsza, bombowce marsz. Harrisa, na 
które tak bardzo liczono, raczej nie spełniały nadziei. Dziesiątki i setki samolotów z 
ciężkimi bombami dokonywało wprawdzie nalotów na niemieckie bazy i ośrodki 
przemysłu okrętowego, ale skutki bombardowań były stosunkowo małe. Pracownicy 


Oddziału Wywiadu Morskiego, do których obowiązków należała między innymi ocena 
skutków bombardowań powietrznych, z zażenowaniem meldowali swym przełożonym o 
znikomych stratach, zadawanych niemieckiej flocie podwodnej. Marsz. Harris 
wysłuchiwanie tych meldunków uważał za najnieprzyjemniejsze chwile życia, zżymał się 
i denerwował, a czasami nie wierzył w ich wiarygodność, posądzając wywiad morski o 
tendencyjne zaniżanie wyników bombardowań. Do pasji doprowadzało go zawsze 
porównywanie strat własnych bombowców ze stratami zadanymi przeciwnikowi. I za co 
ci dzielni chłopcy oddali życie? — pytał nie wiadomo kogo, gdyż pytanie nie miało 
wyraźnego adresata, było raczej wyrazem bólu i bezsilności sir Harrisa jako dowódcy 
lotnictwa bombowego. Dysponował potężnymi maszynami powietrznymi, ciężkimi 
bombami i dobrze wyszkolonymi załogami, a jednak nie mógł zniszczyć 
najgroźniejszego dla Wielkiej Brytanii i żeglugi alianckiej podwodnego przeciwnika. 
Walka lotnictwa bombowego z U-bootami nie była bowiem wbrew pozorom wcale łatwa. 
U-booty przebywały w olbrzymich podziemnych schronach, chronionych grubymi 
ścianami z żelbetu, których nie mogły skruszyć najcięższe bomby. W podziemia 
przeniesiono także zakłady wytwórcze i remontowe przemysłu okrętowego. A na 
powierzchni ziemi, w dobrze chronionych i zamaskowanych stanowiskach, pozostawiono 
tylko baterie artylerii przeciwlotniczej z silnymi reflektorami. Stąd stosunkowo duże 
straty bombowców, a nikłe rezultaty bombardowań. Najgorsze jednak było to, że 
samoloty nie dysponowały tak dużym zasięgiem lotu, aby objąć bombardowaniami 
wszystkie bazy niemieckie, zwłaszcza rozmieszczone na wybrzeżach Bałtyku. 
Bombowce dalekiego zasiągu mogły wprawdzie dolecieć do Świnoujścia czy też 
Gdańska, ale konieczność pobrania dużych zapasów paliwa uniemożliwiała im zabranie 
ciężkich bomb. Przebywające w tych bazach U-booty czuły się bezpieczne, a jedynie w 
ramach wzmożonych środków ostrożności rozmieszczano je na wodach zatok 
przyległych do baz, aby w wypadku nalotu mogły schronić się pod wodę. Podobnie mało 
pocieszające wyniki dawało wznowione stawianie min przez samoloty marsz. Harrisa. 
Samoloty zabierały po dwie lub jednej minie zamiast bomb. Były to miny magnetyczne, 
zawierające od 225 do 1000 kg materiału wybuchowego. Po zrzuceniu z samolotu 
opadały na dno morza, tam uzbrajały się, a wybuchały pod wpływem zmiany natężenia 
pola magnetycznego, wytwarzanego przez stalowe kadłuby okrętów i dziesiątki 
metalowych urządzeń w ich wnętrzach. Miny wybuchały pod kadłubami okrętów, a 
ponieważ zawierały silne ładunki materiałów wybuchowych, eksplozje były potężne i 
doprowadzały zwykle do zatonięcia U-boota. Cóż jednak z tego, kiedy Niemcy dokładnie 
znali konstrukcję min magnetycznych, bo to oni pierwsi je zastosowali jeszcze na 
początku wojny, jesienią 1939 r. W bazach bałtyckich zgromadzili więc dużą liczbę 
trałowców z drewnianymi kadłubami, ale za to z trałami magnetycznymi, które 
powodowały wybuchy min w bezpiecznej dla okrętów odległości. Zrzucone przez 
samoloty miny były po prostu niszczone przez trałowce. Oczywiście, walka z minami 
powodowała wiele trudności w Kriegsmarine, absorbowała trałowce, wpływała na 
zwiększenie zużycia stale malejących zapasów paliwa, ograniczała możliwości 
manewrowania U-bootów, gdyż zrzucenie przez samoloty nawet jednej miny pociągało 
za sobą konieczność żmudnego, zazwyczaj kilkakrotnego przeczesania przez trałowce 
znacznego obszaru morza. To wszystko było prawdą. Ale prawdą były także stosunkowo 
niewielkie straty U-bootów na minach. Właściwie w ostatnim kwartale 1944 r. na minach 
postawionych przez samoloty brytyjskie zginął 26 grudnia koło Świnoujścia tylko jeden 


okręt podwodny — “U 2342", a przecież na wodach Zatoki Pomorskiej zrzucono ponad 
800 min. Tak więc także z takich wyników nie mógł być zadowolony ani marsz. Harris, 
ani tym bardziej Brytyjska Admiralicja. Minami zarzucono nie tylko Zatokę Pomorską, 
ale także Kilońską, Meklemburską i Gdańską. Być może na wodach tej ostatniej, koło 
Półwyspu Helskiego, zatonął na którejś z min w pierwszych dniach października 1944 r. 
okręt podwodny *U 2331", bo wyszedł w rejs szkoleniowy i więcej już nie powrócił do 
gdyńskiej bazy, ale czyż strata ta mogła w jakimś poważniejszym stopniu wpłynąć na 
powstrzymanie niemieckiej ofensywy podwodnej? Mało  pocieszające skutki 
bombardowań powietrznych i minowania wód Bałtyku nie nastrajały optymistycznie, 
zwiększając zaniepokojenie admiralicji i jej zniecierpliwienie w i tąk już gorącej 
atmosferze oczekiwań na wznowienie niemieckiej ofensywy podwodnej. Minął jednak 
listopad, a za nim bez szczególnych wydarzeń na Atlantyku przeszedł grudzień 1944 r. 
Wraz z upływem dni napięcie w admiralicji stopniowo malało. Nie wyzbyto się 
wprawdzie jeszcze obaw, ale coraz więcej starszych oficerów skłonnych było uważać 
wieści o niemieckiej ofensywie podwodnej za kolejny blef propagandy goebbelsowskiej. 
Nawet sam adm. Edelsten zaczął wątpić w rozpoczęcie tej ofensywy, choć nie uważał jej 
wcale za blef, a raczej skory był sądzić, iż adm. Donitz musiał z niej zrezygnować 
wskutek zastosowanych przez admiralicję przedsięwzięć obronnych, w czym niemałe 
były jego zasługi. Wprawdzie o tych ostatnich przez skromność niewiele mówił, ale w 
grudniu 1944 r., kiedy ustępował ze stanowiska zastępcy szefa sztabu marynarki 
wojennej do spraw zwalczania okrętów podwodnych, nie szczędził pochwał swym 
podwładnym, a także nie omieszkał przesłać podziękowań pracownikom Oddziału 
Wywiadu Morskiego, zwłaszcza kmdrowi Winnowi, za owocną współpracę. Wraz z 
podziękowaniami przekazał gratulacje z okazji uniemożliwienia Niemcom wznowienia 
ofensywy podwodnej, Wyrażając przy tym nadzieję, iż wojna na morzu została już w 
zasadzie wygrana. I właśnie wówczas, w dniach względnego spokoju, spadły dwa 
następujące po sobie ciosy. Pierwszy nie dotyczył wprawdzie bezpośrednio admiralicji, 
zadany został bowiem przez niemieckie wojska lądowe w Ardenach. ale był wymownym 
argumentem, iż przeciwnika nie można bynajmniej lekceważyć, gdyż dysponuje jeszcze 
znacznymi siłami nie tylko do obrońy, ale także do skutecznych uderzeń. Drugi cios był 
znacznie słabszy, ale nastąpił na oceanie, a wraz z nim na nowo odżyły, i to z jeszcze 
większą siłą, wszelkie obawy admiralicji. Zapomniano o podziękowaniach i gratulacjach 
adm. Edelstena, a on sam musiał złożone gratulacje uznać za przedwczesne, bo oto w 
styczniu 1945 r. na Atlantyku znów pojawiły się niemieckie U-booty. Nie było ich dużo, 
bo w miesiącu tym dowództwo Kriegsmarine wysłało do działań tylko 45 okrętów 
podwodnych, ale liczba ta okazała się wystarczająca do powrotu fali obaw i 
zaniepokojenia do gabinetów admiralicji i sztabdw zespołów brytyjskich. Większość 
admirałów i starszych oficerów zgodnym chórem wyrażała opinię, że pojawienie się po 
dłuższej przerwie pierwszych większych grup U-bootów należy traktować za straż 
przednią, za którą lada dzień pojawią się na Atlantyku główne siły niemieckiej floty 
podwodnej. Sądzono przy tym, że pierwsze grupy U-bootów otrzymały zadanie 
rozpoznania rejonów działań i stanu obrony żeglugi brytyjskiej, toteż postanowiono dać 
im zdecydowaną odprawę. Kiedy sześć U-bootów zdołało mimo wzmocnionej obrony 
przedrzeć się na Morze Irlandzkie, niepokój w admiralicji doszedł do zenitu, wysłano 
więc na Morze Irlandzkie sześć grup poszukująco-uderzeniowych, złożonych z 
kilkudziesięciu okrętów specjalnie przystosowanych do wykrywania i niszczenia 


podwodnego przeciwnika. Przeciw każdemu U-bootowi jedną grupę! Tego jeszcze nie 
było w latach wojny. Zwiększono także liczbę patroli lotniczych. A mimo to U-booty 
stawały się jak gdyby niedostrzegalne. Obecność ich wykrywano zazwyczaj po 
storpedowaniu statku, a choć ataki takie kończyły się najczęściej tragicznie dla U-bootów, 
to jednak cena, jaką płacono za informacje o nich, była zbyt droga. Styczniowe uderzenie 
Kriegsmarine na Atlantyku w 1945 r. nie było mocne, ale mimo to wywarło silne 
wrażenie w Brytyjskiej Admiralicji. Admirałowie i osobiście premier rządu brytyjskiego 
Winston Churchill z niepokojem oczekiwali na ofensywę podwodną Kriegsmarine, a 
jednocześnie coraz częściej myśli kierowali na Bałtyk, gdzie skoncentrowane były 
główne siły niemieckiej floty podwodnej. Na wodach i wybrzeżach bałtyckich do 
zdecydowanych działań przystąpiły jednak radzieckie wojska lądowe i siły morskie. 
Przewidujący polityk i strateg, jakim był Winston Churchill, bez trudu dostrzegł, że 
jedyną siłą, mogącą pokrzyżować i zniweczyć plany adm. Donitza wznowienia ofensywy 
podwodnej, są wojska i okręty radzieckie. Toteż bacznie śledził przebieg walk w rejonach 
nadbałtyckich i na Bałtyku — morzu, które nieoczekiwanie w końcowym okresie wojny 
stało się głównym akwenem zmagań flot wojennych. 


Na południowo-wschodnich akwenach Bałtyku 
Spotkanie trzech dowódców 


W pierwszych dniach stycznia 1945 r. minister Marynarki Wojennej ZSRR i naczelny 
dowódca Sił Morskich ZSRR, admirał floty Nikołaj Kuzniecow, w towarzystwie 
dowódcy Floty Bałtyckiej adm. Władimira Tribuca spotkał się z marsz. Aleksandrem 
Wasilewskim, koordynującym działania radzieckich sił zbrojnych w obszarach 
nadbałtyckich. Spotkania trzech ludzi, odpowiedzialnych bezpośrednio przed Naczelnym 
Dowództwem Radzieckich Sił Zbrojnych za przebieg działań na Bałtyku i w rejonach 
nadmorskich, odbywały się rzadko i otoczone były najściślejszą tajemnicą, ale zapadały 
na nich najważniejsze decyzje, które później, po drobiazgowym opracowaniu przez 
sztaby, docierały w postaci dyrektyw, rozkazów i zarządzeń do dowódców zespołów 
floty, formacji lotnictwa morskiego i jednostek nadbrzeżnych. I tym razem o spotkaniu 
wiedziało niewielu ludzi, ale wtajemniczeni w nie starsi dowódcy i oficerowie sztabowi z 
niecierpliwością oczekiwali na jego zakończenie i wyniki. Intuicja poparta 
doświadczeniem podpowiadała im, iż Flotę Bałtycką czekają nowe zadania. Zresztą po 
każdym takim spotkaniu flota otrzymywała nowe zadania, a te kryły w sobie stale jakąś 
niewiadomą, zawsze zaś oznaczały nawał pracy sztabowej. Zadania trzeba było 
przekazać do zespołów i jednostek w formie rozkazów i zarządzeń bojowych. Rozkazy 
były krótkie, ujmowano je na jednej lub kilku stronach papieru, niekiedy nawet w jednym 
zdaniu lub krótkim sygnale radiowym, ale wydanie każdego z nich poprzedzone było 
dziesiątkami i setkami różnego rodzaju obliczeń operacyjno-taktycznych, wykonywanych 
przez liczne kolektywy ludzi, tworzących żywe i prężne organizmy, jakimi były sztaby. 
Styczniowe spotkanie trzech dowódców trwało wyjątkowo długo, ale omawiano na nim 
sprawy wielkiej wagi, dotyczące zadań Floty Bałtyckiej w przygotowanej ofensywie 
radzieckich sił zbrojnych. Ofensywę tę przygotowywano od lata 1944 r., a szczegółowe 
plany zostały opracowane już w listopadzie 1944 r., ale było to przedsięwzięcie zakrojone 
na tak dużą skalę, że rozpoczęcie jej możliwe było najwcześniej w styczniu 1945 r. Na 


olbrzymim froncie, od Morza Bałtyckiego po Adriatyk, liczącym 2200 km, do działań 
przygotowywały się wojska siedmiu frontów. Dowództwo radzieckie zamierzało 
równoczesnymi, silnymi uderzeniami rozgromić główne zgrupowania wojsk niemieckich 
w Prusach Wschodnich, Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech i w Austrii, a następnie 
przenieść działania na tereny Niemiec, opanować Berlin i zakończyć wojnę 
unicestwieniem raz na zawsze faszystowskiego państwa niemieckiego. Do 
przeprowadzenia ofensywy skoncentrowano olbrzymią liczbę wojska i różnego rodzaju 
uzbrojenia. W pierwszych dniach stycznia 1945 r. radzieckie siły zbrojne, skierowane 
przeciw Niemcom, składały się z 55 armii ogólnowojskowych, 6 armii pancernych i 13 
lotniczych. Wojska te łącznie ze stanem osobowym flot wojennych liczyły 7109 tys. 
żołnierzy, miały ponad 115 tys. dział i moździerzy kalibru ponad 50 mm, tysiące dział 
mniejszych kalibrów i wyrzutni artylerii rakietowej, ponad 15 tys. czołgów i 
samobieżnych dział pancernych, blisko 16 tys. samolotów. Do tego dochodziły jednostki 
Wojska Polskiego, liczące w dniu I stycznia 1945 r. 286 655 żołnierzy, z tego ponad 200 
tys. w oddziałach bojowych, a także oddziały czechosłowackie, bułgarskie i innych 
państw, m. in. francuski pułk lotniczy *Normandie-Niemen". Na terytorium Jugosławii 
działania bojowe prowadziła armia jugosłowiańska we współdziałaniu z wojskami 
radzieckimi. Na północy, przeciwko zgrupowaniom wojsk hitlerowskich w Prusach 
Wschodnich i na Pomorzu, działania ofensywne miały prowadzić wojska dwóch frontów: 
2 Frontu Białoruskiego pod dowództwem marsz. Konstantego Rokossowskiego i 3 
Frontu Białoruskiego dowodzonego przez generała armii Iwana Czerniachowskiego. 
Przeciwko zgrupowaniu niemieckiemu w Kurlandii od jesieni 1944 r. prowadziły 
działania wojska 1 i 2 Frontu Bałtyckiego. W ofensywie styczniowej przypadła im rola 
blokowania wojsk niemieckich na przyczółku kurlandzkim i uniemożliwienia 
przedostania się tych ostatnich na tereny Prus Wschodnich. Jedynie część wojsk 1 Frontu 
Bałtyckiego miała prowadzić działania ofensywne i rozbić niewielką grupę przeciwnika 


w Kłajpedzie. 
— Dla nas; w obszarach nadbałtyckich — mówił podczas spotkania marsz. 
Wasilewski — najważniejsze jest uderzenie wojsk marszałka Rokossowskiego. Jeśli 


będzie szybkie i skuteczne, a Rokossowski dotrze do Bałtyku, w Prusach Wschodnich 
zgotujemy Niemcom jeszcze większy kocioł niż w Kurlandii. 

— Siły generała Reinhardta wynoszą prawdopodobnie około 780 tysięcy żołnierzy — 
wtrącił adm. Tribuc. 

— Władimir Filipowiczu — Wasilewski zwrócił się bezpośrednio do adm. Tribuca — 
Naczelne Dowództwo zapewniło marszałkowi Rokossowskiemu dostateczne siły. Wojska 
jego w dywizjach bojowych liczą 671 tysięcy żołnierzy, a łącznie z jednostkami 
tyłowymi ponad 881 tysięcy ludzi. A do tego marszałek Rokossowski nie będzie działał 
sam, gdyż równocześnie z jego wojskami działania ofensywne od wschodu będzie 
prowadził 3 Front Białoruski generała Czerniachowskiego. Oczywiście, marszałek 
Rokossowski nie będzie miał łatwego zadania, ale to przecież zdolny i doświadczony 
dowódca, który zrobi wszystko, aby wykonać postawione podległym mu wojskom 
zadania. 

— Nie wątpię — z uśmiechem zapewnił adm. Tribuc. 

— Kiedy wojsk marszałka Rokossowskiego można spodziewać się nad Bałtykiem? — 
zapytał siedzący dotąd milcząco adm. Kuzniecow. 


— Nikołaju Gierasimowiczu — odpowiedział mu marsz. Wasilewski — wszystko zależy 
od dnia rozpoczęcia ofensywy, a ten, jak wiecie, nie został jeszcze ostatecznie ustalony. 
Pogoda teraz kiepska, mrozy, zadymki śnieżne... Termin naszego natarcia zależy Ściśle 
od rozpoczęcia uderzenia przez wojska marszałków Żukowa i Koniewa nad Wisłą w 
centralnej Polsce. Jeśli na tym olbrzymim froncie uda się nawet zakończyć 
przegrupowanie wojsk do połowy stycznia, to obawiam się, czy Naczelne Dowództwo 
przy tak kiepskiej pogodzie zdecyduje się na rozpoczęcie ofensywy. Mogę więc wam 
tylko powiedzieć, że wojska marszałka Rokossowskiego ruszą do uderzenia dzień lub 
dwa dni po rozpoczęciu ofensywy na głównym kierunku strategicznym. Zadanie ich 
polega na przełamaniu obrony nieprzyjaciela, rozbiciu jego zgrupowania — marsz. 
Wasilewski znów wskazał cyrklem miejsce na mapie — w rejonie Przasnysza i Mławy i 
dotarciu w ciągu  dziesięciu-jedenastu dni od rozpoczęcia działań do linii 
Myszyniec—Nidzica—Działdowo—Bielsk—Płock, odległej o ponad 100 km od pozycji 
wyjściowych. Następnie będą rozwijać natarcie w kierunku Malborka i Elbląga. Nidzicę 
od Elbląga dzieli odległość około 140 km, a stamtąd już tylko krok nad Bałtyk. Trudno 
dziś określić, ile czasu zajmie pokonywanie tej 140-kilometrowej odległości... 

— Rozumiem — wtrącił się adm. Kuzniecow. — Sądzę jednak, że możemy 
poinformować admirała Tribuca, iż powinien oczekiwać marszałka Rokossowskiego nad 
Bałtykiem około połowy lutego... 

— Tak, w ciągu trzech-czterech tygodni od rozpoczęcia ofensywy — potwierdził marsz. 
Wasilewski. 

— Pamiętajmy jednak — Wasilewski mówił te słowa z uśmiechem — że marszałek 
Rokossowski lubi płatać figle i składać niespodziewane wizyty. Jeśli ruszy, to może 
przybyć nad Bałtyk wcześniej, niż to wynika z obliczeń operacyjno-taktycznych. 
Musicie — zwrócił się bezpośrednio do adm. Tribuca — odpowiednio przygotować się 
na wcześniejsze przyjęcie tak miłego gościa... 

— Czym chata bogata — odpowiedział podobnie żartobliwym tonem adm. Tribuc. 

— Za bogata to ona nie jest — wtrącił się adm. Kuzniecow, a z jego słów i zatroskanej 
miny bez trudu można było odczytać, że myśli o skromnych siłach Floty Bałtyckiej. 
Radziecka Flota Bałtycka pod względem liczby okrętów wyraźnie ustępowała siłom 
Kriegsmarine na Bałtyku. Większość jej jednostek została zniszczona bądź uszkodzona 
podczas długotrwałej blokady Leningradu od jesieni 1941 r. do stycznia 1944 r. W dniu 1 
stycznia 1945 r. z dużych jednostek zdolny do działań był tylko jeden okręt liniowy 
*Oktiabrskaja Riewolucyja" i 2 krążowniki: *Kirow" i “Maksym Gorki". Pierwszy, 
wodowany w 1911 r., rozpoczął służbę w 1915 r. Podczas pierwszej wojny światowej 
pod nazwą *Gangut" był jednym z najsilniejszych okrętów na Bałtyku, ale 30 lat później 
nie przedstawiał już tak dużej wartości bojowej. Czas dla okrętów i ich urządzeń był 
jeszcze bardziej nieubłagany niż dla ludzi. Wprawdzie próbowano przedłużyć ich żywot 
przez różne zabiegi modernizacyjne, ale te przypominały kuracje odmładzające — 
poprawiały samopoczucie, a nie przywracały młodości. Okręt liniowy *Oktiabrskaja 
Riewolucyja" gruntowną modernizację przeszedł w 1933 r. Mając 12 dział kal. 305 mm, 
16 dział kal. 120 mm, 6 przeciwlotniczych dział kal. 102 mm i kilkanaście działek 
mniejszych kalibrów przy stosunkowo mocnym opancerzeniu o grubości od 225 mm na 
burtach do 305 mm na wieżach artyleryjskich i wyporności ponad 23 200 t zachował swą 
siłę bojową, ale nie dorównywał młodszym okrętom prędkością, gdyż ta w chwili 
budowania wynosiła 23 węzły, a po latach zmniejszyła się do 18—20 węzłów. Zbyt mała 


prędkość była piętą achillesową tego kolosa, ograniczającą możiliwości jego użycia, tym 
bardziej że niemieckie pancerniki "kieszonkowe" i ciężkie krążowniki były o 10—12 
węzłów szybsze. Krążowniki “Maksym Gorki" i *Kirow" były okrętami zaliczanymi do 
nowych, wybudowano je bowiem w latach 1936—1938. Przy wyporności po 8800 t 
miały po 9 dział kal. 180 mm, po 8 dział przeciwlotniczych kal. 100 mm, po kilkanaście 
działek małych kalibrów i po 6 wyrzutni torped kal. 533 mm oraz mogły rozwijać 
prędkość do 35 węzłów. Do tych dużych okrętów dochodziło 12 niszczycieli i 20 
zdolnych do działań okrętów podwodnych. I to było wszystko, co adm. Tribuc mógł 
przeciwstawić hitlerowskim  pancernikom  *kieszonkowym",  krążownikom i 
niszczycielom. Remont innych okrętów, stojących w Leningradzie, wymagał dłuższego 
czasu wskutek ograniczonych możliwości zniszczonych częściowo stoczni 
leningradzkich. Przerzucenie na Bałtyk większych jednostek z innych akwenów morskich 
było niemożliwe, gdyż cieśniny duńskie znajdowały się w rękach niemieckich. Z 
posiadanych jednostek niszczyciele, wspierane dwoma krążownikami i ewentualnie 
okrętem liniowym, mogły poważnie zagrozić flocie hitlerowskiej, ale na przeszkodzie 
pełnemu ich wykorzystaniu stał brak dogodnych baz w rejonie południowych wybrzeży 
Bałtyku. Ponadto okręty te, mające duże zanurzenie, narażone były na niebezpieczeństwo 
wejścia na miny, gdyż Niemcy, odstępując ze wschodniej części Bałtyku, pozostawiali 
tam liczne pola minowe, zwłaszcza na podejściach do portów. Do Tallinna, będącego 
główną bazą floty radzieckiej, z powodu dużej ilości min większe okręty nie mogły 
zachodzić do końca wojny. Ponieważ oczyszczenie zaminowanych rejonów z min w 
krótkim czasie było niemożliwe, wymagało ono bowiem olbrzymiej liczby trałowców, 
było bardzo pracochłonne i żmudne, dowództwo radzieckie musiało zrezygnować z 
działalności krążowników. To z kolei ograniczyło możliwości użycia niszczycieli, gdyż 
bez zapewnienia im wsparcia ogniowego ze strony większych okrętów artyleryjskich 
narażone były na niebezpieczeństwo zniszczenia przez pancerniki i krążowniki 
niemieckie. W styczniu 1945 r. radziecka Flota Bałtycka dysponowała stosunkowo dużą 
liczbą mniejszych okrętów, m.in. 5 eskortowcami, 78 kutrami torpedowymi, 220 małymi 
ścigaczami i kutrami dozorowymi, 73 trałowcami, 204 kutrami trałowymi i 47 kutrami 
opancerzonymi. Trałowce i kutry trałowe od świtu do zmierzchu były zajęte 
oczyszczaniem szlaków wodnych z min. Eskortowce, ścigacze i kutry dozorowe, 
uzbrojone w działka małych kalibrów, były za słabe do walki z hitlerowskimi okrętami 
nawodnymi, poza tym dysponowały niewielkim zasięgiem pływania, a co 
najważniejsze — musiały uganiać się za U-bootami, usiłującymi blokować Zatokę Fińską 
i Ryską oraz wody przylegające do Wysp Moonsundzkich. Kutry opancerzone były 
niewielkimi jednostkami i mogły operować na wodach przybrzeżnych, w niewielkiej 
odległości od własnych baz. Praktycznie z dużej liczby mniejszych jednostek do działań 
ofensywnych przeciw flocie hitlerowskiej nadawały się tylko kutry torpedowe. Te 
niewielkie okręty, wyposażone w 2—4 wyrzutnie torped i dysponujące prędkością ponad 
40 węzłów, były groźne dla transportowców niemieckich, a nawet pancerników i 
krążowników, lecz miały także istotne wady: przede wszystkim mały zasięg pływania i 
ograniczane możliwości działań na wyburzonym morzu czy też na akwenach z 
występującą krą lodową. Pozostawało jeszcze lotnictwo morskie. Już w 1944 r. na nim 
spoczywał główny ciężar walki na bałtyckich liniach komunikacyjnych przeciwnika. Na 
początku 1945 r. Flota Bałtycka miała 787 samolotów lotnictwa morskiego, w tym 87 
torpedowych, 74 bombowe, 176 szturmowych, 365 myśliwskich, 66 rozpoznawczych, 13 


korygujących ogień artylerii i 6 łącznikowych. Stan ten, zwiększany systematycznie 
dostawami nowych maszyn, czynił z lotnictwa morskiego najgroźniejszy rodzaj sił dla 
niemieckiej Kriegsmarine. Ale i ono nie zawsze mogło działać, gdyż w dużej mierze 
uzależnione było od warunków atmosferycznych. Trudności, z jakimi borykała się 
radziecka Flota Bałtycka, były olbrzymie. Niwelowały je jedynie wspaniałe cechy 
radzieckich marynarzy, przede wszystkim ich wielka, bezgraniczna ofiarność w walce z 
wrogiem, odwaga, męstwo 1 wysoki poziom wyszkolenia. Dzięki temu kutry torpedowe 
wykonywały Śmiałe rajdy na wschodnich akwenach Bałtyku, okręty podwodne bez 
przerwy przebywały na najważniejszych szlakach żeglugowych floty niemieckiej, a 
samoloty lotnictwa morskiego atakowały okręty i statki przeciwnika nawet w trudnych 
warunkach meteorologicznych. 

— Prawda, zbyt wielkimi siłami nie dysponujemy — adm. Tribuc nawiązał do ostatnich 
słów adm. Kuzniecowa — ale w miarę możliwości postaramy się wykonać postawione 
przed nami zadania. 

— Musicie ściśle współdziałać z wojskami frontów bałtyckich i białoruskich w rejonach 
nadmorskich, a pod pojęciem współdziałania kryje się wiele różnorodnych zadań — 
rozpoczął marsz. Wasilewski. 

— Zadania muszą odpowiadać realnym możliwościom floty — postawił warunek adm. 
Kuzniecow, jak gdyby obawiając się, że marsz. Wasilewski przecenia siły Floty 
Bałtyckiej. Po chwili namysłu uznał za stosowne dodać: — Ostatnio Kwatera Główna 
Naczelnego Dowództwa rozpatrywała możliwość wyjścia na morze okrętu liniowego i 
krążowników w asyście niszczycieli. Niestety, zapadła decyzja negatywna. Sytuacja 
minowa nie zezwala na użycie tych jednostek, przynajmniej do czasu rozpoznania 
wszystkich zagród minowych. Taki okręt liniowy ma szerokość 26,5 metra, a zanurzenie 
8,4 metra, co znacznie zwiększa prawdopodobieństwo wejścia na miny... 

— Nie tylko na miny niemieckie, ale także na angielskie — dodał adm. Tribuc. — 
Anglicy wznowili minowanie Bałtyku, przysparzaiac kłopotów nie tylko Niemcom, ale 
także nam. 

— Powinni nas poinformować o postawionych zagrodach minowych — zauważył marsz. 
Wasilewski. 

— Rejony minowania ogólnie znamy: Zatoka Gdańska, Zatoka Pomorska i akweny 
zachodniego Bałtyku, ale to obszary rozległe, a samoloty zrzucają miny z dużym 
rozrzutem. Czasem nawet tam, gdzie popadnie. Kto tam pilota sprawdzi — wyjaśnił adm. 
Tribuc. 

— Miny angielskie — to dodatkowe utrudnienie — kontynuował adm. Kuzniecow. — 
Tak czy inaczej z działalnością ciężkich okrętów musimy się wstrzymać. Pozostają 
okręty podwodne i kutry torpedowe... 

— I lotnictwo — dodał adm. Tribuc. 

— Oczywiście, samoloty także, ale zajmijmy się najpierw okrętami. Ile okrętów 


podwodnych — adm. Kuźniecow zwrócił się do dowódcy Floty Bałtyckiej adm. 
Tribuca — możecie równocześnie trzymać na pozycjach bojowych? 
— Warunki działań coraz trudniejsze — rozpoczął adm. Tribuc. — Zatoka Fińska już 


zalodzona. Okręty muszą przebywać ją za lodołamaczami, ale i tak ich cienkie kadłuby 
doznają uszkodzeń przy przeciskaniu się między lodami. Przejście przez zatokę trwa 
kilka dni, a później trzeba jeszcze dwa-trzy dni na likwidację przecieków w kadłubach. 


Przy maksymalnie skróconych postojach w bazach, równocześnie mogą przebywać na 
pozycjach bojowych nie więcej niż trzy-cztery okręty podwodne. 


— Z posiadanych dwudziestu? — wyraźnie udawał zdziwienie adm. Kuźniecow, bo 
przecież dobrze znane mu były normy eksploatacji okrętów podwodnych w warunkach 
bojowych. 


Wszystkie jednostki nie mogły równocześnie przebywać na morzu. Podczas gdy jedne 
zajmowały pozycje bojowe, inne znajdowały się w stoczniach remontowych, jeszcze inne 
odbywały próby z nowym uzbrojeniem bądź na poligonach opanowywały nowe sposoby 
taktyczne walki, część zaś znajdowała się w drodze na pozycje bojowe lub wracała do 
baz, a część stała spokojnie przy nabrzeżach, aby załogi mogły dobrze wypocząć, bo 
przecież każdy rejs był swego rodzaju zmaganiem życia ze śmiercią i nadwerężał siły 
fizyczne, a w jeszcze większym stopniu psychikę ludzi. 

— Tak, z całej dwudziestki — odpowiedział ze stoickim spokojem adm. Tribuc. — Czy 
mam uzasadnić to obliczenie? — spytał po chwili. 

— Nie, nie... Darujcie sobie te wszystkie wyliczenia. Wspólnie z marszałkiem 
Wasilewskim moglibyśmy z kolei wyliczyć wam potrzeby, ale po co i komu potrzebna 
taka licytacja. Pogódźmy się, admirale. Pięć-sześć okrętów każdego dnia na pozycjach 
bojowych. Zgoda? 

— Trudno będzie... — próbował oponować adm. Tribuc. 

— Pomożemy — z uśmiechem zapewnił go adm. Kuźniecow. 

— Cóż mam robić? Zgoda, Nikołaju Gierasimowiczu. 

— Dziękuję — z tym samym uśmiechem adm. Kuźniecow skwitował odpowiedź adm. 
Tribuca, rzucając jednocześnie porozumiewawcze spojrzenie marsz. Wasilewskiemu. 

— Potargujemy się teraz o kutry torpedowe... 

— O te jednostki nie ma się co targować — adm. Tribuc pospieszył z wyjaśnieniem. — 
Sześć dywizjonów zdolnych do działań. Problem stanowią natomiast bazy. Część z nich 
utrzymujemy w rejonie Wysp Moonsundzkich, ale stamtąd kutry będą mogły operować 
tylko na wodach Zatoki Ryskiej, oczywiście po ustąpieniu lodów. Rozpatrywaliśmy 
możliwości dokonywania ataków w rejonie Windawy i Lipawy, gdzie panuje ożywiony 
ruch jednostek niemieckich, ale wszystko rozbija się o problem baz. Ponadto kutrom 
torpedowym nie możemy zapewnić wsparcia artyleryjskiego dużych okrętów nawodnych. 
Do osłony ich możemy używać tylko samolotów myśliwskich, ale lotnicy mają pełne 
ręce roboty, bo celów do ataków im nie brakuje. W takiej sytuacji kutry muszą atakować 
wypadami: cierpliwie czekać w bazie na konwój nieprzyjaciela, po uzyskaniu meldunku 
o jego wykryciu szybko wyjść na morze, niespodziewanie wykonać atak i nie mniej 
szybko powrócić do bazy, aby nie narazić się na kontrataki lotnictwa czy też okrętów 


nieprzyjaciela. 

— Taktyka słuszna — zgodził się z wypowiedzią adm. Kuzniecow. — A o rozwiązanie 
problemu baz poprosimy Aleksandra Michajłowicza — zwrócił się do marsz. 
Wasilewskiego. 


— Myślicie o Kłajpedzie, Nikołaju Gierasimowiczu? — marsz. Wasilewski jak gdyby 
tym pytaniem chciał upewnić się, czy dobrze zrozumiał intencje adm. Kuzniecowa. 

— Przede wszystkim o Kłajpedzie — potwierdził Kuzniecow, ale zarazem z uśmiechem 
dodał: — Każdą inną bazę na południowym wybrzeżu Bałtyku przyjmiemy z największą 
radością... 


— Że też flota nie może się obejść bez wojsk lądowych — próbował zażartować w 
odpowiedzi marsz. Wasilewski, a jednocześnie z poważnego wyrazu jego twarzy widać 
było, że zastanawia się nad problemem Kłajpedy. 

— Armii także trudno obejść się bez floty — replikował Kuzniecow. — Na Bałtyku od 
dawien dawna te dwa rodzaje sił nierozerwalnie były ze sobą związane. Dziś nawet silna 
flota na tym niewielkim morzu niewiele zdziała, jeśli nie będzie miała oparcia w bazach, 
a te mogą opanować wojska lądowe. Ale i silne wojska będą miały ograniczone 
możliwości działań na wybrzeżu bez wsparcia floty. 

— Tak, to prawda — marsz. Wasilewski nie próbował kwestionować tej dygresji. — 
Wyzwoleniem Kłajpedy — powrócił do tematu — zajmie się 43 armia 1 Frontu 
Bałtyckiego. 

— Można wiedzieć kiedy? — spytał adm. Tribuc. 

— Rychło po rozpoczęciu ofensywy... 

— To częściowo rozwiąże sprawę — zauważył adm. Kuzniecow, a zwracając się do adm. 
Tribuca dodał: — Do Kłajpedy będziecie mogli przerzucić dwa-trzy dywizjony kutrów 
torpedowych i nieco lotnictwa. 

— Jak tylko uporamy się z minami — z lekką nutką pesymizmu odparł adm. Tribuc, 
wiedzący z doświadczenia, że Niemcy we wszystkich opuszczanych portach pozostawiali 
gruzy i setki min różnego rodzaju. — Bardziej liczę na mniejsze przystanie w okolicach 
Kłajpedy. 

— I chyba słusznie — zgodził się adm. Kuzniecow. 

— Z rejonu Kłajpedy będziemy mogli wykonywać wypady przeciw żegludze niemieckiej 
do Lipawy i Windawy — kontynuował adm. Tribuc — ale trudno będzie pokusić się o 
przerwanie linii komunikacyjnych, prowadzących do portów w Zatoce Gdańskiej. 

— Piława? Gdańsk? Gdynia? Hel? — rzucał krótkie pytania marsz. Wasilewski, patrząc 
to na mapę, to znów na adm. Tribuca. 

— Tak jest — potwierdził adm. Tribuc. — Z Kłajpedy do Półwyspu Helskiego jest ponad 
100 mil, a działania kutrów torpedowych na takiej odległości przy przewadze floty 
przeciwnika — to już duże ryzyko. 

— Porty nad Zatoką Gdańską będą wyzwalać wojska marszałka Rokossowskiego i 
generała Czerniachowskiego — odpowiedział marsz. Wasilewski. — Trudno dziś 
powiedzieć, kiedy to nastąpi. To ciężki orzech do zgryzienia... Do tego czasu musicie się 
zadowolić Kłajpedą. Postaram się możliwie szybko przepędzić z niej Niemców. 


— Czego więc armia życzy sobie od floty? — spytał adm. Kuzniecow, myśląc o 
zadaniach Floty Bałtyckiej w najbliższym okresie. 
— Z tego, co tu usłyszałem — odpowiedział marsz. Wasilewski — wnioskuję, że 


wszystkich naszych życzeń nie będziecie mogli spełnić, ale do jednego musicie się jak 
najpoważniej ustosunkować... 

— Blokada Kurlandii? — domyślił się adm. Tribuc. 

— Tak — potwierdził marsz. Wasilewski. — To 300-tysięczne zgrupowanie niemieckie 
musi pozostać na przyczółku kurlandzkim. Obawiamy się, że kiedy ruszy ofensywa, a 
marszałek Rokossowski dotrze ze swymi wojskami do Elbląga i zagrozi nieprzyjacielowi 
na zachodnim brzegu Wisły na Pomorzu Gdańskim, generał Guderian będzie czynił 
wszystko, aby to zgrupowanie ewakuować na Pomorze, a być może nawet dalej, na 
zachodni brzeg Odry. Nie muszę chyba udowadniać, jak wielką groźbę stworzyłoby 
pojawienie się tych wojsk w jakimkolwiek rejonie na zachód od Wisły. Wojska te po 


połączeniu się z przebywającymi tam armiami niemieckimi utworzyłyby silne 
zgrupowanie, które mogłoby pokusić się o wykonanie kontruderzenia z północy na nasze 
armie w centralnej Polsce. To mogłoby pokrzyżować nam wszystkie plany i odwlec dzień 
zwycięstwa. Dlatego musimy uczynić wszystko, aby zgrupowania kuriandzkiego nie 
wypuścić ze swych rąk. Na lądzie będą je blokować wojska frontów bałtyckich, na morzu 
powinny to uczynić siły floty. Z przyczółka kurlandzkiego nie może się wydostać ani 
jedna dywizja. Co więcej, trzeba będzie przerwać dostawy zaopatrzenia drogą morską do 
portów w Lipawie i Windawie. To również zadanie najwyższej wagi, jeśli bowiem 
uniemożliwimy Niemcom ewakuację drogą morską, będą być może próbować przerwać 
się lądem przez linie naszych frontów na tereny Prus Wschodnich. Do tego potrzebują 
przede wszystkim paliwa, którego zapasy — jak wynika z meldunków 
rozpoznawczych — kończą im się. Być może brakuje im także amunicji. Na otrzymanie 
zaopatrzenia mogą liczyć tylko drogą morską. Stąd zadanie floty: uniemożliwić dostawy 
zaopatrzenia do Lipawy i Windawy, ze szczególnym położeniem nacisku na transport 
paliwa. Do portów tych nie powinien dotrzeć ani jeden zbiornikowiec niemiecki. 

— Mówiąc krótko, całkowita i szczelna blokada portów w Kurlandii — podsumował 
jednym zdaniem wywody marsz. Wasilewskiego adm. Kuzniecow, kierując je pod 
adresem adm. Tribuca. 

— I Kłajpedy — dodał marsz. Wasilewski. 

— Zrozumiałe — odpowiedział adm. Tribuc. 

— To jednak nie wszystko — ponownie zabrał głos marsz. Wasilewski. — Nadmorskie 
skrzydła naszych wojsk potrzebują osłony przed ostrzałem artylerii okrętowej 
nieprzyjaciela. Artyleria lądowa ma zbyt mały zasięg ognia, aby poradzić sobie w walce z 
ciężkimi okrętami. Piloci nie mają większego doświadczenia w lotach nad morzem, 
zresztą potrzebni są do atakowania celów naziemnych. A tymczasem na ogień okrętów 
niemieckich narzekają nasi dowódcy. Flota musi temu zaradzić, zwłaszcza podczas 
kontynuowania natarcia wzdłuż wybrzeży bałtyckich przez wojska marszałka 
Rokossowskiego i generała Czerniachowskiego. 

— Co na to dowódca floty? — adm. Kuzniecow zwrócił się z tym pytaniem do adm. 
Tribuca. 

— Pod Lipawę i ewentualnie Kłajpedę — mówił wolno, z namysłem adm. Tribuc — 
postaramy się sprowadzić ciężką nadbrzeżną artylerię kolejową. Kilka baterii tej 
dalekonośnej artylerii zdołaliśmy już przerzucić do Rucavy pod Lipawą, a skutki jej 
ognia od razu odczuły okręty niemieckie. Przerzucimy tam dalsze dywizjony. Gorzej 
sprawa przedstawia się z możliwościami osłony skrzydeł naszych wojsk w Prusach 
Wschodnich i na Pomorzu. Dla kutrów torpedowych odległość zbyt duża, okręty 
podwodne są zbyt powolne, aby pojawić się akurat w tym miejscu, które nieprzyjaciel 
wybrał sobie za pozycje ogniowe do ostrzału naszych wojsk. Pozostaje lotnictwo 
morskie... Starannie rozważymy nasze możliwości i postaramy się nie pozostawić bez 
osłony skrzydeł wojsk marszałka Rokossowskiego i generała Czerniachowskiago. 

— Bardzo o to proszę i z góry dziękuję w ich imieniu — odpowiedział marsz. 
Wasilewski. — Pozostaje jeszcze jedna sprawa — ciągnął po chwili. — Zatoka Gdańska... 
Na wodach jej panuje ożywiony ruch, a w miarę zbliżania się do jej wybrzeży naszych 
wojsk najprawdopodobniej będzie on jeszcze intensywniejszy... 


— Myślimy o tym, Aleksandrze Michajiowiczu — pospieszył z zapewnieniem adm. 
Kuzniecow. — Właśnie dlatego targowałem się z admirałem Tribucem o okręty 
podwodne, aby część z nich rozmieścić na podejściach do Zatoki Gdańskiej. 

— Lotnictwo morskie też tam nie jeden raz zawita — dodał adm. Tribuc. 

— To dobrze, bardzo dobrze. Marszałek Rokossowski ucieszy się z takiej pomocy — 
odpowiedział marsz. Wasilewski. — Tylko nie buszujcie po całym Bałtyku — dodał 
żartem. — Dla nas najważniejszą sprawą na obecnym etapie działań — mówił już 
poważnie — jest Ścisła blokada zgrupowania kurlandzkiego. 

— Jeszcze dziś wydam odpowiednie dyrektywy — zakończył tę część rozmowy adm. 
Kuzniecow, po czym przystąpiono do omawiania innych tematów spotkania. 


Ataki lotnictwa morskiego 


Zapowiedziana przez adm. Kuzniecowa dyrektywa została wydana 5 stycznia 1945 r. 
Naczelny dowódca Sił Morskich ZSRR polecał w niej dowódcy Floty Bałtyckiej adm. 
Tribucowi skoncentrować działalność okrętów i lotnictwa morskiego w rejonie 
południowo-wschodnich wybrzeży Bałtyku, w celu uniemożliwienia flocie niemieckiej 
przeprowadzenia ewakuacji i zaopatrywania okrążonych wojsk hitlerowskich w Kurlandii. 
Tuż po ukazaniu się dyrektywy adm. Tribuc wydał dodatkowe wytyczne, a sztab Floty 
Bałtyckiej na czele z szefem kontradm. Anatolijem Pietrowem przystąpił do 
szczegółowego ich opracowania. Wybór najdogodniejszych pozycji bojowych okrętów, 
marszrut, dyslokacji sił i wnioski dotyczące ich przebazowania, określenie tras dla 
samolotów rozpoznawczych — to jedynie cząstka zagadnień, wszechstronnie 
rozpatrywanych przez poszczególnych specjalistów i całe kolektywy. Jednym z 
pierwszych zarządzeń adm. Tribuca było przyspieszenie przebazowania jednostek 
lotnictwa morskiego. Skutek — na lotniska Połągi i Poniewieża na terytorium litewskim, 
Rygi i Kogulaa na wyspie Saremie przebazowano około 400 samolotów. Z nowych 
lotnisk samoloty miały większe możliwości operowania nad wodami 
południowo-wschodniego Bałtyku. Również do lotnictwa morskiego najszybciej dotarły 
rozkazy bojowe. Samoloty jako pierwsze przystąpiły do blokady Lipawy i Windawy, 
przy czym działania swe rozpoczęły od postawienia min na podejściach do tych portów. 
Skutek był natychmiastowy — Niemcy musieli na pewien czas wstrzymać żeglugę, a 
trałowanie zrzuconych min przysporzyło im wiele kłopotów. 9 stycznia 1945 r. na 
minach w rejonie na północ od Windawy zatonął trałowiec “M 3145" o wyporności 110 t. 
Po kilku dniach Niemcy oczyścili główne tory wodne, ale całkowicie niebezpieczeństwa 
minowego nie zlikwidowali, tym bardziej że samoloty kilkakrotnie ponawiały stawianie 
min. 17 stycznia od wybuchu miny został ciężko uszkodzony i wyrzucił się na mieliznę 
pod Lipawą parowiec *Steinburg" o pojemności brutto 1319 RT. Dwa dni wcześniej taki 
sam los spotkał patrolowiec “V 1704", bo i ten okręt wyrzucił się na mieliznę, 
najprawdopodobniej szukając tam ratunku przed zatonięciem po doznanych 
uszkodzeniach od wybuchu miny. Samoloty nie ograniczyły się tylko do stawiania min. 
Akcja minowa była wstępem do zakrojonej na szeroką skalę działalności, której 
intensywność wzrastała w miarę gromadzenia sił i zajmowania przez nie dogodnych 
pozycji wyjściowych do uderzeń. Samoloty lotnictwa morskiego już w pierwszej połowie 
stycznia przystąpiły do atakowania statków niemieckich na południowo-wschodnich 
akwenach Bałtyku. W niedzielę 14 stycznia zatopiły dwa transportowce, podążające z 


Gdyni do Lipawy z zaopatrzeniem dla wojsk w Kurlandii. Jeden z nich, motorowiec 
“Mini Horn" o pojemności brutto 4007 RT, został zatopiony w rejonie na północny 
zachód od przylądka Briisterort na Półwyspfe Sambijskim, a drugi, parowiec “Fritz 
Schoop" o pojemności brutto 1598 RT, w rejonie na zachód od Kłajpedy. Następnego 
dnia na wodach Zatoki Gdańskiej zginął od bomb lotniczych mały parowiec *Ferdinand", 
a dwa dni później taki sam los spotkał większy, o pojemności brutto 1923 RT parowiec 
“Henriette Schulte". Jednocześnie został uszkodzony i wyrzucił się na mieliznę 
stosunkowo duży, o wyporności 543 t trałowiec “M 305". Los nie był dla niego łaskawy, 
gdyż przy brzegu rozbiły go sztormowe fale. 


Śmiały atak komandora Kalinina 


Jednocześnie z samolotami do działań na niemieckich liniach komunikacyjnych 
przystąpiły radzieckie okręty podwodne. Jako pierwszy z nich dał znać o sobie “Szcz 
307" pod dowództwem kmdra ppor. M. S. Kalinina. Okręt podwodny zajmował sektor 
bojowy w rejonie na południowy zachód od Lipawy. Cały dzień przebywał w zanurzeniu. 
Co pewien czas oficerowie wachtowi lustrowali powierzchnię morza przez peryskop, ale 
oprócz kilku trałowców i mniejszych jednostek nie dostrzeżono ani jednego większego 
statku czy okrętu bojowego. Tych małych jednostek nie opłaciło się atakować torpedami. 
Miały niewielkie zanurzenie, torpedę trzeba było więc wystrzelić z przebiegiem na 
powierzchni morza. Po wystrzeleniu torpeda taka pędziła do celu z prędkością 
czterdziestu kilku węzłów, ale z daleka była widoczna, a małe okręty miały zazwyczaj 
dużą zwrotność i bez większych trudności uchylały się przed trafieniem. Torpeda 
natomiast, pozostawiając na powierzchni morza białą nitkę śladu torowego, zdradzała 
miejsce jej wystrzelenia, a tym samym miejsce przebywania okrętu podwodnego. Ataki 
torpedowe na małe okręty były więc bardziej niebezpieczne dla okrętu podwodnego niż 
dla atakowanej jednostki. Ponadto torpedy były zbyt drogim uzbrojeniem, a okręty 
podwodne zabierały w rejsy bojowe niewielką ich liczbę — po 4—8 w wyrzutniach i 
drugie tyle jako zapasowe. Wystrzelenie wszystkich torped równało się konieczności 
powrotu okrętu podwodnego do bazy. Trzeba więc je było oszczędzać, a to oznaczało w 
praktyce wybieranie dla nich odpowiednio dużych celów i takie przygotowanie ataku 
torpedowego, aby prawdopodobieństwo trafienia było możliwie jak największe. Kmdr 
ppor. Kalinin spokojnie przepuszczał małe okręty niemieckie. Widok ich nie robił na nim 
większego wrażenia. Czuł się raczej jak myśliwy, czekający w ukryciu na grubszego 
zwierza. Dobry humor psuła mu tylko pogarszająca się pogoda, zwłaszcza padający od 
czasu do czasu śnieg, ograniczający znacznie widoczność. Był wtorek 9 stycznia 1945 r. 
Przy pochmurnym niebie zmrok zapadł dość wcześnie i wkrótce “Szcz 307" wynurzył się 
na powierzchnię, aby załoga odetchnęła świeżym powietrzem po całodziennym 
przebywaniu w głębinach. Kadłub lekko drżał od pracujących silników spalinowych, ale 
okręt stał w miejscu bez ruchu. Nie było sensu poruszać się po tych niebezpiecznych, 
usianych minami wodach. Zresztą w ruchu prowadzenie obserwacji było trudniejsze. 
Diesle musiały natomiast pracować, gdyż napędzały prądnicę, a ta zasilała energią 
elektryczną częściowo wyczerpane baterie akumulatorów. Kmdr ppor. Kalinin zarządził 
wzmocnioną wachtę. Postępował tak stale w warunkach słabej widoczności. W każdym 
sektorze obserwację prowadziło dwóch ludzi. Kiedy jeden przecierał zmęczone oczy, 
drugi bacznie obserwował powierzchnię morza. Najczęściej jednak obaj obserwatorzy 


jednocześnie obserwowali powierzony ich pieczy sektor, co dawało większą gwarancję 
bezpieczeństwa. O każdym dostrzeżonym, nawet nie zidentyfikowanym obiekcie, 
natychmiast meldowali oficerowi wachtowemu. Obok niego przebywał zazwyczaj 
dowódca okrętu. Kmdr ppor. Kalinin rzadko unosił lornetę do oczu. Ufał swym 
podwładnym, a zajmował miejsce w kiosku nie po to, aby ich kontrolować, lecz czuł się 
tam bardziej potrzebny niż w swej kabinie. Wprawdzie w przypadku wykrycia celu oficer 
wachtowy zobowiązany był natychmiast meldować mu o tym i podejmować decyzje 
zgodnie z obowiązującymi instrukcjami, ale każdy meldunek, nawet najszybciej składany, 
zabierał sekundy. Te drogocenne sekundy, które w walce na morzu niejednokrotnie 
decydowały o sukcesach bądź porażkach. “Szcz 307" wieczorem 9 stycznia nie 
przebywał zbyt długo na powierzchni. Cała załoga zdołała wprawdzie przewietrzyć się na 
pokładzie, ale do powtórnej przechadzki już nie doszło. Zdążono jeszcze spożyć 
śniadanie, które na okrętach podwodnych w rejsach bojowych ze względu na 
przesunięcie dnia o całe 12 godzin przypada na godziny wieczorne, ale nie wszyscy 
zdołali nawet pozmywać naczynia. Świeże powietrze i dość obfite śniadanie dawały o 
sobie znać błogą, rozleniwiającą ociężałością. Ruchy ludzi stały się powolniejsze, a 
wzrok mimo woli kierował się ku kojom. Niejeden dopiero teraz uciąłby sobie drzemkę. 
Do zmienionego systemu życia okrętowego niby to przywykli wszyscy, ale od czasu do 
czasu stare nawyki dawały znać o sobie. Zwłaszcza wieczorami, kiedy po dniu 
przebywania w głębinach przystępowano do czynności, wykonywanych podczas postoju 
w bazie w godzinach rannych. Mycie, sprzątanie — z tymi czynnościami nie było 
większych kłopotów. Na Śniadanie również nie narzekano, bo młode organizmy raczej 
trudno było nasycić, a ostatecznie różnica w nazwie posiłku nie odgrywała dla nich 
istotnej roli. Trudności następowały po śniadaniu, kiedy trzeba było zająć miejsca na 
stanowiskach bojowych, uczestniczyć w szkoleniu bądź w pracach okrętowych. Człowiek 
mimo woli uświadamiał sobie, że to przecież noc — czas na odpoczynek dla normalnych 
ludzi. I mimo woli podczas zajęć przymykał oczy, aż szturchaniec kolegi czy podniesiony 
głos podoficera przypominał mu, że znajduje się na okręcie podwodnym na morzu. 
Później, około północy, spożywano obiad, potem znów zajęcia, a nad ranem kolacja. 
Przed Świtem, kiedy okręt podwodny schodził w głębiny, wewnątrz jego kadłuba 
następowała noc. Zmęczeni ludzie układali się do odpoczynku, a jedynie wachta bojowa 
czuwała. Oczywiście, do czasu alarmu bojowego. Krótkie przerywane sygnały klaksonu 
podrywały wszystkich na nogi, niezależnie od pory dnia. Tym razem klakson 
niespokojnymi dźwiękami ogłosił alarm bojowy tuż po śniadaniu. I jakby miał 
czarodziejską moc, bo ociężałość i zniewalająca ruchy senność zniknęły bez śladu, a 
miejsce ich zajęła energia, widoczna w bystrych spojrzeniach i żwawym poruszaniu się 
ludzi. W mgnieniu oka wszyscy znaleźli się na stanowiskach bojowych, gotowi do 
wykonania kolejnych rozkazów. A tymczasem na pomoście w kiosku zapadły już 
pierwsze decyzje. Do spotkania doszło niespodziewanie. Wprawdzie wszyscy oczekiwali 
na nie i w każdej chwili liczyli się z możliwością pojawienia się przeciwnika, jednak 
pierwszy meldunek obserwatora z prawego skrzydła pomostu jak gdyby zaskoczył całą 
wachtę i stojącego na pomoście dowódcę okrętu, kmdra ppor. Kalinina. A może nie było 
to zaskoczenie, lecz tylko raptowne wyzwolenie zbyt dużej dawki drzemiącej gdzieś w 
każdym emocji? A może zwykły odruch ludzkiego strachu, pojawiający się niezależnie 
od woli człowieka w chwilach zagrożenia i ustępujący pod wpływem świadomości w 
miarę opanowywania nerwów? W każdym razie bodźcem do jego wywołania był 


pierwszy meldunek obserwatora. A mówiąc ściślej, to nie tyle treść meldunku, co ton 
jego przekazania przez obserwatora. 

— Prawo czterdzieści okręt! — przerwały ciszę nieco przytłumione z wrażenia słowa. — 
Prawo czterdzieści — dwa... trzy... cztery... okręty — obserwator uzupełniał swój 
pierwszy meldunek, a w miarę wypowiadanych słów głos jego nabierał naturalnej barwy 
i tonu. 

— Alarm bojowy! — zarządził dowódca, starając się tym dwom słowom nadać możliwie 
spokojne brzmienie. W tej samej niemal chwili oficer wachtowy nacisnął przycisk 
klaksonu. 

— Szybkie zanurzenie? — spytał. 

— Nie, poczekamy... — odpowiedział dowódca. 

Kmdr ppor. Kalinin poczuł lekkie drżenie rąk, kiedy podniósł do oczu lornetę. W 
pierwszym momencie nic nie mógł dostrzec na tle ciemnego nieba i stykającego się z nim 
na horyzoncie jeszcze ciemniejszego morza. Poprawił ostrość szkieł, nawet nie 
dostrzegając, że drżenie rąk już ustąpiło. Po chwili dostrzegł biały ślad fali, wytworzonej 
przez dziób jakiegoś niewielkiego okrętu. Na prawo od wykrytej jednostki jakieś trzy 
nieforemne bryły, jedna za drugą. Pierwsza największa, za nią druga o mniej wyraźnych 
konturach i ledwie widoczna trzecia, o niewielkich jeszcze rozmiarach. To transportowce 
w szyku torowym — zdał sobie od razu sprawę. Skierował lornetę nieco w prawo, ale 
czwartego transportowca nie mógł dostrzec. — Chyba tylko trzy... A może czwartego i 
następnych jeszcze nie widać... Zresztą to teraz nieważne. Wystarczą trzy... Ważniejsze są 
eskortowce. Gdzie są eskortowce? — umysł pracował już na pełnych obrotach, 
nasuwając kolejne myśli, a te powodowały ledwie dostrzegalne ruchy rąk i trzymanej 
przy oczach lornety. Przesunął lornetę o kilka stopni w lewo, aby ponownie objąć 
wzrokiem czoło konwoju. Że to konwój nieprzyjacielski, nie miał najmniejszych 
wątpliwości. Konwój musiał mieć jednak eskortę — okręty bojowe, towarzyszące 
statkom i mające zapewnić im bezpieczeństwo. Nieimcy od dawna nie wysyłali już na 
morze statków bez eskorty. Od szybkiego wykrycia jednostek eskortowych i ich 
rozmieszczenia zależało teraz wiele, prawie wszystko: natychmiastowy atak bądź 
konieczność szybkiego zanurzenia. 

— Meldować wykrycie eskortowców! — rzucił krótko pod adresem obserwatorów, choć 
przypomnienie to było raczej zbędne, bo wszyscy pamiętali o swych obowiązkach. 

— Prawo trzydzieści pięć! Dwa... trzy okręty... Eskortowce! — meldował po chwili jeden 
z obserwatorów. 

— Widzę — odpowiedział Kalinin, gdyż w szkłach swej lornety dostrzegł także trzy 
niewielkie punkty, oddzielone od ciemnej tafli morza białymi plamami spiętrzonej przed 
dziobami wody. 

— Po lewej burcie transportowców dalsze cztery eskortowce — meldował tym razem 
oficer wachtowy. 

— Prawo trzydzieści pięć, w odległości dwóch-trzech kabli od lewej burty 
transportowców dalsze trzy eskortowce... — uzupełnił meldunek obserwator. 

Kalinin przesunął lornetę w ślad za wskazaniami meldunków. Po chwili miał już dość 
jasny obraz sytuacji. Konwój niemiecki, złożony z trzech transportów pod osłoną około 
dziesięciu okrętów eskortowych podążał kursem północno-wschodnim, prawdopodobnie 
z Niemiec bądź z portów Zatoki Gdańskiej do Lipawy. 


— Oba silniki wolno naprzód! — rzucił komendę, a oficer wachtowy natychmiast 
przekazał ją do maszynowni. 

— Oba silniki pół naprzód! — zmienił pierwszy rozkaz, kiedy tylko poczuł drgania 
kadłuba, wprawionego w ruch obrotami śrub okrętowych. — Pójdziemy na zbliżenie — 
dodał po chwili. 

— Atak z połażenia nawodnego? — spytał oficer wachtowy. 

— Tak — odpowiedział Kalinin, bacznie obserwując przez lornetę zachowanie się 
eskortowców. — Jeśli tylko nas nie dostrzegą. 

— Zachowują się spokojnie. Na razie nic nam nie grozi — wyraził swą opinię oficer 
wachtowy, również bacznie obserwujący ledwie widoczne jeszcze sylwetki okrętów 
niemieckich. 

— Nawet za spokojnie... Ten ich spokój mocno mnie niepokoi. Czyżby pozorny? A może 
jakiś podstęp? Podejdziemy, zobaczymy — Kalinin oderwał od oczu lornetę, a widząc 
przy celowniku oficera torpedowego dodał: — Atakujemy pierwszy w szyku 
transportowiec. Salwą z aparatów dziobowych. 

— Tak jest! Salwą z dziobu — powtórzył służbowo oficer, traktując słowa dowódcy jako 
przyjęty do wiadomości i wykonania rozkaz. — Prędkość celu dwanaście węzłów, kurs 
czterdzieści pięć stopni — pospieszył z podaniem określonych elementów ruchu statku 
niemieckiego, jak gdyby chcąc wykazać, że nie próżnował od czasu ogłoszenia alarmu. 
— Kąt biegu? — spytał Kalinin. 

— Kąt biegu — lewo trzydzieści pięć! Stały, idziemy na zbliżenie — odpowiedział 
oficer. — Odległość cztery i pół tysiąca metrów Za pięć minut zmniejszy się do trzech 
tysięcy metrów — podał wyniki dokonanych już obliczeń. 

— Bliżej nie podejdziemy — zapewnił go Kalinin. — Nie ma potrzeby pakować się w 
paszczę tych drapieżników. Z trzech tysięcy metrów strzał pewny. Wystarczą dwie 
torpedy... 

— Konwój wykonuje zwrot na kurs wschodni! — zameldował podniesionym nieco 
głosem oficer wachtowy. 

— Masz ci babo placek! — wyrwało się oficerowi torpedowemu. 

— Sukinsyny, chyba nas dostrzegli! — dorzucił któryś z obserwatorów. 

— Spokój! — Kalinin stanowczym tonem skarcił gadułów. 

Przez lornetę dostrzegł najpierw ciemne, o zaokrąglonych kształtach sylwetki 
transportowców. Rzeczywiście, zmieniały kurs, idąc teraz wprost ku wybrzeżu. 
Towarzyszące im po lewej burcie cztery eskortowce przez chwilę podążały jeszcze 
starym kursem, ale i one równocześnie wykonały zwrot. Czyżby zmieniły trasę i 
zamierzały zawitać do Kłajpedy? A może tylko w obawie przed okrętami podwodnymi 
stosują zygzakowanie? Tak, ten zwrot ma wszelkie znamiona zygzaku — pomyślał już 
spokojniej Kalinin. W pierwszej chwili niespodziewany manewr przeciwnika zaskoczył 
go, choć mógł się tego przecież spodziewać. — Ile to czasu upłynęło od uzyskania 
kontaktu z przeciwnikiem? — rozmyślał. Wydaje się, że dłuższa chwila, a to przecież 
zaledwie dwie-trzy minuty. Nieprzyjaciel może zygzakować co kilka minut. Pierwszego 
zwrotu mogli przecież nie dostrzec, stąd takie zdziwienie tą nagłą zmianą kursu. Jeśli to 
zygzak, za kilka, może cztery, może pięć minut, konwój powinien ponownie zmienić kurs. 
Teraz się oddala, to później zacznie zbliżać. A może przyspieszyć moment zbliżenia? 
Zwiększyć obroty silników i gonić oddalającego się przeciwnika? Jeśli zmieni kurs, 
szybciej nastąpi bezpośrednie spotkanie i atak. Jeśli zaś konwój będzie podążał tym 


kursem, co obecnie, to przy zwiększonej prędkości okrętu podwodnego można będzie 
dogonić przynajmniej ostatni w szyku transportowiec. 

— Oba silniki cała naprzód! — nie zwlekał już z wydaniem komendy. Po chwili kadłub 
okrętu nieco mocniej zadygotał, a silniejszy pęd zimnego powietrza był wystarczającą 
oznaką rozwijania przez okręt maksymalnej prędkości. 

— Uwaga przy dziobowych aparatach torpedowych! Przygotować się do ataku! — oficer 
torpedowy przez rurę głosową uprzedził torpedystów, nieomylnie odgadując intencje 
dowódcy. Znali się obaj od dwóch lat, od kilkunastu miesięcy razem pływali i nie trzeba 
im było słów do wzajemnego porozumienia. 

— Stoper... Odliczajcie minuty — zwrócił się do niego Kalinin. 

— Od zwrotu? — upewnił się na wszelki wypadek oficer. 

— Tak, od zwrotu. 

— Upłynęła minuta. 

— Za cztery-pięć minut możemy atakować — uprzedził Kalinin. 

— Wszytko gotowe — zapewnił oficer. — Będę potrzebował nieco czasu na określenie 
elementów strzału. 

— Oczywiście, nie wystrzelimy torped na ślepo — odpowiedział Kalinin. Poczuł jednak, 
że słowa jego zabrzmiały trochę złośliwie. Bynajmniej nie chciał urazić nimi oficera 
torpedowego, choć prawdę mówiąc zasłużył na to, bo komu jak komu, ale dowódcy 
okrętu nie powinien przypominać o konieczności dokonania obliczeń taktycznych 
podczas ataku. Przecież za atak odpowiada ostatecznie dowódca. 

— Dwie minuty — zameldował oficer torpedowy. 

— Za dalsze dwie-trzy minuty wszystko się rozstrzygnie — Kalinin spokojnym tonem 
próbował zatrzeć niesmak poprzednich, nieco pochopnie wypowiedzianych słów. — Na 
wyjście do ataku będziemy mieli trochę czasu. 

Oficer torpedowy nie odpowiedział, zajęty swymi obliczeniami. Sekundy mijały wolno. 
— Trzy minuty — meldował oficer torpedowy — odległość do przeciwnika trzy tysiące 
metrów. 

— Ster prawo dwadzieścia! Oba silniki wolno naprzód! — wydawał komendy na ster i do 
maszynowni dowódca okrętu. 

— Ster leży prawo dwadzieścia — usłyszał odpowiedź sternika. 

Okręt na zmniejszonych obrotach śrub nieco przysiadł na wodzie, jak gdyby trochę 
głębiej się zanurzając, a jednocześnie dziobem skręcił w prawo. 

— Ster zero! — padła kolejna komenda. 

— Ile na kursie? — spytał Kalinin, kiedy dziób przestał zataczać krąg, przecinając pod 
stałym kątem lekko falującą powierzchnię morza. 

— Kurs zero dziewięćdziesiąt — odpowiedział sternik. 

— Tak trzymać! 

— Jest, tak trzymać — sternik powtórzył komendę do wódcy. 

— Atakujemy zaraz po zwrocie okrętów nieprzyjaciela — postanowił Kalinin, adresując 
te słowa przede wszystkim do oficera torpedowego. 

— Cztery minuty! Odległość dwa tysiące pięćset metrów! — usłyszał jak gdyby w 
odpowiedzi jego spokojny głos. 

«Szcz 307" nadal zbliżał się do jednostek nieprzyjaciela. Kalinin specjalnie przed minutą 
wydał komendę wykonania zwrotu, aby okręt zajął względem pierwszego w szyku 
transportowca niemieckiego możliwie jak najdogodniejszą pozycję do ataku torpedowego. 


Równocześnie zmniejszył prędkość. Odległość do przeciwnika stale zmniejszała się, 
ostrożność nakazywała więc ograniczenie prędkości. Okręt wolniej podążający trudniej 
było dostrzec na tle ciemnego morza, a ponadto w wypadku przedwczesnego wykrycia 
przez okręty eskortowe miał szanse szybszego schronienia się w głębinach. Manewr 
zanurzenia był przecież skomplikowany, trzeba było wyłączyć silniki spalinowe, przejść 
na napęd elektryczny, napełnić zbiorniki szybkiego zanurzenia i wykonać wiele innych, 
ważnych czynności. Jedna niedokładność mogła doprowadzić do tragedii. Im mniejsza 
prędkość, tym szybciej można było zejść pod wodę. Ale i tak manewr szybkiego 
zanurzenia trwał kilkadziesiąt sekund. Załoga miała do perfekcji wytrenowane czynności, 
można było na niej stale polegać, ale przecież cudów nie mogła dokonać. Prawa fizyki 
mają swą nienaruszoną moc i tworzą granicę ludzkich możliwości. Dla *Szcz 307" 
granicę tę stanowił czas, w jakim zbiorniki szybkiego zanurzenia napełniały się wodą 
morską, aby nadać okrętowi pływalność ujemną. Trwało to około trzydziestu sekund. 
Dopiero po tym rzasie okręt opadał na dno. Trzydzieści sekund! To przecież niewiele do 
zejścia pod wodę tego stalowego cielska wypierającego blisko 600 t. Tylko nieliczne, 
najlepsze załogi potrafiły w tak krótkim czasie wykonać manewr zanurzenia. Z drugiej 
strony trzydzieści sekund to bardzo wiele. Z działa średniego kalibru można w tym czasie 
wystrzelić co najmniej kilka pocisków. A z automatycznego działka małokalibrowego 
przynajmniej kilkadziesiąt. Wystarczy, aby stalowy kadłub okrętu podwodnego 
podziurawić jak sito. Każdy eskortowiec miał przecież kilka szybkostrzelnych dział. 
Kmdr ppor. Kalinin był doświadczonym dowódcą i w pełni zdawał sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa grożącego okrętowi. Starał się zmniejszyć je do minimum. Całkowicie 
nie mógł go wyrugować, bo to przecież była walka. Postawił sobie za cel zniszczenie co 
najmniej jednego transportowca z nieprzyjacielskiego konwoju, a to wymagało zbliżenia 
się do przeciwnika, zajęcia odpowiedniej pozycji do odpalania salwy torpedowej i 
wykonania skutecznego ataku. Każdy etap akcji związany był z ryzykiem. Przeprowadzał 
śmiałą akcję, a w takich ryzyko było zazwyczaj większe. Z małej odległości miał większe 
szanse celnego wystrzelenia torped, ale mniejsze szanse uniknięcia niebezpieczeństwa. 

— Pięć minut! Odległość dwa tysiące dwieście metrów — meldował oficer torpedowy... 
Kalinin nie na ten meldunek czekał. Odległość do okrętów niemieckich była niewielka. 
Mógł śmiało przystąpić do wykonania ataku, a jednak intuicyjnie odczuwał, że lada 
moment konwój zmieni kurs. Może jednostki niemieckie wykonują zwroty co 6—7 minut, 
a nie jak przypuszczał — co 4—5 minut. Torpeda po wystrzeleniu osiągała prędkość 45 
węzłów. Do przebycia odległości 2200 m, dzielącej okręt podwodny od jednostek 
niemieckich, potrzebowała około stu sekund. Jeśli w tym czasie statki konwoju 
zmieniłyby kurs, torpedy najprawdopodobniej minęłyby się z celem. Wszystkie 
obliczenia i cały wysiłek poszedłby na marne. 

— Konwój zmienia kurs! — niemal radosnym głosem meldował oficer wachtowy. 
Intuicja nie zawiodła Kalinina. Odetchnął też z ulgą, choć właściwie teraz nadchodził 
najważniejszy, a zarazem najniebezpieczniejszy etap akcji. Oficer torpedowy obliczał 
dane ataku — odległość, kąt biegu, wyprzedzenie i inne elementy. Kalinin sprawdzał je 
równie błyskawicznie. Torpedy trzeba było wystrzelić z pewnym wyprzedzeniem, aby po 
przebiegnięciu swej drogi spotkały się z przesuwającym się stale do przodu na 
określonym kursie statkiem. Dwa poruszające się własnym napędem obiekty musiały się 
spotkać w jednym miejscu i w tej samej sekundzie: statek, będący celem i niosąca mu 
zagładę torpeda — cylindryczny szybkobieżny pocisk podwodny, z kilkuset kilogramami 


materiału wybuchowego. Kalinin obserwował cel. Teraz, z niewielkiej już odległości, 
kontury sylwetki transportowca były dość wyraźne. Był to pokaźny statek, o pojemności 
brutto 5—6 tys. RT, załadowany po linię wodną. Do zatopienia takiego dwie torpedy 
mogą nie wystarczyć — pomyślał Kalinin. 

— Atak salwą czterech torped! — zadecydował natychmiast. 

— Gotowe! — zameldował oficer torpedowy. 

— Pal! — padła ta ostatnia, decydująca komenda. 

— Jest, pal! — odpowiedział jak echo oficer torpedowy. 

Jeszcze w uszach dźwięczały jego słowa, gdy *Szcz 307" szarpnął się do tyłu, jakby 
gwałtownie uderzył dziobem w jakąś podwodną przeszkodę. Torpedy, wyrzucone siłą 
sprężonego powietrza, kolejno opuszczały wyrzutnie i z prędkością 45 węzłów biegły na 
spoktanie celu. Za 80—90 sekund powinny dać znać o sobie silnymi wybuchami. Ale czy 
wybuchy nastąpią? Czy statek w tym czasie nie zmieni kursu lub też prędkości? Czy nie 
popełniono jakiejś pomyłki? Oko ludzkie jest przecież zawodne. 

— Szybkie zanurzenie! 

Po ostatniej komendzie dowódcy w kiosku nastąpiło ożywienie. Ludzie kolejno znikali 
we włazie. Jako ostatni schodził do wnętrza kadłuba dowódca. Przed opuszczeniem 
kiosku jeszcze raz zlustrował powierzchnię morza. Eskortowce niemieckie manewrowały 
przed dziobami i po obu burtach transportowców. Były to raczej normalne manewry 
eskorty, wykonywane bez pośpiechu i zdenerwowania — znak, że okręt podwodny nie 
został jeszcze wykryty. Czołowy transportowiec szedł również spokojnie. Na pokładzie 
jego prawdopodobnie nikt nie przeczuwał zbliżającego się niebezpieczeństwa. A to 
nadchodziło z prędkością pędzącej torpedy: 23 metry na sekundę. Kalinin zamknął za 
sobą właz. Za chwilę kiosk, w ktorym przebywał podczas ataku, miał się zapełnić wodą. 
Tony wody wlewały się już do zbiorników, a obciążony okręt opadał na dno. 

— Głębokość peryskopowa! 

Tym razem komenda adresowana była do zastępcy dowódcy okrętu, kierującego 
manewrem szybkiego zanurzenia. Trzeba było powstrzymać zbyt szybkie opadanie 
okrętu, wyrównać przechyły i odpowiednimi manewrami sterów i silników ustawić 
kadłub na głębokości kilkunastu metrów, aby dowódca mógł podnieść peryskop i przez 
jego pryzmaty ustalić aktualną sytuację na powierzchni morza. 

— Czas? — Kalinin zwrócił się do oficera torpedowego. 

— Sześćdziesiąt pięć sekund — odpowiedział zapytany, podając czas mierzony stoperem 
od momentu wystrzelenia pierwszej torpedy. 

— Osiemdziesiąt sekund — spokojnym głosem zameldował po chwili oficer torpedowy. 
— Prawo czterdzieści szybkie obroty! — dotarł do centrali niepokojący meldunek 
hydroakustyka. 

Kalinin posłał wymowne spojrzenie zastępcy. Obaj wiedzieli, podobnie zresztą jak i 
wszyscy w centrali, że na szybkich obrotach manewrują tylko okręty wojenne. To 
prawdopodobnie jeden z eskortowców niemieckich. Pierwszy meldunek o nim nie 
oznaczał jeszcze bezpośredniego zagrożenia. Być może był to przypadkowy manewr. 

— - Dziewięćdziesiąt sekund — monotonny głos oficera torpedowego w danej chwili 
bynajmniej nie koił, a drażnił napięte do ostatka nerwy. 

W centrali zaległa cisza. Zdawało się, że ludzie wstrzymali oddechy. Sekundy zamieniły 
się w godziny. 


— Sto se... — tym razem oficer torpedowy urwał swój meldunek w połowie słowa, bo 
okręt nerwowo zadrżał całym kadłubem. Przytłumiony huk odległej eksplozji odczuli 
wszyscy. Po chwili drugi, nieco łagodniejszy, ale dłużej trwający wstrząs i przeciągły huk 
detonacji. A po nim znów cisza. Znów chwila wyczekiwania. 

— Koniec, nie ma na co czekać, następnych wybuchów nie będzie, gratuluję dwóch 
trafień — Kalinin zwrócił się do oficera torpedowego. 

— Trzech, towarzyszu komandorze! Trzy torpedy trafiły w cel — oświadczył z 
uśmiechem oficer. 

— Słyszałem dwa wybuchy... 

— Tak, ale ten drugi był przeciągły, podwójny... — upierał się oficer torpedowy. 

— Może sprawdzimy? — zaproponował ni to żartem, ni to serio zastępca, bo przecież 
któż to mógł na okręcie podwodnym sprawdzić, ile faktycznie torped trafiło w cel. Dwie 
na pewno. 

— Sprawdzimy — z nutką przekory odpowiedział Kalinin. 

— Hydroakustyk! Zasnęliście? Gdzie meldunki? — Kalinin przed podniesieniem 
peryskopu chciał się upewnić, czy w pobliżu okrętu podwodnego nie ma jakiegoś 
nieprzyjacielskiego eskortowca. 

— Szumy w prawym i lewym sektorze! Szybkie obroty... Dość odległe... Trudno 
odróżnić — tłumaczył się urywanymi zdaniami siedzący przy szumonamierniku 
podoficer. 

— Peryskop bojowy góra! — zdecydował się Kalinin. 

Stojący przy peryskopie marynarz jednym ruchem nacisnął dźwignię. Zasyczała oliwa w 
prasie i peryskop zaczął przesuwać się do góry. Ledwie przeciął powierzchnię wody, 
Kalinin przylgnął do jego okularu i trzymając obiema dłońmi uchwyty, wolno obracał się 
wokół osi pionowej głowicy. Lustrował powierzchnię morza w bezpośrednim sąsiedztwie 
okrętu podwodnego. A kiedy nie dostrzegł nic niepokojącego, skierował główkę 
peryskopu na okręty eskortowe. W odległości około jednej mili dojrzał dwa eskortowce, 
a za nimi, w nieco większej odległości jeszcze trzy. Przesunął obraz trochę w prawo. Na 
tle białego pióropusza wody dostrzegł wyraźną ciemną plamę. To dziób eskortowca, idzie 
kursem wprost na nas — uprzytomnił sobie w tej samej chwili i niemal odruchowo 
zamierzał ręką dać znak do opuszczenia peryskopu. 

— Lewo dwadzieścia szybkie obroty! — jakby na potwierdzenie poczynionej obserwacji 
usłyszał głos hydroakustyka. 

— Pakuje się wprost na nas — uzupełnił meldunek Kalinin, a rączki peryskopu obrócił o 
kilka stopni w prawo. 

— Cóż za widok! — nie wytrzymał z emocji. — Transportowiec płonie, cały w dymie... 
Tonie...Lewą burtą... Przechył sześćdziesiąt-siedemdziesiąt stopni... Woda sięga 
pokładu... 

— Prawo piętnaście szybkie obroty! — meldował ostrzegawczo hydroakustyk. 

Kalinin znów obrócił rączki peryskopu o kilka stopni w prawo. Dwa transportowce 
zmieniły kurs. Oddalały się od tonącej jednostki. Obok nich trzy manewrujące 
eskortowce. Skąd ten niepokojący meldunek hydroakustyka? Jeszcze jeden obrót 
peryskopu. W okularze znów biała plama spienionej wody, a na jej tle ciemne kontury 
eskortowca. — Tak, to wygląda na kontratak — przemknęło mu przez myśl. — 
Odległość ośmiu kabli — odruchowo spojrzał na podziałkę. Znów obrót peryskopem. 
Tym razem w lewo, w kierunku tonącego statku. 


— Transportowiec na burcie... Ostatnie jego sekundy... Za minutę, dwie będzie koniec... 
Wyraźnie pogrąża się w wodzie — przekazywał obraz zebranym w centrali ludziom. To 
przecież ich zasługa. Ich wysiłek uwieńczony został tym strasznym dziełem zniszczenia. 
Sukcesem. 

— Na lewym i prawym kącie kursowym szybkie obroty śrub! Namiary stałe! — w głosie 
hydroakustyka czuć było lekkie podniecenie. 

— Peryskop dół! — Kalinin puścił rączkę peryskopu. 

— Lewy silnik wstecz, prawy pół naprzód! — rozpoczął manewry, mające wyprowadzić 
okręt podwodny z niebezpiecznego rejonu. Kontratak eskortowców niemieckich trwał 
około dwóch godzin. Trudno stwierdzić, czy wykryły one okręt podwodny, ale 
prawdopodobnie kilkakrotnie uzyskiwały z nim kontakt, bo bomby głębinowe wybuchały 
czasami bardzo blisko. Ostatecznie “Szcz 307" szczęśliwie wyszedł z opresji. Kontratak z 
pewnością nie należał jednak do przyjemnych. A o nieprzyjemnych sprawach ludzie 
mniej mówią. Chwile grozy i kotłującego w piersiach strachu każdy stara się jak 
najszybciej zapomnieć. Toteż członkowie załogi niewiele o nich wspominali. Jedynie w 
dzienniku okrętu podwodnego “Szcz 307" pod datą 9 stycznia widniała krótka notka: 
“Kontratak nieprzyjacielskich okrętów eskortowych. Naliczono około 60 wybuchów 
bomb". I teraz można się zastanawiać, co było większym sukcesem: przeprowadzenie 
śmiałego ataku i zatopienie niemieckiego transportowca, czy też wyjście obronną ręką 
spod gradu bomb głębinowych? 


Blokada Kłajpedy 


Wzmożona działalność radzieckiego lotnictwa morskiego i okrętów podwodnych w 
pierwszej połowie stycznia 1945 roku przyniosła kilka sukcesów, ale nie doprowadziła do 
całkowitego zablokowania Windawy i Lipawy. Do każdego z tych portów zawijały 
codziennie 3—4 transportowce i tyleż wychodziło w rejsy powrotne do baz w rejonie 
Zatoki Gdańskiej i Pomorskiej. Skutecznie została zablokowana natomiast Kłajpeda. 
Przebywające w jej rejonie cztery dywizje niemieckie znajdowały się w nader trudnej 
sytuacji. Okrążone od strony lądu i pozbawione dostaw zaopatrzenia drogą morską nie 
mogły zbyt długo stawiać oporu na niewielkim przyczółku. Naczelne dowództwo 
niemieckie chciało jednak za wszelką cenę utrzymać Kłajpedę. Nalegał na to szczególnie 
dowódca Kriegsmarine, adm. Donitz, dla którego utrata tego portu oznaczała 
bezpośrednie zagrożenie baz niemieckich w rejonie Zatoki Gdańskiej. Donitz nie bez 
podstaw uważał Kłajpedę za jedno z ogniw łańcucha, którego utrzymanie w ręku miało 
mu umożliwić wznowienie wojny podwodnej na Atlantyku. Ponieważ ogniwo to pękało, 
starał się je wzmocnić. Konferował już na ten temat z szefem naczelnego dowództwa 
Wehrmachtu, feldmarszałkiem Wilhelmem Keitlem, ale ten dość pesymistycznie 
zapatrywał się na możliwość dłuższego utrzymania Kłajpedy i domagał się silniejszego 
wsparcia broniącego się tam garnizonu przez siły Kriegsmarine. 

— Flota uczyni wszystko, co w naszej mocy, aby utrzymać Kłajpedę — zapewniał 
wówczas Donitz feldmarszałka Keitla. — Obawiam się jednak — akcentował wyraźnie 
poszczególne słowa, aby podkreślić ich sens i uzasadnić swój niepokój — że garnizon 
jest za słaby, aby powstrzymać napór Rosjan. 

— Nie widzę możliwości jego wzmocnienia — odpowiedział stanowczym tonem 
Keitel. — Nie traćmy jednak nadziei — dodał już łagodniejszym głosem. — Po 


wzmocnieniu naszych wojsk w Kurlandii i w Prusach Wschodnich spróbujemy odzyskać 
utracone połączenia i stworzyć na północy jedną silną linię frontu. To uratuje Kłajpedę. 
— Może być za późno — ponownie wyraził obawę Donitz. 

— Na utrzymaniu Kłajpedy zależy mi podobnie jak panu, drogi admirale — próbował go 
uspokoić Keitel. — Podzielam pana obawy, ale — proszę mi wierzyć — w tej krytycznej 
sytuacji niewiele możemy zrobić. Spróbuję jednak porozmawiać z generałem 
Guderianem. Może on znajdzie jakieś wyjście. Ale musi mi pan obiecać, że flota wesprze 
akcje wojsk lądowych przynajmniej tak silnie, jak w październiku ubiegłego roku. 

— Gdybyśmy mogli zgrupowaniu kłajpedzkiemu zapewnić tak silne wsparcie ogniowe, 
jak jesienią 1944 r., byłbym spokojny o jego losy i nie niepokoił pana swymi obawami — 
odpowiedział Donitz. — Niestety, nie możemy już tak swobodnie działać na 
południowowschodnich akwenach Bałtyku. Rosjanie skoncentrowali na przybrzeżnych 
lotniskach znaczne siły lotnictwa morskiego. Coraz częściej ich okręty podwodne 
pojawiają się na naszych liniach komunikacyjnych. Ponadto miny... Kilka dni temu 
samoloty rosyjskie zaminowały podejścia do Kłajpedy, Windawy i Lipawy, tak że 
czasowo zmuszeni byliśmy wstrzymać żeglugę. W rejonach tych portów mamy również 
postawione własne pola minowe. Wszystko to wpływa na ograniczenie możliwości 
użycia do walki w rejonach przybrzeżnych dużych okrętów artyleryjskich. 

— Szkoda, bardzo liczyłem na wsparcie floty — sucho odparł Keitel, jak gdyby tonem 
głosu chcąc dać do zrozumienia swemu rozmówcy, iż sprawę Kłajpedy uważa za 
beznadziejną. 

— Dowódca sił morskich wschodniego Bałtyku, wiceadmirał Thiele, otrzymał rozkaz 
udzielenia możliwie jak najdalej idącej pomocy wojskom lądowym — pospieszył z 
zapewnieniem adm. Donitz, obawiając się iż Keitel, wobec licznych trudności i braku 
wsparcia floty, może dla ratowania okrążonych w Kłajpedzie dywizji zdecydować się na 
ich ewakuację, a to praktycznie oznaczało utratę tego ważnego portu. 

— Cóż z tego, kiedy możliwości niewielkie — wyraził zwątpienie Keitel, ale Donitz z 
tonu głosu odczuł, że rzucony przez niego atut wywarł odpowiednie wrażenie na 
feldmarszałku. 

— Wiceadmirał Thiele ze swymi głównymi siłami bazuje w Gdyni i najlepiej zna 
sytuację na wschodnich akwenach Bałtyku. Wierzę, że w wypadku decydującej próby 
skutecznie wesprze nasze wojska. Jeszcze dziś spróbuję się z nim połączyć i osobiście 
przekażę mu odpowiednie instrukcje — Donitz tymi słowami chciał ostatecznie naprawić 
błąd, jaki niewątpliwie popełnił, mówiąc dość szczerze Keitlowi o trudnościach floty 
niemieckiej. Zrozumiał, że dla Keitla Kłajpeda nie przedstawiała tak dużej wartości, jak 
dla niego. Feldmarszałek widział w niej tylko przyczółek, który stopniowo tracił 
znaczenie operacyjne w zmaganiach na lądzie, nie dostrzegał natomiast jej znaczenia i 
wpływu, jaki wywierała na przebieg zmagań na morzu i na realizację planów wznowienia 
wojny podwodnej na Atlantyku. 

— Ja ze swej strony połączę się z generałem Guderianem. W najbliższych dniach 
powinniśmy rozwiązać problem Kłajpedy — zakończył rozmowę Keitel. 

Adm. Donitz nie był zadowolony z wizyty u feldmarszałka Keitla. Właściwie nic mu ona 
nie dała. Spodziewał się jakichś konkretnych przedsięwzięć ze strony naczelnego 
dowództwa Wehrmachtu dla ratowania Kłajpedy, a tymczasem Keitel myślał raczej o 
ratowaniu okrążonych tam dywizji. Zamiast wzmocnienia garnizonu kłajpedzkiego, skory 
był go ewakuować. A do tego odpowiedzialnością za opuszczenie Kłajpedy obarczyłby 


prawdopodobnie Kriegsmarine, bo siły jej nie mogły zapewnić skutecznego wsparcia 
ogniowego wojskom na wybrzeżu. Do tego adm. Donitz nie mógł dopuścić. Tego samego 
dnia rozmawiał z dowódcą floty wiceadm. Wilhelmem Meendsenem-Bohlikenem, 
któremu bezpośrednio podlegali dowódcy największych zespołów okrętów nawodnych, 
między innymi wiceadm. August Thiele, będący dowódcą sił morskich wschodniego 
Bałtyku, a jednocześnie dowódcą grupy bojowej (nazwanej od jego nazwiska grupą 
“Thiele"), obejmującej pancerniki "kieszonkowe" *Lutzow" i “Admiral Scheer", ciężkie 
krążowniki *Prinz Eugen" i *Admiral Hipper" oraz kilka niszczycieli. Adm. Donitz 
polecił dowódcy floty skierować możliwie jak największe siły do działań na 
południowo-wschodnich akwenach Bałtyku i uważać te akweny za najważniejsze w 
toczonych zmaganiach na morzu. Rozmawiał także z dowódcą sił morskich Morza 
Bałtyckiego adm. Oskarem Kummetzem, bezpośrednio odpowiedzialnym za całokształt 
zmagań na Bałtyku. Zwrócił jego uwagę na Kłajpedę i konieczność utrzymania jej za 
wszelką cenę, a tym samym udzielenia pomocy broniącym się tam wojskom lądowym. 
Adm. Kummetz zapewniał, iż dołoży wszelkich starań, aby wykonać powierzone mu 
zadanie, ale jednocześnie wyliczył tyle różnorodnych trudności, że zapewnienia jego 
wiele straciły na wartości. Dla podkreślenia wagi problemu kłajpedzkiego Donitz polecił 
mu codziennie składać meldunki o sytuacji w rejonie Kłajpedy. Na koniec połączył się z 
przebywającym w Gdyni wiceadm. Thielem, aby osobiście zachęcić go do 
energiczniejszych działań. Wiceadmirał Thiele nie podlegał bezpośrednio Donitzowi. 
Miał właściwie dwóch bliższych zwierzchników: dowódcę floty wiceadm. 
Meendsena-Bohlkena i dowódcę sił morskich Morza Bałtyckiego adm. Kummetza, ale 
Donitz jako naczelny dowódca Kriegsmarine miał prawo utrzymywania kontaktów ze 
wszystkimi podwładnymi. Uznał za stosowne i pożyteczne przeprowadzenie rozmowy z 
człowiekiem bezpośrednio wykonującym jego odgórne rozkazy. 

— Admirale — mówił mu Donitz — losy Kłajpedy składam w pana ręce. Wierzę, że 
zdoła ją pan uratować dla Niemiec. 

— Jawohl, Herr Grossadmiral! — odpowiedział służbiście Thiele, ale z brzmienia 
utartego zwrotu Donitz niewiele mógł wywnioskować. 

— Życzę powodzenia panu i dzielnym załogom naszych okrętów. Będę czekał na dobre 
wieści ze wschodnich akwenów Bałtyku — tymi słowami Donitz zakończył krótką 
rozmowę telefoniczną z wiceadrałem Thielem. 

Rzeczywiście, adm. Donitz z niecierpliwością czekał na wieści z Kłajpedy. Każdego dnia 
podczas porannych meldunków interesował się najdrobniejszymi szczegółami z działań 
w rejonie portu oraz na przyległych do niego wodach. Wreszcie w środę, 10 stycznia 
1945 r. doczekał się ważniejszych wiadomości. 

— Co z Kłajpedą? — zapytał jak zwykle składającego mu poranny meldunek adm. 
Kummetza. 

— Dywizje nasze w Kłajpedzie przeszły do natarcia — odpowiedział Kummetz. 

— I tak ważny meldunek przekazuje mi pan dopiero na końcu? — zdziwił się Donitz. 

— Nie znam jeszcze szczegółów, panie admirale — tłumaczył się Kummetz. 

— Kiedy rozpoczęto natarcie? 

— Dzisiaj nad ranem w celu uzyskania połączenia z Kurlandią. 

— Jakie szanse? 

— Trudno coś powiedzieć. Trwają zacięte walki. Do godziny ósmej nasze dywizje nie 
zdołały przełamać linii obrony rosyjskiej. 


— A zgrupowanie kurlandzkie? — pytał dalej Donitz. 

— Prawdopodobnie przystąpi do natarcia nieco później — niepewnym głosem 
odpowiedział Kummetz, najwidoczniej nie zorientowany dostatecznie w zamiarach wojsk 
lądowych. 

— Jaki jest udział floty w natarciu? 

— Utrzymujemy komunikację z Lipawą i Windawą, mimo prób zablokowania tych 
portów przez Rosjan. Wczoraj do Lipawy dotarły pod eskortą dwa transportowce z 
zaopatrzeniem. Trzeci transportowiec został zatopiony po storpedowaniu przez rosyjski 
okręt podwodny. Z Kłajpedą łączność drogą morską przerwana. 

— A grupa wiceadmirała Thielego? 

Adm. Kummetz tego pytania najbardziej się obawiał. 

— Nie mogliśmy zdecydować się na jej wysłanie ani pod Kłajpedę, ani pod Lipawę. 

— Kummetz, co pan mówi? — z niedowierzaniem pytał Donitz. — Dlaczego? Czy zdaje 
pan sobie sprawę z następstw? 


— Wczoraj samoloty rosyjskie zaminowały podejścia do portów... — tłumaczył adm. 
Kummetz. 
— To pana nie usprawiedliwia... — przerwał mu wyraźnie poirytowany Donitz. — Ma 


pan trałowce... 

— Czas nie zezwolił na przetrałowanie torów wodnych i pozycji ogniowych — odpalił 
również zdenerwowany adm. Kummetz. — Dodatkowo na wschodnie akweny poleciłem 
wysłać z Gdyni i Gdańska trzy wzmocnione grupy trałowców, choć brak tych jednostek 
na wodach Zatoki Gdańskiej zakłóci normalny tok szkolenia załóg okrętów 
podwodnych... 

— Spokojnie, Kummetz, spokojnie... — starał się go uspokoić opanowany już Donitz. — 
Nie możemy tracić głowy w tych trudnych chwilach... 

— Sytuacja jest nader ciężka, panie admirale — mówił wolno Kummetz, usiłując nadać 
głosowi spokojne brzmienie. — Nie wspomniałem o rosyjskich okrętach podwodnych, 
choć z nimi mamy coraz więcej kłopotów. Dokucza nam jednak przede wszystkim 
rosyjskie lotnictwo morskie. To doborowa formacja przeciwnika. Piloci rosyjscy atakują 
z determinacją, przy czym opanowali do perfekcji najnowsze sposoby użycia torped i 
bomb. Najczęściej wykonują równocześnie ataki bombowe i torpedowe. Obrona przed 
nimi jest coraz trudniejsza... 

— Należało wysłać okręty pod osłoną myśliwców. Nasi piloci nie są gorsi — przerwał 
mu Donitz. 

— Oczywiście — zgodził się Kummetz. — Zapewniłem flocie osłonę lotniczą. 

— Admirale Kummetz, to dlaczego nie wysłał pan grupy *Thiele" na morze? — spytał 
znów podniesionym głosem adm. Donitz, nieco zirytowany przydługimi wywodami 
swego rozmówcy. 

— W rejonie Kłajpedy i Rucavy stwierdziliśmy obecność dalekosiężnej artylerii 
nadbrzeżnej dużych kalibrów. Jest to prawdopodobnie ciężka artyleria kolejowa, 
wyposażona w działa typu morskiego, przystosowana specjalnie do walk z okrętami. 

— Należało się tego spodziewać — rzekł z nutką zadumy w głosie Donitz. 

— Niestety, to już stało się faktem — odparł Kummetz. — Wiceadmirał Thiele chciał 
wyjść na morze, aby zgodnie z pana rozkazem wesprzeć wojska w Kłajpedzie, ale nie 
miał szans realizacji tego zadania, a siły swe naraziłby na straty. Miny, samoloty, okręty 
podwodne, a przede wszystkim ta artyleria nadbrzeżna. Pod jej ogniem okręty musiałyby 


stale znajdować się w ruchu, a przecież trudno byłoby im manewrować na wodach 
usianych minami. Co więcej, ogień prowadziłyby z dużej odległości, a tym samym 
skuteczność jego byłaby wątpliwa... 

— Rozumiem — przerwał mu Donitz, dość dobrze orientujący się w zawiłych arkanach 
taktyki walki na morzu. 

— W takiej sytuacji — kończył Kummetz — musieliśmy zrezygnować z udzielenia 
wsparcia ogniowego dywizjom w Kłajpedzie. Podejście dużych okrętów do tego portu 
jest obecnie niemożliwe. 

— Rozumiem i zgadzam się z pana decyzją — odpowiedział całkowicie opanowany już 
Donitz. — Grupa *Thiele" będzie potrzebna do obrony Zatoki Gdańskiej. Proszę 
rozważyć możliwość dalszego wzmocnienia obrony tego najważniejszego akwenu i 
możliwie rychło przedstawić mi wnioski. Sprawa nadzwyczaj pilna i szczególnej wagi. 
Obawiam się, że jeśli natarcie nie przyniesie rezultatów, dywizje kłajpedzkie będziemy 
ewakuować. A wówczas problem obrony Zatoki Gdańskiej zadecyduje o naszych 
planach. 

Adm. Donitz niewiele pomylił się w swych przewidywaniach. Rozpoczęte 10 stycznia 
natarcie dywizji niemieckich w Kłajpedzie zostało wkrótce powstrzymane przez oddziały 
43 armii radzieckiej pod dowództwem gen. por. A. Biełoborodowa przy wsparciu dywizji 
lotnictwa szturmowego i dwóch dywizjonów kolejowej artylerii nadbrzeżnej. Wojska 
niemieckie, pozbawione wsparcia ogniowego floty, poniosły znaczne straty i musiały 
przejść do obrony. Po nieudanej próbie przerwania frontu radzieckiego naczelne 
dowództwo niemieckie zaczęło myśleć o ewakuacji ich do Prus Wschodnich, gdzie 
sytuacja wojsk hitlerowskich pogarszała się z dnia na dzień wskutek pomyślnego 
kontynuowania ofensywy styczniowej przez wojska radzieckie. Ostatecznie decyzja o 
ewakuacji dywizji niemieckich z Kłajpedy zapadła 21 stycznia 1945 r., a adm. Donitz 
musiał się z nią pogodzić, flota jego nie mogła bowiem zapewnić dostaw zaopatrzenia do 
oblężonego portu ani też wesprzeć ogniem artylerii okrętowej znajdujące się w nim 
wojska. Ewakuację zamierzano przeprowadzić w końcu stycznia, przy czym część wojsk 
miała być wywieziona z Kłajpedy drogą morską, reszta zaś przedostać się do Prus 
Wschodnich przez piaszczystą Mierzeję Kurońską. Ale i ten zamiar został udaremniony. 
Wojska 1 Frontu Bałtyckiego pod dowództwem generała armia I. Bagramiana w porę 
dostrzegły przygotowania przeciwnika do ewakuacji i uniemożliwiły ją przez 
przystąpienie w sobotę 27 stycznia do zdecydowanego natarcia. Następnego dnia główne 
siły zgrupowania niemieckiego zostały rozbite, a Kłajpeda zdobyta przez wojska 
radzieckie. Resztki ocalałych oddziałów hitlerowskich wycofały się na Mierzeję 
Kurońską, a stamtąd przeszły na Półwysep Sambijski, w rejon na północ od Królewca. 


Zagłada *Memla" 


W dzień po utracie Kłajpedy flota niemiecka została pozbawiona okrętu o nazwie 
“Memel". Nie byłoby w tym nic dziwnego, bo przecież w zimowych dniach 1945 r. 
ginęło wiele jednostek niemieckich, ale w danym wypadku zatopienie okrętu nabrało 
rangi symbolu. Bo Memel — to stara, stosowana jeszcze przez Krzyżaków, a następnie 
używana przez Niemców nazwa Kłajpedy. Dziwny zbieg okoliczności, wyreżyserowany 
tylko przez historię, sprawił, że okręt z niemiecką nazwą litewskiego miasta zginął w 
dzień po odzyskaniu przez nie wolności. Być może historia, nie zawsze łaskawa dla 


Kłajpedy, chciała jej teraz okazać przychylność i wraz z przywróceniem właściwej nazwy 
zatrzeć jeden z wymownych śladów germanizacji, uwidoczniony na burcie niemieckiego 
okrętu, a za wykonawców tego symbolicznego aktu sprawiedliwości wybrała samoloty 
radzieckie. W każdym razie *Memel" zginął na morzu w tym samym czasie, kiedy na 
ulicach wyzwolonej Kłajpedy zacierano niemieckie nazwy, nadając im litewskie 
brzmienie. *Memel" był średniej wielkości okrętem pomocniczym. W 1937 r., kiedy 
kadłub jego opuszczał pochylnię stoczni Norderwerft Koser u. Meyer w Hamburgu, w 
Niemczech pod patronatem rządzącej partii faszystowskiej trwała rozwinięta do 
niebywałych rozmiarów kampania rewizjonistyczna na rzecz przywrócenia Rzeszy 
terenów wyłączonych z państwa niemieckiego na mocy traktatu wersalskiego z 1919 r., 
m. in. polskiego Śląska, Pomorza, Gdańska, a także litewskiej Kłajpedy. *Memel" 
otrzymał swą nazwą w ramach tej właśnie kampanii, dla podkreślenia rzekomo 
niemieckiego charakteru litewskiej Kłajpedy. Nazwa wyrażała zaborcze tendencje 
niemieckiego militaryzmu, a “Memel" miał uczestniczyć w ich praktycznej realizacji. Nie 
dysponował wprawdzie silną artylerią ani wyrzutniami torped, a z wyglądu przypominał 
bardziej statek handlowy niż okręt wojenny, ale spełniał w Kriegsmarine ważną rolę, stał 
się bowiem okrętem zaopatrzeniowym 1 flotylli U-bootów. Rolę tę powierzono mu 8 
października 1938 r. W niecałe sześć miesięcy później miasto, którego niemiecką nazwę 
nosił na burtach, stało się pierwszym obiektem agresji hitlerowskiej. 22 marca 1939 roku 
Niemcy dokonali aneksji Kłajpedy. Dwa dni później okręty Kriegsmarine przybyły do 
niemieckiego już Memla, aby przekształcić go w swą bazę do rozwijania działalności na 
południowo-wschodnich akwenach Bałtyku, najpierw przeciw flocie polskiej we 
wrześniu 1939 r., a następnie, od czerwca 1941 r., przeciw flocie radzieckiej. Trudno 
stwierdzić, kiedy po raz pierwszy przybył na te wody okręt zaopatrzeniowy *Memel". W 
latach wojny niewiele o nim mówiono, nie osiągał bowiem błyskotliwych sukcesów 
bojowych, a spełniał raczej prozaiczne funkcje pomocnicze, związane z zabezpieczeniem 
działalności bojowej U-bootów. W styczniu 1945 r., kiedy adm. Donitz sposobił swą flotę 
do wznowienia wojny podwodnej na Atlantyku, *"Memel" miał szczególnie dużo roboty, 
oprócz bowiem normalnych zadań przyszło mu ewakuować sprzęt i zapasy bojowe 
U-bootów z zagrożonych baz bałtyckich. Dlatego też 29 stycznia 1945 r. znalazł się w 
składzie konwoju na wodach w rejonie na południowy zachód od Lipawy. Konwój 
niemiecki został wykryty przez radziecki samolot rozpoznawczy. Pilot starał się 
dokładnie określić jego skład i ugrupowanie, ale przy pierwszej próbie zbliżenia się do 
jednostek niemieckich powitał go silny ogień zaporowy okrętowej artylerii 
przeciwlotniczej. Nie było sensu przedzierać się przez ruchomą ścianę ognia, okrążył 
więc raz i drugi konwój w bezpiecznej odległości, po czym umówionym sygnałem 
kodowym przekazał o nim informację do dyżurnego oficera operacyjnego. Na flagowym 
stanowisku dowodzenia szybko podjęto decyzję — zniszczyć transportowce przeciwnika 
uderzeniem bombowo-torpedowym. Tak zapadł wyrok i na okręt zaopatrzeniowy 
U-bootów *Memel", bo to on był jednym z trzech transportowców konwoju. Pilot 
samolotu rozpoznawczego nie popełnił zresztą wielkiej pomyłki, bo przecież *Memel" z 
wyglądu nie przypominał okrętu wojennego, a miał raczej sylwetkę statku handlowego. 
Wprawdzie na maszcie jego powiewała bandera Kriegsmarine, a statki handlowe miały 
zwyczaj podnoszenia bander na rufie, ale był to drobiazg, trudny do dostrzeżenia z 
powietrza. Któż w ferworze walki, pod ogniem przeciwnika, zajmowałby się takimi 
szczegółami. Zresztą niemieckie okręty pomocnicze nosiły takie same bandery jak statki 


handlowe: na czerwonym prostokątnym płótnie białe koło pośrodku, a w nim dużych 
rozmiarów czarna swastyka. Uwagę pilota zwróciły tylko działa przeciwlotnicze na 
rzekomym transportowcu, ale i temu się nie dziwił, gdyż wiele statków handlowych 
podczas wojny wyposażano w tego rodzaju uzbrojenie. Dopiero później specjaliści na 
przedstawionych im zdjęciach lotniczych rozpoznali w przyjętej za transportowiec 
jednostce okręt zaopatrzeniowy U-bootów 'Memel". Dla lotników wyruszających do 
walki z konwojem nie miało to jednak większego znaczenia. Zresztą w chwili, kiedy 
startowali do lotu bojowego, nie znali wyników ekspertyzy speców od rozpoznania, bo 
rozkaz bojowy o zniszczeniu konwoju dotarł do nich jeszcze przed wywołaniem zdjęć 
lotniczych. Wyrok na wykryty konwój niemiecki zapadł na najwyższym szczeblu 
hierarchii służbowej Floty Bałtyckiej. Wydał go adm. Tribuc, ale zanim to uczynił, 
wspólnie ze specjalistami sztabu do spraw operacyjnych rozważył wiele argumentów 
przemawiających za i przeciw użyciu lotnictwa do zaatakowania transportowców. W 
ciągu kilku minut rozpatrzono sytuację na całym południowo-wschodnim akwenie 
Bałtyku, a także aktualne możliwości własnych sił. Było to konieczne, bo przecież mogło 
się zdarzyć, że nieprzyjaciel specjalnie wysłał na morze mniej wartościowe 
transportowce, aby odwrócić uwagę dowództwa radzieckiego od innych, ważniejszych 
operacji, przeprowadzanych w tym samym czasie. Takie pozorowane działania nie 
należały do rzadkości. Niewykluczone było, że konwój stanowił tylko przynętę, mającą 
zwabić radzieckie samoloty i okręty podwodne, na które gdzieś czyhały niemieckie 
okręty i samoloty. Mogło się też zdarzyć, że jednocześnie na morzu przebywał nie jeden, 
lecz dwa bądź trzy konwoje. Możliwych wariantów było wiele, a krytyczna ich analiza 
wykluczała najmniej realne i prowadziła do wyboru jednego — tego najbardziej 
prawdopodobnego w aktualnej sytuacji na morzu. Adm. Tribuc po rozważeniu sytuacji 
podjął decyzję zaatakowania i zniszczenia konwoju przez lotnictwo morskie. Ale droga 
od podjęcia decyzji do jej realizacji w tak skomplikowanym organizmie jak marynarka 
wojenna była dość długa, prowadziła szczeblami w dół do najniższych ogniw. Decyzja 
adm. Tribuca w formie rozkazu bojowego dotarła najpierw do dowódcy lotnictwa Floty 
Bałtyckiej, gen. płka M. Samochina. Teta z kolei otrzymane zadanie musiał przekazać 
dowódcom dywizji. Ale któremu? Dysponował dwoma dywizjami lotnictwa 
szturmowego oraz dywizją lotnictwa minowo-torpedowego. Tym razem wybór padł na 8 
dywizję lotnictwa torpedowo-minowego pod dowództwem płka M. Kuroczkina. Ten 
rozważył możliwość obrony przeciwlotniczej kohwoju, jego stan i ugrupowanie oraz 
szereg innych elementów operacyjno-taktycznych, po czym do wykonania uderzenia 
wydzielił 51 pułk lotnictwa torpedowo-minowego pod dowództwem mjra I. Orlenki. 
Zadanie brzmiało krótko: zniszczyć transportowce w konwoju wykrytym w rejonie na 
południowy zachód od Lipawy. I tak mjr Orlenko i podlegli mu ludzie stali się 
bezpośrednimi wykonawcami decyzji adm. Tribuca. Pułk mjra Orlenki przygotowany był 
do natychmiastowych działań. Samoloty z podwieszonymi bombami i torpedami w 
ustalonej kolejności podchodziły do pasa startowego, a stamtąd wzbijały się w powietrze 
i zataczając kręgi formowały ugrupowanie marszowe. Trwało to kilka minut, a kiedy 
ostatni samolot opuścił lotnisko, mjr Orlenko położył swą maszynę na kurs prowadzący 
prosto do miejsca wykrycia konwoju. Za nim podążały pozostałe samoloty: 12 
torpedowych i 17 bombowców. Już w powietrzu dołączyły do nich dwie eskadry 
myśliwców, mające osłaniać 51 pułk przed ewentualnymi atakami samolotów 
niemieckich. W konwoju niemieckim od chwili pojawienia się radzieckiego samolotu 


rozpoznawczego spodziewano się ataku. Nie wiedziano tylko, skąd on nastąpi: spod 
wody czy z powietrza. Samolot rozpoznawczy był zawsze zwiastunem walki. Dlatego też 
starano się go za wszelką cenę strącić, aby uniemożliwić mu przekazanie meldunku o 
wykryciu konwoju. A kiedy swobodnie odleciał nie pozostawało nic innego, jak 
przygotować się do odparcia ataku. Na okrętach wzmocniono obserwację, a artylerzyści 
przebywali w pobliżu swych dział, aby w każdej chwili przystąpić do walki. Dowódca 
eskorty zrezygnował z zachowania ciszy radiowej i polecił przekazać do bazy meldunek 
o wykryciu konwoju przez nieprzyjaciela. Zachowanie ciszy nie miało już większego 
znatzenia, bo przecież wykrycie konwoju stało się faktem, meldunek natomiast oznaczał 
praktycznie poproszenie o pomoc własnego lotnictwa. Po odlocie samolotu 
rozpoznawczego dowódca eskorty zmienił jeszcze generalny kurs konwoju, aby 
zmniejszyć szanse odnalezienia transportowców przez radzieckie okręty podwodne. To 
było wszystko, co mógł uczynić, a reszta miała się rozstrzygnąć w najbliższych 
godzinach. Jako pierwsze nad konwojem pojawiły się samoloty radzieckie. Był to wynik 
sprawnego funkcjonowania radzieckiego systemu dowodzenia i łączności. Wszystkie 
prace i obliczenia, niezbędne do podjęcia decyzji i wydania rozkazów, przekazanie tych 
ostatnich różnymi środkami łączności do wykonawców, start i przelot całego pułku 
lotnictwa — wszystko to zajęło łącznie niecałe dwie godziny. To z kolei wpłynęło na 
dość szybkie odnalezienie konwoju niemieckiego. Ten wprawdzie zmienił kurs, ale w 
ciągu niecałych dwóch godzin nie mógł zbyt daleko odejść od miejsca pierwszego 
wykrycia go przez samolot rozpoznawczy. Zakładając, że szedł z prędkością 10—12 
węzłów, należało szukać go w promieniu 20—30 mil od miejsca wykrycia. I tak też 
uczynił mjr Orlenko. Z powietrza już z daleka dostrzeżono małe punkciki na spokojnej 
tafli morza. Trzy idące w szyku torowym, jeden za drugim, i około dwunastu mniejszych, 
podążających półkolem wokół pierwszych. Te trzy statki idące w szyku torowym to były 
transportowce, o zaokrąglonych dziobach i dość szerokich pokładach. Te mniejsze, 
wysmuklejsze, z szarymi pokładami i burtami zlewającymi się w jeden odcień z 
powierzchnią morza, były okrętami eskortowymi. A nad nimi niebo było czyste — 
żadnego samolotu jak okiem sięgnąć w rozległą przestrzeń powietrza. 

— Uwaga, pierwsza eskadra myśliwców! Cel — eskortowce! Atakować! — Orlenko 
wolno i spokojnie wydawał pierwsze rozkazy, a słowa jego przekształcone przez 
przylegający do krtani laryngofon w sygnały elektryczne docierały drogą radiową do 
pilotów samolotów myśliwskich. 


— Zrozumiałem. Cel eskortowce. Przystępuję do ataku — usłyszał po chwili w 
słuchawkach znajomy głos dowódcy pierwszej eskadry myśliwców. 
— Druga eskadra myśliwców! — wydawał dalej polecenia mjr Orlenko. — Wasze 


zadanie — osłona grupy uderzeniowej przed myśliwcami nieprzyjaciela. 

— Zrozumiałem. Zapewniam osłonę — odpowiedział dowódca drugiej eskadry. 

— Uwaga, grupy uderzeniowe! Cel transportowce! Wariant numer jeden! — Orlenko 
zwrócił się do dowódców eskadr samolotów bombowych i torpedowych. 

Wszyscy piloci wiedzieli, co oznaczają te słowa dowódcy. Atak mogli wykonywać 
różnymi sposobami w zależności od konkretnej sytuacji na morzu i w powietrzu w 
rejonie walki. Sposoby taktyczne ujęte były w warianty, oznaczone kolejnymi numerami. 
Wystarczyło podanie numeru, a wszystko dla nich było jasne. Każdy wariant ataku znali 
na pamięć, niejednokrotnie bowiem wykonywali je podczas ćwiczeń, a skuteczność ich 
mieli już możność sprawdzić podczas lotów bojowych. Wariant numer jeden nie należał 


do zbyt skomplikowanych, choć nie był też łatwy, ale uważano go za dość skuteczny. 
Według jego założeń jedna eskadra bombowców atakowała kolejno transportowce 
przeciwnika od dziobu, druga natomiast przystępowała do ataków od rufy. Łatwiej było 
wówczas trafić w statek przeciwnika bombami, bo te upadały przecież w jednej linii, a 
celem dla nich był pokład na całej długości kadłuba. Atakowany statek zazwyczaj 
zwrotem w lewo lub w prawo starał się uchylić przed spadającymi bombami, ale 
wówczas wystawiał swe burty na trafienie torped, bo tuż po bombowcach do ataków 
przystępowały samoloty torpedowe. Dowódca eskadry niemieckiej zarządził ogłoszenie 
alarmu przeciwlotniczego na okrętach, co praktycznie oznaczało zajęcie ustalonych 
pozycji przez poszczególne jednostki względem transportowców dla zapewnienia im 
możliwie skutecznej obrony ogniem artylerii okrętowej. Więcej na razie nie mógł nic 
uczynić. Dalsze jego decyzje uzależnione były od zachowania się i manewrów 
samolotów radzieckich. Ze zrozumiałym niepokojem obserwował, jak te, w kilku 
grupach z kierunku północno-wschodniego zbliżały się do konwoju. Raz i drugi zerknął 
na południe i południowy zachód, skąd mogły nadlecieć myśliwce niemieckie, ale poza 
kilkoma chmurami niebo było tam czyste. Później nie odwracał już głowy na południe. 
Nie dlatego, że stracił nadzieję dostrzeżenia tam samolotów z czarnymi krzyżami, ale po 
prostu nie miał już czasu, bo samoloty radzieckie zaczęły wychodzić na pozycje 
wyjściowe do ataku. Jedna grupa maszyn zataczała duży łuk w kierunku 
południowo-zachodnim, aby prawdopodobnie od czoła uderzyć na konwój. Druga grupa 
okrążała konwój od rufy. Dwie inne prostymi kursami na różnych wysokościach zbliżały 
się do czołowych okrętów eskortowych, a w dali widoczna była jeszcze jedna, jak gdyby 
nieco spóźniona bądź dopiero szykująca się do ataku. Równoczesny atak z różnych 
kierunków — ocenił sytuację dowódca eskorty i wydał rozkaz wykonania przez konwój 
zwrotu w lewo o 45°, ale zanim powolne transportowce wypełniły rozkaz, trajkotanie 
działek przeciwlotniczych i ogłuszający ryk silników samolotów obwieściły początek 
ataku. Najpierw okręty eskortowe zostały zaatakowane przez myśliwce, które siekły po 
pokładach seriami pocisków, a kiedy okręty manewrami uchylały się przed ich atakami, 
zadzierały dzioby do góry, aby po chwili ponownie przystąpić do polowania. Nie 
odstraszał ich ogień okrętów. Smugi pocisków przeciwlotniczych czarnymi nitkami 
przecinały powietrze i dymkami wybuchów znaczyły niebo, ale srebrzyste ptaki jak 
gdyby nie dostrzegały grożącego im niebezpieczeństwa. Wydawało się, że w górze nad 
okrętami eskortowymi powstało jedno wielkie kłębowisko, z którego strugami spadał 
grad pocisków. Okręty eskortowe cały ogień swej artylerii skoncentrowały na 
atakujących je bezpośrednio myśliwcach, a w tym czasie najcięższej próbie zostały 
poddane transportowce. Na przemian, raz z sektorów dziobowych, to znów z rufowych, 
nadlatywały nad nie bombowce i z lotu nurkowego zrzucały śmiercionośne ładunki. 
Później z przeraźliwym wyciem silników unosiły się do góry, a nad powierzchnią morza 
w pobliżu transportowców strzelały w górę wysokie słupy wody i słychać było 
przytłumione huki wybuchających bomb. Jeden rzut oka na wytryskujące przy 
transportowcach fontanny wody wystarczył dowódcy eskorty do zrozumienia ich 
tragicznej sytuacji. Przypomniał sobie o zasadniczym obowiązku obrony tych jednostek i 
natychmiast wydał rozkaz przerzucenia ognia okrętów eskortowych na atakujące z 
różnych stron bombowce. Nie wszyscy dowódcy okrętów od razu dostosowali się do tego 
rozkazu. Być może w bitewnym zgiełku nie do wszystkich on dotarł, choć kilkakrotnie 
był powtarzany przez radio i w postaci flag sygnałowych wisiał na noku rei flagowego 


torpedowca. Być może niektórzy dowódcy nie chcieli go dosłyszeć i dostrzec, 
pochłonięci troską o bezpieczeństwo własnych jednostek, atakowanych bez przerwy 
ogniem pokładowym myśliwców. Dwa czy trzy okręty nie miały nawet szans 
natychmiastowego wykonania rozkazu, bo uchylając się przed atakami samolotów 
zbytnio oddaliły się od transportowców. A tymczasem z trójki transportowców pozostały 
tylko dwa. Jeden, idący na przedzie, zniknął pod powierzchnią wody dosłownie w ciągu 
kilkunastu sekund. Z sąsiednich jednostek trudno było nawet dostrzec jego ostatnie 
chwile. Zaatakowały go kolejno trzy samoloty. Słupy wody wytrysły najpierw przed 
dziobem, potem zasłoniły burty. Wśród głuchych detonacji dwa wybuchy, jeden po 
drugim w niewielkich odstępach czasu, były nieco dźwięczniejsze. To one 
prawdopodobnie spowodowały zagładę statku. W każdym razie, kiedy woda, wyrzucona 
siłą eksplozji, opadła, statku nie było już na powierzchni morza, a pozostał po nimi 
jedynie słup ciemnego dymu. Z załogi nikt nie miał najmniejszych szans ratunku, bo 
choćby nawet siłą eksplozji został wyrzucony z pokładu, to i tak czyhała na niego śmierć 
w lodowatej wodzie, gdyż w czasie walki nie można było zająć się rozbitkami. 

— Pierwszy trafiony — zameldował dowódca pierwszei eskadry bombowców. 


— Brawo, orły! — pogratulował sukcesu Orlenko. — Dobierajcie się do skóry 
następnym! 
—  Meserszmitty! Grupa Meserszmittów zbliża się od południa! — meldował 


podniesionym głosem dowódca eskadry myśliwców. 

— Spokojnie, Alosza, spokojnie... Postaraj się nie dopuścić ich do konwoju... Zaraz 
przyjdzie ci z pomocą pierwsza eskadra — reagował na nową sytuację mjr Orlenko. 

— Zrozumiałem, wychodzę do ataku — odpowiedział dowódca drugiej eskadry. 

— Czy mam pomóc Aloszy? — Orlenko usłyszał w słuchawkach znajomy głos dowódcy 
pierwszej eskadry myśliwców, zajętej dotąd atakowaniem okrętów eskorty. 

— Tak, ruszaj żwawo! Atakuj od wybrzeża! — odpowiedział Orlenko. 

Po chwili w odległości kilku mil od konwoju wywiązała się druga, tym razem powietrzna 
bitwa. Kilkanaście samolotów niemieckich usiłowało przedostać się nad transportowce, 
aby przepędzić radzieckie bombowce bądź przynajmniej rozbić ich szyki i osłabić ataki. 
Daremne to były usiłowania. Ani jeden myśliwiec niemiecki nie przedarł się nad konwój, 
chyba że znalazł się tam przypadkowo, zapędzony przez ścigające go samoloty radzieckie. 
W ciągu kilku minut walki dwie niemieckie maszyny spadły do morza, a pozostałe, nie 
widząc szans dotarcia do konwoju, odleciały na swe lotniska, ścigane jeszcze przez 
pewien czas przez myśliwce radzieckie. A w pobliżu transportowców walka nie słabła ani 
na chwilę. Do atakowanych ze wszystkich stron jednostek zbliżyło się kilka eskortowców 
i próbowało ogniem zaporowym artylerii powstrzymać bombowce. Trwało to krótko, 
może 2—3 minuty, dopóki eskortowce nie stały się same obiektami ataków bombowych. 
Kiedy przy burtach ich zaczęły wyrastać słupy wody, a odłamki bomb z trzaskiem 
uderzać w stalowe poszycie kadłubów i siać spustoszenie wśród ludzi na pokładach, 
eskortowce rozpierzchły się na wszystkie strony. Flagowy torpedowiec pierwszy 
zwiększył obroty maszyn. I miał szczęście, bo gdyby jeszcze kilkanaście sekund podążał 
poprzednią prędkością, prawdopodobnie nie uniknąłby trafienia bombą. Ale i tak nie 
udało mu się wyjść z opresji bez uszkodzeń i strat: wybuch bomby tuż za rufą 
zdeformował poszycie lewej burty na długości kilku metrów, a odłamki podziurawiły ją 
jak sito i zdziesiątkowały znajdujących się w pobliżu ludzi. Dowódca eskorty przestał 
wydawać jednostkom jakiekolwiek rozkazy, bo nie widział szans ich wykonania. Każdy 


okręt bronił się, jak mógł: to zwiększając, to zmniejszając prędkość, uchylając się w lewo 
lub w prawo i prowadząc ogień do tych samolotów, które najbardziej mu zagrażały. 
Tymczasem samoloty radzieckie nie dawały jednostkom niemieckim ani chwili 
wytchnienia. Bombowce, które wyczerpały zapasy bomb, ogniem z działek i karabinów 
maszynowych zaatakowały okręty eskorty. Jeśli nawet pociski były niecelne i pruły taflę 
wody, to okręty i tak uchylały się przed tymi atakami, bo który z dowódców mógł 
przewidzieć, czy samolot na kursie bojowym nie zrzuci bomby. A pilotom radzieckim 
zależało przede wszystkim na odciągnięciu eskortowców od transportowców, bo do 
atakowania tych ostatnich wspólnie z bombowcami przystąpiły samoloty torpedowe. 
Trudno powiedzieć, które były groźniejsze. I jedne, i drugie dźwigały pod skrzydłami 
śmiercionośne ładunki. Bombowce atakowały jak jastrzębie, spadając z dużych 
wysokości na upatrzoną ofiarę. Samoloty torpedowe czyniły to spokojniej, niemal 
majestatycznie. Lotem poziomym, na niewielkiej wysokości zbliżały się do celu i w 
odległości kilkuset metrów zrzucały torpedy. Jedne i drugie wzajemnie uzupełniały się w 
atakach. Jeśli statek lub okręt uchylał się przed bombami, zazwyczaj wystawiał swe burty 
na trafienie torpedami. Tak właśnie postąpił "Memel". Dowódca jego, widząc odrywające 
się od samolotu bomby, zmienił kurs, a w tym czasie do okrętu zbliżyły się dwa samoloty 
torpedowe. Jedna torpeda przeszła przed dziobem, ale druga uderzyła w burtę, 
wybuchając poniżej linii wodnej. Jedno z pomieszczeń zostało zatopione, a okręt zaczął 
gwałtownie przechylać się na burtę. Dowódca musiał zastopować maszyny. Osnuty 
kłębami dymu okręt stanął bez ruchu. Próbował jeszcze bronić się ogniem działek 
przeciwlotniczych, ale niewiele mu to pomogło. Bombowce raz i drugi ponawiły ataki, a 
za każdym razem z pokładu okrętu wzbijały się w górę słupy ognia i czarnego dymu. Po 
chwili z *Memla" pozostała płonąca pochodnia. Przestał się bronić, a samoloty także 
pozostawiły go w spokoju, bo widać było, że niedługo zatonie. W tym samym mniej 
więcej czasie został przesądzony los trzeciego transportowca. Trudno było nawet 
stwierdzić, czy zatonął od bomb, czy też torped. Przełamał się na dwie części — rufa 
wraz z maszynownią pierwsza poszła na dno, dziób nieco dłużej utrzymywał się na 
wodzie, a później raptownie zadarł dziobnicę do góry i w ciągu 2—3 sekund skrył się pod 
powierzchnią morza. Pozostawił po sobie kilka belek, resztki strzaskanej łodzi i jak na 
ironię pustą tratwę, bez ludzi. I to było wszystko. Koniec konwoju i koniec ataków. 51 
pułk lotnictwa torpedowo-minowego wykonał zadanie, a mjr Orlenko mógł zameldować 
przełożonym o rozgromieniu konwoju. Samoloty przez pewien czas uganiały się jeszcze 
za eskortowcami, a po wyczerpaniu zapasów amunicji odleciały kursem 
północno-wschodnim do baz. Na morzu pozostał płonący *Memel" i poszarpane 
pociskami i odłamkami eskortowce. Dalsze losy *Memla" nie zostały do dziś w pełni 
wyjaśnione. Kroniki radzieckie zawierają krótkie wzmianki o zatopieniu tego okrętu w 
poniedziałek 29 stycznia 1945 r. w rejonie na południowy zachód od Lipawy. Erich 
Groner, zachodnioniemiecki dziejopisarz losów Kriegsmarine, podaje, że “Memel zatonął 
dopiero następnego dnia wskutek wyrzucenia się na mieliznę w rejonie Świnoujścia, po 
uprzednim wejściu na miny". Być może, że eskortowce wspólnie z resztą ocalałej załogi 
<«Memla" podjęły próbę ratowania okrętu i doprowadziły go aż na wody Zatoki 
Pomorskiej, a dodatkowy wybuch miny przesądził ostatecznie jego los. Nie zmienia to 
jednak faktu, że *Memel", ten pływający symbol rzekomej niemieckości Kłajpedy, 
skończył żywot na dnie Bałtyku wkrótce po wyzwoleniu miasta przez wojska radzieckie. 


Blokada Lipawy i Windawy 


W końcu stycznia i w lutym 1945 r. intensywność działań radzieckich sił morskich na 
akwenach przyległych do Lipawy i Windawy wzrastała z dnia na dzień, a z nią rosły 
straty niemieckie. Od bomb i torped tonęły transportowce, a z nimi tysiące ton sprzętu 
wojennego i innych wartościowych ładunków. Ataki wykonywały głównie samoloty i 
okręty podwodne. 28 stycznia okręt podwodny “K 51" pod dowództwem kmdra ppor. W. 
Drozdowa zatopił statek "Viborg" o pojemności brutto 2028 RT. 4 lutego pod aparaty 
torpedowe okrętu podwodnego “Szcz 318", dowodzonego przez kmdra ppor. Ł. 
Łoszkariewa, nawinął się podążający do Lipawy z paliwem zbiornikowiec floty 
<Hiddensee" o wyporności 1480 t. Szybki atak został uwieńczony pełnym powodzeniem. 
Zbiornikowiec zatonął wraz z całą załogą, a dowództwo Kriegsmarine stratę jego 
przypisało radzieckiemu lotnictwu. W tydzień później, 10 lutego ten sam okręt dostrzegł 
na podejściach do Lipawy i zatopił torpedami transportowiec *Ammerland" o pojemności 
brutto 2452 RT. 23 lutego okręt podwodny *Szcz 309" pod dowództwem kmdra ppor. P. 
Wietczinkina posłał na dno w pobliżu Lipawy jeszcze większy transportowiec 
*Gottingen", o pojemności brutto 4565 RT. Samoloty lotnictwa morskiego także nie 
próżnowały i, jak tylko zezwalały warunki meteorologiczne, w niewielkich grupach lub 
większych zespołach wyruszały na trasy wiodące do Lipawy i Windawy. Napotykały 
przeważnie małe jednostki, różnego rodzaju motorówki, holowniki i kutry rybackie, bo 
właśnie tych niepozornych stateczków dowództwo Kriegsmarine zaczęło również używać 
do przewozu ładunków. Trudno w nie było trafić bombami, a torped w ogóle nie opłacało 
się używać, ale wiele z nich zginęło od ognia broni pokładowej. Dość często samoloty 
spotykały się z silnie bronionymi konwojami, a wówczas dochodziło do dramatycznych 
starć. Tak było 16 lutego w odległości około 40 mil na zachód od Kłajpedy. Tym razem 
konwój niemiecki pod silną eskortą okrętów wojennych wyszedł z Lipawy i najkrótszą 
drogą zmierzał do Piławy, aby tam dostarczyć materiały wojenne i posiłki dla wojsk 
niemieckich na Półwyspie Sambijskim. W zaciętej bitwie został zatopiony transportowiec 
<«Emsstrom", o pojemności brutto 4517 RT, przewożący uzbrojenie i żołnierzy. Los jego 
podzielił mniejszy statek "Erna". Straty te szczególnie dotkliwie odczuło niemieckie 
zgrupowanie *Sambia", które czekało na posiłki konieczne do przeprowadzenia 
przygotowywanej operacji *West-wind" — uderzenia na wojska radzieckie w rejonie 
Królewca. Wskutek zatopienia transportowców dowództwo niemieckie musiało 
przesunąć termin operacji o dwa dni, do czasu otrzymania nowych posiłków. A samoloty 
radzieckie wciąż polowały na transportowce niemieckie. 17 lutego w rejonie Lipawy 
zatopiły parowiec "Eifel" o pojemności brutto 1429 RT. Następnego dnia ten sam los 
spotkał jeszcze jeden transportowiec o trudnej do ustalenia nazwie i kuter dozorowy. 22 
lutego poszedł na dno parowiec "Mendoza" o pojemności brutto 5193 RT. Lotnictwo i 
okręty podwodne uzupełniała dalekosiężna kolejowa artyleria nadbrzeżna. Kilka baterii 
artylerii kolejowej skoncentrowano w miejscowości Rucava już w końcu 1944 r. Tuż po 
wyzwoleniu Kłajpedy w rejon Rucavy skierowano dalsze dwa dywizjony z 1 brygady 
kolejowej artylerii nadbrzeżnej. Na północ od Rucavy przebiegała linia frontu, a za nią w 
odległości około 30 km znajdowała się Lipawa. Z takiej odległości baterie ostrzeliwały 
okręty i statki niemieckie oraz obiekty portowe, a ogień ich korygowały najczęściej 
samoloty obserwacyjne. Podczas dnia trudno było dostać się do Lipawy, transportowce 
niemieckie korzystały więc z nocy bądź z mglistej pogody, aby zawinąć do tego portu i 


później jak najszybciej go opuścić. Wielu jednostkom to się udawało, gdyż w warunkach 
złej widoczności samoloty miały ograniczone możliwości działań, a okrętów 
podwodnych było za mało do całkowitego przerwania niemieckich linii 
komunikacyjnych. W połowie lutego 1945 r. w rejonie Lipawy zaczęły operować 
radzieckie kutry torpedowe. Było ich niewiele, zaledwie 14 jednostek, ale pojawienie się 
ich wywołało prawdziwy popłoch w sztabie dowódcy sił morskich wschodniego Bałtyku, 
wiceadm. Thielego, bo miały one największe szanse przeprowadzania ataków nocami i 
podczas mglistej pogody czy też zamieci śnieżnych, właśnie w warunkach, z których 
korzystały niemieckie transportowce w rejonie Lipawy. Jeden dywizjon kutrów 
torpedowych, liczący 7 jednostek, przetransportowano na specjalnych platformach koleją 
do Kłajpedy, oddalonej od Lipawy o niecałe 100 km. Drugi dywizjon, liczący również 7 
jednostek, korzystając ze sztormowej pogody przedarł się w nocy z 5 na 6 lutego z baz na 
wyspie Saremie do przystani w Sventoji, położonej w odległości około 30 mil na 
południe od Lipawy. W połowie lutego kutry torpedowe dały o sobie znać śmiałymi 
atakami. Między innymi w nocy z 17 na 18 lutego cztery jednostki z dywizjonu 
bazującego w Kłajpedzie zaatakowały silnie broniony konwój, topiąc dwa transportowce. 
Skuteczne ataki były zaskoczeniem dla dowództwa niemieckiego. W odpowiedzi na nie 
zwiększono liczbę okrętów eskortowych w konwojach, a do patrolowania morza w 
rejonie Lipawy skierowano dużą grupę ścigaczy, torpedowców i kanonierek — jednostek, 
które miały ogniem artylerii niszczyć radzieckie kutry, a przynajmniej nie dopuszczać do 
wykonywania przez nie ataków torpedowych. Przedsięwzięcia te wydawały się jednak 
wiceadm. Thielemu niewystarczające, zażądał więc od dowódcy sił morskich Bałtyku, 
adm. Kumnmetza, pomocy lotnictwa. Adm. Kummetz był równie zaniepokojony 
pojawieniem się jednostek radzieckich na wodach kontrolowanych dotąd przez siły 
Kriegsmarine, nie zwlekał więc z wydaniem odpowiednich zarządzeń dywizjonom 
lotnictwa przybrzeżnego, a nawet poprosił o pomoc lotnictwo operacyjne Luftwaffe, choć 
każdy samolot liczył się na przysłowiową wagę złota w krytycznych dla wojsk 
hitlerowskich działaniach lądowych. Już 21 lutego silne formacje lotnictwa bombowego 
wykonały uderzenie na bazę Sventoji, uszkadzając trzy kutry radzieckie. W następnych 
dniach lotnictwo niemieckie kilkakrotnie atakowało tę niewielką przystań — dochodziło 
do dramatycznych walk powietrznych, bo dowództwo radzieckie do osłony bazujących 
tam kutrów wydzieliło eskadrę myśliwców. Walki te śmiało można by nazwać bitwą o 
kutry torpedowe w Sventoji. 27 lutego samolotom hitlerowskim udało się zatopić dwa 
kutry, ale sukces ten okupiły stratą kilku maszyn. Jednocześnie lotnictwo niemieckie 
nękało atakami dywizjon kutrów bazujących w Kłajpedzie, ale port ten miał znacznie 
silniejszą obronę przeciwlotniczą niż przystań w Sventoji. Bezpośrednie ataki bombowe 
nie przyniosły Niemcom sukcesów, a jedynie znaczne straty. Dowództwo niemieckie 
sięgnęło więc po broń mniej efektywną, ale w konkretnej sytuacji skuteczniejszą — po 
miny. Samoloty w kilku lotach zaminowały podejścia do Kłajpedy, aby uniemożliwić 
radzieckim kutrom opuszczenie portu. Zamiar był słuszny, bo dowództwo radzieckie w 
rejonie Kłajpedy nie miało ani jednego trałowca do usunięcia min. Dowództwo 
niemieckie nie uwzględniło tylko jednego — odwagi, ofiarności i woli walki radzieckich 
marynarzy. Kutry torpedowe na maksymalnych prędkościach, ślizgając się niemal po 
wodzie, z zadartymi do góry dziobami, w szyku torowym, jeden za drugim, przedzierały 
się przez zaminowany akwen. Załogi ryzykowały życiem, ale odważnym zazwyczaj 
sprzyja szczęście. W drugiej połowie lutego jednostki radzieckie dziesięciokrotnie 


opuszczały Kłajpedę i tyleż razy do niej wracały, za każdym razem zaglądając w oczy 
śmierci. Przeprowadziły jednak dziesięć rajdów na niemieckie linie komunikacyjne w 
południowowschodniej części Bałtyku. Podczas tych rajdów zatopiły kilka małych 
jednostek, o pojemności poniżej brutto 100 RT, nie ujmowanych nawet w statystykach 
wojennych, niemniej jednak w poważnym stopniu zdezorganizowały żeglugę do Lipawy 
i Windawy. Był to duży sukces, wprawdzie niewymierny, ale mający swe następstwa w 
poważnych decyzjach o znaczeniu strategiczno-operacyjnym naczelnego dowództwa 
niemieckiego. Kiedy lotnictwo morskie, okręty podwodne i kutry torpedowe Floty 
Bałtyckiej blokowały dostęp do Lipawy i Windawy, na frontach lądowych wojska 
radzieckie kruszyły potęgę Wehrmachtu, rozbijając dziesiątki dywizji hitlerowskich i 
wyzwalając setki miast i osiedli spod okupacji niemieckiej. Wielka ofensywa na szerokim 
froncie od Bałtyku po Karpaty ruszyła wcześniej, niż przewidywały to początkowe plany 
strategiczno-operacyjne naczelnego dowództwa radzieckiego. Na przyspieszenie terminu 
jej rozpoczęcia wpłynęła w pewnym stopniu trudna sytuacja wojsk alianckich na froncie 
zachodnim, o której informował przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR marszałka 
Stalina premier Wielkiej Brytanii Churchill w ściśle tajnej depeszy z 6 stycznia 1945 r. 
Depesza została doręczona wieczorem 7 stycznia, a tego samego dnia Stalin 
odpowiedział Churchillowi: “przygotowujemy się do ofensywy, ale pogoda nie sprzyja 
obecnie rozpoczęciu natarcia. Jednak, uwzględniając sytuację naszych sojuszników na 
froncie zachodnim, Kwatera Główna Naczelnego Dowództwa postanowiła w 
przyspieszonym tempie zakończyć przygotowania i nie zważając na warunki 
atmosferyczne rozpocząć szerokie działania zaczepne przeciw Niemcom na całym 
froncie centralnym, nie pożniej niż w drugiej połowie stycznia. Możecie być pewni, że 
uczynimy wszystko, co tylko możliwe, aby udzielić pomocy naszym sławnym 
sojusznikom wojskowym". Nie były to słowa bez pokrycia. Piątek 12 stycznia 1945 r. 
przeszedł do historii drugiej wojny światowej jako dzień rozpoczęcia wielkiej zimowej 
ofensywy wojsk radzieckich, na którą z nadzieją czekał nie tylko premier Churchill, ale 
narody całej Europy, a przede wszystkim umęczony naród polski. W dniu tym znad 
Wisły ruszyły do natarcia wojska 1 Frontu Ukraińskiego. Następnego dnia przystąpiły do 
ofensywy wojska 3 Frontu Białoruskiego w Prusach Wschodnich, a w niedzielę 14 
stycznia rozpoczęły działania zaczepne wojska 1 i 2 Frontu Białoruskiego. Na głównym 
kierunku strategicznym, wiodącym od Wisły wprost do granic państwa niemieckiego i 
Berlina, 3 lutego 1945 r, a więc w ciągu 23 dni trwania ofensywy wojska 1 Frontu 
Ukraińskiego i 1 Frontu Białoruskiego wraz z walczącą w ich składzie 1 armią Wojska 
Polskiego wyzwoliły zachodnią część Polski i dotarły do Odry. W zaciętych walkach 
rozbito 35 dywizji przeciwnika, a 25 dalszych zdekompletowano w 60—75%. Do niewoli 
dostało się 147 400 żołnierzy niemieckich, a jeszcze większa liczba poległa bądź też 
wskutek odniesionych ran była niezdolna do dalszej walki. Na kierunku nadmorskim 
przez pięć dni, od 14 do 18 stycznia, jednostki 2 Frontu Białoruskiego, nacierające z 
rejonu Różanu i Serocka, toczyły zacięte walki o przełamanie obrony niemieckiej w 
rejonie Nasielska, Modlina, Płońska, Przasnysza 1 Mławy, a potem jak burza ruszyły w 
pościg za wycofującymi się wojskami niemieckimi. Styczniowe dni 1945 r. wstrząsnęły 
całym niemieckim frontem wschodnim. Ostatecznie prysły nadzieje dowództwa 
niemieckiego na powstrzymanie wojsk radzieckich nad Wisłą i na siedmiu umocnionych 
liniach obrony w zachodniej Polsce. 3 lutego wojska radzieckie dzieliło od Berlina 
zaledwie 60—70 km. Aby odsunąć termin nieubłaganie zbliżającej się ostatecznej klęski i 


powstrzymać napór wojsk radzieckich, dowództwo niemieckie od końca stycznia zaczęło 
na front wschodni ściągać z frontu zachodniego, a także z Włoch, Norwegii i Danii 
znaczne siły, w liczbie 40 dywizji, i duże ilości uzbrojenia. Na porządku dziennym 
stanęła także sprawa ewakuacji wojsk z Kurlandii. Broniące się tam dwie armie nie były 
już zdolne do wykonania silnych uderzeń na tyły wojsk radzieckich ani też nie miały 
szans przedarcia się drogami lądowymi i połączenia z grupą armii "Północ" walczącą na 
terenie Prus Wschodnich. Istniały jeszcze szanse ewakuacji ich drogą morską. Co więcej, 
w katastrofalnej sytuacji Niemiec ewakuacja kurlandzkiego zgrupowania wydawała się 
koniecznością, a niektórzy wyżsi dowódcy, m.in. szef sztabu generalnego gen. płk Heinz 
Guderian, wprost domagali się takiej decyzji od Hitlera. Licząca około 300 tys. żołnierzy 
grupa armii mogła wzmocnić obronę terytorium Rzeszy i odwlec dzień ostatecznej klęski. 
Przeprowadzenie ewakuacji nie było jednak sprawą łatwą i wymagało znacznych sił, 
dłuższego czasu i — co najważniejsze — wyeliminowania z działań radzieckich sił 
morskich. Pierwszym warunkiem przeprowadzenia ewakuacji tak olbrzymiej liczby 
wojsk było skoncentrowanie dostatecznie wielu transportowców i okrętów bojowych oraz 
lotnictwa do ich osłony. Pięć lat wcześniej, kiedy Anglicy ewakuowali swe wojska z 
Dunkierki, do transportu użyli 66 statków transportowych, 230 statków rybackich, 40 
holowników i tyleż statków żeglugi przybrzeżnej, 48 lichtug i barek, ponad 200 
motorówek i kilkadziesiąt jachtów i łodzi — w sumie 848 jednostek morskich, 
przybrzeżnych i portowych. Do osłony tej floty przed niemieckimi samolotami, okrętami 
podwodnymi i kutrami torpedowymi użyto około 150 okrętów wojennych różnych klas, 
wśród których ponad trzecią część stanowiły niszczyciele. W ciągu dziewięciu dni 
operacji "Dynamo", od 26 maja do 4 czerwca 1940 r., wyrwano z kleszczy niemieckich 
pod Dunkierką i przetransportowano przez kanał La Manche 338 tys. ludzi, ale drogo 
przyszło za to zapłacić, bo spośród 848 jednostek transportowych 235 nie powróciło do 
baz. Duże były także straty w okrętach bojowych: z 56 niszczycieli uczestniczących w 
operacji 9 zostało zatopionych, a 25 uszkodzonych. W 1945 r. Niemcy mieli olbrzymią 
liczbę jednostek transportowych na Bałtyku, a po ewentualnym ściągnięciu większych 
statków towarowych i rybackich z portów duńskich i norweskich być może sformowaliby 
wcale nie mniejszą flotę transportową od angielskiej. Związane to jednak było z 
olbrzymimi trudnościami. Przede wszystkim na czas ewakuacji wojsk z Kurlandii trzeba 
byłoby przerwać bądź ograniczyć żeglugę w innych akwenach, a to spowodowałoby 
perturbacje w gospodarce i całej machinie wojennej Rzeszy. Ewakuacja 300-tysięcznego 
zgrupowania zajęłaby znacznie więcej czasu niż angielska operacja "Dynamo". Jednostki 
angielskie miały do pokonania tylko wąski kanał La Manche, na którego wodach 
wytyczono trzy trasy między Dunkierką a portem "ostatniej nadziei" w Dover. Najkrótsza 
trasa miała długość 38 mil, druga — 40 mil, a najdłuższa — 87 mil. Na dwóch 
pierwszych trasach jednostka o średniej prędkości 10 węzłów mogła w ciągu jednej nocy 
przebyć odległość z Dover do Dunkierki i z powrotem. Majowe noce były wprawdzie 
krótkie, ale przynajmniej w ciągu pięciu godzin osłaniały ciemnościami jednostki na 
najniebezpieczniejszych odcinkach tras pod wybrzeżami francuskimi. Przebycie trzeciej, 
najdłuższej trasy tam i z powrotem możliwe było w ciągu jednej doby. Niemcy w 1945 r. 
mieli znacznie trudniejsze zadanie. Lipawę od Gdańska dzieliła prostymi kursami 
odległość 150 mil, a przy konieczności korzystania z wytyczonych torów wodnych w 
celu omijania pól minowych, trasa przedłużała się co najmniej do 200 mil. Noce zimowe 
były długie, ale nawet najszybsze transportowce nie mogły pod ich osłoną przebyć tak 


długiej trasy. Co gorsza, położone najbliżej Lipawy porty nad Zatoką Gdańską w lutym 
1945 r. nie mogły być traktowane jako bezpieczne bazy wyładunkowe tak dużej liczby 
żołnierzy, bo wojska radzieckie zbliżały się już do dalekich ich przedpoli. Piława i 
Królewiec miały już odcięte drogi lądowe na zachód, a wojskom niemieckim w Gdańsku 
i Gdyni również groziło okrążenie od strony lądu. Nie było sensu wywozić wojsk z 
jednego kotła i pakować je do drugiego, pod którym gorzał już ogień. Trzeba je było 
transportować dalej na zachód, na zachodni brzeg Odry, co najmniej do Świnoujścia. Ale 
odległość między Lipawą a Świnoujściem (najkrótszą trasą morską) wynosiła około 270 
mil, a praktycznie przekraczała 300 mil. Do przebycia tej trasy z prędkością 10 węzłów 
trzeba było 30 godzin! Drugie tyle zajmowała droga powrotna. Dochodziły do tego 
godziny potrzebne na załadunek i wyładunek ludzi i sprzętu, pobranie paliwa, wody i 
uzupełnienie amunicji. Anglicy wywozili z Dunkierki tylko ludzi, pozostawiając na 
plażach broń, samochody i inny sprzęt wojenny. Niemcy nie mogli sobie na to pozwolić, 
bo skompletowanie nowego wyposażenia bojowego dla 300-tysięcznej armii zajęłoby im 
wiele czasu i praktycznie przerastało realne możliwości. Wojsko trzeba było ewakuować 
z pełnym ekwipunkiem, a to przedłużało czas ewakuacji. Sztabowcy Kriegsmarine 
obliczyli, że czas rejsu jednego statku do Lipawy i z powrotem do któregoś z portów na 
zachodnim brzegu Odry wynosiłby przeciętnie około tygodnia. Na przetransportowanie 
jednej dywizji wojska trzeba byłoby co najmniej 12 dni, a ewakuacja całego zgrupowania 
trwałaby około trzech miesięcy. Nie dość na tym. Transportowcom przewożącym wojska 
i sprzęt trzeba było zapewnić silną osłonę przeciwlotniczą i przeciw okrętom podwodnym, 
a więc zwiększyć liczbę okrętów bojowych i samolotów ochraniających konwoje. To z 
kolei pociągało za sobą konieczność osłabienia działalności floty przeciw radzieckim 
wojskom lądowym na wybrzeżach, a ponadto prowadziło do zwiększenia zużycia i tak 
już coraz skromniejszych zapasów paliwa. Najgorsza jednak dla dowództwa 
Kriegsmarine była Świadomość, że nawet najsilniejsza osłona transportowców nie 
gwarantowała im pełnego bezpieczeństwa. Od bomb i torped radzieckich samolotów, 
okrętów podwodnych i kutrów torpedowych zatonęłoby wiele transportowców, a z nimi 
tysiące żołnierzy i dziesiątki tysięcy ton ładunków. Także artyleria nadbrzeżna w rejonie 
Rucavy z pewnością ostrzeliwałaby port w Lipawie i jednostki na redzie. Specjaliści 
przewidywali więc duże straty we flocie niemieckiej, obliczyli także, że wskutek 
działalności radzieckich sił morskich i ponoszonych przez flotę niemiecką strat, czas 
ewakuacji kurlandzkiego zgrupowania wojsk przedłużyłby się z trzech aż do sześciu 
miesięcy. Trudności związane z ewakuacją wojsk okrążonych w Kurlandii były tak 
olbrzymie, że silna flota niemiecka na Bałtyku nie mogła podjąć się jej przeprowadzenia. 
Do takiego ostatecznego wniosku doszedł w połowie lutego 1945 r. dowódca 
Kriegsmarine, adm. Donitz. A kiedy zameldował o tym Hitlerowi, ten polecił grupie 
armii *Kurlandia" bronić się na zajmowanych pozycjach. Hitlera przerażał orientacyjny 
sześciomiesięczny czas trwania operacji ewakuacyjnej, a także niepewne jej wyniki 
wskutek wzrastającej intensywności działań radzieckich sił morskich. Być może nie 
chciał także stwarzać precedensu, bo przecież w połowie lutego w podobnej sytuacji do 
zgrupowania kurlandzkiego znajdowała się poważnie już nadszarpnięta i przypierana do 
wybrzeży Zatoki Gdańskiej i Zalewu Wiślanego w rejonie Braniewa, Królewca i Pilawy 
grupa armii "Północ". *Natrafiliśmy — komentował decyzję Hitlera szef naczelnego 
dowództwa niemieckiego feldmarszałek Wilhelm Keitel — na poważne trudności w 
transporcie morskim. Do przewozu dywizji z Lipawy do Niemiec potrzeba było co 


najmniej 12 dni, a dla pełnego obrotu okrętów — tygodnia. Z przybliżonego rachunku 
wynikało, że do przewiezienia całej grupy armii trzeba było nie mniej niż pół roku, 
ponieważ należało uwzględnić przeciwdziałanie ze strony przeciwnika, który, rzecz 
zrozumiała, po wykryciu masowej ewakuacji wojsk niewątpliwie zwiększyłby 
intensywność ataków lotniczych. Dlatego Fuhrer postanowił kontynuować wywóż 
sprzętu i materiałów wojskowych, koni i niewielkiej liczby wojsk, główne siły natomiast 
pozostawić dla wiązania Rosjan". Blokada Lipawy i Windawy przez radzieckie siły 
morskie okazała się nader skuteczna i chyba przekroczyła najśmielsze oczekiwania 
dowództwa radzieckiego: 200 tys. żołnierzy hitlerowskich pozostało na uboczu głównych 
wydarzeń wojennych. Dowództwo niemieckie musiało zrezygnować z użycia ich do 
obrony w najkrytyczniejszym okresie dla III Rzeszy. Tylko 100 tys. żołnierzy próbowano 
przetransportować z Kurlandii do innych rejonów walk, ale nie wszyscy tam dotarli. W 
końcu stycznia i w lutym usiłowano przerzucić do Prus Wschodnich i na Pomorze cztery 
dywizje piechoty i jedną pancerną, a później do Szczecina korpus pancerny — łącznie 75 
tys. żołnierzy. Dla wielu z nich była to ostatnia podróż. Dywizje dotarły do portów 
przeznaczenia zdekompletowane. Wiele tysięcy żołnierzy i uzbrojenia poszło na dno 
wraz ze zbombardowanymi bądź storpedowanymi statkami. Liczba ofiar, które 
pochłonęło morze, trudna jest do ustalenia, bo ponoszone straty otoczone były 
najściślejszą tajemnicą, ale musiała być pokaźna, gdyż ani w marcu, ani w kwietniu nie 
przystąpiono do masowej ewakuacji wojsk z Kurlandii. Dopiero pod koniec wojny, w 
pierwszych dniach maja 1945 r. z portów w Lipawie i Windawie wywieziono do Niemiec 
dalszych 25 tys. żołnierzy, ale radzieckie okręty podwodne i samoloty zgodnie z 
humanitarną decyzją naczelnego dowództwa ograniczyły wówczas działania przeciwko 
statkom przewożącym ludzi, aby nie zwiększać liczby niepotrzebnych już nikomu ofiar 
wojny. 


Najtrudniejsze dni Kriegsmarine 
Ostatni rejs “Wilhelma Gustloffa" 


Kiedy 11 stycznia 1945 r. radziecki okręt podwodny *S 13" opuszczał tymczasową bazę 
w Turku na południowo-zachodnim wybrzeżu Finlandii, aby udać się w kolejny rejs 
bojowy na wody południowego Bałtyku, ani dowódca kmdr ppor. Aleksander Marinesko, 
ani nikt z załogi nie wiedział, iż następnego dnia wojska radzieckie przystąpią do 
największej w historii drugiej wojny światowej ofensywy. Wprawdzie wszyscy niemal 
instynktownie odczuwali zbliżanie się decydujących dni, a na podstawie lakonicznych 
komunikatów wojennych i różnego rodzaju mniej lub bardziej wiarygodnych pogłosek 
wysnuwali własne domysły i wnioski co do terminu rozpoczęcia działań zaczepnych 
przez radzieckie siły zbrojne, ale mało kto z załogi kolejny rejs okrętu kojarzył z mającą 
nastąpić ofensywą na lądzie. Dowódców okrętów o sprawach tak wielkiej wagi nie 
informowano, a zadanie bojowe brzmiało krótko: zająć pozycję na podejściach do Zatoki 
Gdańskiej, atakować transportowce i okręty nieprzyjaciela, meldować o ruchach floty 
niemieckiej. Dalsze punkty rozkazu bojowego wytyczały dokładnie sektor przebywania 
okrętu podwodnego, trasy dojścia na pozycje bojowe i powrotu do bazy, zasady 
utrzymywania łączności i inne szczegóły organizacyjne, bardzo istotne, ale niewiele 
różniące się od znanych już kmdrowi Marinesce z poprzednich rejsów. Podczas odprawy 


dowódca brygady okrętów podwodnych kontradm. S. B. Wierchowski wspomniał 
wprawdzie o przygotowywanej ofensywie wojsk radzieckich i podkreślił, że po jej 
rozpoczęciu należy się spodziewać wzmożonego ruchu floty hitlerowskiej na 
południowych akwenach Bałtyku, ale informacja ta nie stanowiła przecież rewelacji, bo 
na wodach tych już od lata 1944 r. panował ożywiony ruch. Później, podczas pożegnania 
przed rzuceniem cum, dowódca brygady wyraził jeszcze przekonanie, iż załoga “S 13" 
będzie miała w czasie rejsu pełne ręce roboty, ale i w tych słowach nie było nic nowego, 
a zrozumiano je raczej jako życzenie skutecznej działalności. Zresztą Zatoka Gdańska 
była jeszcze daleko, a myśli kmdra Marineski zajęte były raczej doraźnymi sprawami. A 
myśleć miał o czym, bo rejs nie wydawał się łatwy. Kmdr ppor. Marinesko nie należał do 
nowicjuszy, a zaliczany był raczej do grona najbardziej doświadczonych dowódców 
okrętów podwodnych. Na okrętach podwodnych przeszedł wszystkie szczeble kariery 
dowódczej, a w 1937 r., jeszcze w stopniu porucznika, powierzono mu dowództwo nad 
małym okrętem “M 96". Po dwóch latach “M 96" stał się przodującym okrętem we 
Flocie Bałtyckiej, a załoga jego osiągnęła rekordowy czas szybkiego zanurzenia — 19,5 
sekundy! W 1940 r. *M 96" wyróżnił się najpierw wynikami strzelań torpedowych, a 
później, po napaści Niemiec na Związek Radziecki, załoga *M 96" pod dowództwem 
Marineski awansowanego do stopnia kapitana niejednokrotnie potwierdzała mistrzowskie 
wyszkolenie, prawdziwy zaś egzamin hartu i męstwa zdała w sierpniu 1942 r., 
przedzierając się przez zaminowaną i zablokowaną Zatokę Fińską, a następnie topiąc na 
wodach opanowanych przez flotę niemiecką transportowiec o pojemności brutto około 
7000 RT. Był to nie lada wyczyn, bo podczas przechodzenia w zanurzeniu przez Zatokę 
Fińską okręt podwodny musiał przedzierać się przez około dwadzieścia linii różnego 
rodzaju zagród minowych. Za męstwo i uzyskany sukces cała załoga “M 96" otrzymała 
wówczas wyróżnienia, a kpt. Marinesko został odznaczony Orderem Lenina. 19 kwietnia 
1943 r. Marinesko, już w stopniu komandora podporucznika, objął dowództwo nad 
znacznie większym okrętem podwodnym. Był nim właśnie “S 13", wybudowany tuż 
przed wojną, o wyporności nawodnej 786 t, podwodnej 1050 t, rozwijający na 
powierzchni prędkość 17 węzłów, a w zanurzeniu 8,5 węzła; uzbrojenie jego składało się 
z 6 wyrzutni torpedowych kal. 533 mm i jednego działa kal. 100 mm. Z okrętem tym i 
jego załogą Marinesko związał swe losy — jak się później okazało — do końca wojny. 
Przetrwał na nim blokadę Leningradu, a jesienią 1944 r. przedostał się przybrzeżnymi 
szlakami wodnymi przez zaminowaną jeszcze Zatokę Fińską na południowy Bałtyk i 9 
października 1944 pod wybrzeżami zajętymi przez Niemców zatopił transportowiec 
wojskowy o wyporności około 5000 t. I ten sukces nie przyszedł łatwo. Komendant 
uzbrojonego transportowca okazał się doświadczonym dowódcą i po dostrzeżeniu 
zbliżających się torped sprawnymi manewrami uchylił się przed trafieniem. Marinesko 
powtórzył atak, wystrzeliwując czwartą, ostatnią już w aparatach torpedę. Ale i tym 
razem komendant transportowca w odpowiedniej chwili zwiększył prędkość, a torpeda 
przeszła w odległości kilku metrów za rufą statku. Marinesko nie dał jednak za wygraną. 
Wynurzył okręt na powierzchnię i stoczył artyleryjski pojedynek z transportowcem. Siły 
wydawały się nierówne, transportowiec miał bowiem dwa działa i kilka karabinów 
maszynowych, ale Marinesko liczył na świetne wyszkolenie swych artylerzystów. I nie 
omylił się. Już jeden z pierwszych pocisków z “S 13" roztrzaskał pomost na 
transportowcu, a następne posłały go na dno. Marinesko wykazał w tym pojedynku 
stanowczość i upór w dążeniu do osiągnięcia wytkniętego celu — jedne z najbardziej 


cenionych cech u dowódców okrętów podwodnych. Za męstwo cała załoga “S 13" 
została wyróżniona odznaczeniami, a na piersi kmdra ppor. Marineski pojawi się Order 
Czerwonego Sztandaru. Dramatyczne przeżycia wojenne wiele nauczyły kmdra 
Marineskę, dały mu to, co ludzie nazywają doświadczeniem. Był odważny, nie bał się 
trudności, podejmował Śmiałe decyzje, ale jednocześnie cechowała go rozwaga i 
poczucie odpowiedzialności za okręt i życie załogi. Przygotowując się do kolejnego rejsu, 
kmdr Marinesko jak zwykle starannie zaznajomił się z aktualną sytuacją na Bałtyku, a 
uzyskane wiadomości w połączeniu z własnym doświadczeniem niedwuznacznie 
świadczyły, z jakimi olbrzymimi trudnościami będzie zmuszona borykać się załoga “S 
13". Wody północnej części Bałtyku powoli skuwały lody i to była pierwsza trudność, 
którą należało pokonać, aby szczęśliwie dotrzeć do rejonu działań. Drugą trudność, 
bardziej niebezpieczną, stanowiły miny, którymi usiane było morze. Wprawdzie 
przetrałowano tory wodne, i trałowce systematycznie je kontrolowały, ale z 
niebezpieczeństwem minowym należało stale się liczyć, zwłaszcza po silniejszych 
sztormach, bo od uderzeń fal często pękały minliny — stalowe liny łączące kadłuby min 
ze spoczywającymi na dnie kotwicami. Uwolniona z uwięzi mina dryfując z wiatrem i 
falą mogła zawędrować na przetrałowany tor wodny, a wykrycie jej nie było łatwe, bo 
ledwie wystawała nad powierzchnię wody i kolorem niewiele się od niej różniła. A 
wejście na taką minę mogło się zakończyć tragicznie. Na trasie czyhały także innego 
rodzaju niebezpieczeństwa. Przede wszystkim niemieckie U-booty. Dowództwo 
Kriegsmarine nie ograniczało się bowiem do biernej obrony swych linii 
komunikacyjnych, a dużą wagę przywiązywało do aktywnego zwalczania radzieckich 
okrętów podwodnych. Przy południowych wybrzeżach Finlandii, a także przy wyjściu z 
Zatoki Fińskiej stale czyhało kilka U-bootów. Była to pierwsza, ruchoma bariera, mająca 
uniemożliwić przedarcie się jednostek radzieckich na wody południowego Bałtyku. Taki 
U-boot zajmował najpierw miejsce, przez które mogły przechodzić radzieckie okręty 
podwodne, a potem przyczajony w głębinie dniem i nocą czatował na przeciwnika. Jeśli 
doszło do spotkania, miał szanse pierwszy wystrzelić torpedy. Dwa dni przed wyjściem z 
bazy “S 13", 9 stycznia 1945 r., jeden z tych U-bootów został raz na zawsze 
unieszkodliwiony przez mały ścigacz radziecki “MO 124" pod dowództwem ppor. N. 
Dieżkina. Był nim “U 679", zatopiony wraz z całą 5l-osobową załogą bombami 
głębinowymi przy wejściu do Zatoki Fińskiej. Ale “U 679" nie operował w pojedynkę, a 
zatopienie go kmdr Marinesko potraktował jako ostrzeżenie dla siebie. Inne Ubooty z 
pewnością czyhały na nieostrożnych. Co więcej, należało się ich spodziewać nie tylko 
między Wyspami Alandzkimi a wybrzeżami Estonii, ale także na środkowym Bałtyku. Z 

informacji uzyskanych w sztabie wynikało, że U-booty dostrzeżono również mniej więcej 
w połowie drogi między Sztokholmem a północnym wybrzeżem wyspy Hiumy oraz 
między Gotlandią a Saremą. To były najprawdopodobniej dalsze dwie bariery, 
zagradzające drogę radzieckim jednostkom na wody południowego Bałtyku. Dopiero po 
przebyciu ich można było myśleć o zajęciu pozycji bojowej i przystąpieniu do 
wykonywania zadań określonych w rozkazie bojowym. Wieczorem 12 stycznia, kiedy po 
całodziennym odpoczynku w głębinie “S 13" wynurzył się na powierzchnię, 
radiotelegrafista odebrał najświeższy komunikat z bazy, a w nim informację o 
rozpoczęciu ofensywy przez wojska radzieckie. Pierwsze wiadomości były skąpe, ale 
wywołały zrozumiałe podniecenie wśród załogi. Rankiem następnego dnia odebrano już 
oficjalny komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego. Spiker radia moskiewskiego 


donośnym głosem obwieścił: “W dniu 12 stycznia wojska 1 Frontu Ukraińskiego 
przeszły do działań ofensywnych z rejonu na zachód od Sandomierza i przełamały silnie 
umocnioną obronę nieprzyjaciela na froncie o szerokości 40 kilometrów...". Kmdr 
Marinesko cieszył się wraz z innymi z ważnego wydarzenia. Chętnie przyspieszyłby 
marsz okrętu, aby jak najrychlej zająć pozycję bojową, ale rozsądek nakazywał 
ostrożność. Marsz kontynuowano tylko nocami, a do tego z ograniczoną prędkością, aby 
uniknąć najechania na dryfującą miejscami krę lodową. Wachta na pomoście zmieniała 
się co godzinę, nie tylko ze względu na dokuczliwe zimno, ale także z powodu 
przemęczenia wzroku od ciągłego wpatrywania się w monotomnie falujące morze. Okręt 
w ciągu doby przebywał zaledwie kilkadziesiąt mil, a cała trasa liczyła przecież ponad 
360 mil. I im bliżej był Zatoki Gdańskiej, tym większą ostrożność przejawiał komandor. 
W następnych dniach, już po zajęciu sektora bojowego w rejonie na północ od Rozewia, 
nic się nie zmieniło. Spodziewano się dużego ruchu transportowców niemieckich, a tu jak 
na ironię od czasu do czasu pojawił się jakiś mały stateczek, do którego nie opłacało się 
nawet wystrzelić torpedy. Dostrzeżono kilka większych transportowców pod eskortą 
okrętów bojowych, ale przechodziły tak daleko od zanurzonego okrętu podwodnego, że 
zajęcie pozycji do ataku torpedowego było wprost niemożliwe. Podobnie było z zespołem 
niszczycieli. Cała flotylla, licząca siedem jednostek, przemknęła z prędkością ponad 20 
węzłów w odległości 6—7 mil na południe od okrętu podwodnego. Nie pozostawało nic 
innego, jak cierpliwie czekać na następną okazję. Po czterech dniach bezowocnego 
przebywania w sektorze Marinesko zdecydował się na zmianę pozycji wyczekiwania. Z 
prowadzonej w ciągu czterech dni obserwacji wynikało, że jednostki niemieckie 
przechodzą szlakami przebiegającymi w dość znacznej odległości na południe i na północ 
od miejsca, w którym czatował “S 13", jak gdyby specjalnie go unikając. Należało więc 
przesunąć sektor działania “S 13" albo na północ, albo na południe. Północny szlak 
przebiegał na pełnym morzu i prowadził zapewne do Lipawy, południowy wytyczony był 
w niewielkiej odległości od wybrzeża i wiódł na wody Zatoki Gdańskiej, do Gdyni, 
Gdańska bądź Pilawy. Północny nęcił większą swobodą manewrowania na otwartej 
przestrzeni, a głębokości od 70 do 90 m gwarantowały większe bezpieczeństwo w 
wypadku wykrycia okrętu podwodnego. Akwen wydawał się bardziej dogodny do 
działań. Ale tylko pozornie. Kmdr Marinesko miał do niego pewne zastrzeżenia. Niemcy 
musieli sobie także zdawać sprawę z niebezpieczeństwa grożącego im na tych wodach ze 
strony radzieckich okrętów podwodnych. Nie byli przecież głupcami, aby nie uwzględnić 
właściwości hydrograficznych przy wytyczaniu szlaku wodnego. Nie czuli się też na tyle 
pewni, ani też nie byli tak naiwni, aby na zagrożonym szlaku nie przedsięwziąć 
odpowiednich środków obronnych. Konwoje były tam silnie bronione, a okręty 
eskortowe najprawdopodobniej przejawiały szczególną czujność, aby uniemożliwić 
ewentualne ataki okrętów podwodnych. Co do tego kmdr Marinesko nie miał 
najmniejszych wątpliwości. Na szlaku południowym warunki hydrograficzne do działań 
okrętu podwodnego były gorsze. Wzdłuż wybrzeża, od Półwyspu Helskiego aż do Ustki i 
dalej na zachód, ciągnął się na szerokości 3—5 mil pas płytkich wód przybrzeżnych, o 
głębokości od 12 do 19 m. Głębokości te raczej uniemożliwiały jakąkolwiek działalność 
okrętu podwodnego. Do pierwszego pasa przylegał jednak drugi, o głębokościach od 20 
do 33, a nawet 40 m. Na wysokości Rozewia sięgał on w morze do 10 mil, a dalej na 
zachód szerokość jego zwiększała się do 12—15 mil. Przez ten pas przebiegał właśnie 
szlak południowy. Średnie głębokości dwudziestu kilku metrów wystarczały do 


swobodnego przechodzenia przez te wody nawet największych transportowców i okrętów 
bojowych, były natomiast zbyt małe do prowadzenia działalności bojowej okrętów 
podwodnych. Na płytkich wodach łatwiej było wykryć okręt podwodny, a po wykryciu 
nie miał on dużych szans ucieczki. Kmdr Marinesko zdawał sobie z tego sprawę. Nie 
mógł także liczyć na słabszą obronę konwojów, choć raczej należało się tego spodziewać. 
Instynktownie niemal odczuwał jednak, że na wodach, uważanych za względnie 
bezpieczne przez Niemców, łatwiej mu będzie zaskoczyć niespodziewanym atakiem jakiś 
konwój czy też większy okręt bojowy. Po rozważeniu wszelkich za i przeciw kmdr 
Marinesko zdecydował się na zajęcie pozycji na szlaku południowym. Przysłowiowym 
języczkiem u wagi, który ostatecznie zadecydował o tym wyborze, był inny argument, 
wynikający z aktualnej sytuacji na morzu. Mianowicie dostęp do Lipawy blokowały inne 
radzieckie okręty podwodne, podczas gdy na podejściach do Zatoki Gdańskiej znajdował 
się na razie tylko “S 13". Kiedy Marinesko o tym pomyślał, nie mógł dokonać innego 
wyboru. Samowolnie nie miał jednak prawa zmienić sektora działań. Decyzja należała do 
dowódcy brygady okrętów podwodnych, który w bazie czuwał nad właściwym 
rozmieszczeniem swych jednostek na morzu. W pierwszym meldunku zwrócił się więc 
kmdr Marinesko do dowódcy brygady z prośbą o przesunięcie sektora działań “S 13" 
bardziej na południe, a kiedy otrzymał zezwolenie, skierował okręt w pobliże Rozewia. I 
tam, przyczajony w głębinie, cierpliwie czekał na rozwój wydarzeń. 

A tymczasem w portach Zatoki Gdańskiej z każdym dniem w coraz większym stopniu 
odczuwano przedfrontową gorączkę. Spokojne dotąd miasta portowe w drugiej połowie 
stycznia ożywił harmider tysięcy uciekinierów. Przybywali masowo do Królewca i 
Piławy, Elbląga, Gdańska i Gdyni. Dużą ich część stanowili ludzie wysiedleni przez 
władze hitlerowskie ze stref  przyfrontowych. Wielu uległo propagandzie 
goebbelsowskiej o rzekomych okrucieństwach żołnierzy radzieckich i dobrowolnie 
opuściło swe miejsca zamieszkania. Inni uciekli w poczuciu winy i strachu przed 
odpowiedzialnością za popełnione zbrodnie i przewinienia. Znaczna część uciekła w 
obawie przed frontem, który jak najstraszniejszy huragan zmiatał z powierzchni ziemi 
miasta i osiedla, niosąc Śmierć i cierpienia nie tylko walczącym żołnierzom, ale także 
ludności cywilnej. Wszyscy szukali schronienia w uważanych do niedawna za bezpieczne 
miastach portowych, a kiedy front zbliżył się do Zatoki Gdańskiej, mieli nadzieję, że uda 
im się uciec dalej, na zachodni brzeg Odry. W naczelnym dowództwie niemieckim 
jeszcze w połowie stycznia, już po rozpoczęciu ofensywy przez wojska radzieckie, nie 
dopuszczano nawet myśli, że silne jednostki Wehrmachtu będą zmuszone szybko opuścić 
obszary ziem nadmorskich. Wierzono w potężne umocnienia i rzekomo nie do zdobycia 
twierdze. W ciągu kilku dni prysły jednak złudzenia. Najpierw, w nocy z 18 na 19 
stycznia wojska 2 Frontu Białoruskiego przełamały obronę niemiecką na ostatnich 
pozycjach mławskiego rejonu umocnionego. To był początek klęski silnego zgrupowania 
wojsk hitlerowskich w Prusach Wschodnich. Po przełamaniu obrony niemieckiej wojska 
marsz. Rokossowskiego jak burza parły do przodu, w kierunku Malborka i Elbląga. 
Dowódca wojsk niemieckich w Prusach Wschodnich, gen. Hans Reinhardt, wiedział, 
czym to grozi. Obawiając się okrążenia i odcięcia swych wojsk, 21 stycznia zwrócił się 
do Hitlera z prośbą o skrócenie frontu i zajęcie przygotowanych do obrony pozycji na 
linii jezior mazurskich. Hitler stanowczo odmówił. Gdyby nawet zgodził się na 
propozycję gen. Reinhardta, realizacja jej niewiele poprawiłaby sytuację wojsk 
niemieckich, bo i tak była spóźniona. Najlepiej rozumiał to dowódca 4 armii polowej gen. 


Friedrich Hossbach. Armii jego, broniącej się 21 stycznia jeszcze w rejonie Augustowa, 
groziło niechybne okrążenie i rozbicie. Następnego dnia wydał swym wojskom rozkaz 
odwrotu. Decyzję tę podjął samodzielnie, wbrew rozkazom naczelnego dowództwa i 
osobistym zaleceniom Hitlera, ale wolał niesubordynację niż perspektywę okrążenia i 
rychłej niewoli. Zamierzał początkowo wycofać podległe mu wojska na umocnioną linię 
jezior mazurskich, ale kiedy 23 stycznia dotarła do niego wiadomość o zbliżaniu się 
wojsk radzieckich do Elbląga, zaniechał tej myśli i parł na zachód, mając nadzieję 
przebicia się na Pomorze Wschodnie i połączenia z 2 armią gen. Waltera Weissa. 24 
stycznia pozostawił bez walki twierdzę w Giżycku. Tego też dnia gauleiter Prus 
Wschodnich Erich Koch zawiadomił Hitlera o desperackich krokach gen. Hossbacha. W 
podziemnej kancelarii Hitlera nastał przysłowiowy sądny dzień. “Trudno się dziwić — 
wspominał o tym później gen. Heinz Guderian — że ta horrendalna wiadomość o utracie 
najlepiej uzbrojonej, najnowocześniej rozbudowanej twierdzy z pierwszorzędną załogą 
podziałała jak wybuch bomby i że Hitler nie posiadał się z oburzenia... Nastąpił 
nieopisany wprost wybuch wściekłości przeciwko Reinhardtowi i Hossbachowi...". Hitler 
posądził nawet obu swych, wiernych mu zresztą do końca generałów o zdradę i dwa dni 
później usunął ich z zajmowanych stanowisk, ale był to tylko jeszcze jeden przejaw 
nerwowej atmosfery i gorączki, jaka ogarnęła wodza i naczelne dowództwo III Rzeszy. 
Nowy dowódca grupy armii "Północ" gen. płk Lothar Rendulic i mianowany dowódcą 4 
armii gen. Friedrich Muller przystąpili wprawdzie w ostatnich dniach stycznia do 
desperackich kontruderzeń na niektórych odcinkach frontu, ale wojska ich poniosły duże 
straty i nie udało im się już odzyskać utraconego połączenia z siłami na terenie Pomorza 
Gdańskiego. Nerwowa atmosfera, panująca w naczelnym dowództwie, jak zaraza dotarła 
do kwatery głównej Kriegsmarine, a stamtąd rozprzestrzeniła się do baz i sztabów 
zespołów sił morskich, potęgując wszędzie zamieszanie i chaos. Dowództwo 
Kriegsmarine szczególnie dotkliwie odczuwało klęski wojsk niemieckich w rejonach 
nadmorskich, bo groziły one utratą baz i przekreśleniem wszelkich planów wznowienia 
ofensywy podwodnej na Atlantyku. Adm. Donitz, podobnie jak Hitler i wielu generałów 
z naczelnego dowództwa, do ostatnich chwil wierzył w możliwość utrzymania przez 
wojska niemieckie obszarów nadmorskich. Wiara ta zachwiała się dopiero 24 stycznia, 
kiedy zameldowano mu, że poprzedniego dnia w godzinach popołudniowych pierwsze 
czołgi radzieckie wdarły się na ulice Elbląga. Późniejsze meldunki i zapewnienia, że 
twierdza elbląska będzie broniona do ostatniego żołnierza, nie przynosiły ulgi, bo to 
czego najbardziej obawiał się adm. Donitz, stało się faktem: wojska radzieckie zagroziły 
bezpośrednimi uderzeniami najważniejszym bazom Kriegsmarine nad Zatoką 
Gdańską — Gdańskowi, Gdyni i Piławie. Od Gdańska dzieliły wprawdzie żołnierzy 
radzieckich łatwe do zatopienia tereny Żuław i naturalna przeszkoda, jaką stanowiła 
Wisła, ale przecież odległość była niewielka, wynosiła zaledwie niecałe 60 km. 26 
stycznia wojska radzieckie dotarły do Tolkmicka, a od Zatoki Gdańskiej dzieliły je tylko 
wody zamarzniętego Zalewu Wiślanego i wąski pas Mierzei Wiślanej. Twierdza i baza w 
Piławie była zagrożona uderzeniem z północy, bo wojska 3 Frontu Białoruskiego 
opanowały południowy brzeg Zalewu Kurońskiego i u nasady Mierzei Kurońskiej dotarły 
do Bałtyku. Któż w takiej sytuacji mógł przewidzieć, co przyniesie najbliższy dzień, a 
nawet godziny? Adm. Donitz przestał już wierzyć zapewnieniom generałów. Postanowił 
zabezpieczyć się przed dalszymi przykrymi niespodziankami i ratować najcenniejsze siły 
Kriegsmarine — flotę podwodną. Dowódcy sił morskich Morza Bałtyckiego, adm. 


Oskarowi Kummetzowi, polecił bronić do ostatka Zatoki Gdańskiej i udzielać silnego 
wsparcia ogniowego wojskom lądowym, a jednocześnie z dowódcą floty podwodnej, 
adm. Hansem von Friedeburgiem, uzgodnił ewakuację personelu pomocniczego i części 
załóg okrętów podwodnych z ośrodków szkoleniowych Gdyni i Gdańska do Kilonii i 
Flensburga. W ten sposób wody Zatoki Gdańskiej miały nadal spełniać rolę poligonu 
szkoleniowo-doświadczalnego dla U-bootów, ale w nieco ograniczonym zakresie. 
Ewakuacja części personelu floty podwodnej z tych baz miała ustrzec dowództwo 
Kriegsmarine przed ewentualnymi niespodziankami ze strony radzieckich sił lądowych, 
powietrznych lub morskich i zapewnić realizację planów wznowienia wojny podwodnej 
na Atlantyku. Z tej ostatniej adm. Donitz bynajmniej nie rezygnował, zapowiadając jej 
rozpoczęcie na początek kwietnia 1945 r. Przygotowania do ofensywy podwodnej 
posłużyły mu zresztą jako pretekst do częściowej ewakuacji personelu z Gdyni i Gdańska, 
nie chciał bowiem w oczach Hitlera uchodzić za człowieka, który zwątpił w możliwość 
skutecznej obrony tych baz przed naporem wojsk radzieckich. Obawiając się, aby nie 
posądzono go o panikarskie nastroje, sprawę ewakuacji przedstawił tak sprytnie, że Hitler 
zaaprobował ją bez zastrzeżeń. Głównym argumentem Donitza były nowe U-booty, 
czekające w portach Zatoki Kilońskiej na uzupełnienie załóg świeżo przeszkolonymi 
specjalistami. Ewakuacja części personelu floty podwodnej z Gdańska i Gdyni miała być 
przeprowadzona skrycie, z zachowaniem największej tajemnicy. Adm. Donitz nie bez 
podstaw obawiał się, że ewentualne wykrycie jej przez wywiad radziecki bądź angielski 
mogłoby doprowadzić do wzmożonej blokady Zatoki Gdańskiej przez siły radzieckie, a 
także do intensywnych bombardowań przez lotnictwo aliantów baz w zachodniej części 
Bałtyku. Skrytość każdej akcji najlepiej zapewnić przez szybkie jej przeprowadzenie. 
Takie też wytyczne otrzymał adm. Friedeburg. Na tym jednak nie poprzestali obaj 
admirałowie. Całą akcję postanowili odpowiednio zamaskować. Trudno stwierdzić, który 
z nich pierwszy wpadł na pomysł przeprowadzenia ewakuacji personelu U-bootów 
jednocześnie z ewakuacją ludności cywilnej. Pomysł w zasadzie sam cisnął się do głowy, 
a wydawał się świetny, bo ewakuacja ludności cywilnej ze strefy przyfrontowej była 
sprawą zrozumiałą i raczej nie budzącą podejrzeń. Tłum uciekinierów miał stanowić 
swego rodzaju parawan, osłaniający ewakuację kilku tysięcy marynarzy. Ludzi chętnych 
do wyjazdu były tysiące, a nowi stale przybywali. Dowódcy odpowiedzialni za obronę 
poszczególnych miast pragnęli jak najszybciej pozbyć się uciekinierów, traktując ich jako 
zbędny balast, bo przy pracach obronnych nie było z nich pożytku, a tylko dodatkowe 
kłopoty. Problem ewakuacji tysięcy zbędnych ludzi stawał się coraz bardziej palący. W 
drugiej połowie stycznia rozpatrywano go kilkakrotnie w sztabach poszczególnych 
dowództw, a także w kancelarii Hitlera. Podjęto nawet wstępne decyzje ewakuacji ludzi 
drogą morską do Niemiec i przygotowano kilkanaście statków, ale zwlekano z wydaniem 
zarządzeń wykonawczych z powodu konieczności oszczędzania paliwa dla transportu 
wojska. Z licznego personelu floty podwodnej w Gdyni i w Gdańsku, postanowiono 
najpierw ewakuować II U-Boot-Lehrdivision — marynarzy z II szkolnej dywizji okrętów 
podwodnych. Ewakuacją objęto także kilka oddziałów pomocniczych, m.in. część 
personelu służby łączności. Za sprawne, szybkie i skryte ewakuowanie oddziałów 
marynarskich bezpośrednią 'odpowiedzialnością  obarczono dowódcę flotylli 
szkoleniowych U-bootów, kmdra Victora Schutzego. Jednocześnie sprawę organizacji 
ewakuacji ludności cywilnej pozostawiono w gestii gauleitera Gdańska Alberta Forstera. 
Dowódca sił morskich wschodniego Bałtyku, wiceadm. August Thiele, miał udzielić 


pomocy w przeprowadzeniu akcji, ale bezpośrednio się do niej nie angażował, zajęty był 
bowiem ważniejszymi sprawami, do których zaliczał przede wszystkim wzmocnienie 
obrony Zatoki Gdańskiej i artyleryjskie wsparcie przez okręty oddziałów Wehrmachtu na 
wybrzeżu. Kmdr Schutze miał swą siedzibę w Gdyni. Uważany był za człowieka 
zaradnego i rozsądnego, a jednocześnie zdyscyplinowanego, sumiennie wykonującego 
wszelkie rozkazy. Schutze bezpośrednio po otrzymaniu rozkazu o ewakuacji energicznie 
zabrał się do pracy. Zgodnie z poleceniem zachowania całej akcji w ścisłej tajemnicy, do 
prac przygotowawczych zaangażował niewielkie grono ludzi. Marynarzom do ostatnich 
chwil nie zdradzana ani celu, ani terminu akcji. Dopiero po zakończeniu przygotowań 
poinformowano ich o mającym nastąpić przebazowaniu II dywizji szkolnej do Flensburga. 
Z przetransportowaniem ludzi kmdr Schutze nie miał większych kłopotów, poszczególne 
flotylle U-bootów dysponowały bowiem własnymi bazami pływającymi, które oficjalnie 
nazywano okrętami towarzyszącymi. Jednostki te spełniały rolę koszar, służyły jako 
magazyny sprzętu i zaopatrzenia, miały także pomieszczenia wykładowe i gabinety 
szkoleniowe, a w razie potrzeby służyły jako środki transportu. Do II 
U-Boot-Lehrdivision należały organizacyjnie dwa okręty towarzyszące: *Wilhelm 
Gustloff' i "Hansa". Obydwa przed wojną były dużymi statkami pasażerskimi, 
przystosowanymi później do nowej roli, jaką im narzucono wraz z podniesieniem 
bandery Kriegsmarine. “Wilhelm Gustloff" został wybudowany w 1937 r. jako 
nowoczesny, napędzany silnikami spalinowymi statek pasażerski o pojemności brutto 25 
484 RT. Polski "Batory" był od niego zaledwie o rok starszy, ale za to pod względem 
pojemności pomieszczeń i ładowni o ponad 10 tys. RT mniejszy. Podczas gdy nasz 
transatlantyk odbywał rejsy regularne do Ameryki, “Wilhelm Gustloff" kursował między 
różnymi portami z wycieczkami hitlerowskiej organizacji Deutsche Arbeitsfront — 
Niemieckiego Frontu Pracy. W 1939 r. *Wilhelma Gustloffa" przebudowano na okręt 
szpitalny Kriegsmarine, ale niedługo spełniał tę rolę, gdyż już w następnym roku został 
przekształcony w pływającą bazę U-bootów. Drugi okręt — *Hansa" — był nieco starszy 
i mniejszy, wybudowano go bowiem w 1923 r., a pojemność jego wynosiła brutto 21131 
RT. Przed wojną należał do towarzystwa żeglugowego Hamburg— Amerika—Line, ale 
w 1940 r. podzielił los większości niemieckich statków pasażerskich: podniósł banderę 
Kriegsmarine i stał się okrętem-bazą, przeznaczoną do szkolenia specjalistów dla 
U-bootów. Każdy z tych okrętów mógł pomieścić około 2 tys. ludzi. Każdy też został 
wyposażony w działa przeciwlotnicze do obrony przed samolotami. Przygotowanie 
okrętów do podróży nie zajęło wiele czasu, stale utrzymywano je bowiem w gotowości 
do natychmiastowego wyjścia na morze, z pełnymi zapasami paliwa, wody i żywności. 
Ze ściągnięciem ludzi też nie było kłopotów, marynarze i podoficerowie byli bowiem na 
stałe zaokrętowani na bazach, a oficerów mających prywatne kwatery w mieście było 
niewielu. Załadunek niezbędnego sprzętu odbył się także dość sprawnie. Nieco trudności 
było tylko z przewiezieniem oddziałów pomocniczych, rozlokowanych na peryferiach 
Gdyni, ale i z tym kmdr Schutze jakoś się uporał. W ciągu jednej nocy przewieziono do 
portu i zaokrętowano wszystkie załogi podlegające ewakuacji, łącznie z oddziałami 
pomocniczej służby kobiet, tzw. Marinehelferinnen — radiotelegrafistkami, kreślarkami, 
maszynistkami i innymi pracownikami Kriegsmarine, zatrudnionymi w instytucjach i 
ośrodkach zabezpieczających działalność floty podwodnej. Rankiem 30 stycznia 
«Wilhelm Gustloff" i "Hansa" gotowe były do drogi. Wszystkie kabiny i większość 
pomieszczeń zajęli ewakuowani marynarze, ale pozostawało jeszcze stosunkowo dużo 


wolnej przestrzeni i kmdr Schutze — zgodnie z zaleceniami przełożonych — postanowił 
przeznaczyć ją do przewozu rannych żołnierzy i ludności cywilnej. Żołnierzom 
przysługiwało w zasadzie pierwszeństwo w ewakuacji do Niemiec, ale załadunek 
rannych odbywał się powoli, ograniczono więc ich liczbę do kilkuset, bo czas naglił, a 
kmdr Schutze nie zamierzał zbyt długo przetrzymywać załadowanych okrętów w porcie. 
Zabrano natomiast dość dużą liczbę uchodźców, w większości rodziny urzędników i 
funkcjonariuszy partyjnych, mające specjalne pisemne zezwolenia na opuszczenie Gdyni. 
W godzinach popołudniowych zamierzano zakończyć zaokrętowanie ludzi, po czym oba 
okręty wraz z kilkoma innymi statkami miały opuścić Gdynię pod osłoną jednostek 
eskortowych. W tym samym mniej więcej czasie kilka statków, załadowanych do granic 
możliwości uchodźcami, miało wyjść z Gdańska. Wśród tych ostatnich znajdował się 
jeszcze większy od “Wilhelma Gustloffa", spełniający również rolę okrętu-bazy, statek 
pasażerski *Cap Arcona" o pojemności brutto 27561 RT. Przed wojną znajdowało się na 
nim około 1200 miejsc dla pasażerów, ale na rejs ewakuacyjny do Kilonii załadowano na 
jego pokłady aż 14 tys. Ludzi. Na mniejszy, o pojemności brutto 21 046 RT statek 
*Deutschland", spełniający rolę pływającej bazy 23 flotylli U-bootów, oprócz kilkuset 
marynarzy załadowano aż 12 tys. uchodźców. W takiej ciżbie ludzi ewakuacja kilku 
tysięcy personelu floty podwodnej była trudniejsza do wykrycia. Na tym przede 
wszystkim zależało admirałom Donitzowi i Priedeburgowi, choć obaj musieli sobie 
zdawać sprawę, że narażają na olbrzymie niebezpieczeństwo życie tysięcy ludzi. Obaj 
znali przepisy prawa międzynarodowego, a choć w praktyce ich nie przestrzegali, to 
musieli wiedzieć, że każdy okręt bądź uzbrojony statek idący pod banderą wojenną mógł 
być atakowany bez ostrzeżenia, tym bardziej jeśli uczestniczył w konwoju pod osłoną 
jednostek eskortowych. Ładowanie tysięcy ludzi na jednostki wojenne wraz z 
marynarzami i żołnierzami, w dodatku bez zapewnienia im odpowiednich środków 
ratunkowych na wypadek jakiejkolwiek tragedii, było właściwie przestępstwem 
wojennym, mającym wszelkie znamiona zbrodni. To samo dotyczyło zabierania rannych 
żołnierzy na pokłady uzbrojonych statków. Rannych i chorych, dzieci z matkami i 
starców można było przewozić tylko na specjalnych statkach, ujętych w rejestrach jako 
statki szpitalne i noszących określone przepisami prawa międzynarodowego znaki 
rozpoznawcze. Statek szpitalny powinien być pomalowany na biało, a na burtach i 
pokładzie mieć dużych rozmiarów, z daleka widoczne czerwone krzyże. W nocy musiał 
chodzić jasno oświetlony, aby łatwo go było rozpoznać z większych odległości. Ponadto 
o każdym rejsie takiego statku należało ogłosić oficjalne komunikaty z podaniem czasu i 
trasy a także powiadomić Komitet Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. O tym 
wszystkim wiedzieli admirałowie niemieccy, lecz od pierwszych dni wojny nie 
przestrzegali postanowień konwencji prawa międzynarodowego. Wydawali rozkazy 
topienia transportowców bez ostrzeżenia i bez zapewnienia załogom możliwości ratunku, 
aprobowali barbarzyńskie akty ostrzeliwania przez U-booty i samoloty bezbronnych 
rozbitków w wodzie, a pod koniec wojny z takim samym okrucieństwem wysyłali własne 
jednostki z tysiącami swych rodaków, narażając ich życie na śmiertelne 
niebezpieczeństwo. Kmdr Schutze także zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie 
groziło okrętom i ludziom na morzu. Był jednak pewny, że rejs odbędzie się szczęśliwie, 
bez przygód. I trzeba przyznać, że miał podstawy do tej pewności. Całe przejście okrętów 
starannie przemyślał i tak zaplanował, aby do minimum wykluczyć przykre 
niespodzianki. “Wilhelm Gustloff", “Hansa" i pozostałe jednostki miały opuścić Gdynię 


w godzinach popołudniowych, aby najniebezpieczniejsze odcinki trasy między 
Półwyspem Helskim a Bornholmem, gdzie mogły operować radzieckie okręty podwodne, 
przejść pod osłoną nocy. Ciemności nocy zwiększały szanse skrytego przejścia 
transportowców. To był pierwszy argument kmdra Schutzego. Drugim była stosunkowo 
duża prędkość transportowców, dochodząca do 16 węzłów. Przy takiej prędkości statku 
okrętowi podwodnemu dość trudno było wykonać skuteczny atak torpedowy. Okręt 
podwodny musiałby już w chwili wykrycia statku zajmować dogodną pozycję do 
wystrzelenia torped, a cały atak przeprowadzić niezwykle sprawnie i szybko, aby cel nie 
umknął mu spod wyrzutni torpedowych. Takie idealne sytuacje w wojnie na morzu 
zdarzały się jednak rzadko. O tym kmdr Schutze wiedział dobrze z własnego 
doświadczenia. Najczęściej bowiem w chwili spotkania okręt podwodny albo był źle 
ustawiony względem przeciwnika, albo też zbyt oddalony i dopiero manewrując mógł 
zająć dogodną pozycję do wystrzelenia torped. Jeśli statek był powolny, czasu na zajęcie 
pozycji było stosunkowo dużo, jeśli zaś cel podążał z większą prędkością, zajęcie pozycji 
do ataku było trudniejsze, a często wprost niemożliwe. Większość okrętów podwodnych 
rozwijała przecież mniejsze prędkości od szybkiego statku pasażerskiego — i to nie tylko 
podczas przebywania pod wodą, ale także na powierzchni morza. Prędkość 16 węzłów 
była więc wcale niebagatelnym argumentem kmdra Schutzego, tym bardziej że rejs miał 
odbywać się pod osłoną nocy. Trzecim argumentem, również ważkim, były sprzyjające 
warunki hydrometeorologiczne. Prognostycy zapowiedzieli dość burzliwą pogodę, ale 
taka właśnie sprzyjała skrytemu przejściu transportowców. 30 stycznia wiał dość silny 
wiatr, a morze było wzburzone. Dla dużych statków nie stanowiło to większych 
przeszkód, a przeciwnie — zmniejszało niebezpieczeństwo ze strony okrętów 
podwodnych, gdyż te podczas złej pogody wolały raczej przebywać w zanurzeniu niż na 
powierzchni morza. I wreszcie czwartym argumentem miała być silna eskorta konwoju. 
Wszystkie te argumenty przemawiały za dużymi szansami bezpiecznego dojścia 
transportowców do portów przeznaczenia. Niebezpieczeństwa ataków lotniczych kmdr 
Schutze raczej nie uwzględniał w swych rozważaniach, bo w nocy i przy burzliwej 
pogodzie były one mało prawdopodobne, a podczas dnia transportowce miały już 
znajdować się poza zasięgiem działań radzieckiego lotnictwa. Krótko przed planowanym 
wyjściem transportowców kmdrowi Schutzemu odpadł jeden z głównych argumentów — 
możliwość zapewnienia konwojowi silnej eskorty. Tego nie przewidział, choć nie obyło 
się to bez jego winy. Mianowicie termin wyjścia transportowców w morze utrzymywał w 
tak ścisłej tajemnicy, że nie powiadomił o nim nawet oficera dysponującego ruchem 
jednostek eskortowych. Srodze się to zemściło, bo ten niemal wszystkie okręty eskortowe 
miał zajęte konwojowaniem statków, a jednostki stojące w bazie były bądź to uszkodzone, 
bądź z innych względów nie mogły wyjść na morze. Rozłożył tylko bezradnie ręce i 
radził przesunąć termin rejsu transportowców do czasu Ściągnięcia jednostek 
eskortowych spod Lipawy i Windawy. Niewiele mógł pomóc także dowódca sił morskich 
wschodniego Bałtyku, wiceadm. Thiele, który zresztą dwa dni wcześniej opuścił Gdynię i 
wraz z zespołem okrętów przebywał na morzu. Wiceadm. Thiele dysponował wprawdzie 
niszczycielami i torpedowcami, ale te potrzebne mu były przede wszystkim do 
wspierania obrony wojsk niemieckich na wybrzeżu i osłony ciężkich okrętów. Większość 
okrętów przebywała zresztą również na morzu. Między innymi pod wybrzeżami 
Półwyspu Sambijskiego pozycje wojsk radzieckich ostrzeliwał ciężki krążownik *Prinz 
Eugen" w asyście niszczycieli “Z 25" i “Paul Jacobi" oraz kilku mniejszych jednostek. 


Krążownik *Prinz Eugen" w ciągu trzech dni wystrzelił 871 pocisków kal. 203 mm, a bez 
tak silnego wsparcia wojska niemieckie nie mogłyby się utrzymać na wybrzeżu. Inne 
zespoły podążały na pozycje ogniowe bądź przygotowywały się do wyjścia na morze, a 
zadania ich wiceadm. Thiele, i zresztą nie tylko on, uważał za znacznie ważniejsze niż 
eskortowanie transportowców. Kiedy więc zwrócono się do niego z prośbą o pomoc w 
przydzieleniu okrętów do eskorty, wiceadm. Thiele nie widział innego wyjścia, jak 
wstrzymać rejs transportowców o kilka godzin. Do opuszczenia Gdyni przygotowywał 
się bowiem ciężki krążownik *Admirał Hipper" wraz z dużym torpedowcem *T 36" i oba 
te okręty mogłyby towarzyszyć transportowcom. Krążownik nie był wprawdzie 
przystosowany do walki z okrętami podwodnymi i raczej powinien był unikać z nimi 
spotkania, ale obecność jego przy transportowcach byłaby z pewnością pożyteczna. 
Torpedowiec “T 36" mógł z powodzeniem spełniać rolę okrętu eskortowego, dysponował 
bowiem wszystkimi najnowszymi urządzeniami do wykrywania okrętów podwodnych i 
wyrzutniami bomb głębinowych, a choć głównym jego zadaniem byłaby osłona 
krążownika, to przecież jednocześnie odstraszałby okręty podwodne od transportowców. 
Zanim jednak odpowiedź wiceadm. Thielego dotarła do Gdyni, kmdr Schutze 
zdecydował się na wysłanie na morze podległych mu okrętów-baz pod eskortą dwóch 
jednostek, należących organizacyjnie do II U-Boot-Lehrdivision. Nie chciał odwlekać 
rejsu, bo rozkaz adm. von Friedeburga naglił do pośpiechu, a pochmurna i burzliwa 
pogoda dawała poczucie większego bezpieczeństwa niż cały dywizjon okrętów 
eskortowych. Postój w porcie z tysiącami ludzi na pokładach nie należał ani do 
przyjemnych, ani do bezpiecznych. Po południu 30 stycznia “Wilhelm Gustloff" wraz z 
<Hansą" rzuciły cumy, ale zanim wyszły z portu, do burt ich podchodziły jeszcze 
motorówki i holowniki, przekazując dodatkowo kilkuset żołnierzy i uchodźców, których 
koniecznie trzeba było zabrać na pokłady. Wraz z transportowcami jako jednostki 
eskortowe opuściły Gdynię dwa okręty: torpedowiec *Lowe" i poławiacz torped “TF 19". 
Nie była to zbyt silna eskorta, ale mogąca utrudnić okrętom podwodnym 
przeprowadzenie ataku, a po ewentualnym wykryciu — odpędzić je od transportowców. 
Torpedowiec "Lowe" należał do nowszych jednostek, w pełni przystosowanych do 
zwalczania okrętów podwodnych. Wybudowano go w 1938 r. w stoczni norweskiej i do 
kwietnia 1940 r. pod nazwą *Gyller" służył w norweskiej marynarce wojennej, a po 
zagarnięciu Norwegii przez Niemców został wcielony do Kriegsmarine. Jego wyporność 
standardowa wynosiła 590 t, a z pełnymi zapasami bojowymi około 700 t. Uzbrojenie 
składało się z 2 dział kal. 100 mm, 2 dział kal. 20 mm, 4 wyrzutni torped, 2 burtowych 
miotaczy i 2 rufowych wyrzutni bomb głębinowych. Przy długości 74 m i szerokości 7,7 
m oraz zanurzeniu 2,8 m dość dobrze utrzymywał się na fali i mógł rozwijać prędkość do 
30 węzłów. “TF 19" był nowszą, ale mniejszą jednostką. Wybudowano go w 1943 r. jako 
specjalny okręt do wyławiania torped ćwiczebnych, wystrzeliwanych przez okręty 
podwodne w czasie szkolenia. Wyporność jego wynosiła 386 t, a z pełnym 
wyposażeniem — 490 t. Przy długości 62 m, szerokości 6,7 m i zanurzeniu 2,4 m nie 
miał najlepszych właściwości morskich i z trudem poruszał się na większej fali; osiągał 
prędkość około 24 węzłów. Uzbrojenie składało się z 2 dział kal. 20 mm oraz 
prowizorycznie zamontowanych wyrzutni bomb głębinowych. Rejs rozpoczął się fatalnie. 
Los, a raczej ludzie sprawili, że w niecałą godzinę po wyjściu z portu, kiedy okręty 
dochodziły do cypla Półwyspu Helskiego, na *Hansie" nastąpiła awaria układu 
sterowniczego. *Hansa" wykonała najpierw zwrot w kierunku Gdańska, a potem z 


zaklinowanym sterem zaczęła zataczać krąg, jak gdyby nie chcąc wyjść na odkrytą 
przestrzeń Bałtyku. Dowódca bazy musiał zastopować maszyny. To samo zrobiono na 
“Wilhelmie Gustloffie" i pozostałych dwóch jednostkach. Przez pewien czas próbowano 
usunąć uszkodzenie, ale okazało się ono poważne. "Hansa" nie nadawała się do 
kontynuowania rejsu. Przybyłe z Helu holowniki musiały ją odprowadzić z powrotem do 
Gdyni. A “Wilhelm Gustloff" z dwoma eskortowcami ruszył w dalszą drogę. Wkrótce po 
minięciu cypla Helu zespół ponownie musiał się zatrzymać, ale tym razem nie na długo. 
Poławiacz torped “TF 19", szarpany dość dużą jak na jego możliwości falą i przeciwnym 
wiatrem, zaczął pozostawać w tyle. Było to trochę dziwne, bo okręt był niewiele 
mniejszy od torpedowca *Lowe", a nie mógł za nim nadążyć i wyprawiał takie harce na 
fali, jak gdyby nie miał steru ani też silników o mocy 6240 KM. Być może jego ponad 
60-osobowa załoga nie była najlepiej wyszkolona albo też nie miała większej ochoty do 
kontynuowania niebezpiecznego rejsu w dość trudnych warunkach 
hydrometeorologicznych. Najprawdopodobniej wszystkie te elementy, zarówno nie 
najlepsze właściwości morskie okrętu, słabe wyszkolenie załogi jak i jej obawy oraz 
niechęć do kontynuowania rejsu, były przyczyną dziwnego zachowania się *TF 19". 
Dowódca jego po zbliżeniu się do torpedowca *Lowe" przekazał aldisem sygnał, że w 
panujących warunkach nie może utrzymać nakazanej prędkości ani kursu. Nastąpiła 
wymiana krótkich sygnałów między torpedowcem "Lowe" a “Wilhelmem Gustloffem". 
Dowódcy obydwóch okrętów postanowili kontynuować rejs bez “TF 19". Torpedowiec, a 
za nim transportowiec ruszyły kursem północno-zachodnim, a “TF 19" zawrócił do 
Gdyni. Torpedowiec *Lowe" szedł pierwszy, torując drogę “Wilhelmowi Gustloffowi". 
Dość dobrze dawał sobie radę na fali, a wachta bojowa na pomoście i przy działach 
bacznie obserwowała powierzchnię morza, choć przenikliwe zimno wszystkim dawało 
się we znaki. Na *Wilhelmie Gustloffie" połowa całej załogi, liczącej 173 ludzi, 
przebywała na stanowiskach. Na pomoście i górnym pokładzie kilkanaście par oczu 
uzbrojonych w lornety bez przerwy lustrowało falującą powierzchnię morza. Obserwacje 
prowadzili także marynarze przy działach przeciwlotniczych. Pasażerowie gnietli się w 
pomieszczeniach i na korytarzach lub w osłoniętych zakamarkach na pokładach szukali 
schronienia przed przenikliwie zimnym wiatrem. Trudno nawet stwierdzić, ilu ich było. 
Jedni wymieniali liczbę pięciu, inni sześciu, a nawet ośmiu tysięcy ludzi. Rozbieżności 
były duże, bo kmdr Schutze do końca osłaniał tajemnicą liczbę ewakuowanych 
marynarzy, a ładowanych w pośpiechu żołnierzy i uciekinierów trudno było zliczyć i 
zarejestrować. Z II U-Boot-Lehrdivision było co najmniej 2 tys. ludzi, bo tylu mieściło 
się na okręcie-bazie, a w pozostawionym w kapitanacie portu wykazie rejestracyjnym 
wymieniono tylko 918 oficerów, podoficerów i marynarzy. Z innych ośrodków 
szkoleniowych i oddziałów pomocniczych przyjęto na pokład około 1700 ludzi, w tym 
blisko 400 Marinehelferinnen. Łącznie ewakuowany na *Wilhelmie Gustloffie" personel 
floty podwodnej liczył około 3700 ludzi, w większości świeżo wyszkolonych 
specjalistów podwodnego pływania, mających w Niemczech zasilić załogi 
kilkudziesięciu nowych U-bootów. Do pasażerów zaliczono także kilkuset żołnierzy, w 
tym część rannych. Resztę stanowili cywilni uchodźcy w liczbie co najmniej 2 tys. ludzi, 
choć w portowym wykazie rejestracyjnym figurowała liczba 4424 osoby. Być może w 
spisie tym część personelu floty ujęto jako osoby cywilne, choć nie można wykluczyć, że 
«Wilhelm Gustloff" 30 stycznia 1945. r. przewoził nie 6100 ludzi — jak się najczęściej 
przyjmuje — lecz około 8500 osób. W każdym razie ścisk w pomieszczeniach był 


olbrzymi, tym bardziej że każdy zabrał z sobą przynajmniej jedną walizkę lub tobołek z 
najcenniejszymi rzeczami. Marynarze, przyzwyczajeni do morskich podróży, znosili 
jakoś kołysanie i specyficzny zaduch pomieszczeń okrętowych. Inni pasażerowie 
znacznie gorzej odczuwali trudy podróży. “Wilhelm Gustloff" dość dobrze trzymał się na 
fali, ale dla ludzi nie obeznanych z morzem każdy przechył był straszny. 

W tym czasie, kiedy torpedowiec *Lowe" z “Wilhelmem Gustloffem" podążały wzdłuż 
Półwyspu Helskiego, w rejonie na wschód od Rozewia, mniej więcej na wysokości 
Władysławowa, znalazł się radziecki okręt podwodnj *S 13". Okręt jak zwykle cały dzień 
spędził pod wodą a wieczorem wynurzył się na powierzchnię, aby naładować baterie 
akumulatorów. Ostrożny jak zawsze kmdr Marinesko postanowił utrzymywać okręt w 
stanie półzanurzenia, tak więc obaj sternicy, zarówno ten przy sterach kierunkowych jak i 
ten przy głębokościowych, mieli pełne ręce roboty. Obserwację prowadziło kilku ludzi w 
kiosku. Był to wtorek 30 stycznia 1945 r., godzina 19.10. Pamiętny dzień, godzina i 
minuta dla wszystkich z załogi “S 13". Chwila, w której jeden krótki meldunek 
obserwatora ożywił serca żywszym rytmem, przegnał wszelkie nastroje zwątpienia i 
wzbudził nowe nadzieje. 

— Lewo sześćdziesiąt okręt! — brzmiał pierwszy meldunek. Przekazał go sygnalista mat 
A. I. Winogradow, który pierwszy dostrzegł olbrzymi kadłub jakiejś nie rozpoznanej 
jednostki. 

W tej samej niemal chwili w kiosku zjawił się kmdr Marinesko. Wspinając się po trapie, 
zastanawiał się, czy nie zanurzyć okrętu podwodnego, ale odrzucił tę myśl, bo zejście pod 
powierzchnię równałoby się rezygnacji z ewentualnego ataku. Przy dość dużej fali trudno 
byłoby prowadzić obserwację za pomocą peryskopu. Postanowił najpierw rozpoznać 
przeciwnika. Przypuszczał, że jest to jednostka niemiecka, bo neutralne statki szwedzkie 
raczej rzadko w końcowym okresie wojny zachodziły do Gdańska i Gdyni, a gdyby 
nawet odważyły się na taki rejs, to podążałyby jasno oświetlone. W szkłach lornety ujrzał 
ciemną sylwetkę nie rozpoznanej jeszcze jednostki. Była niemal na trawersie, w 
stosunkowo małej odległości, najwyżej jednej mili. Gdyby tak “S 13" ustawiony był do 
niej dziobem, a nie burtą, można by śmiało odpalić torpedy z dużym 
prawdopodobieństwem trafienia. “S 13" zwrócony był jednak lewą burtą do idącej 
przeciwnym kursem jednostki. Aby wystrzelić torpedy, musiałby wykonać zwrot w lewo 
lub w prawo. Zajęłoby to nieco czasu, w ciągu którego przeciwnik oddaliłby się o 
kilkaset metrów; wystrzelone torpedy z pewnością by go dogoniły, ale uzyskanie trafienia 
byłoby problematyczne, bo wraz ze zwiększeniem odległości zmieniało się wzajemne 
położenie okrętów. Jednostka niemiecka po minięciu “S 13" zwrócona byłaby do niego 
rufą, a tym samym zmniejszyłaby się jej powierzchnia narażona na trafienie torped. W 
języku fachowym nazywano to zmianą kąta biegu. Przy zbyt dużym lub zbyt małym 
kącie biegu prawdopodobieństwo trafienia torpedą było niewielkie, bo długość celu 
równała się bądź była niewiele większa od szerokości atakowanej jednostki. Dowódcy 
okrętów unikali więc wystrzeliwania torped pod takim kątem, a starali się raczej zająć 
lepszą pozycję, aby mieć przed wyrzutniami całą długość burty nieprzyjacielskiego 
okrętu czy też statku. Kmdr Marinesko nie potrzebował długo rozważać tych problemów. 
Jeden rzut oka wystarczył mu do oceny sytuacji i powzięcia decyzji. Postanowił 
przepuścić swobodnie przeciwnika, a dopiero później zajść mu drogę od dziobu i 
wystrzelić torpedy z możliwie dogodnej pozycji. Było to najrozsądniejsze wyjście, 
zezwalało bowiem również na dokładniejsze rozpoznanie przeciwnika. Marinesko przez 


cały czas liczył się z obecnością przy wykrytej jednostce innych okrętów niemieckich, 
których obserwatorzy nie dostrzegli jeszcze na tle ciemnego, pooranego falami morza. 

— Lewo osiemdziesiąt okręt! Przed tym kolosem! — meldował podnieconym głosem 
obserwator sektora rufowego. 

Marinesko przesunął lornetę we wskazanym kierunku. Meldunek potwierdzał jego 
przypuszczenia. Rzeczywiście, w odległości kilkuset metrów przed dziobem 
obserwowanej przed chwilą jednostki dostrzegł niewielką sylwetkę jeszcze jednego 
okrętu. Sylwetka szybko malała, potem znikła z pola widzenia, aby po chwili znów się 
pojawić. Był to torpedowiec "Lowe", raz unoszony do góry i dobrze widoczny, to znów 
opadający między fale i przez nie zasłaniany. 

— Jeden z eskortowców — określił go głośno Marinesko. — Przedefilował wam przed 
dziobem, moi kochani, a pokazujecie mi jego rufę... Nie popisaliście się tym razem... — 
zganił obserwatorów. 

— Bo ten drugi jest większy — próbował usprawiedliwić się któryś z nich. 

— To was nie usprawiedliwia. Szukać następnych. Muszą gdzieś być w pobliżu... Tylko 
takim obserwatorom, jak wy reflektory trzeba by zapalić. — Obserwatorzy uznali widać 
za słuszne te słowa nagany, bo nie próbowali protestować. 

— Ster prawo na burtę! — rozkazał po kilku minutach ciszy dowódca. Zdecydował się na 
wykonanie zwrotu, aby nie pozwolić wykrytym jednostkom przeciwnika, poruszającym 
się z prędkością 12—14 węzłów, na zbytnie oddalenie się od okrętu podwodnego. 

— Oba silniki cała naprzód! — Marinesko wydał kolejną komendę, kiedy “S 13" 
wykonał zwrot i zaczął podążać kursem prawie równoległym do jednostek niemieckich. 
Obliczył, że nie mogły oddalić się dalej niż o 2—3 mile, a więc mniej więcej po godzinie 
“S 13" powinien z nimi się zrównać, a później starać się zająć dogodną pozycję do 
odpalenia torped. Komandor zamierzał wykonać atak z możliwie małej odległości, aby 
prawdopodobieństwo trafienia torped było maksymalne. Zamiar był słuszny, ale niełatwy 
do zrealizowania. Do jednostek hitlerowskich trzeba było zbliżyć się w położeniu 
nawodnym z maksymalną prędkością, w zanurzeniu *S 13" miał bowiem znacznie 
mniejszą prędkość w porównaniu z jednostkami przeciwnika. Ale zbliżanie się w 
całkowitym wynurzeniu groziło okrętowi podwodnemu przedwczesnym wykryciem, a to 
równało się zmarnowaniu szansy wykonania ataku. Kmdr Marinesko podjął więc 
kompromisową, ale zarazem bardzo ryzykowną decyzję. 

— Uwaga na sterach! — powiedział, zwracając się do sterników. — Pościg prowadzimy 
w półzanurzeniu. Pokażcie chłopcy, co potraficie. 

Decyzja dowódcy była tak śmiała, że zaskoczyła nawet oficerów. W stanie półzanurzenia 
“S 13" poruszał się już niejednokrotnie, ale rzadko na pełnych obrotach silników i na 
znacznie spokojniejszym morzu. W istniejących warunkach w każdej chwili mogła 
nastąpić katastrofa. Cały kadłub skryty był pod powierzchnią wody, a wystający nad nią 
kiosk musiał pozostawać otwarty, aby do wnętrza okrętu mogło dostawać się powietrze, 
niezbędne do pracy silników spalinowych. Marsz taki umożliwiał rozwinięcie 
maksymalnej prędkości 15—17 węzłów i na stosunkowo dużej fali zmniejszał 
prawdopodobieństwo wykrycia okrętu przez jednostki przeciwnika, ale był bardzo 
niebezpieczny. Wystarczyła chwila nieuwagi sterników, a rzucony przez fale okręt mógł 
po prostu zaryć się w nich dziobem. Cały kadłub, naciskany z góry zwałami wody, a z 
tyłu pchany obrotami śrub, jak szczupak zerwany z wędki dałby nura w głębiny. Nie dość, 
że zginęliby ludzie przebywający w kiosku, ale woda przez otwarty luk przedostałaby się 


do wnętrza kadłuba, a wówczas szanse na ratunek byłyby niewielkie. *S 13" wolno 
zbliżał się do ściganych jednostek niemieckich. Podążał wzdłuż Półwyspu Helskiego, 
mając przeciwnika przed dziobem po prawej burcie. Kiosk wystający nad powierzchnią 
wody zalewały bryzgi fal, ale jednocześnie zasłaniały go przed obserwatorami na 
jednostkach hitlerowskich. Marinesko był dobrej myśli i miał nadzieję, iż przeciwnik nie 
dostrzeże “S 13", tym bardziej że okręt płynął na tle ciemnego horyzontu, stwarzanego 
przez kontury pobliskiego wybrzeża. Ryzyko było jednak duże. Po godzinie 
niebezpiecznego marszu, już po minięciu Rozewia, “S 13" zrównał się z idącą na drugim 
miejscu w szyku jednostką niemiecką. Przez kilka minut miał ją na trawersie, przy czym 
odchyliła się ona nieco od poprzedniego kursu, zmniejszając zarazem odległość do “S 
13" zaledwie do 2—2,5 kabla. Z odległości około 400 m gołym okiem widać było 
potężny kadłub kolosa. Był to bodaj najniebezpieczniejszy moment z dotychczasowego 
pościgu, bo z tak niewielkiej odległości wykrycie nawet mało widocznego kiosku nie 
powinno było przedstawiać trudności dla doświadczonych obserwatorów. Kmdr 
Marinesko tylko nieznacznie zmienił kurs, aby uniknąć dalszego zbliżenia i kontynuował 
ryzykowny marsz. Wkrótce *S 13" zaczął wyprzedzać kolosa, a tym samym zwiększać 
dzielącą go od niego odległość. Zanim to jednak nastąpiło, Marinesko miał okazję 
dokładnie przyjrzeć się wyprzedzanej jednostce. Wysoka burta nad linią wodną, a nad nią 
jeszcze wyższa nadbudówka, rozpoczynająca się w części dziobowej i opadająca 
kolejnymi czterema stopniami w miarę dochodzenia do rufy, szeroki pojedynczy komin 
na śródokręciu — wszystko to nadawało jednostce jakiś majestatyczny wygląd, 
odróżniający ją od przeciętnego statku handlowego. Bez większego trudu rozpoznał w 
niej duży transportowiec wojska, przebudowany ze statku pasażerskiego. 

— Co najmniej dwadzieścia tysięcy ton — ocenił jego wielkość, myląc się o ponad 5000 
t, co nie było zbyt dużo przy określaniu pojemności takiego kolosa. 

Około godziny 20.30 “S 13" zrównał się z eskortowcem, a potem minął go w bezpiecznej 
odległości. Przez blisko pół godziny podążał jeszcze tym samym kursem, a później 
zmienił prędkość i zaczął wykonywać zwrot w prawo. Były to pierwsze manewry 
związane już bezpośrednio z zajęciem dogodnej pozycji do odpalenia salwy torped. 
Trwający blisko dwie godziny ryzykowny pościg został zakończony, a uwieńczeniem 
jego miał być atak. Obliczenia, niezbędne do skutecznego wystrzelenia torped, tym razem 
nie były skomplikowane. Podczas pościgu Marinesko dość dokładnie ustalił prędkość 
transportowca, jego kurs i długość — najważniejsze elementy skutecznego strzału 
torpedowego, umożliwiające nadanie torpedom odpowiedniego kąta wyprzedzenia. 
Pozostawało tylko czekać, aż przeciwnik zbliży się pod wyrzutnie torped i zajmie 
pozycję zapewniającą największe prawdopodobieństwo trafienia. Kmdr Marinesko za cel 
dla torped wybrał transportowiec. Jednoczesne zaatakowanie obydwóch okrętów było 
niemożliwe. *S 13" miał na dziobie tylko cztery wyrzutnie torped. Teoretycznie można 
było jedną lub dwie torpedy przeznaczyć do zaatakowania eskortowca, a pozostałymi 
zniszczyć transportowiec, ale praktycznie atak taki mógł zakończyć się niepowodzeniem 
bądź w najlepszym wypadku połowicznym sukcesem. Eskortowiec był stosunkowo mały 
i miał niewielkie zanurzenie. Przy wzburzonym morzu jedna lub dwie wystrzelone 
torpedy dawały minimalne szanse trafienia. Jeśliby nawet któraś trafiła, to zaalarmowany 
wybuchem transportowiec najprawdopodobniej zmieniłby kurs i zaatakowanie go stałoby 
się problematyczne. Gdyby zresztą jakimś szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
torpedowiec nie zmienił kursu i zaatakowanie go stałoby się możliwe, to wątpliwe było, 


aby od trafienia jednej lub dwóch torped poszedł na dno. Torpedy miały wprawdzie po 
około 300 kg materiału wybuchowego, ale mogło się to okazać za mało do zatopienia 
takiego kolosa. Marinesko zdecydował się więc na zaatakowanie wszystkimi czterema 
torpedami transportowca — jednostki znacznie większej i cenniejszej od eskortowca. 
Pozostało mu tylko dokonanie wyboru najlepszego sposobu taktycznego odpalenia salwy 
torpedowej. Sposobów tych było kilka, a każdy miał swoje zalety i wady, wszystkie zaś 
były szczegółowo określone w instrukcjach i regulaminach walki. W ostatnich 
miesiącach wojny radzieckie okręty podwodne dość często stosowały strzelanie tak 
zwanym wachlarzem. Sposób ten polegał na tym, że całą salwę 3—4 torped odpalano 
równocześnie, nadając im niewielkie kąty odchylenia, aby po opuszczeniu aparatów 
torpedowych podążały do celu różnymi torami, tworzącymi na wodzie charakterystyczny 
trójkątny wachlarz. Wielkość kąta odchylenia torped uzależniona była oczywiście od 
odległości do celu i jego długości. Najczęściej stosowano takie kąty odchylenia, aby 
odstęp między dwiema sąsiednimi torpedami po osiągnięciu przez nie ustalonej 
odległości nie był większy od długości celu. Szerokość wachlarza, czyli odległość 
między skrajnymi torpedami w salwie po przebiegnięciu przez nie drogi do celu, była 
więc zazwyczaj większa niż długość atakowanej jednostki. Miało to dobre i złe strony. 
Do tych pierwszych należało stosunkowo duże prawdopodobieństwo trafienia co 
najmniej jedną lub dwiema torpedami, a także szybkie odpalenie całej salwy, co w 
warunkach bojowych, zwłaszcza podczas atakowania w porze dziennej silnie bronionych 
jednostek, miało niebagatelne znaczenie. Dowódca decydujący się na ten sposób z góry 
jednak zakładał, że co najmniej jedna torpeda z salwy minie się z celem. I to była ta 
druga, zła strona strzelania wachlarzem. Kmdr Marinesko zdecydował się na starszy, 
prostszy, ale pewniejszy sposób strzelania. Postanowił mianowicie wystrzelić wszystkie 
torpedy w określonych odstępach czasu, pod stałym kątem wyprzedzenia transportowca. 
Odstęp czasu między wystrzeleniem torped zależał głównie od prędkości celu, a tę 
Marinesko zdołał dość dokładnie określić. Wynosiła ona około 15 węzłów, czyli w ciągu 

sekundy transportowiec przebywał około 7,6 m. Znając prędkość własnych torped, 
nadany im kąt wyprzedzenia, przybliżoną długość i kurs transportowca nietrudno było 
ustalić takie odstępy czasu, aby cała salwa osiągnęła cel. Wystrzelenie torped tym 
sposobem miało trwać około 20 sekund, a więc nieco dłużej niż strzelanie sposobem 
wachlarza, ale pod osłoną nocy Marinesko mógł sobie pozwolić na ryzyko dłuższego 
przebywania na powierzchni. Zależało mu na ugodzeniu tego kolosa wszystkimi 
czterema torpedami, bo tylko taki atak dawał gwarancję pełnego sukcesu. Kilka minut po 
godzinie 21.00 w niewielkiej odległości od “S 13" przeszedł torpedowiec "Lowe". 
Podążał spokojnie, prostym kursem. Na “S 13" torpedy gotowe były do strzału. Kmdr 
Marinesko czekał na transportowiec. .Ten pozostawał nieco w tyle za torpedowcem, bo 
odległość między nimi wynosiła około 6—7 kabli. 

—  Transportowiec zmniejszył chyba prędkość — zauważył zaniepokojony jeden z 
oficerów. 

— Albo eskortowiec poszedł zbyt daleko do przodu — odpowiedział spokojnie 
Marinesko. 

Upłynęły jeszcze może dwie, może trzy minuty, a nadeszła ta najważniejsza, odnotowana 
na zegarach okrętowych *S 13" jako godzina 23.08 według czasu moskiewskiego, czyli 
21.08 czasu środkowoeuropejskiego. Godzina i minuta ataku. 


— Pierwsza pal! — padła komenda, kiedy tylko dziób transportowca zrównał się z linią 
celownika. 

Marinesko mocniej Ścisnął poręcz pomostu. W tej samej niemal chwili “S 13" jak gdyby 
uderzony silniejszą falą szarpnął się do tyłu. To wystrzelona torpeda opuściła wyrzutnię. 
Do przebiegnięcia miała niewiele, zaledwie około 400 m, bo Marinesko z tak małej 
odległości zaryzykował wykonanie ataku, aby uzyskać maksymalne 
prawdopodobieństwo trafienia. Obawiał się, że przy strzelaniu z większych odległości 
dość silna fala mogła nieco znieść torpedy z nadanego im kierunku. 

— Druga pal! — padła następna komenda po upływie sześciu sekund od wystrzelenia 
pierwszej torpedy. 

Znów charakterystyczne szarpnięcie okrętu. Marinesko myślami gonił za pierwszą 
torpedą. W ciągu sześciu sekund przebyła około 140 m — jedną trzecią drogi do celu. W 
takiej odległości od własnego okrętu powinna się już uzbroić. Każda torpeda miała 
bowiem specjalne zabezpieczenie przed przedwczesnym wybuchem w pobliżu własnego 
okrętu. Torpeda powinna się uzbroić po przebiegnięciu 100—140 m, ale zdarzały się 
przypadki, że dopiero po przebyciu 300—400 m mogła eksplodować. 

— Trzecia pal! 

Kolejny wstrząs. Lżejszy o blisko 6 ton po wystrzeleniu trzeciej torpedy okręt szarpnął 
nieco gwałtowniej albo też w momencie strzału uniosła go nieco fala, bo górna część 
kadłuba wydostała się na powierzchnię morza, aby po chwili znów skryć się pod wodą. 
— Czwarta pal! 

Po ostatniej komendzie szarpnięcie okrętu było jakieś dziwne, inne od poprzednich. 
Przyczynę tego wyjaśniła mrugająca czerwonym światłem lampka kontrolna — torpeda 
po odpaleniu nie opuściła wyrzutni. Tylko trzy, a właściwie już tylko dwie torpedy biegły 
do celu, bo jedna głuchym wybuchem oznajmiła trafienie. 

— Szybkie zanurzenie — wydał rozkaz dowódca. 

Ludzie opuszczali kiosk, schodząc do wnętrza kadłuba. Jeden Marinesko nie spieszył się. 
Obserwował przez lornetę transportowiec i liczył sekundy. W sześć sekund po pierwszym 
wybuchu nastąpiła druga, a po dalszych siedmiu sekundach trzecia eksplozja. Wszystkie 
wystrzelone torpedy były celne, tylko ta nieszczęsna czwarta pozostała w wyrzutni. 
Pokrzyżowała ona plany dowódcy. Zamierzał po ataku oddalić się w położeniu 
nawodnym z niebezpiecznego rejonu, ale marsz taki uniemożliwiła tkwiąca w wyrzutni 
torpeda. Trzeba było jakoś sobie z nią poradzić. Po trzech wybuchach opuścił więc kiosk, 
a wkrótce “S 13" zanurzył się na większą głębokość. 

Na *Wilhelmie Gustloffie" zegary okrętowe o dwie minuty późniły się w porównaniu z 
czasem wskazywanym na “S 13", bo wybuch pierwszej torpedy odnotowano o godz. 
21.06. Głuche silne uderzenie wstrząsnęło całym okrętem. Odczuli je wszyscy, nawet ci, 
którzy drzemali. Większość zerwała się na nogi i w niepokoju czekała, co będzie dalej. 
Nie wszyscy pierwszy wybuch i wstrząs skojarzyli z eksplozją torpedy. Uprzytomnił im 
to dopiero drugi wybuch, który wydawał się jeszcze silniejszy od pierwszego. Pierwsza 
torpeda trafiła w burtę części dziobowej transportowca. Skutki jej wybuchu odczuli 
najmocniej ludzie przebywający w pomieszczeniach dziobowych. Druga torpeda trafiła 
zgodnie z zamierzeniami kmdra Marineski w śródokręcie, między fokmasztem a 
kominem, dlatego też wybuch jej wydawał się silniejszy, bo w równej mierze odczuli go 
wszyscy na transportowcu, najdotkliwiej zaś kobiety ze służby pomocniczej, których 
pomieszczenia znajdowały się w bezpośrednim sąsiedztwie eksplozji. Trzeci wybuch był 


tak samo silny jak poprzedni, nastąpił bowiem w rejonie śródokręcia. Skutki jego były 
fatalne dla “Wilhelma Gustloffa", torpeda ugodziła bowiem w maszynownię. Silniki 
zostały unieruchomione. Przez chwilę transportowiec szedł jeszcze siłą inercji, później 
stanął w miejscu, a następnie pchany wiatrem i falą zaczął dryfować w kierunku 
południowo-wschodnim. Unieruchomienie silników nie wywarło na ludziach większego 
wrażenia. Prawdopodobnie nie zdawali sobie z tego sprawy, a większość być może nie 
odczuła nawet zmiany ruchu. Najstraszniejsze dla nich było zgaśnięcie światła. Wybuch 
torpedy w maszynowni uszkodził prądnice, a ciemności, jakie nastały, okazały się gorsze 
od wszystkiego. Tu i ówdzie odezwały się lękliwe głosy zdziwienia, później okrzyki 
przerażenia, słowa modlitw pomieszane z przekleństwami. Początkowa niepewność i 
zdziwienie ustąpiły miejsca popłochowi, a ten w ciągu kilkunastu sekund przekształcił się 
w panikę. Nie pomogło już zapalenie lamp awaryjnych. Słaby blask niebieskich świateł 
nie mógł rozproszyć ciemności ani powstrzymać narastającej paniki. Groza zawładnęła 
ludźmi, a instynkt kazał szukać ratunku na pokładzie. Pchali się więc wszyscy do wyjścia; 
na korytarzach potworzyły się zatory, których nie mogli przebyć nawet najsilniejsi, 
torujący sobie drogę pięściami i łokciami. Tych, którym udało się wydostać z 
pomieszczeń i korytarzy, czekała jeszcze trudniejsza przeprawa przy trapach 
prowadzących na górny pokład, do łodzi ratunkowych. Tam nie było najmniejszych 
oznak rycerskości czy też litości, a tylko brutalna siła ramion i pięści, dopingowana 
panicznym strachem. Słabszych odpychano, tratowano na śmierć, a błagania i 
przeraźliwe okrzyki deptanych jak gdyby nie robiły na nikim wrażenia i tonęły w 
ogólnym harmidrze. Nie było człowieka zdolnego do zapanowania nad tłumem 
nieprzytomnych ze strachu ludzi. Nieliczni z wyciągniętymi pistoletami próbowali 
opanować sytuację, dość często padały strzały, ale paniki nie można było powstrzymać 
nawet kulami. Jedni padali, a miejsce ich zajmowali inni. Zresztą tych, którzy 
podejmowali próby uśmierzenia paniki, było niewielu. “Wilhelm Gustloff" po trafieniu 
trzecią torpedą zaczął szybko przechylać się na burtę. To woda, która wdarła się przez 
zdarte w trzech miejscach poszycie burt do pomieszczeń, swym ciężarem powodowała 
przechył. Kilka pomieszczeń zostało całkowicie zalanych wraz z przebywającymi w nich 
ludźmi. Do kilkunastu innych woda przedostawała się stopniowo, powstrzymywana przez 
liczne przegrody. W tych pomieszczeniach przynajmniej ludzie mieli nieco większe 
szanse ratunku. Po kilku minutach napływ wody został jak gdyby zahamowany. 
Zaświtała nawet nadzieja uratowania transportowca. “Wilhelm Gustloff" miał dość 
dobrze rozbudowany system grodzi wzdłużnych i poprzecznych, zapewniających mu 
stosunkowo dużą pływalność. Grodzie wzdłużne — to stalowe pokłady, a poprzeczne — 
to wykonane również ze stali pionowe ściany, biegnące od dna do głównego pokładu 
wodoszczelnego. Jedne i drugie miały taką wytrzymałość, że oparły się naporowi wody, 
zapobiegając dalszemu zalewaniu pomieszczeń okrętowych. Była jeszcze szansa ratunku, 
jeśli nie okrętu, to przynajmniej ludzi. Ale panika odebrała ludziom zdrowy rozsądek i 
przyspieszyła ich zgubę. A pomocy nie miał im kto udzielić. 

— SOS... SOS... SOS...Tonie “Wilhelm Gustloff". Pozycja: szerokość północna 55°08', 
długość wschodnia 017?39'... SOS... SOS... SOS... Tonie storpedowany *Wilhelm 
Gustloff' z ludźmi na pokładzie... Pozycja...— radiotelegrafiści transportowca bez 
przerwy wzywali pomocy. 

Podobnej treści sygnały nadawał torpedowiec "Lowe". Na okręcie tym nie usłyszano 
huku eksplozji torped, a uwagi obserwatorów uszedł też moment zatrzymania się 


«Wilhelma Gustloffa". Torpedowiec wysunął się do przodu, aby płoszyć i przepędzać 
okręty podwodne z kursu “Wilhelma Gustloffa". Główną uwagę zwracano na obserwację 
sektorów po prawej burcie, gdyż raczej od strony pełnego morza spodziewano się 
pojawienia okrętów podwodnych. Nie dość, że nie wykryto szykującego się do ataku od 
strony lądu “S 13", ale wśród świstu wiatru, szumu morza i łomotu bijących o kadłub fal 
nie usłyszano wybuchów torped. Dopiero sygnały radiowe z *Wilhelma Gustloffa" 
zatrzymały rozpędzony torpedowiec. Natychmiast wykonał zwrot i po kilku minutach 
przybył na miejsce tragedii, ale tylko po to, aby zająć się poszukiwaniami okrętu 
podwodnego. Na pomoście jego zapłonęły reflektory, których snopy światła 
przeczesywały wzdłuż i wszerz powierzchnię morza. Hydroakustycy impulsami 
dźwiękowymi stacji hydrolokacyjnych penetrowali głębiny morza i w słuchawkach 
szumonamierników wyłapywali wszelkie szmery dochodzące spod wody. Tylko 
radiotelegrafiści z torpedowca "Lowe" włączyli się do akcji ratunkowej, ale pomoc ich 
polegała na przekazywaniu sygnałów z wezwaniem o ratunek dla “Wilhelma Gustloffa". 
Tymczasem przechylony na burtę transportowiec wolno dryfował, a kadłub jego 
stopniowo pogrążał się w wodzie. Lada chwila wodoszczelne grodzie mogły nie 
wytrzymać naporu wody, a wtedy nastąpiłoby to najgorsze: statek najprawdopodobniej 
przewróciłby się na burtę, a dla ludzi nie byłoby już ratunku. Podczas normalnej akcji 
ratunkowej specjalne grupy awaryjne wzmocniłyby metalowymi podporami lub 
drewnianymi stemplami zagrożone grodzie. Na *Wilhelmie Gustloffie" akcja ratunkowa 
nie należała jednak do normalnych. Grupy awaryjne nawet nie przystąpiły do walki o 
żywotność okrętu. Panika dokonała reszty. Jeśli nawet padały jakieś rozkazy, to nie było 
ich słychać w ogólnym tumulcie. Tłum ludzi parł do łodzi ratunkowych, choć nikt nie 
wiedział, czy wydano rozkaz opuszczenia okrętu. A kiedy to nastąpiło, na pokładzie 
łodziowym zaczęły się dziać dantejskie sceny. “Wilhelm Gustloff" miał na każdej burcie 
po 11 dużych łodzi ratunkowych, ponadto kilka motorówek i mniejszych łodzi. Dostępu 
do nich bronili marynarze z pistoletami maszynowymi, ale mimo to nie mogli utrzymać 
porządku. Na wodę zrzucono liczne tratwy ratunkowe, lecz przede wszystkim walczono o 
miejsca w łodziach. Tylko najśmielsi skakali do wody, aby następnie dopłynąć do 
zbawczej tratwy. Cała ta tragedia tysięcy ludzi trwała ponad godzinę, tyle bowiem czasu 
«Wilhelm Gustloff" utrzymywał się na powierzchni. Wraz z nim morze zabrało wiele 
ofiar. Los jego dopełnił się w odległości 1,3 mili na południowy wschód od pozycji 
podawanej przez radiotelegrafistów niemieckich, taki odcinek drogi przebył bowiem 
dryfując na fali od czasu storpedowania. Ostatecznie zatonął na pozycji 55%07' N i 
017742' E, w odległości około 20 mil na północ od latarni Stilo, znajdującej się między 
Białogórą a Łebą. Po zatonięciu transportowca na powierzchni wody znalazły się tysiące 
rozbitków. Na miejsce tragedii kolejno przybywały okręty, ale tylko niektóre zajęły się 
ratowaniem ludzi. Eskortowce zaczęły uganiać się po morzu w poszukiwaniu okrętu 
podwodnego. Na miejsce zatopienia przybył także ciężki krążownik *Admiral Hipper" 
wraz z torpedowcem “T 36", ale nie zamierzały długo tam przebywać. “T 36" dwukrotnie 
nawet uchylał się manewrami przed rzekomo wystrzelonymi torpedami, a krążownik, w 
obawie przed atakiem okrętu podwodnego, nie przystąpił w ogóle do akcji ratunkowej, 
oddalając się pełną prędkością z akwenu z pływającymi rozbitkami. A tych coraz mniej 
pozostawało na powierzchni lodowatej wody. Ostatecznie torpedowce *Lowe" i “T 36", 
trałowiec “M 341" i statek *Gottingen" wyratowały tylko 904 osoby. Dla pozostałych 


ponad 5 tys. ludzi rejs na '*Wilhelmie Gustloffie" był ostatnim w życiu. Akcja ratunkowa 
skończyła się około godziny 03.30. 

W tym czasie załoga “S 13" przeżywała niezwykle ciężkie chwile. Najpierw musiała 
sobie poradzić z wystającą z wyrzutni torpedą, bo ta groziła wybuchem w wypadku 
ewentualnego kontrataku jednostek niemieckich bombami głębinowymi. Ledwie grupa 
torpedystów na czele z bosman-matem W. A. Kuroczkinem uporała się z torpedą, w 
pobliżu “S 13" zaczęły wybuchać bomby głębinowe. To torpedowiec *Lowe" przystąpił 
do kontrataku. Z jednym przeciwnikiem kmdr Marinesko radził sobie dość sprawnie, ale 
wkrótce na miejsce walki zaczęły przybywać ścigacze okrętów podwodnych, patrolowce, 
trałowce i inne mniejsze jednostki. Uchylanie się przed bombami głębinowymi stało się 
znacznie trudniejsze. Co najmniej 12 jednostek krążyło nad “S 13", przy czym ataki 
wykonywały zespołowo, na przemian poszukując i obrzucając bombami zanurzony okręt 
podwodny. Prześladowanie *S 13" trwało kilka godzin. Okręt manewrami unikał bomb: 
chwilami stał bez ruchu, to znów wolno, zrywami, stopując co chwila silniki, posuwał się 
do przodu, aby oderwać się od prześladowców. A kiedy ci zbliżali się na niebezpieczną 
odległość, oznajmiając szybkimi obrotami śrub rychłe zrzucenie bomb, zwiększał 
prędkość do maksymalnej. I tak manewrując, uniknął dwunastu bezpośrednich ataków, 
podczas których jednostki hitlerowskie zrzuciły 240 bomb, po 20 w każdej serii. 
Wreszcie po kilku godzinach wydostał się z opresji mając tylko uszkodzenia w 
instalacjach elektrycznych. Wieść o zatopieniu “Wilhelma Gustloffa" szybko dotarła do 
adm. Donitza. Grossadmiral wstrząśnięty był tą tragiczną wiadomością. Ale tak silne 
wrażenie wywarła na nim nie strata okrętu-bazy, a nawet nie los nieszczęśliwych 
uchodźców, zaokrętowanych przecież z jego rozkazu na *Wilhelmie Gustloffie": trzy 
torpedy radzieckiego okrętu podwodnego rozgromiły II U-Boot-Lehrdivision! To była 
strata, której nie mógł przeboleć adm. Donitz. Zginęło przecież około 3700 
wyszkolonych specjalistów, czyli załogi dla co najmniej 70 U-bootów. Wprawdzie nie 
wszyscy przewożeni marynarze mieli wzmocnić załogi okrętów podwodnych, gdyż wielu, 
łącznie z funkcjonariuszkami Marinehelferinnen, należało do oddziałów pomocniczych, 
ale w przygotowywanej ofensywie liczył się każdy wyszkolony specjalista floty 
podwodnej. Kobiety mogły przecież zastąpić ludzi pełniących dotąd służbę w bazach, a 
mających odpowiednie kwalifikacje do służby na okrętach. W ogólnych obliczeniach 
można więc było przyjąć, że radziecki okręt podwodny spowodował stratę co najmniej 70 
załóg U-bootów. A to był już dotkliwy cios dla adm. Donitza i jego planów. Cios, 
którego nie spodziewał się, bo przecież zarządzona przez niego ewakuacja części 
personelu floty podwodnej z Gdyni i Gdańska miała ustrzec go przed jakimiś przykrymi 
niespodziankami i zapewnić realizację planów wznowienia ofensywy U-bootów na 
Atlantyku. Następstwa storpedowania “Wilhelma Gustloffa" były dla adm. Donitza, a 
ściślej mówiąc dla jego planów wznowienia wojny podwodnej na Atlantyku bardzo 
poważne. Donitz nie widział innego wyjścia, jak zameldować Hitlerowi o katastrofie, a 
choć spodziewał się niewybrednych słów i licznych zarzutów, a nawet bardziej przykrych 
konsekwencji, wolał to wszystko znieść osobiście, aby mieć szanse obrony i wyjaśnienia 
coraz to większych trudności na Bałtyku, bezpośrednio rzutujących na realizację planów 
wznowienia wojny podwodnej na Atlantyku. Hitler wiadomość o storpedowaniu 
«Wilhelma Gustloffa" przyjął tak, jak tego spodziewał się adm. Donitz. Najpierw na nią 
w ogóle nie zareagował, a Donitz odniósł nawet wrażenie, że Hitler miał do niego jak 
gdyby pretensję, iż takimi głupstwami, jak storpedowanie statku z kilkoma tysiącami 


ludzi, zaprząta głowę wodzowi III Rzeszy. Awantura zaczęła się z chwilą, kiedy Donitz 
zaczął mówić o następstwach straty tak dużej ilości personelu floty podwodnej. Wówczas 
dopiero posypały się gromy, wyrzuty i zarzuty, ostre groźby, zapowiadające jak 
najsurowsze ukaranie wszystkich winnych. Dłuższą chwilę trwała ta niewybredna tyrada. 
Donitz milczał, a później próbował usprawiedliwić siebie i swych podwładnych, ale 
Hitler chciał znać nazwiska winnych. Dowódcę “Wilhelma Gustloffa" kazał oddać pod 
sąd wojenny i rozstrzelać, a kiedy już nieco się uspokoił, polecił z powodu straty 
«Wilhelma Gustloffa" ogłosić trzydniową żałobę narodową. Oczywiście, strata tylu 
wyszkolonych ludzi z floty podwodnej miała być zachowana w jak najściślejszej 
tajemnicy, choć to głównie z jej powodu została powzięta decyzja o ogłoszeniu żałoby; 
oficjalnie żałobę ogłoszono z powodu śmierci na Bałtyku kilku tysięcy uchodźców i 
rannych żołnierzy. Propaganda goebbelsowska winą za śmierć tych ludzi nie omieszkała 
obarczyć marynarzy radzieckich. Wiele mówiono i pisano o tragedii kobiet i dzieci, 
starców i rannych żołnierzy, o dramatycznych chwilach ratowania ich życia przez załogi 
okrętów i statków niemieckich, oskarżając jednocześnie marynarzy radzieckich o 
szczególne okrucieństwo. Odpowiedzialnością za stosunkowo małą liczbę ludzi 
uratowanych z *Wilhelma Gustloffa" również obarczono załogę radzieckiego okrętu 
podwodnego, twierdząc, że próbowała uniemożliwić w ogóle akcję ratowniczą przez 
atakowanie torpedami jednostek usiłujących przyjść z pomocą rozbitkom. Ani słowem 
nie wspomniano natomiast o braku dostatecznej liczby środków ratunkowych na 
storpedowanym okręcie, nie mówiono także o tym, że kilkanaście okrętów nie 
przystąpiło w ogóle do akcji ratunkowej, a zajęło się tropieniem okrętu podwodnego. 
Hitlera, Donitza, Friedeburga i innych starszych oficerów przedstawiono w aureoli 
męczenników, którzy najboleśniej odczuli śmierć tysięcy ludzi, czego dowodem i 
wyrazem miała być ogłoszona żałoba. Na prawdziwych winowajców nie mógł przecież 
paść nawet cień podejrzenia. 


Udany atak lotniczy 


Jeszcze nie przebrzmiały echa tragedii “Wilhelma Gustloffa", a na Kriegsmarine spadł 
nowy cios. Tym razem z powietrza. Był tak samo dotkliwy, ale mniej bolesny i nie zyskał 
większego rozgłosu, bo choć straty były duże, dotyczyły tylko przewożonego na 
transportowcach sprzętu wojennego i innych ładunków oraz niewielkiej liczby ludzi. 
Zadany został 5 lutego 1945 r. na wodach Zatoki Gdańskiej. Rozgromiony konwój 
składał się z 11 jednostek; 5 transportowców i 6 okrętów eskortowych. Wszystko 
rozpoczęło się nieoczekiwanie, od przelotu w pobliżu niemieckiego konwoju 
radzieckiego samolotu rozpoznawczego. O tym, że konwój został wykryty, żaden z 
marynarzy hitlerowskich nie wątpił, ale nikt tym zbytnio się nie przejął, bo do tej pory 
wody Zatoki Gdańskiej uważane były raczej za spokojne, gdyż lotnictwo radzieckie 
rzadko się nad nimi pojawiało ze względu na duże oddalenie od lotnisk. W chwili 
dostrzeżenia samolotu ogłoszono alarm przeciwlotniczy, ale po przelocie zaraz go 
odwołano. Później samolot pojawił się jeszcze raz, ale nawet nie próbował zbliżyć się do 
konwoju, a tylko zatoczył krąg w znacznej odległości od okrętów i odleciał. Większość 
marynarzy przy działach przeciwlotniczych nawet go nie dostrzegła, bo z daleka był 
tylko małym punkcikiem, słabo widocznym gołym okiem. Po pewnym czasie znów 
nadleciał, a nawet zbliżył się na mniejszą odległość do konwoju. Dwa czy też trzy okręty 


eskortowe powitały go krótkimi seriami z dział przeciwlotniczych, a pilot, jak gdyby 
przestraszony ognistymi paciorkami pocisków, natychmiast położył maszynę na skrzydło 
i wyprowadził ją z zasięgu ognia artylerii. Radziecki samolot rozpoznawczy nie na darmo 
kręcił się w pobliżu konwoju. Już po pierwszym wykryciu jednostek niemieckich 
przekazał do sztabu meldunek, a wkrótce z lotniska w pobliżu Kłajpedy wystartowały do 
lotu bojowego samoloty bombowe, torpedowe i myśliwskie. Nie było ich dużo, zaledwie 
4 bombowe i tyleż torpedowych oraz 18 myśliwskich. Pilot samolotu rozpoznawczego 
naprowadzał je na konwój, dlatego tak często pojawiał się w pobliżu jednostek 
niemieckich. Za każdym razem sprawdzał kurs i pozycję konwoju. Na podstawie dwóch 
obserwacji bez trudu obliczył także prędkość jednostek niemieckich, wynoszącą 9 
węzłów. Dzięki przekazywanym meldunkom samoloty bojowe nie potrzebowały tracić 
czasu i cennego paliwa na poszukiwanie konwoju. Leciały wprost do celu; nad 
jednostkami niemieckimi pojawiły się w niecałe dwie godziny od chwili ich wykrycia. I 
od razu rozgorzała walka. Bezpardonowa, tak jak wszystkie staczane nad wodami 
Bałtyku w tych zimowych dniach 1945 r. Pierwsze otworzyły ogień okręty mające działa 
o największym zasięgu. Najpierw więc zagrzmiały setki i osiemdziesiątki, a później, w 
miarę jak samoloty zbliżały się do konwoju, czterdziestki i dwudziestki. Trałowiec na 
lewym skrzydle prowadził ogień wspólnie z idącym przed nim eskortowcem. Pociski obu 
okrętów tworzyły coś w rodzaju ruchomej zapory ogniowej. Ale trwało to krótko, nie 
dłużej niż minutę, dopóki nad pokładami okrętów nie pojawiły się myśliwce. Nie 
wiadomo, jak przerwały się przez zaporę. Prawdopodobnie przybyły nad konwój z 
innego kierunku niż ociężałe bombowce i jak jastrzębie z dużych wysokości zaczęły 
spadać na eskortowce, rażąc je ogniem z działek i karabinów maszynowych. Na okrętach 
od tej chwili nikt nie myślał o prowadzeniu wspólnego ognia. Trzeba było przerwać 
stawianie zapory, a wszystkie lufy dział skierować do obrony przed tymi kąśliwymi 
myśliwcami. Nie tylko jednostki na lewym skrzydle konwoju znalazły się w opresji — 
pozostałe eskortowce także zostały zmuszone do zaprzestania bezpośredniej obrony 
transportowców. Każdy okręt atakowany był przez parę myśliwców. Pozostała szóstka 
myśliwców krążyła w powietrzu, spełniając prawdopodobnie rolę osłony. Samoloty 
wymieniały się: co chwila kolejna para atakowała eskortowiec znajdujący się najbliżej 
transportowców, a miejsce jej na końcu ugrupowania zajmowały dwie maszyny, które 
przed chwilą wykonywały atak. W ten sposób wszystkie myśliwce uczestniczyły w walce, 
a jednocześnie osłaniały w powietrzu ciężkie samoloty bombowe i torpedowe przed 
ewentualnymi atakami myśliwców niemieckich. Kiedy myśliwce uganiały się za 
eskortowcami, samoloty bombowe i torpedowe zajęły się transportowcami. Atak 
przeprowadzono w dwóch grupach, z dwóch kierunków. Jedna grupa, licząca dwa 
bombowce i dwa samoloty torpedowe, zaatakowała z kierunku południowego, od strony 
lądu. Druga, w takim samym składzie, uderzyła z północy, od strony morza. Atak nastąpił 
równocześnie, a rozpoczęły go bombowce. Kilka bomb, zrzuconych z małych wysokości, 
było celnych. Nad konwojem uniosły się trzy słupy dymu. Kilkadziesiąt sekund po 
bombowcach do płonących transportowców zbliżyły się samoloty torpedowe. Z 
niewielkiej odległości i wysokości nie przekraczającej 100 m, zrzuciły cztery torpedy. 
Wszystkie — jak na sprawnie przeprowadzanych ćwiczeniach — były celne i ostatecznie 
przesądziły los czterech transportowców. Wybuchy torped były jak gdyby sygnałem dla 
samolotów, bo wszystkie niemal równocześnie obrały kurs na północny wschód. 
Strzelanina raptownie ustała i nad wodami Zatoki Gdańskiej zaległa cisza; tylko płonące 


wraki dwóch transportowców oraz pływające szczątki dwóch innych statków wymownie 
świadczyły, że była to cisza po burzy. Konwój zmniejszony został o cztery transportowce, 
a piąty także nie wyszedł z pogromu cało, bo podążał z wyraźnym przechyłem na prawą 
burtę. Jednostki eskortowe mniej ucierpiały podczas ataku, ale miały blachy kadłubów 
poszarpane pociskami, a na pokładach zabitych i rannych. Atak samolotów radzieckich 
był w pełni udany. 


Zatopienie transportowca “General von Steuben" 


Radziecki okręt podwodny “S 13" po zatopieniu “Wilhelma Gustloffa" szczęśliwie 
oderwał się od prześladujących go jednostek niemieckich, ale te nie dawały za wygraną i 
przez dwa dni prowadziły dość intensywne poszukiwania. Dni te nie należały do 
przyjemnych. Okręt przebywał prawie cały czas w zanurzeniu, zmieniając często 
głębokości i kursy. W ciągu tych dwóch dni “S 13" tylko dwukrotnie wynurzał się na 
powierzchnię, ale na tak krótko, że o naładowaniu baterii nie mogło być mowy. Zdołano 
tylko przewietrzyć pomieszczenia, lecz z braku czasu nie dość dokładnie, wskutek czego 
powietrze na okręcie było silnie zanieczyszczone. Ludzie mieli trudności w oddychaniu, 
a u niektórych wystąpiły nawet objawy lekkiego zatrucia. Na okręcie nie prowadzono 
żadnych prac ani zajęć. Większość marynarzy odpoczywała na kojach, aby ograniczyć do 
minimum zużycie tlenu. Tylko elektrycy przez pewien czas naprawiali uszkodzoną 
wybuchami bomb głębinowych instalację elektryczną, a po uporaniu się z tym i oni legli 
na kojach. W tej sytuacji kmdr Marinesko zastanawiał się, czy nie opuścić pozycji 
bojowej, aby w bezpiecznym rejonie dać ludziom nieco odpoczynku. Wreszcie 2 lutego 
sytuacja w rejonie działań uległa poprawie. Dowódca niemieckiej grupy 
poszukująco-uderzeniowej doszedł zapewne do wniosku, że dwa dni to wystarczający 
okres na przepędzenie najwytrwalszej nawet załogi okrętu podwodnego, bo zaniechał 
dalszych poszukiwań. Nie jest wykluczone, że powodem odejścia okrętów niemieckich 
było wyczerpanie zapasu bomb głębinowych bądź wezwanie jednostek do bazy. Być 
może wszystkie te przyczyny złożyły się na zakończenie poszukiwań, ale załogę “S 13" 
mało to obchodziło. Dla niej najważniejsze było, że przetrwała dwa trudne dni, a 
trzeciego mogła do woli nasycić się smakiem świeżego powietrza. Powrócono do 
normalnych zajęć. Cały tydzień upłynął załodze “S 13" bez godnych uwagi wydarzeń. 
Nowe spotkanie z nieprzyjacielem nastąpiło dopiero w piątkowy wieczór 9 lutego 1945 r. 
Morze było tym razem spokojne, ale noc wyjątkowo ciemna, gdyż rozległy niż znad 
Atlantyku zasłonił niebo nad południowym Bałtykiem grubą warstwą chmur, a do tego 
przyniósł mglistą pogodę. “S 13" przebywał na powierzchni morza w rejonie na północny 
wschód od Rozewia, w odległości zaledwie kilku mil od miejsca, gdzie przed 
dziesięcioma dniami wykryto “Wilhelma Gustloffa". W kiosku — jak zwykle — czuwała 
wachta, ale przy mglistej pogodzie trudno było coś dostrzec. Większe pole do popisu 
mieli hydroakustycy, łowiący w słuchawkach szumonamierników wszelkie odgłosy z 
głębin morza. Oni też o godzinie 20.15 usłyszeli szum śrub okrętowych dużego statku, a 
wkrótce jeszcze jeden odgłos, przypominający pracę śrub szybkiego okrętu wojennego. 
Bez trudu określono namiary, a ostrożny jak zawsze kmdr Marinesko zwiększył 
głębokość okrętu, przechodząc do półzanurzenia i w takim położeniu, z wystającym nad 
powierzchnią wody kioskiem, “S 13" udał się z niewielką prędkością na zbliżenie z 
okrętami niemieckimi. Wkrótce też dostrzeżono duży transportowiec, idący pod eskortą 


mniejszego okrętu bojowego. Jak się później okazało, wykrytym transportowcem był 
“General von Steuben" o pojemności brutto 14660 RT — starszy już wiekiem, bo 
wybudowany w 1922 r. statek pasażerski o napędzie turbinowym, spełniający od 1939 r. 
rolę okrętu-bazy, a od 1944 r. używany dość często do transportu żołnierzy. Statek 
dostarczał świeżo sformowane oddziały wojska z zachodnich portów niemieckich do 
portów w południowo-wschodniej części Bałtyku, a w drogę powrotną zabierał rannych 
żołnierzy. Spełniał więc jednocześnie rolę transportowca wojska i okrętu szpitalnego. O 
tej drugiej funkcji dowództwo niemieckie nikogo nie powiadomiło, nawet władz 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, bo musiałoby zrezygnować z używania statku 
w roli transportowca. “General von Steuben" kursował więc jak każdy transportowiec, 
bez świateł i pod eskortą okrętów bojowych, nawet gdy przewoził na pokładzie rannych. 
“General von Steuben" opuścił Piławę 9 lutego w godzinach popołudniowych, mając 
pomieszczenia zajęte przez około 3 tys. rannych Żołnierzy. W każdym z 
dotychczasowych rejsów towarzyszyło mu kilka eskortowców, ale tym razem dowództwo 
niemieckie nie przydzieliło mu silnej eskorty, ponieważ okręty miały za zadanie 
ostrzeliwać pozycje wojsk radzieckich w rejonie Elbląga. O miasto to, przekształcone w 
twierdzę, od 25 stycznia toczyły się zacięte walki. Garnizon hitlerowski został w nim 
całkowicie okrążony, ale bronił się uporczywie, a opór jego podtrzymywały silnym 
ogniem dalekosiężnej artylerii m.in. pancerniki "kieszonkowe" *Lutzow" i “Admiral 
Scheer" oraz niszczyciele i torpedowce “Z 34", “T 8", “T 28", “T 33" i “T 36". Dostępu 
do tych okrętów broniło wiele mniejszych jednostek. Wycofanie choćby kilku z nich i 
użycie do innych zadań możliwe było tylko w wypadku szczególnej wagi, a któż z 
oficerów hitlerowskich ośmieliłby się za taki uznać eskortowanie transportowca z 
rannymi? “General von Steuben" miał więc możliwie szybko dotrzeć do Kilonii, 
wyładować rannych i zabrać posiłki, aby w krótkim czasie powrócić do Piławy po nowy 
transport rannych żołnierzy. Do eskorty przydzielono mu torpedowiec “T 196" o 
wyporności bojowej 810 t, dobrze znany obrońcom polskim z września 1939 r., on to 
bowiem ze swych dwóch dział kal. 105 mm ostrzeliwał pozycje na Kępie Oksywskiej. 
Torpedowiec miał bomby głębinowe i był wyposażony w urządzenia do wykrywania 
okrętów podwodnych, ale dowództwo niemieckie więcej liczyło na korzystne warunki 
meteorologiczne. Ciemna noc i mglista pogoda sprzyjały skrytemu przejściu i 
gwarantowały — jak się wydawało — bezpieczeństwo transportowcowi. Na wszelki 
wypadek przydzielono jednak do eskorty torpedowiec, który miał podążać przed statkiem 
po jego prawej burcie, aby osłaniać go od strony pełnego morza. W wypadku wykrycia 
okrętu podwodnego torpedowiec miał zmusić go do zanurzenia się, zaatakować bombami 
głębinowymi i zniszczyć bądź uniemożliwić mu wykonanie ataku torpedowego. “General 
von Steuben" opuścił bazę pod wieczór, aby pod osłoną nocy przejść maksymalną 
prędkością przez Zatokę Gdańską, a następnie przemierzyć rejon między Rozewiem i 
Ławicą Słupską, gdzie najbardziej obawiano się spotkania z radzieckimi okrętami 
podwodnymi. Ale i jemu, podobnie jak “Wilhelmowi Gustloffowi", nie dopisało 
szczęście: po niecałych czterech godzinach rejsu, jeszcze na wodach Zatoki Gdańskiej, 
został wykryty przez radziecki okręt podwodny *S 13". W chwili dostrzeżenia jednostek 
niemieckich “S 13" zajmował dogodną pozycję do wykonania ataku. Kmdr ppor. 
Marinesko postanowił natychmiast wystrzelić salwę torped z aparatów dziobowych. Nie 
zwlekając, wspólnie z oficerem torpedowym wyliczył niezbędne dane do celnego strzału, 
zamierzając tym razem wystrzelić torpedy sposobem tzw. wachlarza, bo nie było czasu 


na kolejne odpalanie torped. Kończono już wyliczenia i czekano właściwie tylko na 
wejście transportowca na linię celownika, kiedy niespodziewanie torpedowiec wykonał 
zwrot i obrał kurs wprost na okręt podwodny. Biały pióropusz wody przed dziobem 
świadczył o dużej prędkości przeciwnika. 

— Szybkie zanurzenie — rzucił krótko Marinesko, bo nie było chwili czasu do stracenia. 
Torpedowiec pędził z prędkością około 25 węzłów wprost na okręt podwodny. 
Marinesko, opuszczając kiosk, dostrzegł rosnący niemal w oczach dziób okrętu. 
Odległość była niewielka, może 400, a może 500 m. Teraz dopiero okazało się, jak cenne 
dla okrętu podwodnego są sekundy przy szybkim zanurzaniu i jak słuszna była 
przezorność dowódcy, decydującego się utrzymywać okręt w stanie półzanurzenia. 
Zejście pod wodę nie zajęło nawet 20 sekund. W tym czasie torpedowiec przy prędkości 
25 węzłów przebył nie więcej niż 200 m. Jeszcze 10—15 sekund przebywania na 
powierzchni, a na zanurzenie się okrętu byłoby prawdopodobnie za późno — zostałby 
niechybnie staranowany. Torpedowiec być może uszkodziłby sobie dziób, ale dla okrętu 
podwodnego nie byłoby już najmniejszej szansy ratunku. Na szczęście dla załogi “S 13", 
te kilkanaście sekund wystarczyło na zanurzenie się okrętu. Torpedowiec przemknął nad 
nim jak strzała, nie czyniąc mu najmniejszej szkody, nawet nie zahaczając stępką o kiosk 
czy też wystające anteny. Tylko szybkie obroty śrub okrętowych torpedowca 
wywoływały tak piekielny łoskot, jak gdyby ktoś młotami pneumatycznymi walił w 
stalowy kadłub okrętu podwodnego. Kto mógł, zatykał uszy rękami i z niepokojem 
spoglądał do góry, spodziewając się lada chwila jeszcze potężniejszego i groźniejszego 
huku wybuchających bomb głębinowych, nikt bowiem nie wątpił, że okręt podwodny 
został wykryty. 

— Przeszedł... Szum się oddala... — meldował nieco zmienionym głosem hydroakustyk, 
jak gdyby zdziwiony całym zdarzeniem. 

— Aleś się chłopie wyrwał, jak byśmy to sami nie słyszeli — próbował zażartować ktoś 
w centrali. 

— Zostawcie go — odezwał się Marinesko. A po chwili, ocierając czoło zroszone 
kroplami potu, dodał: — Oby do końca wojny tylko takie meldunki składał. 

— Co to było? Czyżby bomb nie miał? — spytał oficer torpedowy. 

— Nie wiem, prawdopodobnie nas nie dostrzegł — odpowiedział Marinesko. 

— Niemożliwe, pędził wprost na nas. 

— Tak, ale to jeszcze nie oznacza, że nas wykrył. Prawdopodobnie rozpoczął 
zygzakowanie, aby przepędzić okręty po drodze z kursu transportowca — odpowiedział 
Marinesko. 

— Możliwe, choć trudno w to uwierzyć. 

— Lepiej w to, niż w cuda. Zaraz się zresztą przekonamy. 

Meldunki hydroakustyka świadczyły o oddaleniu się eskortowca. Niestety, oddalał się 
również transportowiec. Obecności innych okrętów nie stwierdzono, toteż kmdr 
Marinesko zlustrowawszy najpierw powierzchnię morza przez peryskop, polecił 
wynurzyć okręt. “S 13" znów przeszedł do stanu półzanurzenia. Ledwie z kiosku opadła 
woda, miejsca w nim zajęła cała wachta, a także dowódca okrętu. Przez lornety 
dostrzeżono oddalający się kursem północnozachodnim transportowiec. Eskortowca nie 
było widać; zygzakował gdzieś przed dziobem statku. 

— Ster lewo trzydzieści! Oba silniki cała naprzód! — kmdr Marinesko zdecydował się na 
pościg za jednostkami niemieckimi. 


Powtórzyła się sytuacja sprzed dziesięciu dni, kiedy “S 13" gonił “Wilhelma Gustloffa". I 
tym razem silniki spalinowe okrętu podwodnego pracowały pełną mocą. Pełen napięcia 
pościg trwał prawie cztery godziny. Tuż przed północą “S 13" dogonił transportowiec, 
ale zajęcie pozycji do wykonania ataku było znacznie trudniejsze niż przed dziesięcioma 
dniami. “General von Steuben" szedł w pobliżu wybrzeża, w odległości zaledwie 5—6 
mil od linii brzegu. Zajęcie pozycji do odpalenia salwy torpedowej między 
transportowcem a linią brzegu było niebezpieczne przede wszystkim z powodu 
niewielkich głębokości (20—22 m). W wypadku kontrataku okręt podwodny miałby po 
prostu trudności z zanurzeniem się, a ujście pościgowi w położeniu nawodnym byłoby 
trudne ze względu na przewagę prędkości torpedowca. Zajęcie pozycji po prawej burcie 
transportowca, od strony pełnego morza, także było niebezpieczne, bo tam właśnie 
zygzakował torpedowiec. Kmdr Marinesko nie chciał ryzykować ponownego spotkania z 
tym niebezpiecznym okrętem, postanowił więc zaatakować prawą burtę transportowca, 
ale z sektorów rufowych. Co więcej, dla zapewnienia sobie większego bezpieczeństwa 
zdecydował się na wystrzelenie torped z dwóch wyrzutni rufowych. W chwili ataku dziób 
“S 13" miał być skierowany na pełne morze, a bezpośrednio po odpaleniu torped 
Marinesko zamierzał zwiększyć prędkość okrętu do maksymalnej i oddalić się spod 
wybrzeża na głębsze wody. Atak nastąpił krótko po północy, o godz. 00.50, w sobotę 10 
lutego. Dwie wystrzelone z aparatów rufowych torpedy były celne. Jedna trafiła w burtę 
na wysokości pomostu, druga wybuchła w rejonie kotłowni transportowca. W górę wzbił 
się olbrzymi słup dymu i płomieni. Cały statek został ogarnięty pożarem. W ciągu 2—3 
minut od wybuchów torped nastąpiły na nim dodatkowe eksplozje; to wybuchły 
prawdopodobnie znajdujące się pod pełnym ciśnieniem kotły, pogarszając grozę sytuacji. 
Na pokładzie powstała trudna do opisania panika. Statek pogrążał się w morzu, a załoga 
nie mogła spuścić łodzi ratunkowych ani tratw, gdyż te desperacko oblegali opętani 
panicznym strachem żołnierze. Niektórzy próbowali opuścić rozgorzałe na pokładzie 
piekło i szukać ratunku w lodowatej wodzie, ale w większości ginęli, gdyż nikt nie 
spieszył im z pomocą. Torpedowiec “T 196" najpierw zwiększył prędkość, aby sam nie 
stać się celem dla torped, a następnie oświetlił morze reflektorami i rakietami i zaczął 
poszukiwać okrętu podwodnego. Daremnie to czynił, *S 13" bowiem bezpośrednio po 
skutecznym ataku z maksymalną prędkością oddalił się z niebezpiecznego dla niego 
rejonu. “General von Steuben" po kilkunastu minutach od chwili trafienia torped skrył się 
pod powierzchnią morza. Razem z nim poszło na dno wielu hitlerowskich żołnierzy, inni 
zginęli z zimna w lodowatej wodzie. Kiedy torpedowiec po bezskutecznych 
poszukiwaniach radzieckiego okrętu podwodnego powrócił na miejsce storpedowania 
transportowca, uratował tylko 300 żołnierzy. Być może na wodzie zdołali się jeszcze 
utrzymać żywi ludzie, ale tych pozostawiono własnemu losowi. Tylko na mapie 
niewielkim krzyżykiem zaznaczono miejsce zatonięcia transportowca “General von 
Steuben": 6 mil na północ od Ustki, na pozycji 55°41'N i 016?51'E. Zatopienie w ciągu 
dziesięciu dni od storpedowania “Wilhelma Gustloffa" następnego transportowca 
załadowanego ludźmi było drugą dotkliwą porażką Kriegsmarine, a jednocześnie tragedią 
dla ponad 3 tys. ludzi, z których około 2700 znalazło śmierć w wodach Bałtyku. Do 
tragedii tej doprowadziło dowództwo hitlerowskie, które usiłowało rannych żołnierzy 
ewakuować drogą morską bez zagwarantowania im bezpieczeństwa. Do ochrony statku 
przed atakami okrętów podwodnych przydzielono mu jeden torpedowiec, a do 
ewentualnego ratowania przewożonych żołnierzy nie wyznaczono ani jednego okrętu 


ratowniczego. Toteż kiedy “S 13", działając zgodnie z przepisami międzynarodowego 
prawa wojennego, zaatakował transportowiec idący pod eskortą okrętu bojowego i 
celnymi trafieniami torped zatopił go, rozbitków nie miał kto ratować. “S 13", zatapiając 
“General von Steubena", osiągnął drugi poważny sukces w jednym rejsie bojowym. 
Akcje te zostały wysoko ocenione przez dowództwo radzieckie. Kiedy “S 13" 15 lutego 
1945 r. przybył na redę portu Turku, wszystkie bazujące tam okręty powitały go bardzo 
uroczyście. Wkrótce siedmiu członków załogi wraz z dowódcą okrętu, kmdr ppor. A. I. 
Marineskiem, zostało odznaczonych Orderem Czerwonego Sztandaru, ą pozostali 
członkowie załogi otrzymali ordery Wojny Narodowej i Czerwonej Gwiazdy. 20 
kwietnia 1945 r. zaszczytne wyróżnienie spotkało także głównego bohatera — okręt 
podwodny “S 13", który dekretem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR został odznaczony 
Orderem Czerwonego Sztandaru. 


Uwaga - atakuje Trawkin! 


Wśród największych asow podwodnego pływania w radzieckiej Flocie Bałtyckiej 
szczególną sławą cieszył się Bohater Związku Radzieckiego, kmdr ppor. Iwan Trawkin. 
Sławę zyskał już na początku wojny, kiedy dowodził okrętem podwodnym *Szcz 303", a 
później ugruntował ją jako dowódca dużej jednostki *K 52". Na okrętach tych 
wielokrotnie przerywał się przez zaminowane i zablokowane sieciami wody Zatoki 
Fińskiej, aby pod wybrzeżami zajętymi przez wojska niemieckie topić hitlerowskie 
okręty i statki transportowe. Kilkakrotnie jednostki przez niego dowodzone były 
atakowane przez okręty i samoloty hitlerowskie, ale Trawkin za każdym razem 
szczęśliwie wychodził z najtrudniejszej opresji. Dowództwo Kriegsmarine na Bałtyku 
wkrótce poznało, iż ma do czynienia z nieprzeciętnym asem podwodnego pływania; 
większość strat przypisywano jego akcjom, więc do walki z nim wysyłano silne grupy 
poszukującouderzeniowe, złożone z niszczycieli i ścigaczy, a znajdujące się na morzu 
jednostki ostrzegano wymownymi sygnałami: “Uwaga, Trawkin na morzu!" Okręty, 
którymi dowodził kmdr Trawkin, pozostawały nieuchwytne. Chodziły nawet pogłoski, że 
dowództwo Kriegsmarine, nie mogąc sobie z nimi poradzić, uciekło się do rzadko 
spotykanego w wojnie na morzu sposobu. Mianowicie, za wzięcie do niewoli kmdra 
Trawkina bądź zatopienie jego okrętu wyznaczono nagrodę w wysokości 50 tys. marek. 
Trudno stwierdzić wiarygodność tych pogłosek, ale nawet w legendach kryje się zawsze 
jakaś odrobina prawdy. Faktem jest natomiast, że zarówno *Szcz 303", jak i *K 52" 
dobrze dały się we znaki flocie hitlerowskiej. Legendy, krążące wokół kmdra Trawkina i 
dowodzonych przez niego okrętów, nie były gołosłowne — każda opierała się na 
konkretnych faktach. A że fakty te mniej lub bardziej ubarwiono, to normalna ludzka 
sprawa. W rzeczywistości kmdr ppor. Iwan Trawkin na każdy swój sukces ciężko 
pracował w codziennej żmudnej służbie. Zresztą tak samo ciężko pracowali wszyscy na 
dowodzonych przez niego okrętach. Legendarny bohater nie miał wcale łatwego życia, 
zwłaszcza podczas dowodzenia “K 52", bo okręt był duży, przystosowany raczej do 
działań na rozległych akwenach, a w czasie wojny przyszło mu operować na 
ograniczonych stosunkowo niedużymi głębokościami wodach przybrzeżnych. “K 52", 
okręt o wyporności 1457 t, a w zanurzeniu 2062 t, miał długość 97,5 m, szerokość 7,3 mi 
zanurzenie 4,2 m. Ten duży kadłub wyposażono wprawdzie w silniki spalinowe o mocy 
8400 KM, umożliwiające rozwijanie na powierzchni prędkości 18 węzłów, a przy 


maksymalnych obrotach nawet 22,5 węzła, ale mimo to prowadzenie działań na Bałtyku 
takim okrętem było znacznie trudniejsze niż mniejszą jednostką. Do pływania w 
zanurzeniu służyły silniki elektryczne o mocy 2400 KM, umożliwiające rozwijanie 
prędkości do 10 węzłów, ale duże wymiary okrętu utrudniały poruszanie się po 
zaminowanych i płytkich wodach. A jednak kmdr Trawkin świetnie dawał sobie radę z 
tym podwodnym kolosem i wykonywał ataki w miejscach, do których rzadko zachodziły 
nawet małe okręty podwodne. Co więcej, w każdym rejsie wykonywał po kilka ataków, a 
do bazy wracał zazwyczaj z pustymi wyrzutniami torped. A trzeba dodać, że w każdy rejs 
zabierał do 20 torped, bo “K 52" miał 10 wyrzutni i miejsce dla 10 torped zapasowych. 
Okręt miał również stosunkowo silne uzbrojenie artyleryjskie, składające się z 2 dział kal. 
100 mm i 2 dział automatycznych kal. 45 mm, ale rzadko robiono z nich użytek, bo 
konwoje niemieckie chodziły z eskortą okrętów bojowych. Zresztą kmdr Trawkin zdobył 
sobie sławę przede wszystkim dzięki mistrzowskiemu przeprowadzaniu ataków 
torpedowych, a z dział korzystał podczas powrotów do baz, bo zgodnie ze zwyczajem 
panującym we flocie radzieckiej okręt podwodny wracający z rejsu bojowego przy 
wchodzeniu do portu strzałami armatnimi obwieszczał liczbę zatopionych jednostek 
nieprzyjaciela. Dnia 7 lutego 1945 r. “K 52" wyszedł w kolejny rejs na wody 
południowego Bałtyku. Drogę miał długą, bo bazował w Kronsztadzie. Zatokę Fińską 
skuły już lody, toteż podczas forsowania jej korzystał z pomocy lodołamaczy *Sampo" i 
<lokarchu". Mimo to przejście trwało aż jedenaście dni, przy czym były momenty, kiedy 
wydawało się, że trzeba będzie zawrócić do bazy, bo kadłub, ściskany lodami, aż 
trzeszczał w szwach. Nie obyło się bez uszkodzeń. W zbiornikach balastowych powstały 
nieszczelności, przez które wydostawało się paliwo, znacząc tłustymi plamami miejsce 
przebywania okrętu. W takim stanie okręt nie nadawał się do działań, ale nikt z 
62-osobowej załogi nie wyrażał najmniejszej chęci powrotu do bazy. Kiedy kmdr 
Trawkin wspomniał o takiej ewentualności, wszyscy odradzali mu ten zamiar, oferując 
zarazem swoje usługi w doprowadzeniu kadłuba do porządku. Prawdopodobnie sam 
Trawkin nie myślał poważnie o powrocie do bazy, a wyrażając swe wątpliwości chciał 
jedynie wypróbować załogę. Dnia 18 lutego okręt wyszedł z Zatoki Fińskiej, a ludzie z 
taką energią zabrali się do pracy, że po dwóch dniach nie było już śladu po 
uszkodzeniach. Sam Trawkin nie dowierzał chyba, że naprawa uszkodzeń na pełnym 
morzu, bez uciekania się do pomocy urządzeń stoczniowych, pójdzie tak sprawnie, bo 
osobiście sprawdzał wszystkie wykonane roboty, ale nigdzie nie dostrzegł najmniejszej 
usterki czy też niedokładności. Dnia 21 lutego *K 52" zajął wyznaczony mu sektor 
bojowy przed Ławicą Słupską, na wysokości między Ustką a Łebą, a więc w rejonie 
przez który często przechodziły niemieckie okręty i statki, tam bowiem zbiegały się linie 
komunikacyjne z portów Zatoki Gdańskiej i Kurlandii do baz w zachodniej części 
Bałtyku. Dowództwo niemieckie starało się wzmocnić obronę Gdyni, Gdańska i Piławy i 
dowoziło do nich posiłki, a jednocześnie wywoziło maszyny i urządzenia, duże ilości 
różnego rodzaju mienia zrabowanego na okupowanych terenach, a także uchodźców. 
Pierwsze dni przebywania w sektorze upłynęły załodze “K 52" bez szczególnych 
wydarzeń. Na Bałtyku panował zimowy sztorm, utrudniający nie tylko pływanie, ale 
także obserwację. W piątek 23 lutego sztorm ustał, a morze nieco się uspokoiło. Na 
okręcie podwodnym wzmożono czujność, spodziewając się spotkania z przeciwnikiem, 
ale i ten dzień upłynął spokojnie. Dopiero pod wieczór radiotelegrafista z “K 52" odebrał 


meldunek z radzieckiego samolotu rozpoznawczego o wykryciu konwoju niemieckiego 
na wodach Zatoki Gdańskiej. 

— Może wyszlibyśmy im na spotkanie — ni to żartem, ni to serio zaproponował zastępca 
dowódcy okrętu por. Pienkin, potrząsając wymownie trzymanym w ręku blankietem 
radiogramu z pozycją dostrzeżonego konwoju. 

— Czemu nie? Świetna myśl! — odpowiedział tym samym tonem Trawkin, ale wcale nie 
zamierzał żartować, bo zaraz wydał kilka rozkazów motorzystom i sternikom; *K 52" 
obrał kurs wschodni. 

— Przed północą powinniśmy ich spotkać — mówił już całkiem serio Pienkin. 

— Trochę za jasno — odpowiedział Trawkin, rozglądając się po usianym gwiazdami 
niebie. 

— Niż ustąpił miejsca wyżowi. Na zachmurzenie nie ma co liczyć — wyjaśnił Pienkin. 
— Spróbujemy atakować w świetle gwiazd. Cel będzie lepiej widoczny — zażartował 
Trawkin, a ze słów tych nietrudno było odgadnąć, że rozmyśla nad sposobem skrytego 
zbliżenia się do konwoju. 

Noc była mroźna, ale cicha. “K 52" z prędkością 8 węzłów wciąż podążał na wschód. 
Około godziny 23.00 minął osiemnasty południk długości wschodniej. Na pomoście 
kiosku zaległa cisza. W każdej chwilispodziewano się spotkania z konwojem, ale w miarę 
upływu czasu niepokój coraz mocniej ogarniał ludzi, choć każdy starał się go skrzętnie 
skryć przed innymi. Kmdr Trawkin czuł się również nieswojo. Obawiał się, że konwój 
przemknął gdzieś w pobliżu, a zamierzony atak trzeba będzie odłożyć do następnej okazji. 
Rozmyślał już nad możliwymi przyczynami niepowodzenia, gdy nieoczekiwanie we 
włazie pojawił się radiotelegrafista. 

— Co, nowy radiogram? — spytał Trawkin. 

— Nie, towarzyszu komandorze — radiotelegrafista zatrzymał się we włazie, unosząc 
tylko do góry głowę. — A właściwie to tak, tylko odebrać nie mogę, bo po niemiecku nie 
rozumiem. 

— Bosmanie, nie czas na żarty! — uprzedził stanowczym tonem Trawkin, choć domyślił 
się sensu słów radiotelegrafisty. 

— Nie żartuję, przed dwoma minutami usłyszałem jakąś krótką rozmowę w języku 
niemieckim na falach ultrakrótkich. Jak gdyby krótkie rozkazy, a potem cisza. 

— To znaczy, że konwój może być gdzieś w pobliżu? 

— Też tak myślę — potwierdził radiotelegrafista. 

— Oba silniki stop! — rozkazał Trawkin. 

— Kozłowski, otwórz uszy! — wydał kolejne nietypowe polecenie, ale dla wszystkich 
było ono zrozumiałe i wyjaśniało przyczynę wcześniejszego unieruchomienia silników. 
Mat Kozłowski był na okręcie hydroakustykiem, obsługującym szumonamiernik. Kmdr 
Trawkin zatrzymał silniki, aby umożliwić hydroakustykowi poszukiwania. Czego w 
ciemnościach nocy nie można było dostrzec przy pomocy lornet, mogły to wykryć czułe 
na wszelkie dźwięki rozchodzące się w wodzie urządzenia odbiorcze stacji 
hydroakustycznej. Wkrótce przypuszczenia Trawkina okazały się trafne, a potwierdził je 
głos mata Kozłowskiego. 

- Prawo trzydzieści szum śrub okrętów nawodnych! — zameldował hydroakustyk. 

— Oba silniki wolno naprzód! Ster prawo trzydzieści! — Trawkin skierował *K 52" 
kursem na zbliżenie z konwojem, bo nie wątpił, że usłyszane przez hydroakustyka szumy 
śrub pochodzą od jednostek niemieckich. 


Konwój podążał bliżej brzegu, niż przypuszczano. Właściwie można się było tego 
spodziewać, bo były tam mniejsze głębokości, od 22 do 27 m, dające jednostkom 
konwoju większe szanse uniknięcia spotkania z okrętami podwodnymi. Dowódcy 
okrętów niemieckich nie chcieli zmarnować tych szans. Liczyli zapewne, że na wody o 
stosunkowo małych głębokościach nie zapuszczą się okręty radzieckie, bo miałyby 
trudności z manewrowaniem w zanurzeniu, a gwiaździsta noc ograniczała możliwości 
skrytego podejścia do konwoju w położeniu nawodnym. Jeśliby nawet okręt podwodny 
zdołał podejść do konwoju i wystrzelić torpedy, to po ataku miałby trudności z 
wycofaniem się, bo musiałby uciekać na powierzchni, a to byłoby dla niego zbyt 
niebezpieczne ze względu na większą prędkość jednostek eskortowych. O trudnościach z 
wykonaniem ataku rozmyślał także kmdr Trawkin podczas zbliżania się do konwoju. 
Wybór trasy przez jednostki niemieckie świadczył, iż dowódca eskorty musiał być 
doświadczonym oficerem, a takiego przeciwnika nie można było lekceważyć. Trawkin 
jeszcze raz rozważył wszystkie sposoby skrytego podejścia do konwoju, ale ostatecznie 
zdecydował się na atak z zaskoczenia. Po dostrzeżeniu konwoju postanowił możliwie 
szybko zbliżyć się do niego na odległość pozwalającą wykonać atak, odpalić salwę 
torped z położenia nawodnego, a następnie w zależności od sytuacji skryć się pod wodę i 
na dnie przeczekać kontrataki jednostek eskortowych bądź na powierzchni rozwinąć 
maksymalną prędkość i wycofać się na pełne morze. 

— Lewo czterdzieści pięć transportowiec — mar. Husarow obserwujący morze po lewej 
burcie “K 52" pierwszy dostrzegł zbliżający się konwój. 

Trawkin natychmiast skierował lornetę we wskazanym kierunku. Wkrótce dostrzegł jakąś 
niewyraźną plamę, tak że raczej domyślił się, że ma przed sobą transportowiec, bo na 
ciemnym tle morza nie mógł odróżnić żadnych szczegółów. Dopiero po chwili zarysy 
statku niemieckiego stały się bardziej wyraźne, a jednocześnie w pobliżu niego bystry 
wzrok obserwatora dostrzegł kontury okrętów eskortowych. Jeden okręt podobny był z 
wyglądu do małego niszczyciela bądź torpedowca, a trzy czy cztery pozostałe były 
jednostkami mniejszymi, zapewne patrolowcami. Być może znajdowały się tam jeszcze 
inne jednostki, ale były niewidoczne dla obserwatorów. Transportowiec podążał kursem 
zachodnim, z prędkością około 8 węzłów. “K 52" znajdował się na dogodnej pozycji do 
odpalenia torped, jedynie odległość wydawała się Trawkinowi nieco za duża. 


— Oba silniki cała naprzód! — Trawkin postanowił jak najszybciej zmniejszyć dystans 
do przeciwnika. 
— Ster lewo dziesięć! — padła następna komenda, mająca ustawić okręt w pozycji do 


odpalenia torped. 

— Ster zero! Tak trzymać! — kolejnymi rozkazami dowódca powstrzymał zwrot okrętu. 
— Uwaga na wyrzutniach dziobowych! Przygotować salwę z trzech torped! 

Wszystkie rozkazy dowódcy okrętu docierały do centrali bojowej, a stamtąd do 
bezpośrednich wykonawców. W centrali obliczano też niezbędne dane do celnego 
wystrzelenia torped. A *K 52" wciąż zbliżał się do konwoju. Trawkin przez lornetę dość 
wyraźnie widział już transportowiec, a nawet określił orientacyjnie jego wielkość: 
pojemność brutto 8—9 tys. RT. 

— Oba silniki stop! — polecił zatrzymać okręt w odległości niecałej mili od przeciwnika. 
Konwój podążał stałym kursem, a okręty eskortowe zachowywały się spokojnie. Widać 
było, że na jednostkach niemieckich nie dostrzeżono okrętu podwodnego. W każdej 


sekundzie sytuacja mogła jednak ulec zmianie, a wówczas *K 52" z myśliwego stałby się 
niechybnie zwierzyną, narażoną na pociski z dział bądź bomby głębinowe. 

— Salwa z trzech torped pal! Przygotować się do zanurzenia! — Trawkin wydał 
równocześnie dwa rozkazy, aby okręt w każdej chwili gotowy był do szybkiego 
zanurzenia. 

W centrali kończono obliczenia. Niektóre ich wyniki przekaźniki elektryczne 
przekazywały do  dziobowego przedziału torpedowego, gdzie torpedyści pod 
dowództwem ppor. Buzina sprawnymi ruchami różnego rodzaju pokręteł wprowadzali 
niezbędne poprawki. Zajęło to trochę czasu, ale nie miało istotnego znaczenia, bo 
moment odpalenia salwy uzależniony był od podejścia transportowca do ustalonej już 
linii strzału. A transportowiec, nazywany teraz celem, jak gdyby przeczuwał 
niebezpieczeństwo i nie spieszył się z podejściem pod wycelowane wyrzutnie torped. Tak 
przynajmniej mogło wydawać się marynarzom, którzy po zakończeniu wszystkich 
przygotowań z niecierpliwością oczekiwali na sygnał odpalenia torped. Wreszcie przy 
wyrzutniach rozległ się krótki dźwięk buczka, a jednocześnie zapaliły się światełka. Po 
chwili wszyscy odczuli trzykrotne, szybko następujące po sobie wstrząsy; trzy torpedy w 
minimalnych odstępach czasu opuściły wyrzutnie. W kiosku kmdr Trawkin przez lornetę 
obserwował towarzyszące transportowcowi eskortowce, jak gdyby cel przestał go 
interesować. I tak było faktycznie, przynajmniej w ciągu najbliższych kilkudziesięciu 
sekund. Po wystrzeleniu torped nikt już nie miał na nie najmniejszego wpływu. 
Pozostawało tylko cierpliwie czekać. Wprawdzie sekundy przy takim czekaniu wydają 
się minutami, ale przecież nie można przyspieszyć ruchu wskazówki sekundomierza. 
Trawkin był zresztą na tyle doświadczonym dowódcą, że niemal odruchowo potrafił 
sobie skrócić czas oczekiwania właśnie przez obserwowanie zachowania się jednostek 
eskortowych. Z obliczeń wynikało, że torpedy w ciągu około 50—60 sekund powinny 
osiągnąć cel. A w każdej z tych sekund okręt podwodny mógł zostać wykryty. Dopiero 
kiedy minęła pięćdziesiąta sekunda, kmdr Trawkin skierował lornetę na transportowiec, 
który spokojnie szedł swoim kursem. Czyżby torpedy przeszły obok jego burt? Znów 
przesunięcie lornety na eskortowce. Nadal podążały spokojnie, nie dostrzegając zapewne 
śladów pozostawionych na powierzchni morza przez pędzące torpedy. Upłynęła 
sześćdziesiąta sekunda od wystrzelenia torped. 

— Ster prawo na burtę! Lewy silnik cała naprzód, prawy silnik cała wstecz! Przygotować 
do strzału aparaty rufowe! — Trawkin zdecydował się na powtórzenie ataku, tym razem z 
wyrzutni rufowych i szybko wydawał rozkazy, bo nie było chwili czasu do stracenia. 
Okręt zadrżał od gwałtownych uderzeń śrub. Prawa ciągnęła kadłub do tyłu, lewa zaś 
pełnymi obrotami pchała go do przodu. W wyniku różnokierunkowej pracy śrub okręt 
zaczął obracać się w miejscu, wokół swej osi pionowej. Przesunął się ledwie o 
kilkadziesiąt stopni, kiedy silny wybuch obwieścił trafienie torpedy. Upływała 
siedemdziesiąta sekunda od momentu odpalenia torped. Po pięciu sekundach nastąpił 
jeszcze jeden wybuch. Dwie torpedy osiągnęły cel. Trawkin nie powstrzymywał 
skręcającego okrętu. Dopiero kiedy kadłub ustawił się dziobem w kierunku północnym, 
wydał rozkaz zatrzymania silników. Przez chwilę obserwowano storpedowany 
transportowiec. Stał cały w płomieniach, a słup ognia wzbijał się coraz wyżej w górę. 
Jakież było jednak zdziwienie wszystkich w kiosku, kiedy obok płonącego transportowca 
wyrósł drugi słup ognia. 

— Ten drugi to patrolowiec. Płonie jak pochodnia — zauważył któryś z obserwatorów. 


— Jedną salwą ustrzeliliśmy dwie jednostki. Rzadki to przypadek, bardzo rzadki... — 
wyjaśniał kmdr Trawkin. — Widok wspaniały, ale na nas czas. Szybkie zanurzenie! — 
Trawkin zdecydował się zanurzyć okręt, spodziewając się rychłego kontrataku jednostek 
eskortowych. 

Kontratak rzeczywiście nastąpił, ale dopiero po piętnastu minutach od eksplozji torped. 
Pierwsze bomby wybuchły za rufą okrętu, w dość znacznej od niego odległości. Po 
wybuchach eskortowce zastopowały silniki, aby w ciszy określić miejsce, skąd dochodzi 
szum śrub okrętu podwodnego. Kmdr Trawkin doskonale znał ten sposób poszukiwań. 
Polecił również zatrzymać silniki, a kiedy jednostki niemieckie ruszyły do przodu, 
wykonał szybki zwrot w lewo, aby zejść im z kursu. Manewr powiódł się wyśmienicie. 
Po dwóch minutach szumy śrub eskortowców stały się ledwo słyszalne, a wybuchy bomb 
głębinowych tak odległe, że nie mogły wyrządzić okrętowi podwodnemu jakiejkolwiek 
krzywdy. Wkrótce wszystko ucichło. Flota hitlerowska zmniejszyła się o dwie jednostki, 
obie bowiem, do końca płonąc, zatonęły. Jedną z nich był dość duży, o pojemności brutto 
7200 RT, transportowiec “Erika Fritzen", drugą — patrolowiec o nie ustalonej nazwie. 
Wkrótce po ataku, o Ściśle określonej godzinie, radiotelegrafista “K 52" przekazał do 
bazy krótki meldunek o uzyskanym sukcesie. Dość długo zastanawiano się nad jego 
treścią, wynikły bowiem nieprzewidziane trudności z doborem słów. W tabelach 
umówionych sygnałów nie było słów *rocznica" ani *powstania", a przecież 23 lutego 
1945 r. przypadała 27 rocznica powstania Radzieckich Sił Zbrojnych. Marynarze 
poprosili dowódcę, aby w meldunku zaznaczył, że załoga “K 52" udanym atakiem 
uczciła tę pamiętną rocznicę. Trawkin próbował tłumaczyć, że to jest oczywiste i dla 
wszystkich zrozumiałe, ale ostatecznie ustąpił. I tylko oficer szyfrujący tekst nieco 
biadolił, kiedy przyszło mu kodować sygnał. 

Odmiennej treści meldunki przekazał do bazy dowódca eskortowców niemieckich. 
Rankiem 24 lutego dotarły one do wiceadm. Thielego. Śmiały atak zaniepokoił 
wszystkich. Zagadką dla starszych oficerów sztabowych Kriegsmarine było równoczesne 
storpedowanie dwóch jednostek. Nikt nie domyślał się, że zwykły przypadek sprawił, iż 
torpedy wystrzelone w jednej salwie raziły transportowiec i patrolowiec. Wysuwano 
różne domysły. Jedni twierdzili, że w rejonie działań musiały się znajdować dwa 
radzieckie okręty podwodne. Drudzy mówili o zastosowaniu przez radziecki okręt 
jakiegoś nowego rodzaju torped samonaprowadzających się na cel. Inni wreszcie 
wysuwali hipotezę, że to jeden okręt podwodny odważył się równocześnie zaatakować 
dwie jednostki. Ta też hipoteza wydawała się najbardziej prawdopodobna. Wszyscy 
uznali atak za niezwykle śmiały, dokonany przez doświadczonego dowódcę. I zapewne 
wówczas ktoś przypomniał sobie o Trawkinie. *Trawkin na morzu", *Trawkin znów 
atakuje" — zdania te nie schodziły z ust oficerów i lotem błyskawicy obiegły całą bazę. 
Kmdr Trawkin znów stał się postrachem. Przypadek zrządził, że to rzeczywiście on 
przebywał na morzu, ale gdyby atak wykonał ktoś inny, najprawdopodobniej też zostałby 
nazwany Trawkinem. Bo nazwisko to stało się dla niemieckich marynarzy symbolem 
skutecznych działań radzieckich okrętów podwodnych. 

— Trawkin nie Trawkin, a ja muszę mieć w tym rejonie spokój — poirytowany wiceadm. 
Thiele z całej siły rąbnął dłonią w stół, kiedy dowódca morskiej bazy wojennej w Głdyni 
komentował stratę dwóch jednostek z konwoju. 

— Trzeba wysłać tam zespół niszczycieli z urządzeniami hydrolokacyjnymi, panie 
admirale — odpowiedział dowódca bazy. 


— Nie, niszczyciele mają inne zadania... — nie zaaprobował propozycji wiceadmirał, bo 
większe okręty były mu przecież potrzebne do ogniowego wsparcia wojsk lądowych. 

— Brak nam okrętów wyposażonych w Sondergerat. Wszystkie są na morzu — zauważył 
komandor. 

— A okręty podwodne? Te mają przecież hydrolokatory? — poddawał nową myśl 
wiceadm. Thiele. 

— Tak, U-booty mają Sondergerat — potwierdził dowódca bazy. 

— To proszę wysłać kilka U-bootów przeciw temu wyimaginowanemu Trawkinowi. 

— Dowódca floty podwodnej, admirał von Friedeburg, może mieć pretensje — zauważył 
dowódca bazy. 

— W ramach szkolenia, panie komandorze, tylko w ramach szkolenia. To będzie dla nich 
świetna zaprawa bojowa. 

— Obawiam się, że możemy mieć przykrości — dowódca bazy nie był zbytnio 
zachwycony decyzją wiceadmirała. 

— Dobrze, poproszę admirała Kummetza, aby uzgodnił tę sprawę z dowódcą floty 
podwodnej — odpowiedział Thiele. — A jak zapadnie decyzja — dodał po chwili — 
niech pan pamięta, aby wyposażyć U-booty w torpedy z zapalnikami magnetycznymi. To 
najskuteczniejsza broń przeciw okrętom podwodnym, znacznie lepsza od bomb 
głębinowych. 

Załoga “K 52" nic oczywiście nie wiedziała o powyższej rozmowie, ale wkrótce odczuła 
jej skutki, gdyż w rejonie między Ławicą Słupską a Rozewiem pojawiło się kilka 
U-bootów, które dniem i nocą poszukiwały radzieckiego okrętu podwodnego. Podczas 
dnia pomagały im wodnosamoloty lotnictwa przybrzeżnego i ścigacze. Akwen stał się do 
tego stopnia niebezpieczny, że każde podniesienie peryskopu groziło wykryciem okrętu 
podwodnego. Kilkakrotnie fale stacji hydrolokacyjnych muskały kadłub *K 52", 
oznajmiając to charakterystycznymi dźwiękami *ping-ping-ping", ale za każdym razem 
kmdr Trawkin w porę wyprowadzał okręt z niebezpiecznego rejonu. Kilka razy pomogli 
mu w tym hydroakustycy, wyłapując szumy śrub podwodnego przeciwnika. Wreszcie po 
dwóch dniach ciągłego unikania spotkań kmdr ppor. Trawkin zdecydował się na zmianę 
akwenu działań. Wobec trudności z manewrowaniem, a zwłaszcza z ładowaniem baterii 
akumulatorów, postanowił przejść do sektora oznaczonego w rozkazach bojowych jako 
zapasowy, a położonego w rejonie na północ od Ławicy Słupskiej. Tam nie dokuczały 
już patrolujące U-booty, ale rzadziej przechodziły niemieckie konwoje, toteż pod koniec 
lutego “K 52" coraz częściej zapuszczał się do poprzedniego rejonu w poszukiwaniu celu 
dla torped. 


Niezwykły atak “K 52" 


W czwartek 1 marca 1945 r. pogoda na wodach południowego Bałtyku raptownie się 
pogorszyła. “K 52" przebywał w zanurzeniu na wysokości Ustki. Około południa 
hydroakustyk Kozłowski usłyszał w słuchawkach szumonamierników jakieś podejrzane 
szmery. 

— Towarzyszu komandorze, proszę o kompletną ciszę na okręcie — zwrócił się z prośbą 
do dowódcy okrętu. 

— Oba silniki stop! Cisza na okręcie! — dostosował się do życzenia hydroakustyka 
Trawkin. 


— Prawo dziewięćdziesiąt szum śrub! — meldował po chwili Kozłowski. — Wydaje się, 
że to transportowiec. Słyszę także jakieś inne odgłosy. 

— Alarm bojowy! Oba silniki pół naprzód! Głębokość peryskopowa! — padały jeden po 
drugim rozkazy dowódcy, powtarzane i uzupełniane dodatkowymi komendami oficerów i 
podoficerów. 

— Peryskop góra! — Trawkin objął rękoma uchwyty wolno unoszącego się do góry 
peryskopu, ale nieoczekiwanie “K 52" gwałtownie przechylił się na rufę, a zadarty do 
góry dziób zmierzał ku powierzchni wody. 

— Peryskop dół! — dowódca polecił wstrzymać podnoszenie peryskopu. 

Od razu zorientował się, że okręt nie chce słuchać sterów i może być wyrzucony na 
powierzchnię. Podczas dnia mogłoby to skończyć się tragicznie — zostałby dostrzeżony 
przez okręty niemieckie i niechybnie znalazłby się w poważnych tarapatach. Jeszcze 
przez kilka minut sternicy próbowali utrzymać okręt na równej stępce na głębokości 
10—12 m, ale mieli z tym znaczne trudności. Olbrzymi kadłub niby piórko unosił się do 
góry pod samą powierzchnię wody, to znów powstrzymywany sterami opadał na 
głębokość 15—20 m. A konwój niemiecki szedł gdzieś w pobliżu. Gdyby to była noc, 
spróbowano by wyjść na powierzchnię i mimo sztormu wystrzelić torpedy, ale dzień nie 
dawał takiej szansy. 

— Głębokość dwadzieścia metrów! — zdecydował się Trawkin. 

— Trudno, głową muru nie przebijesz — skomentował tę decyzję, a raczej próbował 
pocieszyć dowódcę zaokrętowany na “K 52" nawigator dywizjonu okrętów podwodnych, 
kpt. Nastaj, myślący zapewne — podobnie zresztą jak i wszyscy obecni w centrali — że 
Trawkin polecając zwiększyć głębokość zrezygnował z przeprowadzenia ataku na 
konwój. 

- Przygotować się do ataku torpedowego! — rozkaz ten wywołał na wszystkich twarzach 
zdziwienie, pomieszane z niedowierzaniem. Bo jak tu wykonać atak bez obserwacji celu? 
Na kursach szkoleniowych mówiono wprawdzie o możliwości posługiwania się 
szumonamiernikami, ale były to raczej teoretyczne rozważania. Nawet podczas ćwiczeń 
ataki z użyciem do obserwacji celu szumonamierników dawały słabe wyniki, a w 
warunkach bojowych żaden z dowódców okrętów Floty Bałtyckiej nie próbował nawet 
ich przeprowadzić, bo każdemu szkoda było marnować torpedy. Cała trudność polegała 
na tym, że hydroakustyk, odbierający szumy śrub za pomocą szumonamiernika, mógł 
tylko określić według nich namiar, a więc kierunek, z którego dochodziły, nie miał 
natomiast możliwości określenia odległości do źródła szumów. Doświadczony 
hydroakustyk z natężenia odbieranych szumów mógł wprawdzie wywnioskować o 
odległości do namierzanego okrętu, ale pomiar taki ze względu na małą dokładność nie 
dawał większych gwarancji celnego wystrzelenia torped. 

— Kozłowski — zwrócił się kmdr Trawkin do hydro akustyka — w tobie cała nadzieja. 
— Trudno będzie... Warunki fatalne... Fale tak się rozbijają, aż w słuchawkach huczy — 
usprawiedliwiał się zawczasu hydroakustyk, jak gdyby obawiając się niełatwego zadania, 
bo rzeczywiście sztormowa pogoda nie sprzyjała jego pracy. 

— Postaraj się, chłopcze. W gorszych warurusach dawałeś sobie radę. 

— Tak jest, towarzyszu komandorze. 

— Podawaj co minutę namiary. 

— Tak jest, podawać co minutę namiary — powtórzył rozkaz hydroakustyk i rękami 
przycisnął słuchawki do uszu. 


— A wy, towarzysze — Trawkin zwrócił się do swego zastępcy por. Pienkina, 
nawigatora dywizjonu kpt. Nastaja i dowódcy działu nawigacyjnego “K 52" por. 
Żełtkowskiego — do roboty. Nanosić namiary na mapę i obliczać elementy strzału 
torpedowego. Strzelamy salwą z trzech wyrzutni dziobowych. 

Hydroakustyk co minutę podawał namiary odbieranych szumów, starając się także 
określić przybliżoną odległość do transportowca. Por. Żełtkowski narosił je na mapę, a 
pozostali dwaj oficerowie wykonywali obliczenia niezbędne do celnego wystrzelenia 
torped. Kmdr Trawkin sprawdzał je, aby w odpowiednim momencie przystąpić do 
decydującej fazy ataku. Transportowiec dość wolno zbliżał się pod wyrzutnie torped. Z 
obliczeń wynikało, że w ciągu minuty pokonywał odcinek drogi o długości 240 m. 

— Za dwie minuty strzał — zameldował wynik swych obliczeń por. Pienkin. 

— Uwaga na wyrzutniach — odpowiedział Trawkin. 

— Lewo sto sześćdziesiąt szum śrub okrętu podwodnego — zameldował nieoczekiwanie 
hydroakustyk. 

— Diabli go nadali, U-boota nam tylko brakowało — zareagował porywczy z 
usposobienia por. Pienkin. 

— Szum okrętu podwodnego słabo słyszalny. Odległość duża — uzupełnił poprzedni 
meldunek hydroakustyk. 

— Spokojnie, towarzysze, kontynuujemy atak — podjął decyzję kmdr Trawkin. 

— Uwaga! Dziesięć sekund — por. Pienkin podał czas pozostający do oddania strzału. 

— Pal! — padła kolejna komenda, a po niej nastały sekundy nerwowego wyczekiwania. 
— Co z U-bootem? — spytał Trawkin, który zwykle po strzale torpedowym niemal 
odruchowo przestawał myśleć o atakowanym obiekcie, a uwagę starał się skoncentrować 
na najbardziej zagrażającym okrętowi podwodnemu niebezpieczeństwie. 

— Prawdopodobnie stanął, ale od czasu do czasu słyszę charakterystyczne dźwięki 
sondowania — odpowiedział Kozłowski. 

— To znaczy, że jeszcze nas nie wykrył, skoro dalej poszukuje. Zmieniamy rejon. Oba 
silniki wolno naprzód! 

Ledwie “K 52" ruszył z miejsca, usłyszano przytłumiony wybuch. 

— Hura! Trafiony! — wyrwało się por. Pienkinowi. 

— Kozłowski — kmdr Trawkin zwrócił, się do hydroakustyka — to wasz sukces, 
gratuluję. A teraz chłopcze pilnuj tego U-boota, aby nie sprawił nam psikusa. 

Po kilkunastu minutach podwodnego marszu dowódca okrętu zdecydował się na 
zmniejszenie zanurzenia do głębokości peryskopowej. Ciekawość o losy transportowca 
me dawała nikomu spokoju, aż wreszcie uległ jej także Trawkin. Na krótko podniósł 
peryskop i zlustrował powierzchnię wzburzonego morza. W odległości około 3 mil na 
południowy zachód dostrzegł kilka manewrujących patrolowców. Przez chwilę szukał 
wśród nich transportowca, ale nigdzie go nie było. Po wybuchu torpedy szybko zatonął 
na wzburzonym morzu. Po skutecznym ataku *K 52" zaczął ostrożnie wycofywać się z 
niebezpiecznego dla niego akwenu. Co kilka minut kmdr Trawkin zatrzymywał silniki, 
aby zorientować się, czy gdzieś w pobliżu nie skrada się do niespodziewanego ataku 
podwodny przeciwnik. Okręt podążał jak gdyby skokami, ale ostrożność wielce się 
opłaciła, gdyż dwukrotnie w ciągu dnia wykrywano polujące U-booty. Zbliżenie się do 
nich było raczej niebezpieczne, dysponowały bowiem nowoczesnymi urządzeniami 
hydrolokacyjnymi, jakich nie miał jeszcze “K 52". 


Niedzielne spotkanie 


Do ponownego spotkania z nawodnymi okrętami niemieckimi doszło dopiero w niedzielę 
4 marca. Spotkania tego spodziewano się dzień wcześniej, bo już w poniedziałek nad 
ranem radiotelegrafista odebrał z bazy komunikat o wykryciu przez samoloty 
rozpoznawcze konwoju przeciwnika na wodach Zatoki Gdańskiej. Transportowce 
prawdopodobnie zatrzymały się w Gdańsku lub w Gdyni, bo “K 52" daremnie ich szukał. 
Dopiero wieczorem hydroakustyk, zamiast konwoju zmierzającego do portów 
zachodnich, wykrył średniej wielkości patrolowiec, podążający z zachodu na wschód. 
Pozostawiono go w spokoju, oszczędzając torpedy dla większych jednostek. Ale kmdr 
Trawkin wpadł na inny, świetny — jak się niebawem okazało — pomysł. Postanowił 
podążać za okrętem patrolowym, domyślając się, iż ten idzie na spotkanie 
transportowców. Przypuszczenia okazały się trafne. Marsz nie należał jednak ani do 
przyjemnych, ani też bezpiecznych, trzeba było bowiem podążać tuż za rufą patrolowcea, 
aby nie stracić z nim kontaktu w ciemnościach nocy. Ale ryzyko się opłaciło. Pierwszą 
wiadomość o konwoju przyniósł radiotelegrafista bosmanmat Goriunow. Prowadząc 
nasłuch radiowy na falach ultrakrótkich, przechwycił kilka sygnałów, przekazywanych 
dość wolno i z charakterystycznymi dla radiostacji na statkach handlowych trzaskami. 
Radiotelegrafiści na okrętach wojennych mieli nieco odmienny sposób nadawania 
sygnałów. Przeciętnej miary specjalista być może nie zwróciłby uwagi na te niuanse, ale 
dla doświadczonego radiotelegrafisty były one wystarczające do wysnucia wniosku, iż 
gdzieś w niewielkiej odległości powinny znajdować się transportowce przeciwnika. O 
spostrzeżeniu swym bosmanmat Goriunow zameldował do centrali, a stamtąd tę cenną 
wiadomość natychmiast przekazano przebywającemu w kiosku dowódcy okrętu. Wkrótce 
wszystko się wyjaśniło. Najpierw sygnalista dostrzegł błysk jakiegoś światła, a po chwili 
w odległości mniej więcej 15 kabli dość duży transportowiec. Kilkadziesiąt sekund 
później oficer wachtowy wykrył jeszcze jeden transportowiec w asyście eskortowców. 

- Oba silniki mała naprzód — dowódca zmniejszył prędkość, aby zanadto nie zbliżyć się 
do konwoju przed określeniem elementów celu. 

Pozycja do odpalenia salwy była dość dobra. Za cel posłużył czołowy transportowiec. 
Obliczenia wykonano błyskawicznie. “K 52" zmienił nieco kurs, aby dziobowe wyrzutnie 
skierować na przeciwnika, a kiedy ten znalazł się na linii strzału, odpalono salwę z trzech 
torped. Po niecałej minucie dwie torpedy dosięgły celu. Transportowiec zadarł dziób do 
góry, a potem niemal pionowo poszedł na dno. Prawdopodobnie nikt z jego załogi nie 
zdołał się uratować. Zresztą żaden z eskortowców nawet nie zatrzymał się przy 
storpedowanej jednostce, a wszystkie rzuciły się do kontrataków. *K 52" znalazł się w 
nie lada opałach. Z prawej burty zbliżały się do niego eskortowce, z lewej zaś, w dużej 
jeszcze odległości słychać było charakterystyczny szum jednego z polujących U-bootów, 
który prawdopodobnie również należał do osłony konwoju. Kmdr Trawkin skierował 
okręt bezpośrednio na kurs U-boota, zwiększył jednak głębokość, aby przejść pod jego 
stępką. Fortel udał się. U-boot przeszedł nad okrętem radzieckim, a eskortowce nie 
prowadziły poszukiwań w rejonie przebywania własnego okrętu podwodnego. “K 52" 
bez większych już trudności opuścił miejsce walki, aby na północ od Ławicy Słupskiej 
spokojnie położyć się na dnie i załadować puste wyrzutnie zapasowymi torpedami. 


Nocne zdarzenie 


Trzy dni upłynęły załodze “K 52" dość spokojnie, bez ważniejszych wydarzeń. Za to w 
nocy z 6 na 7 marca 1945 r. doszło do niezwykłego spotkania, którym później przez 
dłuższy czas żyli wszyscy członkowie załogi, zwłaszcza ci, którzy pełnili wówczas 
wachtę na pomoście kiosku. Noc była wyjątkowo ciemna. Niskie ołowiane chmury 
zlewały się niemal w jedną całość z ciemną powierzchnią morza. Gołym okiem nie było 
widać nawet dziobu własnego okrętu, a i przez lornetę także trudno było coś dostrzec. 
Okręt przebywał na powierzchni, ładując baterie akumulatorów. 

— Kiedyś nie lubiłem takich ciemnych nocy — odezwał się oficer wachtowy, ppor. 
Buzin, przecierając zmęczone oczy. 

— Dlaczego? Mają swój urok... — podjął temat stojący obok kmdr Trawkin, aby krótką 
rozmową przepędzić ogarniające go znużenie. 

— Wydawały mi się jakieś tajemnicze, straszne. 

— Takimi pozostały — uśmiechnął się Trawkin. 

— Tak, ale od czasów blokady Leningradu polubiłem ciemności. Dwukrotnie 
wyratowały mnie z opresji. 

— Na lądzie? 

— Raz zostałem z kilkunastoma marynarzami odcięty od swoich. I gdyby nie ciemna noc, 
nie wydostalibyśmy się z okrążenia. A drugi raz na okręcie. Wychodziliśmy w rejs, ale 
dranie wykryli nas. Przetrzymaliśmy siedem ataków samolotów i ścigaczy. Okręt chociaż 

podziurawiony jak sito, jakimś cudem utrzymywał się jeszcze pod wodą, ale na 
powierzchni musiał pozostawiać paliwo z potrzaskanych zbiorników, bo Niemcy nie 
odstępowali od nas ani na krok. I nastała zbawcza, ciemna jak dziś noc. Wydostaliśmy się 
jakoś na powierzchnię, ale gdyby nie ciemności, roznieśliby nas pociskami. 

— Tak, ciemności niejednego już uratowały, ale niejednemu też przysporzyły biedy. 
Podczas takiej nocy jak dziś, wszystko może się zdarzyć — Trawkin ostatnim zdaniem 
wyraźnie dał do zrozumienia, że czas skończyć nieco przydługą już rozmowę, aby nie 
rozpraszać zbytnio uwagi obserwatorów. 

— Na moich zuchach można polegać. Oczy mają jak orły — zapewniał dowódcę ppor. 
Buzin. 

— Teraz potrzebny raczej sowi wzrok — zażartował Trawkin, odsuwając od oczu 
lornetę. — Obserwujcie bacznie, zejdę na kilka minut do centrali — dodał po chwili, 
kierując się do włazu. 

W centrali było przytulniej niż na pomoście. Nie wiadomo skąd, jakby na zawołanie, 
znalazł się tam kucharz okrętowy, mar. Lichobaba. 

— Może filiżankę kawy, towarzyszu komandorze? — zaproponował. 

- Tylko mocnej. 

— Mocnej i gorącej, jak zwykle — uśmiechnął się kucharz. 

A po chwili trzymał już w ręku termos z aromatycznie parującym płynem. Trawkin 
oburącz ujął filiżankę, jak gdyby chciał najpierw rozgrzać zdrętwiałe od zimna palce. 
Potem podniósł filiżankę do ust, posmakował Świetnego widać napoju, bo twarz 
rozjaśniła mu się filuternym uśmiechem i zamierzał coś żartobliwie powiedzieć 
kucharzowi, ale w tym właśnie momencie wszystko się zaczęło. 


— Torpedowce za rufą! Nieprzyjaciel! — przez otwarty luk dotarł do centrali nieco 
podniesiony głos oficera wachtowego. 

Trawkin jednym susem znalazł się przy luku. Piął się do góry z zamkniętymi oczyma; 
oczy przymknął odruchowo, aby na pomoście szybciej przywyknąć do ciemności. To 
rutyna kierowała jego odruchami. Spojrzał za rufę — w szkłach lornety dostrzegł dziób i 
pomost jakiegoś okrętu. 

— Trzy torpedowce w szyku czołowym — meldował ppor. Buzin. 

— Oba silniki cała naprzód! — zwiększenie prędkości okrętu kmdr Trawkin uznał za 
najrozsądniejsze wyjście z trudnej sytuacji. 

Torpedowce przeciwnika znajdowały się w niewielkiej odległości od okrętu podwodnego, 
zaledwie 2—3 kabli. Na szybkie zanurzenie nie było czasu, gdyż środkowy torpedowiec 
pędził wprost na okręt i w czasie zanurzenia mógł go staranować bądź też przejechać się 
stępką po jego kiosku. “K 52" zwrócony był rufą do zbliżających się okrętów, a ponieważ 
mógł rozwijać stosunkowo dużą prędkość na powierzchni, doświadczony dowódca 
postanowił zwiększyć prędkość i podążać przed nieprzyjacielem, aby następnie w 
dogodnym momencie oderwać się od niego. Manewrowi temu sprzyjały ciemności nocy, 
niemniej jednak był on niebezpieczny, w każdej bowiem chwili okrętowi podwodnemu 
groziło wykrycie i ostrzelanie ogniem artylerii. 

— Centrala, poproście do mnie inżyniera mechanika Korostylewa! 

— Na rozkaz, towarzyszu komandorze! — zameldował się po chwili wezwany przez 
Trawkina specjalista. 

— Mamy kłopot, inżynierze. Musicie z diesli wydobyć całą moc. 

— Zwiększę obroty do maksymalnych. 

— Do ponadmaksymalnych — poprawił go Trawkin. - Nie oszczędzajcie swych koni ani 
paliwa. Przynajmniej przez piętnaście minut muszę pędzić pełnym galopem. 

— Tak jest, rozumiem. 

— I jeszcze jedno — zwróćcie osobiście uwagę na iskrzenie. Ani jedna iskierka nie może 

wydostać się z silników. Obsługę powierzyć najlepszym motorzystom. 

— Wachtę pełnią starsi bosmani Pieriewozczikow i Andriejew — poinformował 
dowódcę mechanik. 

— Doskonale, ci z pewnością dadzą sobie radę. 

Dziwny marsz okrętu podwodnego przed dziobami torpedowców niemieckich był swego 
rodzaju hazardem, z tym jednak, że stawką w nim było życie lub śmierć jednego z graczy. 
“K 52" miał słabszą kartę, ale śmiało blefował. Był to jednak blef najwyższej klasy, 
pewny, poparty znajomością możliwości przeciwnika i własnych. 

—  Torpedowce pozostają w tyle, wyraźnie zwiększamy odległość — zauważył po 
kilkunastu minutach niezwykłego marszu oficer wachtowy. 

— Ster prawo trzydzieści! Przygotować do strzału aparaty dziobowe i rufowe! — 
Trawkin zdecydował się na wykonanie ataku. 

Dowódca okrętu za cel obrał prawoskrzydłowy torpedowiec. Jak zwykle przekazywał do 
centrali bojowej elementy jego ruchu, a tam wykonywano niezbędne obliczenia. Kiedy 
torpedowiec znalazł się na linii celownika, padła komenda: 

— Torpedy z aparatów rufowych pal! 

Po chwili “K 52" silnie zadrżał całym kadłubem, ale wstrząs był jakiś dziwny, szarpnął 
okrętem do tyłu, a przynajmniej tak go odczuł dowódca okrętu i wszyscy na pomoście. 

— Torpedy z wyrzutni dziobowych odpalone! — dotarł na pomost meldunek z centrali. 


— Jak to z dziobowych? — krzyknął do centrali Trawkin, chcąc się jeszcze upewnić, czy 
nie zaszło jakieś nieporozumienie. 

— Odpaliliśmy salwę trzech torped z aparatów dziobowych — głos z centrali potwierdził, 
pierwszy meldunek, a Trawkin od razu zrozumiał przyczynę nieco dziwnego szarpnięcia 
okrętu przy odpalaniu torped. Masz ci babo placek! Zmarnowaliśmy trzy torpedy. 

- Wydałem rozkaz odpalenia torped z aparatów rufo wych — krzyknął do centrali. 

— Słyszeliśmy... 

— Już ja wam uszy przemyję — przerwał poirytowany Trawkin. — Nie czas na 
rozważania! Przygotować salwę z wyrzutni rufowych! Powtarzam: salwa z rufy! 

— Tak jest, salwa z rufy — powtórzył komendę głos z centrali. 

Od pierwszej salwy upłynęło jednak kilkadziesiąt sekund, w ciągu których zmieniły się 
elementy strzału. Kmdr Trawkin musiał wykonać okrętem lekki zwrot, ale ostatecznie 
zdążono wystrzelić dwie torpedy z wyrzutni rufowej. Jedna z nich osiągnęła cel, 
obwieszczając to silnym wybuchem. Trafiony torpedowiec zdołał utrzymać się na wodzie, 
ale został ciężko uszkodzony. Pozostałe dwa torpedowce od razu zwiększyły prędkość i 
rzuciły się do kontrataków. Przez dłuższy czas przeszukiwały rejon, ale nie zdołały 
wykryć okrętu podwodnego. Zrzuciły wprawdzie kilkanaście bomb głębinowych, ale 
chyba tylko dla postraszenia marynarzy radzieckich, bo wybuchy ich nastąpiły w dużej 
odległości od okrętu. 


Atak w świetle księżyca 


W środę 7 marca pogoda w rejonie południowego Bałtyku znacznie się poprawiła. Już 
nad ranem zza chmur zaczęło wyglądać słońce, ale załoga “K 52" nie mogła cieszyć się 
jego widokiem, okręt  przycupnął bowiem na dnie płytkiej Ławicy 
Południowo-Środkowej i tam ładowano do wyrzutni ostatnie torpedy zapasowe. Potem 
przez kilka godzin odpoczywano, a kiedy po południu kmdr Trawkin skierował okręt do 
sektora bojowego, na niebie nie było już ani jednej chmurki. Wieczór był także 
prześliczny — spokojny i wyjątkowo ciepły jak na marcowe dni. “K 52" jak zwykle po 
zapadnięciu zmroku wynurzył się na powierzchnię. Przed północą wachtę w kiosku 
pełnili zastępca dowódcy okrętu, por. Pienkin, sygnalista Szwiedienko i artylerzysta 
Klimow. Jak zwykle na pomoście przebywał też dowódca okrętu, kmdr Trawkin. 

- Noc wprost wymarzona do rejsu, ale musicie dobrze uważać, bo przy takiej pogodzie 
widać nas z daleka, a te polujące U-booty zapewne kręcą się gdzieś w tym rejonie — 
ostrzegł wachtowych dowódca okrętu. 

— Przyznam, że w taki wieczór wolałbym spacerować po Newskim Prospekcie — 
zażartował Pienkin. 

— Poczekajcie do końca wojny. To już niedługo. Ja też uwielbiam wieczorne spacery 
nad Newą — odparł takim samym żartobliwym tonem Trawkin. 

— Towarzyszu komandorze, jutro Święto Kobiet — wtrącił się nieśmiało do rozmowy 
sygnalista Szwiedienko. 

— Życzenia złożycie narzeczonej po rejsie — próbował dalej żartować Trawkin. 

— Narzeczonej nie mam. Ja tylko tak, dla przypomnienia — odparł marynarz. 

— Pamiętam, pamiętam — zapewnił go Trawkin. — Ale cóż robić, z morza nawet 
telegramów swoim najbliższym nie możemy przesłać. 

— Cała załoga o babach tylko mówi — wtrącił się artylerzysta Klimow. 


— O kobietach, o kobietach, szanowny towarzyszu Klimow — poprawił go Trawkin. — 
Przynajmniej w dniu ich święta moglibyście okazać im nieco więcej szacunku. 

— Torpedyści nawet na torpedach napisali: “Za sławne radzieckie kobiety" — dodał 
Szwiedienko. 

— To postarajcie się wykryć jakiś konwój lub krążownik, a naszym paniom sprawimy 
bojowy podarunek. Ale jak będziecie tak dużo gadali, to nic nie dostrzeżecie — 
zakończył rozmowę Trawkin. 

Dowódca okrętu, podobnie zresztą jak i inni oficerowie, nie zezwalał na dłuższe 
pogawędki podczas pełnienia wachty, gdyż rozpraszały uwagę obserwatorów. Dla 
odprężenia dozwolona była jednak krótka wymiana zdań, z tym że na “K 52", podobnie 
jak i na innych okrętach, panował stary zwyczaj marynarski, iż pierwszy rozpoczynał i 
ostatni kończył każdą rozmowę najstarszy stopniem oficer. Tak też było i tym razem. 
Uwagę dowódcy zrozumieli wszyscy jako koniec rozmowy i zajęli się obserwacją lekko 
falującej powierzchni morza. Cisza na pomoście trwała prawie pół godziny. Tuż przed 
północą, kiedy nowa zmiana wachty szykowała się do objęcia obowiązków, sygnalista 
Szwiedienko najpierw jakimś nie skoordynowanym ruchem pochylił się do przodu, jak 
gdyby miał zamiar wypaść za burtę, przycisnął mocniej lornetę do oczu i przez chwilę 
zamarł w bezruchu. Kmdr Trawkin domyślił się, co mogło oznaczać takie zachowanie 
sygnalisty, słynącego na okręcie z najlepszego wzroku. Skierował lornetę w kierunku, w 
którym patrzył marynarz, ale nic ciekawego nie spostrzegł ani na powierzchni, ani na linii 
słabo zarysowanego horyzontu. Tymczasem Szwiedienko aż podskoczył z wrażenia i 
podniesionym głosem meldował: 

— Prawo czterdzieści konwój! Dwa lub trzy transportowce i kilka eskortowców! 
Odległość duża! 

— Szwiedienko ma chyba w oczach noktowizory — powiedział z podziwem Trawkin i 
jeszcze raz skierował lornetę we wskazanym kierunku. Po chwili i on dostrzegł słabo 
widoczne zarysy jednostek niemieckich i aż zdziwił się, że nie wykrył ich za pierwszym 
razem, bo wzrok miał przecież wcale dobry, a doświadczenie w wykrywaniu celów chyba 
większe od marynarza. 

Sygnalista całą uwagę miał jednak skoncentrowaną na obserwacji morza, bo to było jego 
głównym obowiązkiem, a myśli dowódcy okrętu zajęte były także innymi problemami. 
Konwój niemiecki składał się z trzech transportowców i czterech eskortowców. Pierwsze 
podążały w szyku torowym, a drugie manewrowały w pobliżu ich burt. Po kilku 
minutach, kiedy odległość między przeciwnikami zmniejszyła się, wszystkie jednostki 
niemieckie były już dość wyraźnie widoczne — ciemne ich sylwetki kontrastowały ze 
skrzącą się w srebrzystej poświacie księżyca powierzchnią morza. Kmdr Trawkin nie 
miał większych kłopotów z podjęciem decyzji. Kilkoma manewrami wyprowadził “K 52" 
na kurs równoległy do konwoju, a jednocześnie zajął pozycję po ciemnej stronie 
horyzontu, mając cały konwój w poświacie księżyca. Srebrzysta dróżka księżycowa 
przesuwała się po morzu wraz z okrętami. Kmdr Trawkin mógł sobie dość śmiało 
poczynać, zdawał sobie bowiem sprawę, że z pokładów jednostek niemieckich będzie 
dość trudno obserwatorom wykryć okręt podwodny po ciemnej stronie horyzontu. Na 
wszelki wypadek zarządził jednak przygotowanie do szybkiego zanurzenia. Przez kilka 
minut “K 52" podążał kursem równoległym do konwoju, zrównując swoją prędkość z 
prędkością transportowców. Był to najprostszy, ale niezawodny i dość dokładny sposób 
ustalania prędkości przeciwnika — niezbędnego elementu do obliczeń taktycznych. 


Konwój podążał z prędkością 11 węzłów. Po ustaleniu prędkości Trawkin zwiększył 
obroty silników, a poderwany ich mocą “K 52" wyprzedził konwój i zaczął zajmować 
pozycję do odpalenia salwy torpedowej. Za cel posłużył pierwszy w szyku transportowiec 
o pojemności brutto 4—5 tys. RT. On to miał być tym oryginalnym podarunkiem dla 
kobiet radzieckich. Transportowce zbliżały się dość wolno, a przynajmniej tak się 
wszystkim wydawało podczas oczekiwania na odpalenie salwy torpedowej. Wreszcie 
dziób czołowej w szyku jednostki zaczął zbliżać się do linii celowania, a kiedy kmdr 
Trawkin dostrzegł fokmaszt transportowca w celowniku, wydał komendę odpalenia 
trzech torped. Siedemdziesiąt sekund czekano na wybuchy torped. Huk był potężny i 
przeciągły, jak gdyby spowodował go nie tylko wybuch torped, ale dodatkowe eksplozje 
kotłów bądź przewożonej amunicji. Trudno było nawet ustalić, ile torped osiągnęło cel, 
ale to nie miało już większego znaczenia, bo transportowiec stanął w płomieniach. Kmdr 
Trawkin nie czekał na jego zatonięcie: bezpośrednio po eksplozji zwiększył prędkość i 
skierował okręt na północ, aby w położeniu nawodnym możliwie jak najdalej odejść od 
jednostek eskortowych nieprzyjaciela. Te jednak natychmiast po trafieniu transportowca 
zmieniły kurs i pełną prędkością zaczęły zbliżać się do okrętu podwodnego. *K 52" nie 
miał innego wyjścia, jak skryć się przed kontratakami w głębinach. 

— Wszyscy na dół, szybkie zanurzenie! — wydał rozkaz dowódca okrętu. 

— Towarzyszu komandorze, transportowiec tonie. Cała rufa już pod wodą — zdążył 
jeszcze zameldować sygnalista Szwiedienko. 

W ciągu kilkudziesięciu sekund “K 52" skrył się pod powierzchnią wody. Pierwsza seria 
bomb głębinowych wybuchła daleko za rufą, prawdopodobnie w miejscu, w którym 
nastąpiło szybkie zanurzenie okrętu podwodnego. Druga seria była celniejsza, a kilka 
wybuchów dość silnie wstrząsnęło okrętem. Ale to było wszystko, na co zdobyły się 
eskortowce niemieckie. Kmdr Trawkin zmylił je szybkim zwrotem, wskutek czego 
straciły kontakt z zanurzonym okrętem podwodnym. Przez kilkanaście minut prowadziły 
jeszcze poszukiwania, a nawet zrzuciły kilkanaście bomb, lecz później wróciły do 
konwoju. Wykonany przez “K 52" atak torpedowy był w pełni udany. W kolejnym 
meldunku przesłanym do sztabu kmdr Trawkin poinformował o zatopieniu transportowca, 
prosząc jednocześnie o zezwolenie na powrót do bazy, gdyż okręt zużył niemal cały 
zapas torped. 11 marca, po miesięcznym rejsie bojowym i ponad dwutygodniowej 
działalności w rejonie polskich wybrzeży, “K 52" zawinął do tymczasowej bazy w 
Helsinkach, mając na swym koncie cztery zatopione transportowce i jeden patrolowiec 
oraz uszkodzony torpedowiec. 


Bitwa na wodach Zatoki Pomorskiej 


Dowódca lotnictwa Floty Bałtyckiej, gen. płk M. Samochin, od rana był w świetnym 
nastroju. Nie należał do ludzi przesądnych, ale jak większość pilotów lubił rozpoczynać 
nowy tydzień od dobrych wiadomości. A poniedziałek 12 marca rozpoczął od 
przeczytania pomyślnych komunikatów z frontu. Wojska 2 Frontu Białoruskiego, 
dowodzone przez marsz. Rokossowskiego, zakończyły walki o Wejherowo i Tczew, 
zbliżając się tym samym na odległość 20—30 km do Gdańska i Gdyni. W rejonie tych 
dwóch miast okrążono silne zgrupowanie wojsk niemieckich, które wcześniej czy później 
musiały zaniechać oporu. Gen. Samochin nie lekceważył jednak przeciwnika. Z 
doświadczenia wiedział, że będzie on uporczywie bronił się w umocnionych bazach, a 


zacięte walki mogą trwać jeszcze dość długo i drogo kosztować obie strony; niemniej 
jednak pod względem strategiczno-operacyjnym zgrupowanie niemieckie straciło 
znaczenie i przyparte do wybrzeża Zatoki Gdańskiej nie mogło już wywrzeć większego 
wpływu na ogólny przebieg działań wojennych na froncie wschodnim. Na morzu 
należało spodziewać się jeszcze bardziej wzmożonego ruchu okrętów i statków 
Kriegsmarine. Okręty bojowe pojawiały się pod wybrzeżami niemal równocześnie z 
wkraczaniem na nie wojsk radzieckich i próbowały ogniem artylerii wspierać własne 
oddziały. Ogień okrętowy nie mógł powstrzymać ogólnego natarcia, ale na 
poszczególnych odcinkach hamował marsz oddziałów radzieckich i często powodował 
dość znaczne straty. W związku z tym lotnictwo morskie Floty Bałtyckiej musiało 
wzmóc ataki na okręty Kriegsmarine, aby uniemożliwić bądź przynajmniej utrudnić im 
ostrzał wybrzeży. Drugim, nie mniej ważnym zadaniem lotnictwa było przerwanie 
niemieckich linii komunikacyjnych między Gdańskiem, Gdynią, Helem i Piławą, a 
portami zachodniej części Bałtyku. W miarę zmniejszania się terenu zajmowanego w 
rejonie tych portów przez wojska niemieckie, ruch transportowców na wodach Zatoki 
Gdańskiej był coraz większy. Z portów zachodnich dostarczano wszelkiego rodzaju 
zaopatrzenie, a często także posiłki. W pierwszej połowie lutego przerzucono na przykład 
z Danii do Piławy 22 bataliony, które wzmocniły siły niemieckie na Półwyspie 
Sambijskim i w Królewcu. Posiłki transportowano także do Gdańska i Gdyni. 
Jednocześnie ze wszystkich portów nad Zatoką Gdańską wywożono różnego rodzaju 
maszyny, urządzenia portowe, wyposażenie ośrodków szkoleniowych i inny sprzęt, a w 
miarę wolnego miejsca na pokładach — uciekinierów. Prowadzono także ewakuację 
niektórych oddziałów wojskowych, które po reorganizacji zamierzano prawdopodobnie 
użyć do obrony terytorium Niemiec na zachodnim brzegu Odry. Przerwanie żeglugi 
niemieckiej było więc ważnym zadaniem, sprzyjało bowiem szybszemu zakończeniu 
walk w rejonie wybrzeży Zatoki Gdańskiej i wyzwoleniu Gdańska i Gdyni, a także mogło 
wywrzeć duży wpływ na późniejszy przebieg działań podczas forsowania Odry. Gen. płk 
Samochin zdawał sobie sprawę z ważności działań lotnictwa morskiego na morskich 
liniach komunikacyjnych przeciwnika, nie szczędził więc wysiłków, aby podległym mu 
dywizjom lotniczym zapewnić możliwie jak najlepsze warunki do prowadzenia operacji, 
przede wszystkim z uwagą śledził przebieg działań na lądzie, a na wyzwolonych terenach 
polecał odbudowywać lub budować nowe lotniska, aby zwiększyć zasięg operacji 
lotnictwa morskiego. Wiele uwagi poświęcił także doskonaleniu taktyki działań lotnictwa. 
Obejmowała ona dokonywanie ataków na konwoje i pojedyncze statki na morzu, a także 
przeprowadzanie silnych uderzeń na porty załadunkowe. Samoloty wylatywały 
zazwyczaj na akcje bojowe grupowo, a liczba ich w grupie uzależniona była od liczby 
jednostek przeciwnika w konwoju bądź od ważności, lub siły obrony atakowanych 
obiektów w portach. Coraz częściej lotnictwo wykonywało zmasowane uderzenia dużymi 
grupami samolotów różnych rodzajów bądź też mniejszymi grupami powtarzało ataki na 
jeden konwój kilkakrotnie w ciągu dnia. Wymagało to oczywiście stałego prowadzenia 
rozpoznania, ale z tym dowódca lotnictwa morskiego nie miał większych trudności, gdyż 
liczba samolotów rozpoznawczych wystarczała do systematycznego patrolowania 
akwenów południowego Bałtyku. Po wykryciu konwoju z lotnisk nadmorskich startowały 
najpierw samoloty myśliwskie i szturmowe. Część z nich atakowała pobliskie lotniska 
przeciwnika, uniemożliwiając mu w ten sposób użycie samolotów do osłony konwoju. 
Druga część atakowała okręty eskorty. W tym czasie do ataków przystępowały samoloty 


bombowe i torpedowe. W takich zmasowanych uderzeniach uczestniczyło niekiedy 
120—150 samolotów myśliwskich i szturmowych oraz od 20 do 70 samolotów 
bombowych i torpedowych. Dość często, jeśli tylko starczało czasu i zezwalały warunki, 
lotnictwo morskie wykonywało zmasowane uderzenia na konwoje i porty wspólnie z 
lotnictwem frontu nadmorskiego. Samoloty lotnictwa morskiego koncentrowały wówczas 
ataki na okrętach i transportowcach, a lotnictwo lądowe atakowało lotniska, obiekty 
brzegowe i portowe. Oprócz uderzeń zmasowanych lotnictwo morskie prowadziło 
również tak zwane działania krążownicze; kilka samolotów torpedowych, bądź 
torpedowych i bombowych, pod osłoną samolotów myśliwskich przeprowadzało lot po 
określonej trasie i atakowało dostrzeżone okręty i statki nieprzyjaciela. Stosowana 
taktyka dawała dość dobre rezultaty. Potwierdzały to przeglądane przez generała 
meldunki z ubiegłego tygodnia. Między innymi 6 marca samoloty stosując taką taktykę, 
zatopiły 9 okrętów niemieckich. Następnego dnia w rejonie Helu został zatopiony 
motorowiec 'Flensburg" o pojemności brutto 5490 RT. 9 marca samoloty uszkodziły 
okręt podwodny “U 351", a ponadto zatopiły bądź ciężko uszkodziły 6 transportowców, 1 
okręt patrolowy i statek pasażerski "Meteor" o pojemności brutto 3717 RT. 10 marca w 
rejonie Półwyspu Helskiego zostały ciężko uszkodzone i wyrzuciły się na przybrzeżne 
mielizny 3 ścigacze okrętów podwodnych: “UJ 302", “UJ 303" i “UJ 305". Cichy buczek 
podręcznej centralki telefonicznej przerwał rozmyślania. Mrugające Światełko 
sygnalizowało rozmowę z dyżurnym operacyjnym. 

— Słucham — rzucił krótko do słuchawki po naciśnięciu przycisku pod mrugającym 
światełkiem. 

— Towarzyszu generale, pozwólcie meldować... 

— Proszę, słucham. 

— Meldunek samolotu rozpoznawczego z trasy numer trzy. Na Zatoce Pomorskiej 
znajduje się duży konwój nieprzyjaciela, liczący kilkanaście transportowców i okrętów 
eskortowych. Podąża prawdopodobnie do Świnoujścia z prędkością około 10 węzłów. 

— Aktualna pozycja konwoju — spytał generał. 

— Według obliczeń konwój powinien znajdować się obecnie w odległości 50—60 mil na 
północny wschód od Świnoujścia. 

— Łączność z lotniskami? — pytał dalej Samochin. 

— Łączność sprawna, bez zakłóceń, towarzyszu generale — odpowiedział dyżurny 
operacyjny. 

— To dobrze. Powiadomcie szefa sztabu o meldunku, a oficerowie operacyjni niech 
przeprowadzą wstępne obliczenia. 

— Obliczenia za chwilę będą gotowe, towarzyszu generale. 

— Pogoda na trasie? 

— Idealna do lotów. Wiatr słaby z kierunków południowych. Zachmurzenie małe. 
Widoczność dobra. 

— Dziękuję. Zarządzam przygotowanie do lotów na lotniskach, w których zasięgu jest 
konwój. Niech dowódcy czekają na rozkaz startu. Ną trasę wysłać dodatkowy samolot 
rozpoznawczy. 

- Tak jest, przygotowanie do lotów. 

Generał skończył rozmowę z dyżurnym operacyjnym, ale nie odkładając słuchawki 
połączył się z innym numerem. 


— Samochin — przedstawił się po usłyszeniu głosu w słuchawce. — Dowódca na 
miejscu? 

— Tak jest — odpowiedział adiutant dowódcy Floty Bałtyckiej. — Rozmawia z szefem 
sztabu kontradmirałem Pietrowem. 

— Połączcie mnie z dowódcą. Sprawa pilna. 

— Tak jest. 

— Dzień dobry, towarzyszu generale — Samochin usłyszał w słuchawce głos adm. 
Tribuca. — Cóż was tak pili? Czyżby ten meldunek z samolotu rozpoznawczego? 

— Tak jest. Mówiąc szczerze, nie spodziewałem się, aby meldunek już dotarł do waszych 
rąk — odpowiedział lekko zdziwiony dowódca lotnictwa. 

— Służba operacyjna funkcjonuje coraz sprawniej — uśmiechnął się Tribuc. — Przed 
chwilą szef sztabu doręczył mi meldunek i wspólnie myślimy, co z tym fantem zrobić. 
Dzwonicie w samą porę. 

— Zarządziłem przygotowanie do lotów — meldował Samochin. — Proszę o zezwolenie 
na wykonanie uderzenia na konwój. 

— Czy to nie jest zbyt ryzykowne? 

— Odległość duża, ale według wstępnych danych uderzenie możliwe do wykonania. Na 
trasę numer trzy wysłałem dodatkowy samolot rozpoznawczy. 

— Jakimi siłami zamierzacie wykonać uderzenie? 

— Trzema dywizjami: torpedowo-bombową, szturmową i myśliwską. 

— Ho, ho! Nie za dużo tego wszystkiego? 

— Konwój jest dość liczny, a ponadto pierwsze uderzenie na Zatoce Pomorskiej powinno 
być mocne. Liczę na dobre efekty, tym bardziej że nieprzyjaciel raczej nie spodziewa się 
naszych samolotów nad tym akwenem. 

— Argumenty wasze są przekonujące, ale nie zapominajcie o Zatoce Gdańskiej. 
Marszałek Rokossowski podchodzi pod Gdańsk i Gdynię. Na Zatoce Gdańskiej należy 
spodziewać się dużego ruchu jednostek hitlerowskich. 

— Myślałem o tym. W godzinach rannych na Zatoce Gdańskiej panował raczej spokój. 
Samoloty rozpoznawcze nie wykryły ani jednego konwoju. Jeśli coś się przytrafi, 
będziemy atakować lotnictwem z rejonu Kłajpedy. Ponadto utrzymuję stałą łączność z 
dowódcą 4 armii lotniczej, generałem Wierszyninem. W razie czego poprosimy o pomoc 
lotnictwo 2 Frontu Białoruskiego. 

— A z lotnictwem 1 Frontu Białoruskiego macie łączność? 

— Tak jest, z dowódcą 16 armii lotniczej, generałem pułkownikiem Siergiejem Rudienko, 
utrzymuję stały kontakt. Zamierzam prosić go o wydzielenie części sił do współdziałania 
z naszym lotnictwem. 

— To dobrze. Wspólne uderzenie powinno dać lepsze efekty, a jednocześnie pozwoli 
wam zatrzymać część sił do ewentualnych działań na Zatoce Gdańskiej. 

— Słowa towarzysza admirała rozumiem jako zezwolenie na wykonanie uderzenia? 

— Tak, przystępujcie do działań. 

Wkrótce po tej rozmowie z różnych lotnisk na południowo-wschodnich wybrzeżach 
Bałtyku wystartowały łącznie 192 samoloty lotnictwa morskiego. Było wśród nich 85 
myśliwców, 56 samolotów szturmowych, 26 torpedowych i 25 bombowców. Pierwsze 
osłaniały rejon bitwy przed lotnictwem niemieckim, a ponadto z broni maszynowej i 
małymi bombami atakowały okręty eskorty. Samoloty szturmowe pierwsze uderzenie 
bombowe wykonały na statki konwoju, a potem zajęły się ostrzeliwaniem z broni 


pokładowej jednostek eskortowych. Te ostatnie prowadziły intensywny ogień z dział i 
przeciwlotniczych karabinów maszynowych, ale czyniły to raczej we własnej obronie, nie 
mogły natomiast odeprzeć falowych ataków samolotów bombowych i torpedowych na 
transportowce konwoju. Spośród okrętów eskortowych samoloty zatopiły dwa: trałowiec 
“M 3137" i dość silnie uzbrojony (6 działek przeciwlotniczych) kuter trałowy “R 243". 
Jeszcze większe straty poniosły transportowce. Na dno poszły *Andros", *Hilde", 
«Jasmund" i *Karlsburg" oraz duży transportowiec wojska *Russelheim" o pojemności 
brutto 9338 RT, a wiele statków zostało uszkodzonych. W tym samym niemal czasie 
lotnictwo lądowe z 16 armii gen. Rudienki zniszczyło bombami w rejonie Świnoujścia 
duży statek pasażerski "Cordillera" o pojemności brutto 12 055 RT, spełniający rolę 
okrętu-hulku oraz zatopiło parowiec *Heiligenhafen" o pojemności brutto 1923 RT. 
Tegoż dnia samoloty lotnictwa lądowego zbombardowały stocznię w Świnoujściu, 
niszcząc 5 kutrów trałowych i 18 uzbrojonych kutrów rybackich, mających spełniać rolę 
pomocniczych trałowców i jednostek eskortowych. Jednocześnie w rejonie Rozewia 
patrolujące samoloty lotnictwa morskiego posłały na dno parowiec “Gerrit Fritzen" o 
pojemności brutto 1761 RT. Poniedziałek 12 marca okazał się ciężkim dniem dla floty 
hitlerowskiej. Pod wieczór gen. płk Samochin ponownie połączył się z adm. Tribucem i 
zameldował wykonanie zadania. Lotnictwo morskie we współdziałaniu z lotnictwem 1 
Frontu Białoruskiego zadało poważne straty flocie nieprzyjaciela. Łącznie samoloty 
zatopiły 8 transportowców o pojemności brutto około 20 tys. RT i 2 trałowce z eskorty 
konwoju. Ponadto w stoczni w Świnoujściu zniszczono 23 mniejsze okręty, znajdujące 
się w budowie. 


Zagłada konwoju koło Lipawy 


W drugiej połowie marca 1945 r. radziecka Flota Bałtycka rozwijała działania niemal na 
wszystkich akwenach południowo-wschodniego Bałtyku, od Windawy i Lipawy aż po 
Rugię. 18 marca na Zatoce Gdańskiej zatonął od wybuchów bomb i torped lotniczych 
parowiec “Orion' o pojemności brutto 1722 RT, a w rejonie Ławicy Słupskiej kuter 
trałowy “R 227". Następnego dnia samoloty Floty Bałtyckiej posłały na dno dalszych 7 
jednostek przeciwnika, a wśród nich 2 okręty patrolowe i 2 desantowe. W czwartek 22 
marca zatopiono również 7 jednostek, a wśród nich na Zatoce Gdańskiej parowiec 
«Frankfurt" o pojemności brutto 1186 RT. 23 marca samoloty zatopiły trałowiec “M 
1303" i patrolowiec “V 326", a następnego dnia koło Bornholmu okręt kablowy 
*Butjadingen". Flota niemiecka na wszystkich akwenach ponosiła dotkliwe straty, ale 
dowództwo jej nie przerywało żeglugi, bo to pogorszyłoby znacznie sytuację wojsk 
walczących na wybrzeżach. Najwięcej jednostek zawijało do portów Zatoki Gdańskiej, 
gdyż nad jej wybrzeżami wojska radzieckie toczyły najbardziej zacięte walki z 
okrążonymi zgrupowaniami wojsk niemieckich. Pojedyncze statki i konwoje próbowały 
także docierać do Lipawy, bo wojska zgrupowania kuriandzkiego coraz dotkliwiej 
odczuwały braki w zaopatrzeniu, zwłaszcza niedostatek paliwa. Na podejściach do tego 
portu operowały jednak radzieckie okręty podwodne, a przeciw konwojom prowadziły 
działania samoloty lotnictwa morskiego. 11 marca od torped okrętu podwodnego zginął 
transportowiec *Borbeck" o pojemności brutto 6002 RT, a 22 marca taki sam los spotkał 
parowiec “Robert Muller 7" o pojemności brutto 985 RT. Do Lipawy docierały tylko 
małe jednostki, choć i te dziesiątkowane były przez samoloty bądź ogień artylerii 


nadbrzeżnej. A tymczasem sytuacja wojsk zgrupowania kurlandzkiego stawała się coraz 
bardziej krytyczna; aby podtrzymać słabnący opór, niezbędne było jak najszybsze 
dostarczenie amunicji i paliwa. W sobotę 24 marca 1945 r. sprawa dostarczenia 
zaopatrzenia do Lipawy stała się tematem rozmowy między szefem naczelnego 
dowództwa Wehrmachtu, feldmarszałkiem Wilhelmem Keitlem, a naczelnym dowódcą 
Kriegsmarine, adm. Donitzem. Poruszenie jej na tak wysokim szczeblu dowodzenia 
świadczyło o wadze problemu. 

— Armia *Kurlandia" boryka się z olbrzymimi trudnościami — mówił Keitel. — 
Codziennie otrzymuję alarmujące meldunki i prośby o dostarczenie zaopatrzenia. 
Wczoraj rozmawiałem z szefem sztabu generalnego Wehrmachtu gen. Guderianem, który 
również poruszył ten problem. Czyżby flotę naszą nie stać było na przełamanie rosyjskiej 
blokady Lipawy? 

— Pozwolę sobie zauważyć, panie marszałku, że problem nie polega na przełamaniu 
blokady — odparł adm. Donitz. 

— Więc dlaczego flota nie wywiązuje się ze swych zadań? — dość ostrym tonem spytał 
Keitel. 

— Flota została obarczona zadaniami przekraczającymi jej możliwości — takim samym 
tonem sparował zarzut adm. Donitz. — Pan marszałek zdaje sobie sprawę, że 
Kriegsmarine uczyniła wszystko, na co ją było stać, aby nie dopuścić do tak 
katastrofalnej sytuacji, jaką mamy obecnie. Nie można jej obarczać odpowiedzialnością 
za utratę Pomorza. Okręty operowały na szerokim froncie wybrzeża — od Półwyspu 
Sambijskiego po ujście Odry. Gdyby nie ich wsparcie, Kołobrzeg nie mógłby się bronić 
do 18 marca, a grupa armii *Wisła" poniosłaby prawdopodobnie znacznie większe straty. 
Ratowaliśmy to, co było można, a teraz skoncentrowaliśmy wszystkie siły do obrony 
Gdańska i Gdyni, choć zwątpiłem już, aby bazy te udało się przez dłuższy czas utrzymać, 
skoro wojska lądowe nie potrafią odeprzeć nacierających armii rosyjskich. 

— Ależ drogi admirale, nikt nie neguje zasług pańskich okrętów ani też nie zamierza 
obarczać Kriegsmarine odpowiedzialnością za katastrofalną sytuację na Pomorzu. To 
raczej grupa armii "Wisła" nie spełniła pokładanych w niej nadziei, a między nami 
mówiąc, zawiódł przede wszystkim jej dowódca, Reichsfuhrer Himmler, nie 
wykorzystując wszystkich możliwości do utrzymania obrony na umocnionych liniach 
Wału Pomorskiego. Na szczęście Fuhrer doszedł do takiego samego wniosku, a dokonane 
przez niego zmiany personalne na stanowiskach dowódczych wywrą niewątpliwie 
korzystny wpływ na dalszy przebieg zmagań. 

— Obawiam się, panie marszałku, że zbyt optymistycznie ocenia pan sytuację na 
Pomorzu. Generała Heinriciego darzę pełnym zaufaniem i szacunkiem, ale nie jest on 
cudotwórcą, aby zwrócił nam utracone ziemie nadmorskie. Rosjanie wdarli się na nie 
dość nieoczekiwanie, a lada dzień wkroczą do Gdańska i Gdyni. Szybkość i siła ich 
uderzeń budzą we mnie największe obawy. Skory jestem nawet przypuszczać, że odgadli 
nasze zamiary strategiczne i zdecydowanymi uderzeniami starają się je pokrzyżować. 

— Sądzi pan, że Rosjanie dogadali się z Anglikami i przez opanowanie baz bałtyckich 
będą starali się uniemożliwić panu rozpoczęcie ofensywy podwodnej na Atlantyku? 

— Tego nie powiedziałem, choć nie wykluczam takiej ewentualności. 

— A więc? 

— Prawdopodobnie Rosjanie zdali sobie sprawę ze znaczenia rejonów nadmorskich i 
domyślili się, że w wypadku pomyślnego przebiegu ofensywy na Atlantyku Anglicy i 


Amerykanie będą zmuszeni powstrzymać działania ofensywne na froncie zachodnim, a 
my uzyskamy możliwość skutecznego przeprowadzenia kontrofensywy na wschodzie. 
We własnym interesie uderzyli więc na Pomorze, aby pozbawić nas możliwości 
wykonania z tych ziem silnych kontruderzeń na ich tyły. 

— W jakim stopniu utrata tych ziem wpłynie na pańskie plany wznowienia wojny 
podwodnej na Atlantyku? — spytał wprost feldmarszałek. 

— Utratę Pomorza — odpowiedział po chwili namysłu adm. Donitz — uważam za 
niepowetowaną klęskę dla Rzeszy, o trudnych do przewidzenia konsekwencjach. 

— Czyżby rozpoczęcie ofensywy podwodnej w obecnej sytuacji uważał pan admirał za 
niemożliwe? 

— Nie, z planów swych nie zrezygnowałem, ale utrata Gdańska i Gdyni poważnie 
utrudnia ich realizację. 

— Gdynia i Gdańsk znajdują się jeszcze w naszych rękach. 

— Dla floty bazy te straciły już znaczenie operacyjne — odparł admirał. 

— Fuhrer nakazał ich bronić do ostatniego żołnierza — feldmarszałek słowami tymi jak 
gdyby chciał pocieszyć Donitza. 

— Słusznie. Dopóki bazy te będą w naszych rękach, dopóty będziemy mieli możność 
kontrolowania wód Zatoki Gdańskiej i nadzieję poprawy sytuacji na froncie lądowym. 
Utrata Gdańska i Gdyni spowoduje przeniesienie całego ciężaru działań nad Odrę. 

— Słowa pana zdjęły mi kamień z serca, bo obawiałem się, że zwątpił pan w możliwość 
obrony portów nad Zatoką Gdańską. 

- Wątpliwości moje dotyczyły tylko możliwości działań operacyjnych wojsk lądowych, a 
wynikły z klęski grupy armii *Wisła" na Pomorzu. Nadal obawiam się, że trudno nam 
będzie utrzymać Gdańsk i Gdynię, co nie oznacza jednak, że powinniśmy zrezygnować z 
ich obrony. Decyzję Fuhrera uważam za słuszną, a ze swej strony uczynię wszystko, aby 
flota do końca możliwie jak najskuteczniej wspierała broniące się wojska. 

— Utrzymanie Gdańska i Gdyni jest dla nas sprawą bardzo istotną, ale nie zapominajmy 
o grupie armii "Kurlandia" — feldmarszałek Keitel nawiązał do zasadniczego tematu 
rozmowy. — Wspomniał pan, admirale, że problem z przesłaniem zaopatrzenia dla 
walczących tam wojsk nie polega na przełamaniu blokady rosyjskiej. Dlaczego więc 
okręty nasze nie dostarczają zaopatrzenia do Lipawy? 

— Na podejściach do Lipawy i Windawy operują wprawdzie rosyjskie okręty podwodne 
i kutry torpedowe, ale nie w takiej liczbie, aby mogły całkowicie zablokować dostęp do 
tych portów. Znacznie większe trudności sprawia nam rosyjskie lotnictwo morskie. W 
ostatnich dniach ograniczyliśmy konwoje do tych portów, gdyż wszystkie niemal siły 
zaangażowaliśmy do obrony wybrzeży Pomorza. 

— Rozumiem, to była konieczność. A obecnie? 

— Dowódca sił morskich Morza Bałtyckiego, admirał Kummetz, meldował mi o 
przygotowaniach do wysłania konwoju z zaopatrzeniem do Lipawy. 

— Kiedy konwój może tam dotrzeć? 

— Za dwa-trzy dni. 

— Nie muszę panu wyjaśniać, jak ważne to i pilne zadanie. W pierwszej kolejności 
proszę skierować tam statki z amunicją i paliwem. 

— Osobiście dopilnuję, aby konwój dotarł do Lipawy. 

Grossadmiral Donitz bezpośrednio po rozmowie z feldmarszałkiem Keitlem omówił 
sprawę wysłania konwoju do Lipawy z adm. Kummetzem, a ten wydał odpowiednie 


polecenia dowódcom niższych szczebli. Ostatecznie sformowano niewielki konwój, 
złożony z jednego zbiornikowca z paliwem i jednego transportowca zaopatrzeniowego z 
amunicją oraz czterech jednostek eskortowych. Konwój był niepozorny, ale dlatego też 
miał stosunkowo duże szanse dotarcia do portu przeznaczenia, gdyż nawet w wypadku 
wykrycia mógł nie wzbudzić poważniejszych podejrzeń w dowództwie radzieckim. Do 
obrony transportowców przed okrętami podwodnymi wystarczały w zasadzie okręty 
eskortowe, ale oprócz nich przydzielono konwojowi do osłony cały pułk lotnictwa 
myśliwskiego. W sumie ten niepozorny z wyglądu konwój był dość silnie broniony. 
Początkowo szczęście dopisywało konwojowi. Większą część najniebezpieczniejszej 
trasy między Półwyspem Helskim a Lipawą przebył bez przeszkód. Dopiero w odległości 
około 50 mil na zachód od Lipawy został wykryty przez radziecki samolot rozpoznawczy. 
I wówczas zaczęły się jego kłopoty. Najpierw nad konwojem pojawiła się eskadra 
myśliwców z I dywizji lotnictwa myśliwskiego gwardii dowodzonej przez płka W. 
Korieszkowa. Dowódca eskadry zamierzał ostrzelać okręty eskortowe, ale przed 
rozpoczęciem ataku postanowił na wszelki wypadek zatoczyć krąg nad konwojem, aby 
rozpoznać sytuację w powietrzu. Ledwie myśliwce przeleciały nad konwojem z północy 
na południe i zaczęły zataczać krąg w kierunku wschodnim, kiedy niespodziewanie z 
większych wysokości uderzyły na nie samoloty niemieokie. Prawdopodobnie piloci 
niemieccy dość wcześnie dostrzegli maszyny radzieckie, ale nie spieszyli się z ich 
atakowaniem, a czekali, aż te ostatnie zajmą się ostrzeliwaniem konwoju. Gdyby doszło 
do tego, eskadra radziecka znalazłaby się prawdopodobnie w dużych tarapatach. 
Ostrożność dowódcy uratowała eskadrę radziecką przed niespodziewanym atakiem w 
niekorzystnych warunkach. Ale i tak myśliwce radzieckie w początkowej fazie walki 
znalazły się w opresji, było ich bowiem tylko 12 przeciw 16 maszynom niemieckim, a 
ponadto te ostatnie pierwsze zaatakowały z większych wysokości. Piloci hitlerowscy 
atakowali parami skrzydłowe maszyny radzieckie, ale te sprawnymi manewrami unikały 
serii karabinów maszynowych. Po odparciu pierwszych uderzeń przeciwników siły jak 
gdyby wyrównały się: Niemcy zachowali przewagę liczebną, ale piloci radzieccy 
górowali nad nimi lepszym wyszkoleniem. Chyba dzięki temu walka powietrzna nie 
przyniosła żadnej ze stron zdecydowanej przewagi, choć od pierwszych chwil była 
bardzo zacięta. Straty były także niewielkie, bo do morza strącony został tylko jeden 
myśliwiec niemiecki. Ale ogólny cel walki powietrznej nie polegał bynajmniej na 
strąceniu jak największej liczby maszyn przeciwnika. Obie strony miały przecież do 
wykonania określane zadania: Niemcy — osłonę konwoju, myśliwce radzieckie — 
osłonę grup uderzeniowych lotnictwa szturmowego i bombowo-torpedowego. Z tych 
zadań bez wątpienia znacznie lepiej wywiązali się piloci radzieccy. Niemcy jak gdyby 
zapomnieli o swym głównym zadaniu. Całą uwagę skoncentrowali na walce z 
myśliwcami radzieckimi, a w tym czasie konwój kolejno atakowały samoloty z 9 dywizji 
lotnictwa szturmowego ppłka J. Slepienkowa. Nie było ich dużo, zaledwie kilkanaście 
maszyn, ale wystarczyły dwie celne bomby, aby posłać na dno czołowy transportowiec. 
Prawdopodobnie nikt z jego członków załogi nie zdołał się uratować, bo podczas tonięcia 
statku nastąpiła na nim dodatkowa eksplozja, która dosłownie rozerwała na strzępy cały 
kadłub. Pierwsze meldunki z pola walki zaintrygowały dowódcę lotnictwa Floty 
Bałtyckiej, gen. Samochina. Uwagę jego zwróciła przede wszystkim osłona konwoju 
przez myśliwce niemieckie. Nietrudno było domyślić się, że niemiecki konwój przewozi 
cenne materiały do Lipawy, skoro do osłony przydzielono mu nawet samoloty. A 


wniosek z tego mógł być tylko jeden — zniszczyć transportowce przed ich dotarciem do 
portu. Toteż w ślad za pierwszą grupą lotniczą wysłana została druga, licząca 13 
samolotów torpedowych i 9 bombowych z 8 dywizji lotnictwa minowotorpedowego 
dowodzonej przez płka M. Kuroczkina. Do osłony jej również przydzielono eskadrę 
myśliwców. Grupa ta dotarła do konwoju wkrótce po zakończeniu ataków przez samoloty 
szturmowe. Wraz z nią przybyła nad konwój nowa grupa niemieckich samolotów 
myśliwskich. Walka rozgorzała od nowa. Tym razem jednak myśliwce niemieckie 
unikały starć z myśliwcami radzieckimi, a starały się raczej uniemożliwić wykonywanie 
ataków samolotom bombowym i torpedowym. Walka powietrzna była przez to bardziej 
zacięta niż w pierwszej fazie. Mimo to uderzenie na konwój skończyło się częściowym 
sukcesem radzieckiego ataku, gdyż od bomb zatonęły 2 kutry trałowe z eskorty: “R 145" 
i “R 260". Po ataku samolotów bombowych i torpedowych konwój zmniejszony został o 
połowę, ale sukces ten nie mógł zadowolić dowództwa radzieckiego, do Lipawy bowiem 
nadal podążał zbiornikowiec w asyście dwóch eskortowców. Na jednostkach tych 
skoncentrował swą uwagę gen. Samochin. Podobnie zresztą postąpił jego przeciwnik, 
adm. Kummetz, stawiając sobie jak gdyby za punkt honoru doprowadzenie resztek 
konwoju do portu przeznaczenia. Z lotnisk radzieckich wystartowały jeszcze cztery grupy 
samolotów. Każda z nich przed dotarciem do konwoju musiała stoczyć walkę z 
myśliwcami niemieckimi, bo te stale przebywały w powietrzu w pobliżu osłanianego 
zbiornikowca. Przeprowadzane ataki nie dały rezultatów. Samoloty zrzuciły wiele bomb i 
torped, ale zbiornikowiec jakimś, szczęśliwym dla niego zbiegiem okoliczności, 
wychodził z opresji cało. Chwilami prawie stawał się niewidoczny wśród olbrzymich 
słupów wody, a piloci radzieccy pewni byli uzyskanych trafień. Podobnie myślano na 
eskortowcach niemieckich i niejednokrotnie żegnano się z załogą zbiornikowca. A temu 
niespieszno było do rozstania się z tym światem. Samoloty przelatywały, fontanny wody 
opadały na powierzchnię morza, a zbiornikowiec wracał na właściwy kurs, z każdą 
minutą zbliżając się do Lipawy. I wydawało się, że dotrze tam, bo do przebycia miał 
tylko około 30 mil, ale w kolejnym ataku samolotów radzieckich szczęście całkowicie go 
opuściło. Większe grupy samolotów nie mogły sobie z nim poradzić, a jak na ironię kres 
jego wędrówce położyła niewielka grupa, licząca tylko 3 samoloty torpedowe i 2 
bombowe. Już w pierwszym ataku w pokład zbiornikowca ugodziły dwie bomby, a po 
kilkudziesięciu sekundach w burtę trafiły dwie torpedy. W kolejnych atakach jeszcze 
sześć bomb wybuchło na pokładzie. Łącznie aż dziesięć wybuchów wstrząsnęło 
kadłubem statku — liczba wystarczająca do posłania na dno kilku statków tej wielkości 
co zbiornikowiec. A wszystko trwało krótko — około trzech minut. Dzieła zniszczenia 
dokończyła potężna eksplozja paliwa: jeden olbrzymi słup ognia i czarnego dymu wzbił 
się w górę i przeiz kilka minut utrzymywał się nad miejscem dramatu; ze statku nie 
zostało śladu. Zniszczony zbiornikowiec nazywał się "Sassnitz"; przewoził on około 5 tys. 
ton materiałów pędnych dla wojsk walczących w Kurlandii. Z całego konwoju do Lipawy 
dotarły tylko dwa eskortowce, ale przybycie ich prawdopodobnie nikogo nie ucieszyło, 
bo czekano na ładunki amunicji i paliwa. Grossadmiral Donitz mimo najlepszych chęci 
nie mógł wywiązać się ze zobowiązania złożonego feldmarszałkowi Keitlowi. Blokada 
portu w Lipawie była bardziej skuteczna, niż przypuszczał. 


Flota w walkach o Gdańsk i Gdynię 


Dostawy zaopatrzenia wojennego do Lipawy były dla dowództwa niemieckiego sprawą 
pilną i ważną, ale w ostatnich dniach marca zeszły na dalszy plan wobec katastrofalnej 
dla wojsk niemieckich sytuacji w rejonie Gdyni i Gdańska. Wojska 2 Frontu 
Białoruskiego marsz. Rokossowskiego już 12 marca 1945 r. podeszły pod umocnione 
pozycje niemieckie na przedpolach tych miast, lecz jeszcze w połowie tegoż miesiąca 
dowództwo niemieckie miało nadzieję utrzymania ich w swych rękach. W Gdyni i 
Gdańsku znalazły się główne siły 2 armii polowej. Armia ta wskutek działań wojsk 
radzieckich została poważnie nadwerężona, ale straty uzupełniła jednostkami z innych 
armii, które podczas odwrotu znalazły się na terenach Pomorza Gdańskiego. Ogółem w 
skład jej wchodziło 16 dywizji piechoty, 2 dywizje pancerne, 3 grupy bojowe i mniejsze 
jednostki — łącznie około 200 tys. żołnierzy. Wojska te dysponowały około 180 
bateriami artylerii polowej, przeciwlotniczej i nadbrzeżnej (łącznie 1800 dział i 
moździerzy), około 590 czołgami i samobieżnymi działami pancernymi oraz ponad 100 
samolotami na lotniskach w Gdańsku, Rumi i na Helu, a także kilkoma tysiącami 
karabinów maszynowych i dużą ilością innych rodzajów uzbrojenia. Ponadto od strony 
morza wspierały je ogniem artylerii pancerniki "kieszonkowe" *Lutzow" i “Admiral 
Scheer", ciężkie krążowniki “Prinz Eugen" i “Admiral Hipper", lekkie krążowniki 
*Leipzig" i *Koln", niszczyciele i torpedowce “Z 31", “Z 34", “Z 38", “Z 39", “T 28", “T 
33", “T 36" oraz “Paul Jaoobi", kanonierki “Soemba", “Nienburg", “Ostsee", 
“Westflandern", “Kemphan", “Robert Muller", “Beatrix", liczne trałowce, eskortowce i 
inne okręty. Całością sił na lądzie dowodził dowodzący 2 armii polowej, z tym że 13 
marca na stanowisku tym nastąpiła zmiana: gen. płk Walter Weiss za niepowodzenia 2 
armii na Pomorzu został pozbawiony dowództwa, a miejsce jego zajął gen. Dietrich von 
Saucken. Siłami morskimi dowodził bezpośrednio wiceadm. Thiele. Marsz. K. 
Rokossowski dysponował siłami większymi liczebnie od niemieckich, ale były one 
wyczerpane dwumiesięcznymi działaniami zaczepnymi, prowadzonymi od początku 
ofensywy styczniowej. Po szczegółowym przeanalizowaniu sytuacji postanowił jednak 
uderzyć na zgrupowanie niemieckie, aby nie dać przeciwnikowi czasu na poczynienie 
gruntowniejszych przygotowań do obrony. Walki w rejonie Gdyni i Gdańska na 
wszystkich odcinkach frontu od pierwszych chwil były bardzo zacięte. Prowadzono je 
dniem i nocą, o każdy niemal metr ziemi, o poszczególne wzniesienia i osiedla, a nawet 
pojedyncze budowle. Uczestniczyły w nich także okręty niemieckie. Szczególnie silnie w 
tym czasie ostrzeliwał Gdynię pancernik "kieszonkowy" *Lutzow" i towarzyszące mu 
torpedowce “T 23" i “T 28". Mimo tego wsparcia oddziały niemieckie nie mogły 
powstrzymać nacierających żołnierzy radzieckich i polskich. Część z nich musiała 
uciekać drogą morską na Hel, około 30 tys. przeprawiło się przez kanał portowy na Kępę 
Oksywską, a wiele oddziałów zostało rozbitych w porcie. Walki na Kępie Oksywskiej 
trwały jeszcze do 5 kwietnia i zostały zakończone zdobyciem przez czołgistów polskich i 
radzieckich Oksywia oraz położonego w pobliżu portu wojennego. W basenach 
portowych zwycięskie oddziały zdobyły 20 różnej wielkości okrętów. Wśród nich 
znajdował się okręt liniowy *Schleswig-Holstein", który swymi salwami na Westerplatte 
w 1939 r. rozpoczynał drugą wojnę światową, a później wielokrotnie ostrzeliwał pozycje 
obrońców polskich w rejonie Gdyni, na Kępie Oksywskiej i Helu. "Schleswig-Holstein" 
stał w porcie, osadzony na dnie już od 18 grudnia 1944 r., a na dodatek zbombardowany 
przez samoloty radzieckie w ostatnich dniach walk o Gdynię. Wreszcie na maszcie jego 


załopotała biało-czerwona flaga — symbol zwycięstwa i powrotu żołnierza polskiego do 
Gdyni. Główne wejście do portu gdyńskiego blokował jeszcze większy kolos — okręt 
liniowy "Gneisenau"; Niemcy specjalnie zatopili go w wejściu do portu, ponieważ z 
powodu uszkodzeń nie mogli przeprowadzić go do portów zachodnich. W tym samym 
czasie trwały jeszcze bardziej zacięte boje o wyzwolenie Gdańska. Miasto waliło się w 
gruzy, ale taką cenę płacił Gdańsk za swą wolność. I tutaj stawiające opór oddziały 
niemieckie były wspierane przez okręty. 26 marca pocisk artylerii okrętowej ciężkiego 
kalibru, prawdopodobnie z *Lutzowa", trafił w punkt obserwacyjny 37 dywizji piechoty 
gwardii, zabijając kilku starszych oficerów, m.in. dowódcę dywizji gen. mjra Sabira 
Rachimowa i jego zastępcę płka A. Smirnowa. Ale i tutaj dalekosiężna artyleria okrętów 
nie mogła powstrzymać natarcia. 28 marca jednostki 65 armii wdarły się do śródmieścia. 
Zmalazły się tam także polskie czołgi i batalion fizylierów ze składu 1 Brygady Pancernej 
im. Bohaterów Westerplatte. 30 marca został oczyszczony z resztek wojsk hitlerowskich 
port gdański, a 7 kwietnia przed marynarzami polskimi z 1 morskiego batalionu 
zapasowego skapitulował — ostatni w rejonie Gdańska — oddział hitlerowski na 
Westerplatte. Wróg bronił się jeszcze na Helu, na Mierzei Wiślanej i niewielkim skrawku 
Żuław, całkowicie zablokowany od strony lądu, a liczący jedynie na ewakuację drogą 
morską. Przez cały czas walk o Gdynię i Gdańsk na wodach Zatoki Gdańskiej 
przebywały liczne okręty niemieckie, które wspierały własne wojska, przy czym ogień 
ich był niekiedy bardzo dokuczliwy, korygowali go bowiem obserwatorzy na lądzie. 
Pancerniki i krążowniki nie oszczędzały też pocisków. Na przykład, ciężki krążownik 
«Prinz Eugen" w okresie od 10 marca do 4 kwietnia 240 razy ostrzeliwał wojska 
radzieckie i polskie, zużywając 2025 pocisków kal. 203 mm i 2446 kal. 105 mm. Nie 
uszło mu to bezkarnie, okręty niemieckie były bowiem atakowane przez radzieckie 
samoloty. Między innymi 31 marca krążownik “Prinz Eugen" przez 45 minut atakowany 
był przez bombowce, przy czym ataki częściowo zostały uwieńczone powodzeniem — w 
krążownik trafiła bomba i uszkodziła go. Być może w licznych atakach uszkodzeniu 
uległy także inne okręty, intensywność działań samolotów radzieckich była bowiem 
stosunkowo duża. “Radzieckie lotnictwo — pisze o tym jeden z historyków — atakowało 
głównie porty znajdujące się jeszcze w rękach niemieckich, ale od końca marca coraz 
częściej koncentrowało ataki na okrętach bojowych, krążownikach i niszczycielach 
ostrzeliwujących wybrzeża, niezależnie od tego, czy znajdowały się one na pozycjach 
artyleryjskich, czy też po prostu stały na kotwicach". Pomyślne zakończenie walk w 
rejonie Gdyni i Gdańska miało duży wpływ na dalszy przebieg zmagań zarówno na 
Bałtyku, jak i na frontach lądowych w rejonach nadmorskich. Z udziału w wojnie została 
wyeliminowana | armia niemiecka, a Kriegsmarine straciła najważniejsze bazy w Zatoce 
Gdańskiej. Polska odzyskała swe miasta i porty, a flota radziecka mogła je 
wykorzystywać jako tymczasowe bazy operacyjne. 


Winston Churchill myślał o Gdańsku 


W sobotę 31 marca 1945 r. szef brytyjskiego Oddziału Wywiadu Morskiego, kontradm. 
Edmund Rushbrooke, nieco dłużej niż zwykle przeglądał poranne raporty, przedstawione 
przez pracowników różnych komórek. Dwa z nich odłożył na bok. Przez chwilę patrzył 
na nie, a później wezwał sekretarza. 


— Interesują mnie komunikaty rosyjskie z zakończenia walk o Gdynię i Gdańsk. Czy 
szybko mógłby je pan uzyskać? 

— Oczywiście, sir — odpowiedział sekretarz. — Mamy je nagrane i przepisane po 
przetłumaczeniu na angielski. 

— Proszę o wersję angielską. 

Po kilku minutach kontradm. Rushbrooke trzymał w ręku dwa blankiety. *Wojska 2 
Frontu Białoruskiego — czytał — w dniu 28 marca szturmem opanowały Gdynię — 
ważną bazę marynarki wojennej oraz duży port na Bałtyku. W walkach o Gdynię wojska 
frontu wzięły do niewoli około 9 tys. żołnierzy i oficerów niemieckich oraz zdobyły duże 
ilości uzbrojenia i sprzętu wojennego". “Wojska 2 Frontu Białoruskiego — donosił drugi 
komunikat — rozgromiły zgrupowanie wojsk niemieckich w rejonie Gdańska i w dniu 30 
marca szturmem zdobyły miasto i twierdzę Gdańsk — ważny port i bazę marynarki 
wojennej na Bałtyku. Nad Gdańskiem powiewa narodowa flaga państwa polskiego. W 
walkach o Gdańsk wojska 2 Frontu Białoruskiego wzięły do niewoli 10 tys. żołnierzy i 
oficerów niemieckich oraz zdobyły wielkie ilości sprzętu wojennego; m.in. zdobyto 84 
samoloty, 140 czołgów i dział pancernych, 358 dział i 566 moździerzy, 1397 karabinów 
maszynowych, 15 pociągów pancernych, 45 okrętów podwodnych, 306 parowozów, 
6675 wagonów kolejowych, 151 okrętów o różnej wyporności, 214 składów z amunicją, 
uzbrojeniem i żywnością. Nieprzyjaciel stracił tylko w zabitych ponad 39 tys. żołnierzy i 
oficerów". 

— Proszę połączyć mnie z komandorem Winnem. 

— Jest, sir — odpowiedział krótko sekretarz, choć na twarzy jego pojawił się wyraz 
zdziwienia, bo nie spodziewał się takiego polecenia. Nie mógł skojarzyć osoby kmdra 
Roberta Winna, specjalisty od zwalczania niemieckich okrętów podwodnych, z treścią 
komunikatów wojennych. Szybko wykręcił numer, a po chwili zameldował szefowi: 

- Sir, komandor Winn przy aparacie. 

— Dzień dobry, komandorze — rozpoczął Rushbrooke. — Słyszał pan zapewne o 
zdobyciu przez Rosjan Gdyni i Gdańska. 

— Oczywiście, sir. Przestudiowałem oficjalne komunikaty radzieckie, jak również 
meldunki naszych ludzi. Od dłuższego czasu śledzę przebieg zmagań w tamtym rejonie. 
— Jak pan ocenia ostatnie wydarzenia? 

— Interesowałem się tylko problemami wojny podwodnej — zastrzegł się komandor. 

— O niej też myślę. 

— Niemcy znaczną część U-bootów przerzucili do baz w zachodniej części Bałtyku. 
Ewakuowali także część personelu floty podwodnej, ale ponieśli przy tym dotkliwe 
straty. 

— Czyżby pan uważał, że wznowienie wojny podwodnej na Atlantyku jest nadal 
możliwe? 

— Nie, sir, taką ewentualność można już raczej wykluczyć. Zdobycie przez Rosjan 
Gdyni i Gdańska oraz wdarcie się na przyległe do tych portów wody Zatoki Gdańskiej 
oznacza praktycznie koniec marzeń admirała Donitza. 

— A wspominał pan o ewakuacji U-bootów i personelu? 

— Donitz już w końcu stycznia rozpoczął ewakuację floty podwodnej z rejonu Zatoki 
Gdańskiej, ale przystępując do niej, prawdopodobnie już wówczas zrezygnował z 
ofensywy podwodnej na Atlantyku albo też zdecydował się na przesunięcie jej terminu. 
W każdym razie przeniesienie floty podwodnej z Zatoki Gdańskiej do zachodnich baz 


bałtyckich zahamowało plany dowództwa Kriegsmarine. W chwili obecnej Niemcy nie są 
przygotowani do wznowienia wojny podwodnej i chyba nie będą mieli możliwości 
przystąpienia do niej w najbliższych tygodniach. Rosjanie są już nad Odrą... 

— Dziękuję panu, komandorze, a zarazem cieszę się, że podzielam pańskie zdanie co do 
aktualnych możliwości wznowienia wojny podwodnej na Atlantyku. Chcąc nie chcąc, 
Rosjanie przez zajęcie Gdańska i Gdyni oddali nam olbrzymią przysługę. 

— Tak to wygląda, sir. Ale nie wiem, czy z wydarzenia tego powinniśmy się cieszyć, czy 
raczej smucić. Bałtyk może stać się zbyt czerwony... 

— Postaramy się, aby zachodnie bazy bałtyckie dostały się w nasze ręce. Więcej nic nie 
będziemy mogli zrobić — spokojnie odpowiedział Rushbrooke. 

— Jeśli Niemcy potrafią się oprzeć Rosjanom nad Odrą, sir — dodał komandor Winn. 
Wkrótce po tej rozmowie kontradm. Rushbrooke zameldował się u szefa Sztabu 
Morskiego admirała floty Andrewa Cunninghama. Ten wiedział już o opanowaniu przez 
wojska radzieckie Gdańska, ale z zainteresowaniem wysłuchał raportu szefa Oddziału 
Wywiadu Morskiego na temat znikomych możliwości wznowienia przez Niemców 
wojny podwodnej na Atlantyku. Co więcej, adm. Cunningham wyzwolenie Gdyni i 
Gdańska uznał za wydarzenie tak wielkiej wagi dla floty brytyjskiej, że z oceną jego 
postanowił zapoznać premiera i jednocześnie ministra obrony Winstona Churchilla. Ten 
od dawna interesował się przecież niebezpieczeństwem grożącym flotom alianckim na 
Atlantyku ze strony niemieckich U-bootów i niepokoił się wieściami o przygotowywanej 
przez dowództwo Kriegsmarine ofensywie podwodnej. Do problemu baz Churchill od lat 
przywiązywał olbrzymią wagę, toteż od razu zdał sobie sprawę ze znaczenia wydarcia 
Niemcom Gdyni i Gdańska. Później pisał na ten temat: “[...] opanowanie przez Rosjan 
Gdańska (w końcu marca), a tym samym zlikwidowanie jednej z trzech głównych baz 
niemieckich okrętów podwodnych jest wydarzeniem przynoszącym znaczną ulgę 
admiralicji. Wznowienie wojny podwodnej w poprzedniej skali jest teraz niemożliwe. 
Przepowiednie, dotyczące czasu rzekomego wznowienia intensywnej wojny podwodnej, 
nie sprawdziły się". 


Ostatnie tygodnie wojny na Bałtyku 
Uderzenia z powietrza 


W pierwszych dniach kwietnia 1945 r. sytuacja militarna w rejonie Zatoki Gdańskiej była 
dość skomplikowana. Wojska radzieckie i oddziały polskie wyzwoliły Gdynię i Gdańsk, 
ale dostęp od strony morza do tych portów blokowały liczne okręty Kriegsmarine. Co 
więcej, na wybrzeżach zatoki znajdowały się jeszcze dość silne zgrupowania wojsk 
niemieckich. Jedno z nich broniło się na Półwyspie Helskim. Już 12 marca, kiedy wojska 
2 Frontu Białoruskiego podchodziły pod Gdynię i zdobyły Wejherowo i Puck, na 
półwysep wycofał się 55 korpus 2 armii niemieckiej. Następnego dnia oddziały 
radzieckie zdobyły Władysławowo i rozpoczęły natarcie wzdłuż półwyspu, ale zostało 
ono powstrzymane. Wąski pas ziemi, otoczony z jednej strony morzem, z drugiej wodami 
Zatoki Puckiej, uniemożliwiał wprowadzenie do walki większych sił. Co gorsza, lesisty i 
piaszczysty teren półwyspu, z jedną tylko drogą, poprzerywaną głębokimi lejami od 
wybuchów bomb i pocisków, utrudniał wprowadzenie do walki czołgów i ciężkiej 
artylerii. Hel stał się trudną do zdobycia twierdzą. W końcu marca, po przedostaniu się 


tam części oddziałów z Gdyni i Gdańska, na półwyspie przebywało około 200 tys. 
żołnierzy. W kwietniu dowództwo radzieckie rozważało możliwość wysadzenia na 
półwyspie desantu, ale zrezygnowało z tego zamiaru. Operacja desantowa wobec 
koncentracji stosunkowo dużych sił niemieckich nie gwarantowała powodzenia, 
spowodowałaby prawdopodobnie duże i krwawe straty, a co najważniejsze — wynik jej 
nie wpłynąłby już na zmianę sytuacji strategicznej, losy wojny były bowiem już 
rozstrzygnięte, a dzień jej zakończenia zależał od wyniku przygotowywanej operacji 
berlińskiej. Główne siły 2 Frontu Białoruskiego zostały skierowane nad Odrę, a do 
blokady wojsk nieprzyjaciela na Helu wydzielono kilka jednostek piechoty i artylerii. 
Nieco inaczej kształtowała się sytuacja na wschodnim wybrzeżu Zatoki Gdańskiej. W 
dniach od 13 do 29 marca wojska 3 Frontu Białoruskiego pod dowództwem marsz. 
Aleksandra Wasilewskiego toczyły bardzo zacięte walki w rejonie Braniewa z 4 armią 
niemiecką dowodzoną przez gen. Friedricha Mullera. Armia ta, licząca około 150 tys. 
żołnierzy, próbowała przez Zalew Wiślany wycofać się do Piławy, ale nie dysponowała 
dostateczną liczbą środków transportowych, a te, które wychodziły na wody zalewu, były 
atakowane przez lotnictwo i artylerię radziecką. Ostatecznie 4 armia została niemal 
całkowicie rozbita: 16448 żołnierzy i oficerów dostało się do niewoli, ponad 93 tys. 
zginęło w walkach bądź w wodach Zalewu Wiślanego, a tylko około 5 tys. przedostało 
się na Mierzeję Wiślaną. W pierwszych dniach kwietnia broniły się jednak dwa inne 
zgrupowania wojsk niemieckich: jedno, liczące około 130 tys., w rejonie Królewca i 
drugie, nazwane grupą operacyjną *Sambia", a liczące 65 tys. żołnierzy — na Półwyspie 
Sambijskim. Ponadto jeszcze jedno zgrupowanie wojsk niemieckich — około 125 tys. 
żołnierzy — broniło się w północnej części Żuław, w rejonie na wschód od Wisły. 
Wszystkie te zgrupowania miały dostęp do Piławy, liczyły więc na ewakuację drogą 
morską do Niemiec, a nadzieja ta pobudzała je do stawiania nadzwyczaj silnego oporu. 
Nadzieję tę podtrzymywało naczelne dowództwo niemieckie. Ze wszystkich zgrupowań 
próbowano zorganizować nową armię pod nazwą *Prusy Wschodnie". Dowództwo 
radzieckie nie mogło oczywiście dopuścić do połączenia się rozdzielonych zgrupowań 
niemieckich ani też do ich ewakuacji, a za najlepsze wyjście uznało kolejne ich rozbicie. 
Najpierw, w dniach od 6 do 9 kwietnia, wojska 3 Frontu Białoruskiego rozprawiły się ze 
zgrupowaniem królewieckim, szturmem zdobywając przekształcony w twierdzę 
Królewiec. W połowie kwietnia przystąpiono do likwidacji zgrupowania "Sambia", a pod 
koniec miesiąca do opanowania Piławy. Przez cały czas walk nad wybrzeżami Zatoki 
Gdańskiej z wojskami lądowymi dość skutecznie współdziałały radzieckie siły morskie, 
głównie lotnictwo Floty Bałtyckiej. Samoloty lotnictwa morskiego atakowały jednostki 
hitlerowskie na morzu, ale dość często bombardowały także porty, utrudniając Niemcom 
prowadzenie z nich ewakuacji. Wszystkie porty były silnie bronione przez artylerię 
przeciwlotniczą, ale ta nie wystarczała do odparcia zmasowanych ataków lotnictwa. Na 
Helu i w Piławie Niemcy wybudowali więc tymczasowe lotniska, na których 
utrzymywali samoloty myśliwskie do osłony swych jednostek. Wzmocniona obrona 
przeciwlotnicza niewiele jednak pomogła, gdyż intensywność działań radzieckiego 
lotnictwa morskiego nie zmniejszyła się, a przeciwnie — z każdym dniem wzrastała. 
Postój w portach większych okrętów i statków stawał się jeśli nie niemożliwy, to 
przynajmniej bardzo ryzykowny. Właściwie już od połowy marca większe jednostki 
musiały wskutek grożącego im niebezpieczeństwa zrezygnować z zawijania do portów, a 
załadunki i wyładunki dokonywano na redach, aby podczas ataków lotniczych statki 


mogły manewrować i w ten sposób unikać trafienia bombami i torpedami. Oczywiście 
system ten, podyktowany koniecznością, pozbawiał dowództwo niemieckie możliwości 
ewakuacji ciężkiego sprzętu i uzbrojenia, m.in. czołgów, samochodów, maszyn 
fabrycznych, ale innego wyjścia nie było bez narażania statków na niebezpieczeństwo 
zatopienia. W pierwszych dniach kwietnia 1945 r. sztormowa pogoda na Bałtyku 
ograniczyła działania flot. Wprawdzie i podczas sztormu dowództwo niemieckie 
próbowało ewakuować swe wojska z Helu, ale 2 kwietnia straciło przy tym dwie 
jednostki: trałowiec “M 3828" i kuter trałowy “R 256" Pierwszy, nadmiernie obciążony, 
nie wytrzymał naporu fal sztormowych i poszedł na dno wraz z całym ładunkiem. Drugi 
wyszedł na morze z uszkodzeniami od bomb lotniczych. Na sztormowej fali stracił 
zdolności manewrowe, zderzył się z torpedowcem “T 11" i zatonął. W czwartek 5 
kwietnia pogoda się poprawiła. W tym też dniu samoloty radzieckie wznowiły 
działalność, koncentrując uderzenia na niemieckich okrętach, ostrzeliwujących wybrzeża. 
Z jednostek transportowych został zatopiony koło Piławy tylko jeden statek, * Julius", o 
pojemności brutto 554 RT. W następnych dwóch dniach samoloty nękały atakami przede 
wszystkim okręty bojowe, uniemożliwiając im celne ostrzeliwanie wybrzeży. Ataki te 
szczególnie dotkliwie odczuły duże okręty bojowe: pancerniki kieszonkowe" i 
krążowniki, a także niszczyciele. Wprawdzie szczęśliwie unikały bomb i torped, ale nie 
mogły wykonywać swych zadań, a ciągłe zagrożenie wyczerpywało fizycznie i 
psychicznie załogi. Najgorsze dla większych jednostek niemieckich było jednak 
pozbawienie ich baz w Gdyni i Gdańsku. Porty w Piławie i na Helu nie gwarantowały im 
minimum bezpieczeństwa ze względu na ciągłe bombardowania. W takich warunkach 
wiceadm. Thiele nie miał innego wyjścia, jak wycofać większe okręty bojowe do 
zachodnich portów bałtyckich. Nie pomogły protesty dowódców wojsk lądowych na 
Helu i Półwyspie Sambijskim. 8 kwietnia, kiedy radzieckie lotnictwo morskie przystąpiło 
do zmasowanych ataków na porty i okręty na morzu, niemieckie krążowniki i 
niszczyciele zaczęły opuszczać wody Zatoki Gdańskiej. Dnia tego udał się między 
innymi na zachód ciężki krążownik *Prinz Eugen" w asyście niszczyciela *Z 31". Okręty 
te szczęśliwie przetrwały ataki lotnicze na Zatoce Gdańskiej, ale na wysokości Ustki, 
kiedy załogi czuły się już bezpiecznie, ponownie zostały zaatakowane przez dużą grupę 
samolotów. Tym razem nie uniknęły trafień. “Prinz Eugen" po raz drugi w ciągu tygodnia 
został ugodzony bombą, ale zdołał o własnych siłach dotrzeć do Świnoujścia. Jedna 
bomba trafiła także i poważnie uszkodziła niszczyciel “Z 31". Niedziela 8 kwietnia była 
pamiętnym dniem nie tylko dla załóg dużych okrętów niemieckich. Samoloty radzieckie 
w tym dniu rozpoczęły generalny szturm na wszystkie jednostki przebywające na wodach 
Zatoki Gdańskiej. Najwięcej ucierpiały transportowce stojące na redzie portu helskiego. 
Wiele z nich poważnie uszkodzono, a kilka zatopiono, m. in. duży transportowiec wojska 
<Franken" o pojemności brutto 11115 RT. Od bomb i torped zginęły także dwa okręty 
specjalne, służące do podnoszenia z wody i transportu wodnosamolotów: *Hans Albrecht 
Wedel" i "Boelcke" o wyporności po około 1350 t. Poniedziałek 9 kwietnia przyniosł 
flocie niemieckiej jeszcze większe straty. Samoloty radzieckie, operujące przez cały 
dzień nad Zatoką Gdańską zatopiły bądź ciężko uszkodziły 6 transportowców, 1 
zbiornikowiec, 1 torpedowiec i 3 okręty desantowe. Wśród zatopionych statków 
znajdowały się m. in. motorowiec “Albert Jensen" o pojemności brutto 5447 RT i 
parowiec *Vale" (pojemność brutto 5950 RT). Ponadto w Piławie został ciężko 
uszkodzony nie wykończony jeszcze krążownik *Seydlitz" o wyporności 19 800 t. 


Uszkodzenia na "Seydlitzu" były tak poważne, że nie można go było wyprowadzić z 
portu i własna załoga musiała go zatopić. W środę 11 kwietnia lotnictwo radzieckie 
ponowiło ataki na jednostki niemieckie w rejonie Helu. W pierwszej grupie samolotów 
szturmowych znajdowała się maszyna *IŁ-2", pilotowana przez ppor. I. A. Komozowa ze 
strzelcem pokładowym bosmanmatem I. F. Kirkalenką. 

— Uwaga, chłopcy, zbliżamy się do celu — Komozow usłyszał w słuchawce głos 
dowódcy pułku. 

— Wania, zaraz zaczynamy — uprzedził siedzącego za nim strzelca pokładowego. 

— Jestem gotowy — odpowiedział spokojnie podoficer. 

W dali widoczny był ciemny pasek Półwyspu Helskiego, wrzynającego się lekko 
wygiętym łukiem w Zatokę Gdańską. 

— Na zatoce pustki — zauważył rozglądający się dokoła Kirkalenko. 

— Nie martw się, konwój nie igła. Prawdopodobnie transportowce stanęły za cyplem. 

— Uwaga! — rozmowę lotników przerwał głos dowódcy pułku. — Zachodzimy z 
południowego wschodu. Trzymać się szyku! 

Szturmowiec dowódcy pułku odchylił się lekko w lewo, a za nim poszły inne maszyny. 
Cała grupa przez chwilę podążała kursem wprost na Gdańsk, mając po prawej burcie 
wysunięty cypel Półwyspu Helskiego. Morze świeciło nadal pustką. Po kilku minutach 
dowódca znów zmienił kurs, tym razem wprost na Hel. 

— Są! Tuż przy brzegu. Wyraźnie widzę sylwetki transportowców — krzyknął 
Kirkalenko. 

— Spokojnie, Wania, spokojnie — uspokajał towarzysza Komozow. — Widzę ich także. 
Eskortowce już prażą ogniem. 

— Cel pod nami! Do ataku, orły! Za Ojczyznę! Naprzód! — Komozow usłyszał w 
słuchawkach głos dowódcy pułku. 

— Wania, zaczynamy uprzedził podoficera, kierując jednocześnie maszynę na ziejący 
ogniem jeden z okrętów eskortowych. 

Jednostki niemieckie były już wyraźnie widoczne. Dwa lub trzy duże transportowce stały 
jeszcze na kotwicach. Przy burtach ich przycupnęły mniejsze jednostki, holowniki i 
motorówki, dowożące prawdopodobnie ładunki z portu. Inne transportowce zdążyły 
podnieść kotwice i prostymi kursami próbowały oddalić się z redy. Było ich kilkanaście, 
niektóre z pełnymi już ładowniami. A wokół nich kręciły się eskortowce, próbujące 
ogniem z dział i karabinów maszynowych powstrzymać nacierające samoloty. Ogień 
prowadziły również brzegowe baterie przeciwlotnicze, a także okręty stojące w porcie. 
Niebo nad portem i redą w mgnieniu oka pokryło się setkami dymów z rwących się 
pocisków. Por. Komozow zgodnie z wcześniejszym rozkazem miał atakować okręty 
eskortowe, aby umożliwić innym samolotom celne zrzucenie bomb na transportowce. Za 
cel obrał eskortowiec na lewym skrzydle ugrupowania niemieckiego, manewrujący w 
niewielkiej odległości od cypla półwyspu. Jak się później okazało, był to jeden z 
najnowocześniejszych okręitów Kriegsmarine, oddany do służby 19 kwietnia 1944 r. jako 
duży trałowiec “M 376", ale już w sierpniu tegoż roku przebudowany na torpedowiec i 
przemianowany na “TS 10". Ten ni to trałowiec, ni to torpedowiec miał wyporność 
bojową 775 t, 2 wyrzutnie torped kal. 533 mm i stosunkowo silne uzbrojenie artyleryjskie, 
składające się z 2 dział kal. 105 mm, 4 dział kal. 40 mm i 8 dział kal. 20 mm. W czasie 
ataku samolotów ział ogniem ze wszystkich luf. Jako jeden z pierwszych otworzył ogień 
do nadlatujących samolotów i tym prawdopodobnie zwrócił uwagę ppor. Komozowa. 


Pojedynek samolotu z okrętem trwał krótko, zaledwie kilkadziesiąt sekund. Komozow 
atakował od rufy. Dość wyraźnie widział pokład przeciwnika, a nawet ziejące ogniem 
lufy. Zmniejszył wysokość. Już zamierzał zrzucić pierwsze bomby, kiedy dostrzegł, że 
przeciwnik odchyla się w lewo. 

— Zmienia kurs! — krzyknął bosmanmat Kirkalenko, który także zauważył manewr 
okrętu. 

— Nie wymknie się — odpowiedział spokojnie Komozow i nieznacznym ruchem steru 
naprowadził maszynę znów nad pokład przeciwnika. 

W tym momencie nastąpił pierwszy akt dramatu. Samolotem coś gwałtownie szarpnęło. 
Jakaś niewidoczna siła podrzuciła go do góry 1 zepchnęła z kursu. Komozow na ułamek 
sekundy stracił panowanie nad maszyną. Instynktownie zaczął manewrować sterami, aby 
utrzymać ją w locie horyzontalnym. Po chwili udało mu się to, ale z przerażeniem 
stwierdził, że silnik traci obroty. Dostrzegł także kłąb dymu, wydobywający się spod 
kadłuba. Po chwili ogień objął prawe skrzydło samolotu. 

— Wania, dostaliśmy! 

— Z lewej eskortowiec — odpowiedział spokojnie podoficer, jak gdyby nie dostrzegając 
grożącego mu niebezpieczeństwa. 

— Wania, maszyna w ogniu! Skacz na spadochronie! 

— Wal wprost na eskortowiec! Raz się żyje i raz umiera! 

Ppor. Komozow przełożył lekko ster, kierując ponownie samolot nad pokład okrętu 
niemieckiego. 

- Wania, skacz, ratuj się, za chwilę będzie za późno! 

- Razem walczyliśmy, razem zginiemy — odpowiedział spokojnie Kirkalenko. 

- Skacz, rozkazuję ci! — krzyczał Komozow. — To rozkaz! Skacz! 

— Nie mogę. Jestem ranny. Uważaj, okręt zmienia kurs. Teraz nie powinien nam się już 
wymknąć. 

Komozow spojrzał w dół. Okręt, który stał się sprawcą ich nieszczęścia, rzeczywiście 
wykonywał zwrot. Komozow nieznacznie poprawił kurs, po czym włączył mikrofon. 
Nastąpił drugi i ostatni akt dramatu. 

— Wariag! Wariag! Tu podporucznik Komozow i bosmanmat Kirkalenko. Zostaliśmy 
trafieni. Wykonujemy ostatni atak. Śmierć faszystom. Żegnajcie, towarzysze! 

I to były ostatnie słowa ppor. Komozowa. Wypowiedział je mniej więcej na wysokości 
pięciuset metrów. Potem wyłączył mikrofon, bo z kabiny jego samolotu nie dotarły już 
żadne dźwięki. Całą uwagę skoncentrował prawdopodobnie na manewrującym okręcie 
niemieckim. Ten próbował uniknąć staranowania, ale na nic zdały się jego manewry — 
płonąca maszyna runęła na pokład w rejonie śródokręcia, tuż za kominem. Jedna potężna 
eksplozja całego 600-kilogramowego ładunku bomb zmiotła wszystko, co znajdowało się 
na pokładzie: działa wraz z ludźmi, łodzie, a nawet komin i pomost. Szczątki z rozbitego 
samolotu uniosły się w górę wraz z dużymi płatami blach okrętowych i kłębami dymu. 
Przez chwilę ogołocony kadłub okrętu utrzymywał się na wodzie, a potem raptownie 
przełamał na wysokości śródokręcia, dokładnie w tym miejscu, gdzie spadł samolot. I to 
był koniec trałowca “M 376", przeklasyfikowanego na torpedowiec “TS 10". Poszedł na 
dno wraz z większością załogi, liczącej 68 ludzi. Dramatyczny pojedynek samolotu z 
okrętem był jednym z epizodów bitwy, jaka rozgorzała na redzie helskiej. W tym samym 
czasie inne samoloty szturmowe obrzucały bombami niemieckie transportowce. Nieco 
później do walki włączyła się dość liczna grupa radzieckich bombowców. Samoloty 


szturmowe zajęły się wówczas ostrzeliwaniem eskortowców. Nie próżnowały także 
myśliwce: część z nich pomagała samolotom szturmowym w atakowaniu eskortowców, a 
pozostałe uganiały się za niemieckimi myśliwcami, które zdołały wystartować z 
pobliskich lotnisk na Helu i w Piławie. Ostatecznie bitwa zakończyła się pogromem 
jednostek niemieckich. Od bomb lotniczych poszedł na dno duży transportowiec 
«Moltkefels" o pojemności brutto 7862 RT. Los jego podzieliły dwa eskortowce: ścigacz 
“UJ 1102" i kuter trałowy “R 69". Siedem dalszych transportowców stało bez ruchu z 
uszkodzonymi od wybuchów bomb kadłubami. Łącznie podczas jednego uderzenia 
samoloty radzieckie wyłączyły z dalszvch działań 11 jednostek hitlerowskich. Pod koniec 
pierwszej połowy kwietnia dowództwo Kriegsmarine próbowało w jakiś sposób 
zmniejszyć ponoszone straty na wodach Zatoki Gdańskiej. Ograniczono częściowo ruch 
jednostek w porze dziennej; także załadunki i wyładunki prowadzono nocami. Na redach 
Helu i Piławy zwiększono liczbę okrętów z uzbrojeniem przeciwlotniczym, wzmocniono 
również eskortę konwojów, ale wszystkie te przedsięwzięcia dawały niewielkie efekty. 
Codziennie od bomb lotniczych tonęły statki, a morze pochłaniało nowe ofiary. 12 
kwietnia koło Helu został zatopiony parowiec *Wiegand" o pojemności brutto 5869 RT, a 
koło Piławy taki sam los spotkał transportowiec *Weserstein" o pojemności brutto 1923 
RT. W następnych dniach na podejściach do Piławy zatonęły małe statki *Arkona", 
<Hedwig" i "Simson". 18 kwietnia, również koło Piławy, od dwóch celnych bomb 
poszedł na dno okręt artyleryjski *Drache" o wyporności 812 t, dobrze znany obrońcom 
polskiego wybrzeża z 1939 r. z ostrzału Kępy Oksywslkięj i Helu. 


Zagłada transportowca *Goya" i pływającej baterii artylerii “Robert Muller 6" 


W poniedziałek 16 kwietnia 1945 r. wojska radzieckie i walczące wspólnie z nimi dwie 
armie Wojska Polskiego wznowiły działania ofensywne, które miały doprowadzić do 
zdobycia Berlina i zwycięskiego zakończenia wojny. Wzdłuż Odry rozgorzały niezwykle 
zacięte walki, bo wróg uporczywie bronił ostatnich umocnionych pozycji. Opór jego 
trzeba było łamać siłą, zdecydowanie i szybko, ale zadanie to nie było łatwe, gdyż 
broniące dostępu do Berlina armie hitlerowskie na początku ofensywy liczyły jeszcze 
około miliona żołnierzy, miały 10 400 dział i moździerzy, 1500 czołgów i samobieżnych 
dział pancernych, około 3300 samolotów. Codziennie po obu liniach frontu ginęły tysiące 
ludzi, ale takie ofiary trzeba było składać za wywalczenie upragnionego pokoju. 
Naczelne dowództwo hitlerowskie nie chciało się pogodzić z faktem przegrania wojny i 
nie licząc się ze stratami wszelkimi sposobami podtrzymywało opór swych wojsk. 
Między innymi do obrony terytorium Niemiec postanowiono przetransportować drogą 
morską możliwie jak najwięcej wojska z rejonu Kurlandii i Zatoki Gdańskiej. 21 kwietnia 
zwycięskie oddziały radzieckie i polskie dotarły do Berlina, ale nawet wówczas, w 
beznadziejnej już sytuacji militarnej, dowództwo hitlerowskie nie zaniechało oporu. Nie 
przerwano także, a przeciwnie — wzmożono ewakuację wojsk z Lipawy, Piławy i Helu, 
zamierzając wysłać je na odsiecz Berlinowi. Były to decyzje mające wszelkie znamiona 
zbrodni wobec narodu niemieckiego, skazywano bowiem na śmierć w wodach Bałtyku 
tysiące ludzi. Wierni do końca Hitlerowi jego generałowie i admirałowie przestali się 
jednak liczyć ze stratami. Grossadmiral Karl Donitz uważał, że jakiekolwiek, nawet 
największe straty na Bałtyku będą mniejsze od tych, jakie poniosłaby armia hitlerowska 
w wypadku zaniechania ewakuacji, bo żołnierzom z okrążonych zgrupowań groziła 


niechybna niewola. Grossadmiral nie chciał uwzględnić faktu, że zaniechanie oporu 
oznaczało uratowanie życia dziesiątkom tysięcy ludzi. Dla ratowania ginącej Rzeszy 
hitlerowskiej polecił użyć do ewakuacji wojsk możliwie jak największą liczbę 
transportowców i okrętów bojowych. W miarę wolnego miejsca na tych jednostkach wraz 
z oddziałami wojskowymi miano ewakuować uchodźców cywilnych. Na dowódcy 
Kriegsmarine codzienne meldunki o ponoszonych stratach jak gdyby nie robiły wrażenia. 
Ginęła III Rzesza, niech więc giną ludzie i okręty. W większym stopniu od strat 
interesowała go liczba przewiezionych żołnierzy, bo z nich zamierzał zorganizować 
armię, która pospieszyłaby z odsieczą Hitlerowi w Berlinie. Meldował o tym Fuhrerowi 
ze swej kwatery w Plon w Szlezwiku-Holsztynie w ostatnich dniach kwietnia 1945 r. w 
specjalnym telegramie, nie wiedząc jeszcze, że Hitler już nie żyje. Dowództwo 
radzieckiej Floty Bałtyckiej od razu dostrzegło wzmożony ruch jednostek hitlerowskich 
na wodach południowego Bałtyku. Liczyło się zresztą z taką ewentualnością z chwilą 
rozpoczęcia działań ofensywnych przez wojska lądowe nad Odrą i zawczasu poczyniło 
przygotowania do udaremnienia masowej ewakuacji wojsk hitlerowskich, nie mogło 
bowiem dopuścić, aby wzmocniły one obronę terytorium Niemiec i Berlina, bo to 
mogłoby praktycznie oznaczać przedłużenie wojny. Między innymi, na wodach 
południowowschodniego Bałtyku, od wybrzeży Kurlandii aż po Bornholm, zwiększono 
liczbę operujących okrętów podwodnych. Było to słuszne posunięcie, a okręty podwodne 
już 16 kwietnia, w pierwszym dniu ofensywy wojsk radzieckich na lądzie i wzmożonej 
ewakuacji wojsk niemieckich, zadały flocie hitlerowskiej dotkliwe straty. Okręt 
podwodny “Szcz 310" pod dowództwem kmdra ppor. S. Bogorada zatopił transportowiec 
“Cap Guir" o pojemności brutto 1536 RT, a jeszcze większy sukces odnotował “L 3", 
dowodzony przez kmdra ppor. W. Konowałowa. *L 3" należał do najbardziej 
zasłużonych okrętów Floty Bałtyckiej, a w gronie marynarzy powszechnie uważano go za 
szczęśliwą jednostkę. Wybudowany został na początku lat trzydziestych, kiedy Związek 
Radziecki w celu wzmocnienia swej obronności przystąpił do seryjnej produkcji okrętów 
podwodnych zaprojektowanych przez własnych inżynierów. Okręty typu *L" należały do 
dużych jednostek, o wyporności nawodnej 1100 t i podwodnej 1312 t, mających 
stosunkowo silne uzbrojenie torpedowe, a jednocześnie mogących stawiać pod wodą 
miny. *L 3" miał więc 8 wyrzutni torped kal. 533 mm, wyrzutnie minowe na 20 min, a 
ponadto 1 działo kal. 100 mm i 1 kal. 45 mm. Na powierzchni rozwijał prędkość 16 
węzłów, a pod wodą — 9 węzłów. Działalność bojową rozpoczął w ostatnich dniach 
czerwca 1941 r. w rejonie Kłajpedy, a kończył ją w kwietniu 1945 r. przy wybrzeżach 
polskich. Do wiosny 1945 r. odbył siedem rejsów bojowych, wszystkie w warunkach 
niezwykle trudnych. Każdy z nich obfitował w dramatyczne chwile, ale przynosił załodze 
nie byle jakie sukcesy a co najważniejsze — kończył się szczęśliwie. Kwietniowy rejs był 
ósmym w historii “L 3". Tym razem okręt miał zająć pozycję na podejściach do Zatoki 
Gdańskiej i atakować hitlerowskie okręty i transportowce, kursujące między Piławą i 
Helem a zachodnimi portami niemieckimi. Szczęście dopisało podwodnikom. Późnym 
wieczorem 16 kwietnia, wkrótce po zajęciu pozycji bojowej na wysokości Rozewia, 
hydroakustyk wykrył szum śrub kilku jednostek. Doświadczony specjalista dość 
dokładnie określił namiary, ale miał trudności z ustaleniem charakterystyki odbieranych 
szumów. Do słuchawek docierały różne dźwięki. Chwilami odróżniał charakterystyczny 
szum wydawany przez dość wolno obracającą się śrubę transportowca. Pozostałe dźwięki 


były jakieś niewyraźne, ale przypominały raczej szybkie trajkotanie śrub okrętów 
wojennych. 

— Nie mogę rozpoznać szumów — meldował do centrali. — Mogą pochodzić od 
statków motorowych albo od niewielkich okrętów bojowych. 

— Dużo ich jest? — spytał dowódca. 

— Siedem lub osiem, w tym jeden prawdopodobnie transportowiec. Nie jestem pewny, 
bo odległość zbyt duża — usprawiedliwiał się hydroakustyk, choć nikt nie miał do niego 
pretensji, bo przecież wykonał swe zadanie, wykrywając na maksymalnym zasięgu 
szumonamierników zespół przeciwnika. 

— Podejdziemy bliżej, zobaczymy — odpowiedział dowódca, a po chwili zarządził 
alarm bojowy i skierował okręt kursem południowo-wschodnim na spotkanie 
przeciwnika. 

Morze było dość spokojne, a widoczność stosunkowo dobra — około 1 mili. *L 3" szedł 
z prędkością około 8 węzłów na powierzchni, w pełnej gotowości bojowej. Na pomoście 
panowała cisza. Wszyscy zajęci byli obserwacją horyzontu. Lornety penetrowały 
zwłaszcza lewy sektor dziobowy, bo tam spodziewano się dostrzec przeciwnika. Po 
przebyciu kilku mil kmdr ppor. Konowałow polecił zastopować silniki. 

- Poczekamy tutaj — poinformował o swym zamiarze centralę. — Jeśli to konwój, na 
wysokości Rozewia powinien zmienić kurs na zachodni. Do ataku przystąpimy po 
obraniu przez przeciwnika nowego kursu. Określcie dokładnie pozycję i przygotujcie się 
do ataku salwą z wyrzutni dziobowych. 

Przypuszczenia dowódcy wkrótce się potwierdziły. Z ciemności nocy wyłoniły się 
najpierw sylwetki okrętów wojennych, a między nimi podążał dość duży transportowiec. 
— Tylko jeden transportowiec i aż siedem eskortowców — zauważył oficer torpedowy 
po rozpoznaniu ugrupowania konwoju i określeniu elementów jego ruchu. 

— Z pewnością przewozi jakiś cenny ładunek — dodał ktoś na pomoście. 

— Cisza! — skarcił gadułów dowódca. — Cel transportowiec! Salwa z czterech torped! 
— Jest, cel transportowiec — odpowiedział jak echo oficer torpedowy, ale niewiele miał 
już do roboty, bo zawczasu określił wszystkie elementy ruchu transportowca, niezbędne 
do celnego wystrzelenia salwy torped, a czekał tylko na wejście przeciwnika na linię 
celownika. Jednostki niemieckie podążały z Zatoki Gdańskiej. Wszystkie, jak na konwój, 
szły dość szybko, z prędkością około 12 węzłów. Wszystkie też były załadowane po linię 
wodną. Na wysokości Rozewia, zgodnie z przypuszczeniami, zmieniły kurs na zachodni. 
Dopiero wówczas kmdr ppor. Konowałow wydał rozkaz odpalenia torped. Za cel 
nieprzypadkowo wybrał transportowiec. Początkowo i on zaskoczony został nieco 
dziwnym składem konwoju: spodziewał się raczej kilku niewielkich statków motorowych, 
które pod osłoną nocy będą próbować przedostać się na zachód, a zetknął się z 
siedmioma okrętami i jednym transportowcem. Nietrudno było się domyśleć, że 
transportowiec przewozi jakiś cenny ładunek, jeśli eskortuje go tak dużo okrętów. Skoro 
zaś ładunek przedstawiał dużą wartość dla nieprzyjaciela i był tak silnie chroniony, 
powinien stać się celem torped. Ale obecność licznej eskorty nakazywała dużą ostrożność. 
Wprawdzie Konowałow dość szybko dostrzegł, że eskortowce były także obciążone 
ładunkami, bo jakoś niemrawo poruszały się przy transportowcu, ale najprawdopodobniej 
skrupulatnie penetrowały głębiny morza stacjami hydrolokacyjnymi, a na pokładach 
dziesiątki oczu wypatrywały okrętów podwodnych. Każdy eskortowiec był groźny i w 
wypadku wykrycia okrętu podwodnego mógł nie tylko udaremnić mu atak, ale bombami 


głębinowymi zakończyć jego żywot. Kmdr ppor. Konowałow wybierając za cel 
transportowiec oczywiście nie wiedział, jaki ładunek znajduje się na jego pokładach. W 
ciemnościach nocy nie można było nawet dokładnie rozpoznać sylwetki statku, a o 
ustaleniu jego nazwy czy też portu macierzystego nie mogło być mowy. Transportowiec 
podążał bez świateł, pod eskortą — wyjątkowo zresztą silną — okrętów wojennych, a to 
zgodnie z postanowieniami prawa międzynarodowego wystarczało do zaatakowania go 
bez uprzedzenia. Atak został przeprowadzony sprawnie. Z salwy czterech wystrzelonych 
torped dwie osiągnęły cel. Obwieściły to dwa silne wybuchy. Kmdr ppor. Konowałow 
nie był jednak zadowolony z uzyskanego sukcesu. Dwa trafienia nie zaspokajały jego 
ambicji. Pretensje miał do oficera torpedowego, pod jego też adresem posłał kilka 
uszczypliwych uwag. 

— Na ćwiczeniach lepiej nie strzelałem — tłumaczył się kapitan. — Dwie celne torpedy 
to wynik celujący. 

— Na ćwiczeniach, ale nie w boju — odpowiedział spokojnie Konowałow. 

Na dalszą rozmowę nie było czasu, bo po wybuchach torped trzy eskortowce z prawego 
skrzydła konwoju równocześnie wykonały zwrot i zaczęły niebezpiecznie zbliżać się do 
“L 3". Prawdopodobnie jeszcze nie wykryły okrętu podwodnego, bo działa ich milczały, 
ale lada chwila mogły zasypać *L 3" gradem pocisków. 

— Szybkie zanurzenie — wydał rozkaz Konowałow. 

W tej samej chwili na storpedowanym transportowcu nastąpiła dodatkowa eksplozja. 
Nikt na okręcie podwodnym nie spodziewał się takiego zakończenia akcji. Słup ognia w 
ułamku sekundy wytrysnął do góry, rozjaśniając powierzchnię morza w promieniu kilku 
kabli. Potem dopiero usłyszano potężny wybuch. 

— Transportowiec tonie! — krzyknął jeszcze któryś z sygnalistów, szykując się do 
opuszczenia pomostu. 

Ci, którzy nie zdążyli jeszcze zejść pod pokład, odruchowo skierowali wzrok w stronę 
konwoju. W blaskach czerwonych płomieni dostrzegli dwa sterczące pionowo i szybko 
skrywające się pod wodą prostokątne przedmioty — dwie połówki rozdartego torpedami 
statku. 

— Pod pokład — krzyknął Konowałow, bo w świetle jaskrawych płomieni sylwetki 
zbliżających się eskortowców stały się bardziej widoczne. 

W kilkadziesiąt sekund po zanurzeniu się “L 3", w pobliżu jego burt zaczęły wybuchać 
bomby głębinowe. Prawdopodobnie któryś z eskortowców zdołał uzyskać kontakt z 
okrętem podwodnym, bo wkrótce do kontrataków przystąpiły także inne jednostki z 
eskorty. Bomby wybuchały dość często, ale wszystkie za rufą *L 3', który kursem 
wschodnim oddalał się z niebezpiecznego rejonu. Tymczasem w miejscu storpedowania 
transportowca o pomoc błagali rozbitkowie. W wodzie znalazło się kilkaset ludzi, 
prawdopodobnie tych, którzy bezpośrednio po wybuchach torped opuścili pokład statku. 
Pozostali zginęli wskutek dodatkowej eksplozji zbiorników paliwa bądź też pochłonęła 
ich woda wraz z tonącymi połówkami kadłuba. Upłynęło kilkanaście minut, zanim dwa 
eskortowce zbliżyły się do mjejsca tragedii. Wyłowiły tylko 182 osoby, w tym 176 
żołnierzy i 4 uchodźców cywilnych. Zatopionym transportowcem był bowiem 
motorowiec *Goya" o pojemności brutto 5230 RT, przewożący na swych pokładach aż 7 
tys. ludzi. Większość z nich stanowili ewakuowani żołnierze, ale nie brakowało także 
osób cywilnych. Wszystkim ten straszny los zgotowało dowództwo Kriegsmarikie, 
wysyłając ich na morze pod silną eskortą okrętów wojennych. Transportowiec *Goya" 


należał zresztą także do okrętów wojennych, bo od 1942 r. służył pod banderą 
Kriegsmarine, spełniając najpierw rolę okrętu-celu, a później okrętu zaopatrzeniowego 
U-bootów. Ewakuacja na nim osób cywilnych była niezgodna z postanowieniami prawa 
międzynarodowego; za jej tragiczne zakończenie odpowiedzialność ponosiło wyłącznie 
dowództwo Kriegsmarine. 

W dwa dni później, w nocy z 18 na 19 kwietnia, obserr watorzy na “L 3" wykryli jeszcze 
jeden konwój, podążający tym razem z zachodnich portów niemieckich do Piławy. Jak 
się później okazało, transportowce z konwoju przewoziły amunicję dla wojsk okrążonych 
w rejonie Piławy, aby te mogły jak najdłużej bronić się na zajmowanych pozycjach. 
Konwój składał się z czterech jednostek. 

— Dwa skrzydłowe — mówił Konowałow na pomoście — to chyba eskortowce, ale te w 
środku ugrupowania mają jakieś dziwne sylwetki: na rufie jest nadbudówka z masztem i 
kominem, jak na trawlerach rybackich. 

— Na dziobie widać jakieś skrzynie albo działa — dodał oficer wachtowy obserwujący 
przez lornetę zbliżający się konwój 

— Alarm bojowy! Atakujemy pierwszy w szyku transportowiec — zdecydował się 
komandor Konowałow. 

— Wchodzi na linię celu — zameldował oficer torpedowy. 

— Salwą pal! — padł rozkaz dowódcy. 

Cztery torpedy niemal równocześnie opuściły wyrzutnie dziobowe. Po kilkudziesięciu 
sekundach usłyszano silny wybuch, a po nim dodatkowe detonacje. Trudno było odróżnić, 
czy to wybuchły następne torpedy, czy też eksplodowały ładownie okrętu. Czwarta 
eksplozja była najsilniejsza — wybuchły przewożone zapasy amunicji. Załogi 
pozostałych jednostek nie wiedziały, co się dzieje. Na dwóch okrętach zapalono 
reflektory i snopy Światła skierowano w górę, w poszukiwaniu samolotów. Zanim 
zorientowano się, że atak wykonał okręt podwodny, na kontrataki było już za późno. “L 
3" oddalił się na bezpieczną odległość, aby załadować puste wyrzutnie torped. Jak się 
wkrótce okazało, zatopioną jednostką, uważaną za transportowiec, była pływająca bateria 

ciężkiej artylerii “Robert Muller 6", oznaczona znakiem taktycznym SAT 5, o 
wyporności 399 ton. Po zatopieniu pływającej baterii “L 3" wszedł na wody Zatoki 
Gdańskiej. 21 kwietnia natknął się na trzeci konwój niemiecki i wykonał atak torpedowy, 
ale tym razem nie zdołano ustalić rezultatów, jednocześnie bowiem z wybuchem torped 
w pobliżu okrętu zaczęły eksplodować bomby głębinowe. Przez ponad sześć godzin “L 
3" był tropiony i obrzucany bombami, ale szczęście nie opuściło załogi, gdyż bez 
większego uszczerbku zdołano wycofać się z niebezpiecznego rejonu. 


Nowe sukcesy “K 52" 


Kiedy *L 3" przeszedł na wody Zatoki Gdańskiej, pozycję bojową w rejonie na północ od 
Ustki i Łeby zajął okręt podwodny *K 52" pod dowództwem kmdra ppor. [wana 
Trawkina. Po przygodach w lutym i marcu załoga “K 52" w pełni odpoczęła i z nowymi 
siłami wznawiała działania przy wybrzeżu polskim. I tym razem dopisywało jej szczęście, 
już bowiem pierwszego dnia przebywania na pozycji, 21 kwietnia, wykryto 
transportowiec o pojemności brutto około 6000 RT, idący kursem zachodnim w asyście 
kilku eskortowców. Atak odbył się według wszelkich zasad taktyki — sprawnie i szybko. 
Trzy torpedy niemal równocześnie opuściły wyrzutnie, a wkrótce flota hitlerowska 


została pozbawiona jeszcze jednej jednostki. W nocy z 23 na 24 kwietnia “K 52" znów 
wykrył konwój. I ten podążał na zachód, ale był dość liczny: w szyku torowym, jeden za 
drugim, podążały trzy transportowce, a wokół nich manewrowało osiem lub dziewięć 
eskortowców, w tym trzy ścigacze okrętów podwodnych. *K 52" przez kilkanaście minut 
podążał kursem równoległym do konwoju, w dość dużej odległości od skrzydłowych 
eskortowców. Gdy przeprowadzono obliczenia niezbędne do celnego wystrzelenia torped, 
kmdr Trawkin podjął decyzję: 

— Cel drugi w szyku transportowiec! 

Transportowiec wybrany za cel ataku był największą jednostką w konwoju. Tak “na oko" 
miał pojemność brutto około 10 000 RT. Szedł załadowany po linię wodną, a po obu jego 
burtach podążały dwa eskortowce; musiał przewozić jakiś wartościowy ładunek, skoro 
tak bacznie był strzeżony przez okręty. 

— Eskortowiec z prawej burty zasłania cel — meldował oficer torpedowy. 

— Co proponujecie? — spytał Trawkin. 

— Zwiększyć prędkość i atakować transportowiec pod ostrzejszym kątem — 
odpowiedział śmiało oficer. 

— Zmniejszymy prawdopodobieństwo trafienia — Trawkin miał wątpliwości. 

— Dam sobie radę — pewnie stwierdził oficer. 

— Skoro tak, spróbujemy — zgodził się Trawkin. 

“K 52" zwiększył prędkość, a po kilku minutach zajął nową pozycję do odpalenia salwy 
torpedowej. Z trzech wystrzelonych torped dwie były celne. Transportowiec przechylił 
się na prawą, rozszarpaną wybuchami burtę, a wkrótce skrył się pod powierzchnią wody. 
Bezpośrednio po udanym ataku “K 52" zanurzył się. Początkowo kmdr ppor. Trawkin 
zamierzał szybko oddalić się z rejonu ataku, spodziewał się bowiem kontrataku ze strony 
jednostek niemieckich. Te jednak prawdopodobnie nie spostrzegły, skąd wystrzelono 
torpedy, gdyż zachowywały się dość biernie. Wszystkie zwiększyły wprawdzie prędkość 
i zaczęły zygzakować, ale raczej w obawie o własne bezpieczeństwo, a nie z myślą o 
wykryciu okrętu podwodnego, bo żaden nie oddalił się od konwoju. Hydroakustyk co 
chwila składał meldunki, z których wynikało, że okrętowi podwodnemu nie zagrażało 
bezpośrednie niebezpieczeństwo. Kmdr Trawkin nie ukrywał zdziwienia takim obrotem 
sprawy. Po raz pierwszy bodaj w swej karierze dowódczej po wykonaniu skutecznego 
ataku nie słyszał wybuchów bomb głębinowych. 

— Głębokość peryskopowa! — zdecydował się po chwili wahania. 

— Peryskop góra! — wydał nowy rozkaz, kiedy okręt znajdował się na głębokości około 
10 m. 

Zasyczała oliwa w prasie i peryskop zaczął przesuwać się do góry. Trawkin najpierw 
bacznie przyjrzał się powierzchni morza w pobliżu okrętu, ale nic nie dostrzegł oprócz 
niewielkich fal. 

— Morze czyste — poinformował obecnych w centrali, po, czym przesunął szkła na 
sześciokrotne powiększenie i skierował okular w stronę konwoju. Najpierw dostrzegł 
ścigacze. Szły kursem zachodnim, spokojnie, jak gdyby nic się nie wydarzyło. Przesunął 
okular w lewo. Jeden za drugim podążały transportowce. Ten drugi zmniejszył tylko 
odległość do pierwszego, zajmując w szyku miejsce zatopionej jednostki. Po jego burtach, 
jak poprzednio, podążały eskortowce. Uspokojony tym widokiem Trawkin skinął prawą 
ręką do dołu, a bacznie obserwujący jego ruchy marynarz natychmiast opuścił dźwignię i 
peryskop zaczął chować się w studzience. 


— Cisza, jak gdyby nic się nie stało — oświadczył Trawkin. 

— Może spróbujemy jeszcze raz? — rzucił pytanie oficer torpedowy. 

— Tak, wychodzimy na powierzchnię. Do wynurzenia! — zdecydował się Trawkin. 
Kiedy *K 52" wynurzył się, konwój znajdował się przed jego dziobem, po lewej burcie. 
W sześciu wyrzutniach dziobowych okrętu podwodnego tkwiły jeszcze trzy torpedy, w 
wyrzutniach rufowych — cztery torpedy. 

— Oba silniki pół naprzód! — Trawkin postanowił zwiększyć prędkość, aby wyprzedzić 
konwój i zająć dogodną pozycję do ponownego ataku. 

— Atakujemy z wyrzutni dziobowych? — spytał oficer torpedowy, starając się odgadnąć 
intencje dowódcy. 

— Inaczej chyba nie można — odpowiedział z uśmiechem dowódca. 

— Tak, nie zdążylibyśmy wykonać zwrotu — przyznał zażenowany oficer, bo dopiero po 
uśmiechu dowódcy spostrzegł, iż popełnił gafę. 

— Cel — pierwszy transportowiec! Salwa z trzech torped — wydał rozkazy Trawkin, 
udając, że nie dostrzegł zmieszania oficera torpedowego. 

— Jest, cel pierwszy transportowiec! — wykrzyknął niemal oficer, zadowolony, iż 
dowódca nie komentuje dalej jego pierwszego pytania. 

— Lewo czterdzieści! Dwa eskortowce zmieniają kurs — meldował obserwator lewego 
sektora dziobowego. 

Kmdr Trawkin skierował lornetę we wskazanym kierunku. Dwa idące na czele konwoju 
okręty wykonywały zwrot w prawo. W szkłach lornety widać było tylko dwa ciemne 
punkty, a przed nimi dwie białe plamy rozbijanej dziobami wody. 

— Dwa eskortowce idą kursem na zbliżenie — meldował spokojnie obserwator. 

— Walą wprost na nas — dodał ktoś z lewego skrzydła pomostu. 

— Szybkie zanurzenie — kmdr Trawkin nie zwlekał z wydaniem decyzji, bo po szybkim 
manewrze jednostek przeciwnika domyślił się, że któryś z eskortowców dostrzegł 
sylwetkę okrętu podwodnego. 

Pierwsze pociski spadły w odległości około 300 m od kiosku zanurzającego się okrętu 
podwodnego. Kmdr Trawkin rzadko jednak rezygnował z raz powziętej decyzji. 
Zdecydował się na atak, więc mimo trudności postanowił go wykonać. 

— Ster prawo na burtę! — padł kolejny rozkaz, kiedy głębokościomierz pokazywał 40 m. 
Zwrot w prawo oznaczał zbliżenie się do konwoju, nie padło jednak ani jedno słowo 
zapytania. Kiedy okręt wszedł na nowy kurs, kmdr Trawkin sam wyjaśnił swój zamiar. 

— Przejdziemy — mówił — na lewą burtę transportowców. Pozostały tam tylko dwa 
eskortowce. 

— Jasne, stamtąd będzie łatwiej atakować — dodał oficer torpedowy tak pewnym tonem, 
jak gdyby chciał wszystkim obecnym w centrali powiedzieć, że manewr dowódcy nie był 
dla niego żadnym zaskoczeniem. 

“K 52" położył się na nowy kurs, ale po trzech minutach musiał go zmienić, gdyż w 
pobliżu jego burt rozległy się wybuchy bomb głębinowych. Dowódcy okrętów 
niemieckich nie byli nowicjuszami i uzyskanego kontaktu z okrętem podwodnym nie 
stracili. Jeden eskortowiec zastopował maszyny i za pomocą stacji hydroakustycznej 
starał się określić położenie “K 52", a uzyskane namiary przekazywał na drugi okręt. Ten 
manewrował w pobliżu zanurzonego okrętu i nie oszczędzał bomb. Kmdr Trawkin po 
kolejno następujących wybuchach domyślił się manewru przeciwnika i przez zmianę 
kursu próbował go zmylić. Okazało się to łatwiejsze, niż mógł przypuszczać. Bomby 


głębinowe wprawdzie nadal wybuchały, ale coraz dalej od *K 52". Okręt bez większych 
już przeszkód przeszedł prawie 2 mile pod wodą i znalazł się na lewym skrzydle 
konwoju. 

— Głębokość peryskopowa — rzucił krótko Trawkin, kiedy z meldunków hydroakustyka 
upewnił się, że w pobliżu “K 52" nie ma żadnego okrętu niemieckiego. 

Okręt wyszedł na powierzchnię. Przed dziobem, po jego prawej burcie dostrzeżono 
oddalający się konwój. 

— Zwiali nam — zauważył któryś z sygnalistów. 

— Ster lewo piętnaście! Oba silniki pół naprzód — wydał komendy dowódca. 

— Zmienili kurs, towarzyszu komandorze. Jakieś chytre bestie — ocenił przeciwnika 
oficer torpedowy. 

— Przygotować się do ataku! — odpowiedział Trawkin. 

“K 52" rozpoczął pościg za oddalającym się konwojem. Po kilkunastu minutach zajął 
pozycję do ataku na rufowym kącie kursowym. Trawkin zdecydował się na wystrzelenie 
dwóch torped. Tym razem atak się nie powiódł. Transportowce chodziły zygzakami, co 
kilka minut zmieniając kurs. Wystrzelone z dość dużej odległości torpedy 
prawdopodobnie przeszły obok ich burt, bo na próżno czekano na wybuchy. 

— Pudło — skwitował jednym słowem wynik ataku Trawkin. 

— Nie wiem, jak mogło do tego dojść. Wszystkie elementy sprawdziłem dwukrotnie — 
tłumaczył się oficer torpedowy. 

— Szkoda torped — odpowiedział Trawkin. — Ale trudno. Gdyby wszystkie trafiały w 
cel, na morzach nie byłoby już statków. Ktoś z nas musiał popełnić błąd. Przeanalizujemy 
całą sytuację. Najważniejsze, aby popełnionego błędu nie powtórzyć. 

— Taka okazja może już się nie trafić — w głosie oficera torpedowego czuć było nutkę 
żalu. 

— Nie ma co krakać. Wojna się kończy, ale ruch duży — odpowiedział Trawkin, myśląc 
o dużej liczbie jednostek hitlerowskich znajdujących się na wodach południowego 
Bałtyku. 

“K -52" w ciągu następnych dni czterokrotnie wykrywał okręty niemieckie, ale nie miał 
możliwości zajęcia pozycji gwarantuiacej pewne wystrzelenie torped. Wreszcie okazja 
nadarzyła się w nocy z 27 na 28 kwietnia. Początkowo atak wydawał się łatwy do 
przeprowadzenia. Najpierw hydroakustyk zameldował o szumie śrub okrętów nawodnych. 
Meldunek nie różnił się od innych, a wyraźne szumy i dość dokładne namiary świadczyły 
o bliskości konwoju. Nieco później, w stosunkowo małej odległości, bo zaledwie 15 kabli, 
dostrzeżono pięć transportowców, idących w asyście kilku eskortowców. Ze względu na 
małą odległość nie trzeba było wiele manewrować, aby zająć dogodną pozycję do ataku. 
Po niecałych czterech minutach “K 52" wystrzelił salwę z trzech torped. Sukces wydawał 
się niewątpliwy, lecz tuż po odpaleniu torped, jak gdyby na komendę, transportowce 
niespodziewanie zmieniły kurs. Przed kilkoma minutami nie zygzakowały, podążały 
prostymi kursami i wydawało się, że tylko czekały na wystrzelenie torped, aby rozpocząć 
manewry. Trawkin nie wytrzymał i dość szpetnie zaklął. Stało się jasne, że torpedy 
chybią. Nikt nie mógł zmienić ich toru. Pędziły do celu z prędkością 45 węzłów, ale cel 
zbaczał z ich toru. 

— Ster lewo na burtę! — W głosie Trawkina czuć było lekkie zdenerwowanie. — Salwa 
z wyrzutni rufowych! 


Po kilku minutach *K 52" wykonał pełną cyrkulację, tak że rufą był zwrócony do 
konwoju. Cztery wyrzutnie rufowe miał załadowane torpedami, ale rzadko z nich 
strzelano. W tym jednak wypadku kmdr Trawkin nie miał innego wyjścia — w 
wyrzutniach dziobowych nie było już torped. Za nowy cel obrał drugi w szyku 
transportowiec. Przed wystrzeleniem torped zdążył jeszcze sprawdzić obliczenia. 
Wszystko było w porządku. Salwę odpalono zgodnie z wszelkimi przepisami i zasadami 
taktyki. Tylko jakiś pech mógłby przeszkodzić w uzyskaniu trafienia. Kmdr Trawkin nie 
wierzył w nieszczęśliwe przypadki, choć w działaniach na morzu trudno było 
przewidzieć wszystkie okoliczności. Tym razem sekundy oczekiwania wyjątkowo mu się 
dłużyły, ale po usłyszeniu pierwszego wybuchu nastąpiło odprężenie. Po niecałych 
dziesięciu sekundach drugi silny wybuch zwiastował trafienie drugiej torpedy. Przez 
lornety trudno było dostrzec skutki ataku. 

— Transportowiec tonie. Prawą burtą! — krzyknął sygnalista. 

Kmdr Trawkin poprawił ostrość lornety. Dopiero po kilku sekundach dostrzegł sylwetkę 
hitlerowskiego transportowca. Nie ulegało wątpliwości, że były to ostatnie minuty statku. 
Całą rufę miał zanurzoną w wodzie i przechył na prawą burtę. Z dużej odległości trudno 
było odróżnić szczegóły. Trawkin lustrował pokład, ale nie mógł dostrzec na nim ludzi. 
Nie miał zresztą dużo czasu, chyba tylko niecałe trzy minuty, bo tyle trwała agonia 
hitlerowskiej jednostki. 

— Koniec. Wracamy na pozycję — skwitował kolejny sukces dowódca “K 52". 


Na redzie Helu 


W ostatnich tygodniach wojny jednym z głównych portów przeładunkowych wojsk 
niemieckich stał się Hel. Na ten niewielki skrawek ziemi ewakuowali się żołnierze z 
rozbitych zgrupowań wojsk hitlerowskich z rejonu Gdyni i Gdańska. Dowództwo 
Kriegsmarine na czele z adm. Donitzem chciało ich jak najspieszniej przetransportować 
na zachodni brzeg Odry i w ten sposób wzmocnić opór przeciw wojskom radzieckim i 
walczącym wspólnie z nimi jednostkom polskim. W porcie helskim wzmocniono obronę. 
U nasady półwyspu pozycje bojowe zajęły najbitniejsze oddziały wojsk SS z 55 korpusu 
armijnego. Na polowe lotnisko helskie ściągnięto samoloty z Gdańska i Rumi, łącznie 
około setki myśliwców. Na redzie helskiej bez przerwy patrolowały okręty. Niewielki 
akwen wokół półwyspu otoczył podwójny pierścień okrętów, pod którego osłoną 
transportowce dniem i nocą ładowały sprzęt i wojsko. Przeciw okrętom niemieckim dość 
skutecznie działało radzieckie lotnictwo, ale akcje jego nie wystarczyły do przepędzenia 
jednostek wroga i przerwania prowadzonej na szeroką skalę ewakuacji. Samoloty 
wykonywały naloty większymi formacjami, przeważnie w porze dziennej. Ponadto nie 
zawsze zjawiały się nad redą helską — niekiedy musiały wykonywać pilniejsze zadania 
w innych rejonach bądź po prostu warunki meteorologiczne nie pozwalały im na 
działania. Dowódca Floty Bałtyckiej, adm. Tribuc, postanowił więc na wody Zatoki 
Gdańskiej przerzucić część kutrów torpedowych, które współdziałałyby z lotnictwem i 
atakami utrudniły Niemcom załadunek wojsk i sprzętu w porze nocnej. Myśl była 
świetna, ale realizacja jej nastręczała wiele trudności. Na Zatoce Gdańskiej operowały 
duże okręty niemieckie, które prawdopodobnie uniemożliwiłyby kutrom przejście do 
Gdańska lub Gdyni. Jedynym wyjściem był transport tych niewielkich jednostek drogą 
lądową. W lutym 1945 r. w ten właśnie sposób przerzucono kilkanaście kutrów 


torpedowych do Kłajpedy. Do Gdańska była jednak większa odległość, a linie kolejowe i 
drogi mocno ucierpiały podczas działań wojennych. Ostatecznie poradzono sobie z 
trudnościami i w pierwszej połowie kwietnia w porcie gdańskim pojawiło się pierwszych 
czternaście kutrów torpedowych. Bazą kutrów stał się Nowy Port, a ściślej mówiąc basen 
przy Westerplatte. Pierwszą, rozpoznawczą akcję na wodach Zatoki Gdańskiej kutry 
przeprowadziły 11 kwietnia 1945 r., a później dziesięciokrotnie atakowały okręty 
niemieckie na redzie helskiej, w znacznym stopniu dezorganizując ewakuację i zadając 
flocie hitlerowskiej niemałe straty. Między innymi, w nocy z 15 na 16 kwietnia, śmiały 
atak wykonały dwa kutry, nad którymi ogólne dowództwo sprawował kpt. P. 
Jefimienko — dowódca grupy uderzeniowej. Wyjście z portu nastąpiło późnym 
wieczorem w niedzielę 15 kwietnia. Pierwszy wyszedł za główki falochronów kuter pod 
dowództwem ppor. N. Korotkiewicza — młodego oficera, ale bynajmniej nie nowicjusza 
w działaniach bojowych. Za nim szedł kuter dowodzony przez doświadczonego oficera, 
uczestniczącego już w niejednej akcji bojowej i mającego na swym koncie kilka 
skutecznych ataków torpedowych, kpt. W. Sołodownika. Obaj dowódcy uważani byli w 
brygadzie za wzorowych, a co ważniejsze — darzyli się sympatią i mieli całkowite 
zaufanie jeden do drugiego. Wiedział o tym dowódca grupy kpt. Jefimienko i 
nieprzypadkowo ich jednostki wyznaczył do wspólnej akcji. Sam płynął na kutrze 
młodszego oficera, aby w razie potrzeby służyć mu radą. Tuż po wyjściu z portu morze 
zaczęło rzucać niewielkimi jednostkami, ale warunki do akcii bojowej były raczej znośne. 
Ostatecznie nie można było wymagać, aby aura zawsze była łaskawa. Kpt. Jefimienko w 
1944 r. w rejonie Wysp Moonsundzkich wychodził na morze przy znacznie gorszej 
pogodzie, kiedy siła wiatru dochodziła do 5—6? w skali Beauforta. Na Zatoce Gdańskiej 
wiała najwyżej czwórka, powodując na osłoniętym akwenie niewielkie falowanie. 
Większe jednostki z pewnością nie odczuwałyby takiej fali, ale dla małych kutrów była 
ona dość dokuczliwa, zwłaszcza kiedy podążały na zmniejszonych obrotach silników. A 
na takich właśnie obrotach rozpoczął marsz do Helu kpt. Jefimienko, nie chcąc głośnym 
warkotem silników przy szybkich obrotach zdradzić obecności kutrów. Co więcej, Nowy 
Port od Helu w prostej linii dzieliła odległość zaledwie 12 mil, ale Jefimienko wybrał 
okrężną trasę, udając się najpierw kursem północno-wschodnim w stronę Piławy, a 
następnie zmieniając go na zachodni, aby z tego najmniej spodziewanego przez 
przeciwnika kierunku przystąpić do ataku. Przejście do redy helskiej odbyło się 
nadspodziewanie łatwo. Nie spotkano ani jednego okrętu przeciwnika, czym wszyscy na 
kutrach byli nawet nieco zdziwieni. Z daleka na redzie Helu, z odległości na jaką 
zezwalała widoczność, dostrzeżono okręty niemieckie. Najpierw pokazały się trałowce i 
ścigacze, manewrujące w odstępach 1—2 mil jeden od drugiego. Była to pierwsza linia 
niemieckich jednostek dozorowych. Ścigaczy nie warto było atakować torpedami — 
miały za małe zanurzenie, ale duże trałowce były już ponętniejszym kęskiem. Kpt. 
Jefimienko zwlekał jednak z powzięciem decyzji. Dopóki kutry torpedowe nie zostały 
dostrzeżone, dopóty mogły wdzierać się w głąb ugrupowania przeciwnika. W drugiej linii 
dostrzeżono większe okręty: niszczyciele i torpedowce. Tu już można było wyszukać cel, 
ale kpt. Jefimienko nadal czekał. Kutry wciąż więc na niewielkich obrotach podążały w 
kierunku redy helskiej. Na obu jednostkach czuwali torpedyści, gotowi natychmiast 
odpalić torpedy. Przy działkach i karabinach maszynowych stali artylerzyści. Wszyscy 
zachowywali całkowitą ciszę. Aż dziwne było, że kutry nie zostały dotąd dostrzeżone, ale 


prawdopodobnie hałas wywołany trwającym na redzie helskiej przeładunkiem zagłuszył 
szum ich silników, a małe sylwetki były trudne do wykrycia w ciemnościach nocy. Z 
redy helskiej dolatywał jeden przeciągły pomruk, w którym ucho doświadczonego 
marynarza mogło odróżnić i skrzypienie bomów ładowniczych, i chrobot wind 
okrętowych, i zgrzyt łańcuchów kotwicznych, a nawet gwizdki bosmanów. Tam wrzała 
gorączkowa praca, jak w porcie. I tam chciał dotrzeć kpt. Jefimienko. Kutry torpedowe 
dochodziły do drugiej linii dozoru okrętów niemieckich, kiedy na jednym z nich ukazał 
się błysk, a po chwili w powietrzu rozległ się huk wystrzału. Niemal równocześnie silny 
snop światła z reflektora padł na morze. Stożek jego zatrzymał się na ułamek sekundy w 
odległości 300—400 m od kutrów, przeskoczył swym świetlnym blaskiem trochę w lewo, 
a potem zawrócił i zaczął dość szybko, myszkując po powierzchni fal, zbliżać się do 
jednostek radzieckich. Kpt. Jefimienko od razu zrozumiał, że kutry zostały wykryte. Ten 
pierwszy wystrzał był ostrzegawczy, alarmował wszystkie okręty na redzie, a snop 
światła z reflektora wskazywał im miejsce, z którego zbliżały się kutry torpedowe. 

— Cel okręt nieprzyjaciela przed dziobem! Do ataku! — zdecydował się kpt. Jefimienko, 

wybierając dla torped największą jednostkę, przypominającą z wyglądu duży niszczyciel 
bądź lekki krążownik. — Przekazać sygnał Sołodownikowi! 

— Cała naprzód! Ster lewo piętnaście! Uwaga na wyrzutniach! — wydawał jedną po 
drugiej komendę ppor. Korotkiewicz. 

W tej samej niemal chwili kuter poderwał się do przodu i zaczął na coraz większej 
prędkości skręcać w lewo. Po chwili dowódca powstrzymał zwrot. Manewrami tymi 
chciał zająć jak najdogodniejszą pozycję do wystrzelenia torped, a jednocześnie ustalone 
jeszcze przed atakiem miejsce względem kutra Sołodownika. Dowódca grupy nie miał 
zastrzeżeń do tych manewrów, upewnił się tylko, czy do Sołodownika dotarł rozkaz o 
ataku. Wszystko było w porządku. Drugi kuter z pióropuszem spienionej przed dziobem 
wody również zajmował pozycję do wystrzelenia torped. Wybranym celem był duży 
niszczyciel “Z 34". Należał do najnowszych okrętów Kriegsmarine, został bowiem 
wybudowany w latach 1940—1942. Stocznia Deschimag w Bremen specjalizująca się w 
budowie tego typu niszczycieli, zastosowała na nim najnowsze rozwiązania 
konstrukcyjne i urządzenia techniczne. Okręt, przy długości 127 m, szerokości 12 mi 
zanurzeniu 4,6 m, miał wyporność bojową 3597 t i uzbrojenie niemal lekkiego 
krążownika: 5 dział kal. 150 mm, 4 działa kal. 37 mm i około 14 dział kal. 20 mm, a 
także 8 wyrzutni torped. Załoga na nim liczyła około 330 ludzi, ale podczas postoju na 
redzie helskiej było na pokładzie znacznie więcej osób. Do tego wybranego celu pędziły 
dwa kutry — najmniejsze jednostki bojowe, mające zaledwie po około 20 ton wyporności. 
Popularnie zwano je *moskitami morza", bo przy niewielkich wymiarach były kąśliwe, 
miały bowiem po dwie wyrzutnie torped. Na pokładzie każdego znajdowały się dwa 
małokalibrowe działka, ale cóż można było nimi zrobić tak silnemu przeciwnikowi? 
Głównym atutem kutrów była prędkość, dochodząca do 48 węzłów i niewielkie wymiary, 
utrudniające przeciwnikowi wstrzelanie się: długość 20 m i szerokość 3,5 m. Pędziły 
więc do przodu z zadartymi do góry dziobami. Każda sekunda zbliżała je do celu, ale 
zarazem każda mogła być ostatnią, gdyż nad ich pokładami i w pobliżu burt przelatywały 

dziesiątki pocisków. Zewsząd słychać było ujadanie działek małokalibrowych i grzmoty 
dział większego kalibru. Mknące nad wodą ogniste smugi pocisków przypominały 
błyskawice; wystarczyło, aby jedna z tych błyskawic dosięgnęła kadłuba kutra, a ratunku 
dla niego już by nie było. Dowódcy kutrów bynajmniej nie lekceważyli grożącego 


niebezpieczeństwa i w przypadku zbliżania się ognistych smug lekkimi ruchami sterów 
oddalali od nich swe jednostki, ale całą uwagę skoncentrowali na możliwie jak 
najszybszym zajęciu najdogodniejszej pozycji do odpalenia salwy torpedowej. 

— Wykonać atak! — krzyknął Jefimienko, kiedy odległość do przeciwnika wynosiła nie 
więcej niż 500 m. 

Rozkaz dowódcy grupy natychmiast został przekazany na kuter Sołodownika. 

— Do odpalenia torped! — wydał komendę ppor. Korotkiewicz, starając się 
równocześnie dokładnie naprowadzić swój kuter na cel. 

Po kilkunastu sekundach kuter zajął właściwą pozycję. Nastąpiła ostatnia faza ataku. 
Odległość do przeciwnika wynosiła nie więcej niż 400 m. 

— Torpedy pal! — krzyknął Korotkiewicz. 

W tej samej chwili dwa śmiercionośne cygara pomknęły w kierunku nieprzyjaciela. 
Lżejszy o 4 tony kuter zaczął zawracać, szukając bezpiecznej drogi między smugami 
ognistych pocisków. To samo czynił kuter Sołodownika. Oba wystrzeliły cztery torpedy i 
teraz musiały jak najspieszniej wycofać się z tej piekielnej burzy. Nie było czasu na 
obserwację skutków ataku, bo zewsząd do nich strzelano. Ogień prowadził także 
atakowany okręt, ale teraz on znalazł się w tarapatach, gdyż musiał manewrować, aby 
uniknąć trafienia. Udało mu się to tylko częściowo. Wymknął się trzem torpedom, ale 
czwarta dosięgnęła jego burty i rozerwała ją na znacznej długości, powodując 
jednocześnie duże spustoszenie wewnątrz kadłuba. Wybuch torpedy nastąpił w 
momencie, kiedy kutry poderwane mocą tysięcy koni mechanicznych umykały z miejsca 
ataku. Po kilku minutach pozostawiły za rufami okręty niemieckie pierwszej linii dozoru 
i obrały kurs na Gdańsk. Na redzie helskiej pozostał uszkodzony niszczyciel “Z 34". 
Uszkodzenia były tak ciężkie, że niszczyciel do dalszych działań już się nie nadawał. 
Odholowano go pod eskorta do Świnoujścia, a następnie do Kilonii. 

Podobnie śmiały atak na okręty niemieckie nastąpił w nocy z 20 na 21 kwietnia 1945 r. 
Wieczorem z Nowego Portu wyszła grupa kutrów, udając się na wody przyległe do 
Półwyspu Helskiego. Po kilku godzinach poszukiwań wykryto konwój, w którego skład 
wchodził transportowiec, dwa okręty patrolowe, torpedowiec i kilka okrętów 
desantowych. Przeciwnik miał przewagę, ale marynarze radzieccy nie zamierzali 
zmarnować okazji i postanowili z zaskoczenia wykonać atak. Najpierw kutry zajęły 
dogodne pozycje wyjściowe do ataku, a następnie z różnych kierunków, na 
maksymalnych prędkościach zbliżyły się do konwoju. Załogi jednostek niemieckich 
powitały je silnym ogniem z szybkostrzelnych działek przeciwlotniczych. Kutry nie 
pozostały im dłużne, zbliżając się bowiem do pozycji salwy torpedowej także 
ostrzeliwały przeciwnika ze swych działek. Śmiały atak został uwieńczony powodzeniem. 
Kuter dowodzony przez por. A. Aksienowa zdołał zbliżyć się na małą odległość do 
transportowca i celnymi torpedami posłać go na dno. Brawurowy atak na okręty 
niemieckie zgrupowane na redzie helskiej nastąpił w nocy z 27 na 28 kwietnia 1945 r. 
Wykonała go grupa kutrów dowodzona znów przez kpt. P. Jefimienkę. Atak odbył się w 
odmiennych niż poprzednio warunkach: morze było spokojne, a jasna, księżycowa noc 
odbierała kutrom jeden z zasadniczych ich atutów — możliwość skrytego działania. Przy 
stosunkowo dobrej widoczności nawet te niewielkie jednostki miały utrudnione podejście 
do okrętów niemieckich. Kłopoty rozpoczęły się wkrótce po opuszczeniu Nowego Portu. 
Jefimienko podobnie jak za pierwszym razem skierował swą grupę na północny wschód, 
ale po przejściu około 15 mil napotkano patrolujące jednostki niemieckie. Nie były to 


duże okręty, które warto by zaatakować torpedami, ale dość silne, aby poradzić sobie z 
kutrami. Toteż patrolowce niemieckie pierwsze ruszyły kutrom na spotkanie i z 
maksymalnej odległości otworzyły do nich ogień. W tej sytuacji podjęcie walki 
artyleryjskiej nie miało sensu, toteż kpt. Jefimienko wyzyskał atut przewagi w prędkości i 
polecił całej grupie wycofać się pod Gdańsk. Kiedy jednostki nieprzyjaciela zniknęły z 
pola widzenia, kutry ponownie próbowały przedostać się pod Hel, tym razem zachodząc 
z innego kierunku. Ale skutek był podobny: po przejściu kilkunastu mil znów doszło do 
spotkania i wymiany ognia z patrolującymi jednostkami niemieckimi. Uparty kpt. 
Jefimienko nie rezygnował. Po odejściu od przeciwnika po raz trzeci próbował szczęścia. 
Tym razem chciał podejść pod Hel od strony Zatoki Puckiej. Skutek był taki sam. W 
odległości kilku mil od półwyspu manewrowały patrolowce. 

— Diabli ich nadali! — nie wytrzymał Jefimienko, wydając ponownie rozkaz odwrotu. 
— Towarzyszu kapitanie, może spróbujemy na maksymalnych obrotach przerwać się 
przez ten pierścień? — zaproponował dowódca kutra. 

— Odpada. Zaalarmują cały Hel — odpowiedział Jefimienko. 

— Szkoda rezygnować z ataku — upierał się oficer. — jeśli tak szczelnie strzegą redy, to 
muszą tam znajdować się jakieś okręty. 

— O rezygnacji z ataku nikt nie mówił, poruczniku. Postaramy się przeprowadzić go tak, 
aby mimo tego kordonu uzyskać zaskoczenie. 

Kpt. Jefimienko po trzech daremnych próbach przedarcia się do Helu zorientował się w 
rozmieszczeniu patrolujących okrętów niemieckich. Postanowił je obejść poza zasięgiem 
widoczności, wyjść ze swą grupą w rejon na północ od Helu, a następnie od strony 
pełnego morza wedrzeć się na redę helską. Całą grupę skierował najpierw pod Gdańsk, a 
następnie, z zachowaniem wszelkiej ostrożności, w odległości kilku mil od zajętej przez 
Niemców Mierzei Wiślanej kutry zaczęły podążać w kierunku Piławy. Przed dojściem do 
niej cała grupa udała się na zachód, w kierunku Helu. Kutry podążały niedawnym 
głównym szlakiem komunikacyjnym floty niemieckiej, ale tym razem obyło się bez 
spotkania. Szczęśliwie dotarły pod Hel. Następnie zajęły pozycje do ataku i na 
maksymalnych prędkościach, otoczone pióropuszami spienionej wody, wdarły się na redę 
helską. Przeciwnik rzeczywiście nie spodziewał się uderzenia od strony pełnego morza. 
Został nim zaskoczony, ale mimo to dość szybko podjął walkę obronną. Wkrótce 
włączyła się do niej nawet artyleria nadbrzeżna. Ogień był silny, niemal huraganowy, ale 
chaotyczny. Kutry manewrowały między rwącymi się pociskami jak wodne zjawy. Jeden, 
dowodzony przez por. N. Filimonowa, zbliżył się do załadowanego transportowca 
«Emily Sauber" o pojemności brutto 2475 RT i wystrzelił torpedy. Jedna z nich ugodziła 
statek i spowodowała tak duże uszkodzenia, że wkrótce zatonął. Kuter pod dowództwem 
por. I. Ustinowa zaatakował okręt desantowy o nie ustalonej nazwie. Choć zanurzenie 
okrętu było małe, torpeda trafiła w jego burtę. Kadłub przełamał się i okręt skrył się pod 
powierzchnią morza. Bezpośrednio po wystrzeleniu torped kpt. Jefimienko polecił 
postawić zasłonę dymną. Pod jej osłoną kutry szczęśliwie wycofały się do Nowego Portu. 


Desanty radzieckie na Mierzei Wiślanej 
Od połowy kwietnia 1945 w Piławie nie było już większych okrętów niemieckich, ale do 


obrony jej pozostawiono liczne trałowce, patrolowce oraz kilka ciężkich i lekkich baterii 
pływających z działami kal. 88—105 mm. Na podejściach do Piławy zajmowały pozycje 


2—3 okręty podwodne. Trzon obronny od strony morza stanowiły liczne baterie artylerii 
nadbrzeżnej, w tym 6 baterii kal. 210 mm. Przeciw ewentualnym desantom wybudowano 
w rejonie bazy i na Mierzei Wiślanej wiele różnego rodzaju przeszkód. Ponadto do 
obrony przeciwdesantowej można było użyć cześć spośród 35 baterii artylerii 
przeciwlotniczej. Dowództwo radzieckie nie zamierzało zdobywać Piławy od strony 
morza, ale opanowanie jej od strony lądu było także niezmiernie trudnym zadaniem. W 
porównaniu do Gdańska czy też Gdyni Piława miała znacznie lepsze naturalne warunki 
do obrony. Baza znajdowała się na południowym cyplu niewielkiego półwyspu, zwanego 
wówczas Półwyspem Piławskim. Półwysep ten ciągnie się na długości około 15 km i na 
północy graniczy z Półwyspem Sambijskim. Od zachodu obmywają go wody Zatoki 
Gdańskiej, a od wschodu wody Zalewu Wiślanego, przy czym jest on dość wąski, o 
szerokości od 2 km w północnej części do 5 km w części południowej. Na południu 
graniczy z Mierzeją Wiślaną, od której oddziela go cieśnina o szerokości 600—1000 m. 
Na tym niewielkim obszarze ziemi przygotowano sześć pozycji obronnych, oddalonych o 
1—2 km jedna od drugiej, a składających się z żelbetowych bunkrów i umocnień typu 
polowego. W samej Piławie znajdowała się twierdza, wybudowana wprawdzie w 
początkach XVIII wieku, ale mająca grube mury. W twierdzy umieszczono 
szybkostrzelną artylerię i broń maszynową. Stare forty obronne z silną artylerią 
znajdowały się także po drugiej stronie cieśniny, na północnym krańcu Mierzei Wiślanej. 
Miasto również zostało przygotowane do obrony: umocniono je dziesiątkami różnego 
rodzaju barykad, bunkrów żelbetowych, stanowisk dla broni maszynowej itp. W tak 
przygotowanej do obrony bazie przebywało około 50 tys. żołnierzy, dysponujących 37 
bateriami artylerii, 10 bateriami moździerzy, 50 czołgami i działami szturmowymi. 
Zapasy amunicji, żywności i innych rodzajów zaopatrzenia wystarczały na prowadzenie 
działań obronnych co najmniej przez trzy miesiące. Co więcej, wojska te przez wąską 
cieśninę utrzymywały łączność ze 125-tysięcznym zgrupowaniem hitlerowskim na 
Mierzei Wiślanej i w północnej części Żuław. Oba zgrupowania gotowe były bronić się 
do końca, licząc jeszcze na możliwość ewakuacji drogą morską do Niemiec. Do zdobycia 
Piławy dowódca 3 Frontu Białoruskiego marsz. A. Wasilewski wydzielił 11 armię 
gwardii pod dowództwem gen. płka K. Galickiego. 17 kwietnia armia ta zajęła pozycje 
wyjściowe u nasady Półwyspu Piławskiego, aby 20 kwietnia przystąpić do natarcia. 
Hitlerowcy — jak było do przewidzenia — uporczywie bronili swych pozycji. W toku 
zaciętych i niezwykle krwawych walk w pierwszym dniu natarcia wojska radzieckie 
posunęły się zaledwie I km. Na prawym skrzydle nacierających wojsk, tuż nad brzegiem 
Zatoki Gdańskiej, pozycje ogniowe zajmowała 2 bateria 523 pułku artylerii pod 
dowództwem kpt. Awdiejewa. 

— Towarzyszu kapitanie, na morzu okręt! — krzyknął któryś z artylerzystów. 

Awdiejew spojrzał na zatokę. Rzeczywiście, w dość dużej odległości od brzegu dostrzegł 
okręt podwodny — U-boot w położeniu nawodnym zdążał w kierunku brzegu. 

— Będzie gorąco, jak zacznie do nas prażyć — odezwał się jakiś głos. 

— Nie ma obawy, chłopcy. To okręt podwodny, ma najwyżej jedno lub dwa działa — 
uspokoił artylerzystów dowódca. 

— To po kiego czorta pcha się na nas? 

— Tego to nie wiem. Albo ma awarie, albo myśli, że podąża do swoich. 

— Co zrobimy? 


— Bateria! Cel— okręt podwodny! — wydał w odpowiedzi rozkaz kpt. Awdiejew i 
podczas kiedy artylerzyści zajęli się przestawianiem dział, on zaczął określać elementy 
ruchu okrętu, niezbędne do celnego strzału. 

Na U-boocie prawdopodobnie nie dostrzeżono dobrze zamaskowanej baterii, bo nie 
zmieniano kursu, kierując się na pławę, widoczną w niewielkiej odległości od brzegu. 

— Bateria ognia! — padł rozkaz, kiedy tylko okręt doszedł do pławy. 

U-boot odpowiedział również ogniem, ale pojedynek nie trwał długo. Dwa celne pociski 
baterii trafiły w kadłub, a tuż po ich wybuchach na okręcie nastąpiły w krótkich 
odstępach czasu trzy silne eksplozje. W ciągu kilku minut okręt zatonął; skrył się pod 
powierzchnią wody, a mało było prawdopodobne, aby po wybuchach pocisków i trzech 
eksplozjach zanurzył się o własnych siłach. Był to prawdopodobnie “U 78". Wieść o 
niezwykłym, a przynajmniej rzadkim sukcesie baterii kpt. Awdiejewa lotem błyskawicy 
obiegła linię frontu. Dotarła także na stanowisko dowodzenia dowódcy armii, a gen. 
Galicki nie omieszkał złożyć artylerzystom gratulacji. Wkrótce po tym wydarzeniu na 
stanowisko dowodzenia przybył wiceadm. N. N. Winogradow, pełniący funkcję dowódcy 
południowo-zachodniego morskiego rejonu obronnego. Sukces artylerzystów lądowych i 
jego ucieszył, ale przybył do dowódcy armii w innych sprawach. Gen. Galicki, 
przystępując do walk o Piławę, obawiał się, iż garnizon jej po wyczerpaniu możliwości 
obrony wycofa się na Mierzeję Wiślaną, aby tam stawić dalszy opór, podobnie jak to 
uczynił 55 korpus niemiecki na Półwyspie Helskim. Generał chciał uniknąć tej 
ewentualności, bo zdawał sobie sprawę z trudności prowadzenia natarcia na wąskim i 
piaszczystym skrawku lądu. Problem ten rozważał ze współdziałającym z nim dowódcą 
sił morskich i obaj doszli do wniosku, że najlepszym rozwiązaniem byłoby wysadzenie w 
północnej części Mierzei Wiślanej desantu morskiego. Desant miał odciąć drogi odwrotu 
wojskom niemieckim z Piławy. Wysadzenie go nie było jednak sprawą łatwą. Na mierzei, 
będącej pasem piaszczystego, częściowo pokrytego lasem lądu o długości 70 km i 
szerokości od 500 do 2000 m, znajdowało się około 35 tys. żołnierzy niemieckich, którzy 
według rozpoznania radzieckiego dysponowali 250 działami, 275 moździerzami, około 
50 czołgami i dużą ilością broni maszynowej. Co więcej, z pomocą tym oddziałom mogły 
przybyć jednostki ze zgrupowania na Żuławach. Sama mierzeja także była przygotowana 
do obrony przeciwdesantowej. Na całej jej długości wykopano transzeje, przebiegające 
tuż przy linii brzegowej. W poprzek mierzei wybudowano około dziesięciu linii 
obronnych, a podejścia do nich zaminowano. W wielu miejscach utworzono barykady z 
obalonych drzew. W najbardziej prawdopodobnych punktach lądowania desantu 
wybudowano żelbetowe punkty oporu, ustawiając na nich działa lądowe do strzelania na 
wprost, szybkostrzelne działka mniejszych kalibrów i karabiny maszynowe oraz 
reflektory. Jednym zdaniem — trudności z wysadzeniem desantu były olbrzymie. Sztab 
wiceadm. Winogradowa po rozpatrzeniu możliwości własnych sił i sił przeciwnika 
doszedł jednak do wniosku, iż wysadzenie desantu jest możliwe. Wiceadmirał przybył do 
gen. Galickiego z konkretnym planem operacji desantowej. 

— Ciężko idzie, bardzo ciężko — rozpoczął na wstępie gen. Galicki, zapoznając gościa z 
sytuacją na linii walk. — Teren do natarcia niedogodny, a co sto-dwieście metrów 
bunkier. Żelbet trzeba kruszyć ogniem z ciężkiej artylerii, bo inaczej nie ruszysz do 
przodu. Ale poradzimy sobie z tą ich rozreklamowaną obroną i za kilka dni pryśnie mit o 
niemożliwości zdobycia Piławy. 

— Kiedy to nastąpi, bo od tego dnia uzależniamy termin lądowania na mierzei? — spytał 


Winogradow, nawiązując do celu swej wizyty. 

— Jak to, desant zamierzacie wysadzić dopiero po opanowaniu twierdzy? — zdziwił się 
gen. Galicki. 

— W trakcie końcowych walk o bazę — odpowiedział spokojnie Winogradow. — Za 
terminem tym przemawia wiele argumentów. Nie możemy wysadzić dużego desantu, bo 
nie dysponujemy dostateczną liczbą okrętów do osłony jednostek transportowych... 

— Przecież krążowniki niemieckie — przerwał generał — opuściły już Zatokę Gdańską. 
— I prawdopodobnie już nie powrócą, ale stuprocentowej pewności nie ma. Tonący 
brzytwy się chwyta. 

— To prawda — zgodził się generał. 

— Na Zatoce Gdańskiej operują jeszcze niemieckie okręty podwodne... 

— Jeden przestał być już groźny — generał nie omieszkał pochwalić się sukcesem baterii 
kpt. Awdiejewa. 

- Słyszałem o tym wyczynie, gratuluję — odpowiedział Winogradow — ale oprócz 
okrętów podwodnych kręcą się tu jeszcze dziesiątki różnego rodzaju okrętów nawodnych. 
Obecność sił niemieckich to tylko jeden argument. Poważne trudności stwarza lądowanie 
na mierzei, a zwłaszcza rozszerzenie zdobytego przyczółka. 

— To bardzo istotny argument. Zgadzam się z wami. 

— Ponieważ zakładamy — kontynuował Winogradow — wysadzenie niewielkiego 
desantu taktycznego, lądowanie nie może nastąpić zbyt wcześnie, bo nie zdołałby on 
utrzymać się na mierzei. Lądowanie po przedostaniu się wojsk niemieckich z Piławy 
przez mierzeję na Żuławy mijałoby się z celem. Proponujemy więc wysadzić desant w 
końcowym etapie walk o Piławę, dokładnie wtedy, kiedy broniące bazy wojska zaczną 
przez cieśninę przeprawiać się na mierzeję. Desant odetnie im drogi odwrotu, a pod 
naporem waszej gwardyjskiej armii nie będą miały innego wyjścia jak złożenie broni. 

— Rozumiem, propozycja ciekawa, ale realizacja jej nie będzie łatwa. Małe opóźnienie 
ze strony floty i zmarnujemy szansę całkowitego rozbicia zgrupowania Piławskiego. 

— Siły floty będą ściśle współdziałać z waszą armią. Ponadto łączność musi być 
niezawodna. Ale to są sprawy do załatwienia — odpowiedział wiceadmirał. 

— Zgadzam się, przyjmuję plan. Gdzie zamierzacie lądować i jakimi siłami? — pytał 
dalej generał. 

— Proponujemy równoczesne wysadzenie dwóch desantów: od strony morza na 
zachodnim brzegu i od strony Zalewu Wiślanego na wschodnim brzegu mierzei w rejonie 
Hołmu, w odległości około 10 km od Piławy. Zmusi to obronę niemiecką do rozdzielenia 
sił. Ponadto wydzielenie dwóch zespołów desantowych stworzy gwarancję wylądowania 
przynajmniej jednego z nich. 

— Trochę dziwne planowanie — zażartował generał. 

— Na morzu wszystko może się zdarzyć — odpowiedział tym samym tonem 
wiceadmirał. — Do transportu i osłony desantu zachodniego — kontynuował — 
przewidujemy wydzielenie brygady kutrów torpedowych — około dwudziestu jednostek, 
dwóch dywizjonów kutrów trałowych — dwanaście jednostek, a poza tym kilka kutrów 
opancerzonych do wsparcia ogniowego desantu. Siły desantu będą się składać z podległej 
wam 83 dywizji gwardii — kilka pododdziałów piechoty i moździerzy, łącznie około 
sześciuset pięćdziesięciu ludzi. 

— To niewiele, ale trudno — zgodził się generał. 


— Desant wschodni będzie lądował na dziesięciu kutrach opancerzonych i licznych 
jednostkach rybackich. 

— A jego siły? 

— W pierwszym rzucie wyląduje pułk piechoty morskiej, a w drugim pułk piechoty z 43 
armii. 


— Łącznie więc na mierzei wylądują prawie trzy pułki? — spytał generał prawie z 
niedowierzaniem. 
— Tak, trzy pułki — potwierdził admirał. — Do tego mają zapewnione wsparcie 


lotnictwa i artylerii lądowej. 

— A straszyliście mnie, że desant będzie niewielki. Trzy pułki — to prawie dywizja. A z 
dobrą dywizją wiele, bardzo wiele można zwojować. 

— Z taką, jak wasze gwardyjskie, na pewno — odpowiedział z uśmiechem wiceadmirał. 
— Zostawmy komplementy — odpowiedział również uśmiechem gen. Galicki. — Plan w 
ogólnych zarysach — mówił już poważnie — uważam za dobry, a szczegóły uzgodnią 
nasze sztaby. 

Zamierzona operacja desantowa miała mieć niewielkie rozmiary, niemniej jednak 
wymagała starannych przygotowań. Desanty należały do najtrudniejszych działań na 
morzu, a zaniedbanie podczas przygotowań jakiegoś szczegółu zazwyczaj drogo 
kosztowało podczas lądowania. Wiceadm. Winogradow do przygotowania operacji 
zatrudnił więc znaczną część oficerów ze swego sztabu. A tymczasem 11 armia gwardii 
toczyła krwawe boje, zbliżając się kilometr po kilometrze do Piławy. Wreszcie w nocy z 
24 na 25 kwietnia walki przeniosły się na przedmieścia. Gen. Galicki następnego dnia 
postanowił szturmem opanować miasto. Decyzja ta oznaczała szybkie zbliżanie się 
terminu lądowania na Mierzei Wiślanej. W punktach załadowania desantów — 
Palmnicken na zachodnim i Peise na południowym wybrzeżu Półwyspu Sambijskiego — 
zaczęto koncentrować okręty i oddziały desantowe. Z załadowaniem wojska na jednostki 
nie spieszono się, gdyż odległości do rejonów lądowania były niewielkie: desant 
zachodni miał do przebycia zaledwie około 20 mil, a desant wschodni tylko 10 mil. W 
środę 25 kwietnia 11 armia gwardii ruszyła do decydującego szturmu. Walczono o każdy 
dom i o każdą ulicę, ale w ciągu dnia opanowano prawie całe miasto. Pod wieczór 5 
dywizja gwardii pod dowództwem gen. mjra G. Petersa wdarła się do portu i zdobyła w 
nim kilkanaście samobieżnych barek oraz wiele różnych łodzi. Była to nadzwyczaj cenna 
zdobycz, gdyż jednostki te użyto później do przerzutu wojsk przez cieśninę na Mierzeję 
Wiślaną. Wieczorem broniła się tylko piławska twierdza i forty na północnym cyplu 
Mierzei Wiślanej. Wiceadm. Winogradow przez cały czas walk o Piławę utrzymywał 
bezpośrednią łączność z gen. Galickim. W związku z kształtującą się sytuacją w Piławie, 
obaj dowódcy ustalili termin lądowania desantów na Mierzei Wiślanej na godzinę 02.15 
dnia 26 kwietnia. 

Wieczorem 25 kwietnia o godzinie 22.15 rozpoczęto załadunek wojsk, a o godzinie 23.30 
oba zespoły desantowe opuściły przystanie. Z Palmnicken wyszedł najpierw oddział 
osłony, liczący 14 kutrów torpedowych, a organizacyjnie podzielony na trzy grupy. Za 
nim przystań opuścił oddział wsparcia, składający się z 3 kutrów opancerzonych. Potem 
kolejno wyszły trzy oddziały desantowe załadowane żołnierzami, a liczące łącznie 7 
kutrów torpedowych i 12 trałowych. Z przystani Peise na wody zalewu wyszło 10 kutrów 
opancerzonych oraz liczne łodzie i kutry rybackie. Punktualnie o godzinie 23.30, 
równocześnie z wyjściem desantów, do działań przystąpiło lotnictwo radzieckie. Z 


pobliskich lotnisk wystartowało 300 samolotów bombowych oraz szturmowych i 
przystąpiło do atakowania pozycji niemieckich, głównie w rejonie zamierzonego 
lądowania desantu. Łącznie podczas operacji desantowej samoloty wykonały 900 lotów, 
niszcząc wiele stanowisk obronnych nieprzyjaciela. Tymczasem do rejonów lądowania 
podążały zespoły desantowe. Przejście morzem zespołu zachodniego odbyło się 
spokojnie. Początkowo noc była jasna, księżycowa, a słaby wiatr nie wywoływał 
większej fali, w miarę jednak zbliżania się do rejonu lądowania pogoda się pogarszała. 
Chmury zakryły księżyc i zaczął nawet padać deszcz. O godzinie 01.35, zgodnie z 
planem, desant zbliżył się do tzw. pozycji taktycznego rozwinięcia — miejsca, w którym 
ugrupowanie marszowe, czyli ugrupowanie na czas przejścia morzem, należało zmienić 
na ugrupowanie sprzyjające lądowaniu desantu. Kutry torpedowe i trałowe załadowane 
wojskiem zaczęły formować szyki czołowe, tzw. fale, i przyjmować kursy prostopadłe do 
linii brzegu. Należało to wykonać szybko, w ciągu kilku minut, bo zgodnie z planem o 
godzinie 01.45 miał się rozpocząć artyleryjski ostrzał miejsc lądowania przez dwie 
brygady artylerii lądowej, rozmieszczone na wschodnim brzegu Zalewu Wiślanego. 
Nieoczekiwanie jednak w tym najniedogodniejszym dla zespołu desantowego momencie, 
kiedy następowała zmiana szyków, z południowego zachodu, wzdłuż Mierzei Wiślanej 
zaczęły zbliżać się jednostki niemieckie. 

— Okręty nieprzyjaciela po prawej burcie! — umowny sygnał zaalarmował cały zespół. 
Sytuacja stała się groźna, gdyż załadowane wojskiem jednostki radzieckie miały 
ograniczone możliwości manewrowania, a do podjęcia walki musiały przerwać 
formowanie ugrupowania. Na szczęście przeciwnika dostrzegły także kutry torpedowe z 
oddziału osłony. Wyzyskując swą prędkość, w porę zażegnały niebezpieczeństwo 
grożące jednostkom transportowym, zajmując pozycje między nimi a okrętami 
niemieckimi. Dowódca zespołu desantowego, kmdr A. Kuźmin, mógł kontynuować 
zmianę szyku konieczną do lądowania desantu; kutry z oddziału osłony powstrzymały 
jednostki hitlerowskie. Jak się okazało, zespół niemiecki składał się z 6 pływających 
baterii artylerii. Wielkością i siłą uzbrojenia artyleryjskiego każda z nich górowałanad 
małymi kutrami, ale tych było dwukrotnie więcej, a ponadto dysponowały znacznie 
większą prędkością. Te dwa ostatnie elementy zadecydowały o przebiegu krótkiej, choć 
zaciętej walki. Dwie jednostki niemieckie zostały zatopione, a pozostałe musiały ratować 
się ucieczką pod osłonę własnej artylerii nadbrzeżnej przy ujściu Wisły. Niespodziewana 
walka z okrętami niemieckimi obudziła czujność obrony na mierzei. O godzinie 01.45, 
zgodnie z planem, ostrzał miejsc lądowania rozpoczęły baterie dwóch brygad artylerii z 
43 armii, rozmieszczone na wschodnim brzegu Zalewu Wiślanego. O tej też minucie 
oddały pierwsze strzały 3 kutry opancerzone z oddziału wsparcia ogniowego. Na ogień 
tych ostatnich natychmiast odpowiedziała artyleria niemiecka. W tym czasie jednostki z 
oddziałami desantu zaczęły zbliżać się do brzegu. O godzinie 02.10, na pięć minut przed 
planowanym lądowaniem, pierwsze kutry znajdowały się w odległości 5—8 m od linii 
lądu. Żołnierze zaczęli skakać do wody, aby brodząc w niej przebyć pod prażącym 
ogniem przeciwnika te kilka metrów. W wodzie nie można było skryć głowy. Kto się 
zanurzył, już nie wstawał. To był najtrudniejszy moment lądowania — uchwycenie 
przyczółka. Odwrotu nie było, bo pierwsze kutry po wysadzeniu żołnierzy jak 
najspieszniej wycofały się spod brzegu, aby ustąpić miejsca następnej grupie desantowej. 
Pod gradem pocisków trzeba było wyładować ciężkie uzbrojenie i amunicję. Każdy 
żołnierz wiedział, co ma robić, ale wyładunek całego pułku trwał 50 minut. W tym czasie 


pociski nie oszczędzały ludzi. Łaskawsze były raczej dla kutrów, bo tylko dwa z nich — 
jeden torpedowy i jeden trałowy — zostały uszkodzone i osiadły na przybrzeżnej 
mieliźnie. Ale straty w walce, zwłaszcza tak trudnej jak podczas lądowania, były sprawą 
normalną. Najważniejsze, że desant wylądował i przystąpił do wykonywania 
zasadniczego zadania — opanowania skrawka mierzei. Tymczasem w Piławie trwały 
nocne walki o zdobycie twierdzy. Ale nie one były tej nocy najważniejsze. Gen. Galicki 
za pilniejsze zadanie uważał sforsowanie cieśniny i wdarcie się na północny kraniec 
Mierzei Wiślanej, broniony przez artylerię fortów. Do forsowania cieśniny oddziały 11 
armii przystąpiły w tym samym czasie, co desant morski do lądowania na zachodnim 
brzegu mierzei. Wykorzystując zdobyte w porcie piławskim barki i motorówki zdołano 
mimo silnego ostrzału przeciwnika sforsować cieśninę i uchwycić niewielki przyczółek. 
Oddziały hitlerowskie kontratakami próbowały zepchnąć do wody lądujące oddziały 
radzieckie, ale te twardo trzymały się na niewielkim skrawku mierzei. Najgorzej 
powiodło się wschodniemu zespołowi desantowemu. Zgodnie z planem opuścił on 
przystań w Peise, ale na Zalewie Wiślanym wszedł w gęstą mgłę. Małe jednostki zaczęły 
się gubić, ostatecznie więc przystąpiono do lądowania z ponad czterogodzinnym 
opóźnieniem. Nie pozostało to bez wpływu na sytuację wysadzonego desantu 
zachodniego — znalazł się on w poważnych tarapatach. Żołnierze zdobyli jedną transzeję, 
przebiegającą wzdłuż mierzei, ale dalsze ich ataki zostały powstrzymane. Co więcej, 
obrona niemiecka w rejonie lądowania została wzmocniona pododdziałami ściągniętymi 
z innych odcinków mierzei. Żołnierze desantu przeżywali ciężkie chwile, ale nie dali się 
zepchnąć z mierzei. Opór ich wspomagały kutry swymi szybkostrzelnymi działkami. 
Przetrwali do rana, do czasu wylądowania desantu wschodniego. Wykonali postawione 
im zadanie, gdyż zgrupowanie niemieckie w północnej części mierzei zostało odcięte. 
Tym samym operacja desantowa osiągnęła zamierzone cele. Pod wieczór 26 kwietnia 
grupa wojsk hitlerowskich w północnej części mierzei, nie widząc możliwości połączenia 
się z wojskami na Żuławach, skapitulowała. Wieść o tym szybko dotarła do broniącego 
się jeszcze garnizonu hitlerowskiego w twierdzy piławskiej. Gen. Galicki zaproponował 
dowództwu garnizonu złożenie broni. Dowództwo twierdzy odrzuciło tę propozycję, ale 
prawdopodopnie większość żołnierzy, nie widząc możliwości ewakuacji, straciła chęć do 
prowadzenia dalszej beznadziejnej walki. Nie oznaczało to jeszcze zupełnego zaniechania 
oporu. Wieczorem 26 kwietnia oddziały radzieckie rozpoczęły więc szturm na twierdzę. 
Wielu żołnierzy hitlerowskich nie stawiało oporu, ale niektóre sektory twierdzy trzeba 
było zdobywać przy wsparciu ognia artylerii. Ostatecznie twierdza piławska została 
zdobyta, a wraz z nią uległa likwidacji ostatnia niemiecka morska baza wojenna w rejonie 
Zatoki Gdańskiej. 


Walki na Zatoce Pomorskiej 


W ostatnich dniach kwietnia 1945 r., kiedy nad wybrzeżami Zatoki Gdańskiej nie umilkły 
jeszcze strzały, wojska 2 Frontu Białoruskiego marsz. Rokossowskiego walczyły nad 
wybrzeżami Zatoki Pomorskiej, 26 kwietnia 2 armia uderzeniowa gen. płka I. 
Fiediuninskiego wyzwoliła Szczecin, a jednocześnie główne siły 2 Frontu Białoruskiego 
po obejściu Zalewu Szczecińskiego rozwijały natarcie na Stralsund i Rostock. W rękach 
wojsk hitlerowskich pozostały jeszcze wyspy Wolin i Uznam wraz z morską bazą 
wojenną w Świnoujściu. Na wyspach tych broniły się różne oddziały w sile około dwóch 


dywizji, które mając nadzieję na ewakuację do zachodnich portów niemieckich, stawiały 
zacięty opór wojskom radzieckim. Nadzieje te podtrzymywały liczne okręty 
Kriegsmarine, skoncentrowane na wodach Zatoki Pomorskiej i ostrzeliwujące wybrzeża 
zajmowane przez wojska radzieckie. Jednocześnie z Półwyspu Helskiego okręty i 
transportowce, mimo dużych strat, nadal ewakuowały wojsko i ludność cywilną. 
Dowództwo radzieckie znalazło się w kłopotliwej sytuacji. Z jednej strony obowiązywało 
twarde prawo wojenne: przeciwnika należało zmusić do kapitulacji lub zniszczyć. Z 
drugiej strony względy humanitarne przemawiały za zaoszczędzeniem życia tysiącom 
ludzi, często nieświadomych, których losy wojny wepchnęły na pokłady transportowców. 
28 kwietnia 1945 r. dowódca Floty Bałtyckiej adm. Tribuc odwołał do baz okręty 
podwodne, a jednocześnie pozostałym siłom morskim wydał rozkaz ograniczenia działań. 
Ta humanitarna decyzja miała zaoszczędzić życie wielu ludziom. Nie mogła ona jednak 
dotyczyć hitlerowskich okrętów wojennych, tym bardziei że te nie zaprzestały działań. 
Na wodach Zatoki Pomorskiej wśród licznych niszczycieli, torpedowców i kanonierek 
znajdował się okręt liniowy *Schlesien", pamiętny obrońcom polskiego wybrzeża z 1939 
r. z ostrzeliwania Helu. Był to już wprawdzie okręt w podeszłym wieku, liczył bowiem 
39 lat, a prędkość jego wynosiła zaledwie 16 węzłów, ale za to miał silne uzbrojenie 
artyleryjskie (4 działa kal. 280 mm i 6 dział kal. 105 mm). W Świnoujściu stał także 
pancernik "kieszonkowy" *Lutzow", noszący na początku wojny dumną nazwę 
*Deutschland", ciężko uszkodzony przez lotnictwo alianckie w dniu 16 kwietnia 1945 r. 
Ten kolos był już unieruchomiony, osiadł rufą na dnie Świny, ale część jego artylerii 
służyła jeszcze do ostrzeliwania nacierających wojsk radzieckich. Przeciw tym kolosom i 
kilkudziesięciu mniejszym okrętom działało głównie lotnictwo morskie i lądowe z 4 
armii lotniczej 2 Frontu Białoruskiego. Do zaciętej bitwy powietrzno-morskiej na wodach 
Zatoki Pomorskiej doszło 1 maja 1945 r. Zakończyła się ona zatonięciem dwóch 
pływających baterii artylerii: “Prinses Beatrix" i *Westflandern" o wyporności po 350 ton. 
Następnego dnia na zalewie koło wyspy Uznam wyrzucił się na brzeg po uszkodzeniu 
bombami prom artyleryjski “AF 02" o wyporności 355 ton. Dotkliwy cios lotnictwo 
radzieckie zadało flocie niemieckiej w piątek 4 maja 1945 r. W dniu tym na rozkaz 
następcy Hitlera, do niedawna dowódcy Kriegsmarine adm. Donitza, skierowano do 
Świnoujścia dużą liczbę okrętów, aby powstrzymać wojska radzieckie zajmujące wyspę 
Wolin, a zarazem ewakuować możliwie dużo żołnierzy. Był to zbrodniczy akt nowego 
Fuhrera, wiele bowiem okrętów zginęło od bomb lotniczych. Jednym z nich był 
krążownik pomocniczy *Orion" o wyporności 15 700 t, który w latach 1940—1941 przez 
blisko siedemnaście miesięcy operował na różnych oceanach przeciw żegludze alianckiej, 
zapisując na swym koncie kilkanaście zatopionych statków o łącznej pojemności brutto 
57 744 RT. Zginęły także dwa torpedowce: “T 36" i “T 155". Los ich podzielił okręt 
pomocniczy *Hummel" o wyporności 1818 t, cztery duże transportowce i jeden 
zbiornikowiec. Cios był tym dotkliwszy, że dosięgnął również dwa największe okręty. 
Załoga uszkodzonego pancernika kieszonkowego" *Lutzow" pod gradem bomb 
lotniczych zatopiła okręt, aby przynajmniej ratować życie. Inna grupa samolotów 
zaatakowała okręt liniowy *Schlesien", który zresztą poprzedniego dnia wszedł na miny i 
został uszkodzony. *Schlesien" próbował bronić się za pomocą swej artylerii 
przeciwlotniczej, ale kilka celnych bomb złamało jego opór. Załoga, nie widząc 
możliwości wycofania okrętu, otworzyła zawory denne i "Schlesien" zatonął na redzie 


Świnoujścia. Następnego dnia, po zdobyciu Świnoujścia, na wraku jego pojawili się 
marynarze radzieccy. 


Obrona radzieckich linii komunikacyjnych 


W 1945 r. ważnym zadaniem radzieckiej Floty Bałtyckiej było zapewnienie 
bezpieczeństwa żegludze na własnych liniach komunikacyjnych. Główny szlak 
żeglugowy w komunikacji międzynarodowej łączył Leningrad ze Sztokholmem i 
przebiegał, podobnie jak w 1944 r., wzdłuż szkierowych wybrzeży szwedzkich aż do 
północnego cypla wyspy Grasó na Zatoce Botnickiej, tam skręcał na wschód i prowadził 
przez wody tej zatoki do wyspy Vartsala, a następnie między szkierami fińskimi obok 
Turku, półwyspu Hanko i Helsinek wiódł na wody Zatoki Fińskiej. Przy wybrzeżach 
Szwecji kontrolę nad żeglugą sprawowały swedzkie siły morskie, a na wodach Zatoki 
Botnickiej - samoloty i okręty Finlandii. W celu uniemożliwienia niemieckim okrętom 
podwodnym przedarcia się na wody Zatoki Botnickiej, okręty szwedzkie i fińskie 
postawiły duże pola minowe w Sodra Kvarken — cieśninie między Szwecją a Wyspami 
Alandzkimi. Dla zapewnienia większego bezpieczeństwa przy południowym wejściu do 
tej cieśniny służbę dozorową dniem i nocą pełniły okręty radzieckie, czasowo 
stacjonujące w bazie na Wyspach Alandzkich. Druga linia dozoru znajdowała się w 
rejonie wyspy Uto, a przebywające na niej okręty radzieckie i fińskie broniły dostępu do 
cieśniny Skiftet między Wyspami Alandzkimi a szkierami Finlandii oraz osłaniały 
żeglugę przy południowo-zachodnim wybrzeżu fińskim.Trzecią linię dozoru utworzono 
w rejonie półwyspu Hanko, a osłaniała ona przebiegający tam szlak komunikacyjny oraz 
wejście do Zatoki Fińskiej. Między liniami stałych dozorów służbę patrolową pełniły 
ścigacze okrętów podwodnych, a ponadto cały rejon systematycznie kontrolowały 
samoloty. Tak zorganizowana obrona linii komunikacyjnych okazała się bardzo 
skuteczna, gdyż niemieckie okręty podwodne nie zdołały jej sforsować. Od listopada 
1944 r. Do lutego 1945 r. ze Szwecji i Finlandii przeszło do Leningradu około 160 
statków, a tylko jeden z nich zatonął na minie w rejonie półwyspu Porkalla. Niemcy przy 
próbach przerwania obrony radzieckiej również stracili jeden okręt podwodny. Był nim 
“U 679", zatopiony 9 stycznia przez mały ścigacz 'MO-124" pod dowództwem ppor. N. 
Dieżkina. Na wewnętrznych liniach komunikacyjnych, prowadzących przez wody Zatold 
Fińskiej, niepodzielnie panowały siły lekkie i lotnictwo floty radzieckiej. Ważne szlaki 
łączyły Leningrad z Tallinem, a także Tallin z Helsinkami, ale były one niedostępne dla 
niemieckich okrętów podwodnych. Na większe niebezpieczeństwo narażone były 
jednostki kursujące na przybrzeżnym szlaku łączącym Tallin z portami na Wyspach 
Moonsundskich i w Zatoce Ryskiej. Szlak ten osłonięto polami minowymi, a do 
patrolowania wydzielono dwie eskadry samolotów. Ponadto wzdłuż wybrzeży Estonii 
służbę patrolową pełniły ścigacze i kutry trałowe, a przy wejściu do Cieśniny 
Moonsundskiej, między wyspami Hiumą i Vormsai, znajdowała się linia stałego dozoru. 
Na szlaku tym zatonęły tylko dwie jednostki. Były nimi zatopione w styczniu 
prawdopodobnie przez “U 745" dwa holowniki. 


Działania lotnictwa alianckiego na zachodnim Bałtyku 


W ostatnich tygodniach wojny ocalałe okręty Kriegsmarine szukały schronienia na 
wodach Zatoki Meklemburskiej, Zatoki Kilońskiej, Zatoki Flensburskiej oraz w portach 
duńskich. Przeciw nim silne uderzenie wykonało brytyjskie lotnictwo bombowe. Kilka 
uderzeń wykonały także samoloty amerykańskie. 6 marca samoloty brytyjskie dokonały 
nalotu na port Sassnitz na Rugii topiąc na redzie niszczyciel “Z 28" wraz ze 150 
członkami załogi, ścigacze “UJ 1109" i “UJ 1111" oraz okręt-bazę “Robert Mohring" o 
pojemności 3344 brutto RT. 20 marca w Kilonii samoloty brytyjskie zniszczyły 5 
trałowców: “M 15", “M 16", „M 18", “M 19" i “M 122". W dniach 34 kwietnia lotnictwo 
brytyjskie i amerykańskie zatopiło na wodach koło Kilonii bądź zniszczyło w kilońskich 
stoczniach torpedowiec “T 111", trałowiec “M 802", kutry trałowe “R 59", “R 119", “R 
261" oraz sześć okrętów podwodnych: “U 257", “U 749", “U 1221", “U 3003", “U 3036" 
i “U 4708". Kolejne silne uderzenia lotnicze nastąpiły w dniach 8-9 kwietnia. W Kilonii 
po trafieniu 5 bomb zatonął pancernik "kieszonkowy" "Admiral Scheer", a krążownik 
“Emden" został uszkodzony. Zatopiono także trałowiec “M 104", a zniszczeniu na 
stoczniach uległy okręty podwodne serii XXI “U 2516", “U 2547", “U 2549", “U 2550" i 
“U 3512". Ponadto 8 kwietnia w rejonie Travemunde zatopiono okręt-bazę “Willhelm 
Bauer" o wyporności 5680 t, a 9 kwietnia na wodach Kattegatu samoloty zatopiły kuter 
trałowy “R 228" i dwa okręty podwodne - “U 804" i “U 843". 10 kwietnia zostały 
zatopione dwa torpedowce: w Kilonii „T 11" i w cieśninie Kattegat bombą rakietową “T 
13". Kolejny torpedowiec - “T 16" - zniszczony został 13 kwietnia w duńskiej bazie 
Frederikshavn. 15 kwietnia samoloty zniszczyły w Kilonii okręt podwodny “U 103", a 
następnego dnia zatopiły we Flensburgu okręt-bazę "Donau" o wyporności 4620 ton.19 
kwietnia na wodach Kattegatu zatopiono trałowiec “M 403" i okręt podwodny “U 251" 
wraz z 39 członkami załogi. 28 kwietnia w rejonie Kilonii poszedł na dno od bomb 
lotniczych “U 56". Łącznie w kwietniu 1945 r. samoloty lotnictwa alianckiego zatopiły 
bądź zniszczyły na wodach zachodniego Bałtyku co najmniej 14 okrętów nawodnych i 20 
okrętów podwodnych. W ostatnich dniach wojny wiele niemieckich okrętów nawodnych 
i podwodnych próbowało ewakuować się do baz w Norwegii. Aby im to uniemożliwić, 
dowództwa aliantów zachodnich wzmogły intensywność działań przeciw okrętom w 
miejscach ich bazowania oraz w cieśninach duńskich. Do walki skierowano silne 
formacje wyposażonych w bomby rakietowe samolotów typu "Mosquito" i "Typhoon", 
lekkich bombowców typu *"Beaufighter" i ciężkich bombowców typu "Liberator". 1 maja 
samoloty zniszczyły w Kilonii okręt podwodny *U 3525". 2 maja w cieśninie Kattegat 
zatopiono trałowiec “M 293" i okręt podwodny “U 2359". Tegoż dnia w Lubece zginął 
trałowiec “M 387", we Flensburgu okręt podwodny “U 717" i w rejonie Wismaru “U 
1007". 3 maja samoloty zatopiły bądź zniszczyły 7 okrętów nawodnych i 9 okrętów 
podwodnych: w rejonie Kilonii uszkodzony już w kwietniu lekki krążownik "Emden", 
torpedowce “T 8" i “T 9", eskortowiec “F 3", kuter torpedowy “S 201" i okręt-hulk 
<Adler" oraz okręty podwodne “U 1227", “U 2542", “U 3505" i “U 2355"; w rejonie 
Eckernforde - okręt-hulk “Nordland" i okręty podwodne “U 876" i “U 1210"; w duńskim 
porcie Fredericia okręty podwodne “U 3020" i “U 3032" oraz w cieśninie Wielki Bełt “U 
3028". 4 maja w rejonie Flensburga został zatopiony kuter torpedowy “S 103", 
patrolowiec “VS 166" i ogniem pokładowym samolotów okręt podwodny “U 2540". 
Tegoż dnia w Kattegacie poszedł na dno okręt podwodny “U 2521" i patrolowiec “VS 
923", w cieśninie Wielki Bełt - trałowiec “M 36", w rejonie Eckernforde okręt podwodny 
“U 904", w Małym Bełcie - “U 2503" i w rejonie Fredericia - “U 2338". Ponadto w 


stoczni w Kilonii samoloty zniszczyły będące w stadium prób małe okręty podwodne 
serii XXIII: “U 4709", “U 4711", i “U 4712". Następnego dnia w Travemunde zatopiono 
torpedowiec “T 110", a w rejonie Aarhus — kanonierkę “K 1" i okręt podwodny “U 
3523" wraz z 57 ludźmi załogi. Ponadto zatopiono dalsze trzy okręty podwodne: w 
cieśninie Sund “U 534", w Małym Bełcie "U 579" i w Zatoce Flensburgskiej “U 746". 6 
maja samoloty biytyjskie zatopiły tylko dwa okręty podwodne w cieśninie Kattegat: “U 
1008" i “U 2534". 8 maja również w Kattegacie zginął “U 2365". Łącznie w maju 
lotnictwo alianckie zatopiło bądź zniszczyło 15 okrętów nawodnych i 29 okrętów 
podwodnych. Liczby te nie objęły jednak wszystkich zniszczonych okrętów podwodnych, 
gdyż wiele tych jednostek zatopiły bądź zniszczyły własne załogi lub też zginęło w bliżej 
nie wyjaśnionych okolicznościach. W dniu 3 maja tylko w Kilonii i na wodach Zatoki 
Kilońskiej zostało zatopionych bądź zniszczonych 36 okrętów podwodnych różnych 
typów, a 5 maja zniszczeniu uległo dalszych 6 małych okrętów serii XXIII. W tych też 
dniach we Flensburgu, na wodach Zatoki Flensburgskiej i przyległej do niej Zatoki 
Geltingskiej zostało zniszczonych bądź zatopionych przez własne załogi aż 59 okrętów 
podwodnych. W dniach 2 - 3 maja około 41 jednostek podwodnych zniszczono w 
Travemunde i na wodach Zatoki Lubeckiej. W tych samych dniach trzy okręty 
zniszczono w Warnemunde. Ponadto dalsze trzy jednostki zatopiono na wodach 
Kattegatu i Wielkiego Bełtu. Łącznie samozagładzie na wodach zachodniego Bałtyku 
uległo 141 okrętów podwodnych. 


Bilans zmagań na Bałtyku w 1945 r. 


W 1945 r. w działaniach bojowych na Bałtyku najskuteczniejszym rodzajem sił było 
lotnictwo. Samoloty Floty Bałtyckiej ZSRR w okresie od 1 stycznia do 8 maja wykonały 
11 774 loty bojowe, czyli przeciętnie 92 loty w ciągu dnia, zatapiając 96 transportowców 
niemieckich o łącznym tonażu 278 026 brutto RT oraz 69 okrętów bojowych różnej 
wielkości. Ponadto samoloty radzieckie uszkodziły 12 transportowców o łącznym tonażu 
24 410 brutto RT i liczne okręty bojowe. Adm. F.Ruge stwierdził w swojej pracy, iż 
niemieckie okręty eskortowe stoczyły z samolotami radzieckimi 600 walk. Poważne 
straty w siłach niemieckich spowodowały także radzieckie okręty podwodne. W 26 
rejsach bojowych, jakie przeprowadziły w 1945 r., zatopiły torpedami i minami 24 
transportowce o łącznym tonażu 98 612 brutto RT oraz 10 okrętów bojowych. Kutry 
torpedowe zatopiły 7 mniejszych transportowców o ogólnym tonażu 8900 brutto RT, 2 
okręty desantowe i 6 jednostek pomocniczych. Łącznie straty niemieckie na Bałtyku 
poniesione wskutek działań radzieckiego lotnictwa, okrętów podwodnych i kutrów 
torpedowych oraz wskutek innych przyczyn wyniosły 151 transportowców o ogólnym 
tonażu 479 816 brutto RT i 98 okrętów bojowych i pomocniczych. Ponadto zatopiono 
prawdopodobnie dalsze 82 transportowce i 47 okrętów bojowych. Jednocześnie 24 statki 
o tonażu 45 640 brutto RT i liczne okręty bojowe zostały uszkodzone. Straty radzieckie w 
tym czasie były niewielkie: 1 zaginiony okręt podwodny, 1 trałowiec, 2 kutry trałowe, 5 
kutrów torpedowych i 2 holowniki. Ponadto na minach zatonął jeden statek fiński i 1 
fiński stawiacz min. Bilans ten wskazywał, że działalność radzieckiej Floty Bałtyckiej 
była bardzo skuteczna. Flota ta nie zdołała wprawdzie w pełni zablokować okrążonych 
zgrupowań wojsk niemieckich w rejonach nadmorskich, ale tym niemniej działalnością 
swą utrudniała im ewakuację, a tym samym wywierała wpływ na przebieg zmagań na 


froncie lądowym, na którym w maju 1945 r. ostatecznie zostały przesądzone losy III 
Rzeszy. W ostatnich tygodniach wojny olbrzymie straty we flocie niemieckiej na wodach 
zachodniego Bałtyku spowodowały uderzenia lotnictwa brytyjskiego i amerykańskiego. 
Straty te zadano w specyficznych warunkach końcowego stadium wojny, przy dużej 
koncentracji okrętów niemieckich na stosunkowo niewielkim obszarze i przy użyciu 
dużych sił lotnictwa. Niemniej jednak jeszcze raz potwierdziły one dużą skuteczność 
lotnictwa w działaniach na Bałtyku. 


Ostatni desant na Bałtyku 


W dniu 26 kwietnia 1945 r. w Kołobrzegu spotkało się trzech ludzi, którym dowódca 
Floty Bałtyckiej adm. Tribuc z rozkazu ministra Marynarki Wojennej ZSRR adm. N. 
Kuzniecowa powierzył specjalne zadanie — przygotować plan lądowania desantu na 
wyspie Bornholm. Wśród tej trójki znajdował się szef oddziału operacyjnego 2 Frontu 
Białoruskiego gen. mjr P. Kotow-Legonkow, dowódca bazy kołobrzeskiej kmdr J. 
Guskow i jego szef sztabu kmdr. por. D. Szawcow. Bornholm był wyspą duńską, ale po 
zajęciu go w kwietniu 1940 r. przez siły niemieckie stał się ważnym punktem 
strategicznym Kriegsmarine, ułatwiającym kontrolę żeglugi niemal na całym zachodnim 
Bałtyku. Na wyspie utworzono bazę okrętów podwodnych i sił lekkich. W ostatnich 
tygodniach wojny wyspa stała się punktem przeładunkowym dla tysięcy żołnierzy i 
uciekinierów ewakuowanych z Kurlandii, Prus Wschodnich i Pomorza Gdańskiego, a 
jednocześnie bazą zaopatrzeniową dla broniących się w tych rejonach wojsk 
hitlerowskich. Była jednocześnie bazą operacyjną, umożliwiając niemieckim siłom 
morskim i lotniczym prowadzenie działań przeciw flocie radzieckiej. Dowództwo 
niemieckie, w pełni doceniając znaczenie strategiczne Bornholmu, nie omieszkało 
przygotować go do długotrwałej obrony. 25 stycznia 1945 r. obronę tę na specjalny 
rozkaz adm. Donitza wzmocniono. Na wyspie skoncentrowano wówczas około 12 tys. 
żołnierzy. W marcu ustawiono na wyspie 8 baterii artylerii nadbrzeżnej, zamontowano 
także 10 stacji radiolokacyjnych do wczesnego wykrywania samolotów i okrętów 
nawodnych oraz 3 stacje hydroakustyczne do wykrywania okrętów podwodnych. W 
kwietniu zaczęto pospiesznie rozbudowywać lotnisko, a jednocześnie zwiększać liczbę 
samolotów. Trójka oficerów odpowiedzialnych za przygotowanie planu operacji 
desantowej na Bornholmie nie miała bynajmniej łatwego zadania. Ze wstępnych obliczeń 
operacyjnych wynikało, że do opanowania wyspy trzeba będzie użyć co najmniej dwóch 
dywizji wojska, wzmocnionych czołgami i ciężką artylerią. Do bazy kołobrzeskiej 
przybyły zaś tylko małe okręty — kutry torpedowe, ścigacze i trałowce, a brakowało 
okrętów desantowych do przewożenia ciężkiego uzbrojenia. Ostatecznie więc 
postanowiono w planach uwzględnić tylko wysadzenie desantu w składzie jednej dywizji, 
a miała nią być przebywająca już w Kołobrzegu 18 dywizja piechoty z 2 Frontu 
Białoruskiego. Sytuacja wojenna, a z nią i polityczna, ulegały szybkim zmianom. 
Przygotowania do operacji desantowej trwały, a tymczasem każdy dzień zwiastował 
rychłe zakończenie wojny. 5 maja wojska 2 Frontu Białoruskiego szturmem zdobyły 
Świnoujście i opanowały Rugię. W takiej sytuacji obrona Bornholmu straciła sens 
operacyjny i wydawało się, że dowództwo niemieckie na wyspie posłucha głosu rozsądku 
i bez walki złoży broń, aby niepotrzebnie nie przelewać krwi i nie narażać ludności 
duńskiej na straty i cierpienia. Niestety, dowództwo niemieckie odrzuciło propozycję 


złożenia broni, oświadczając butnie, iż będzie bronić wyspy do ostatniego żołnierza. Nie 
było innej rady, jak zmusić je siłą do zaniechania beznadziejnego oporu. W poniedziałek 
7 maja mieszkańcy Bornholmu, mający włączone odbiorniki, usłyszeli w języku duńskim 
specjalne komunikaty. To radzieckie radiostacje ostrzegały ludność cywilną, iż wojska 
radzieckie zmuszone będą przystąpić do działań bojowych przeciw garnizonowi 
niemieckiemu. Tegoż dnia w godzinach popołudniowych 78 samolotów szturmowych 
pod osłoną 24 myśliwców dwukrotnie atakowało obiekty wojskowe, oraz okręty i statki 
na wodach bornhohnskich. Samoloty bombardowały m.in. port Ronne, w którym 
przebywało 6 transportowców, 3 okręty desantowe i 15 mniejszych okrętów wojennych. 
Obiektami ataków stało się także 7 transportowców i około 30 kutrów patrolowych przy 
wschodnim wybrzeżu wyspy, między Nekso i Svaneke. Wiele z tych jednostek zostało 
zatopionych bądź też doznało uszkodzeń. Pierwsze ataki lotnictwa na Bornholm 
dowództwo radzieckie potraktowało raczej jako poważne ostrzeżenie pod adresem 
dowództwa niemieckiego. Po przeprowadzeniu ich marsz. Rokossowski ponownie 
zaproponował dowództwu niemieckiemu na wyspie kapitulację. Wydawało się, że tym 
razem propozycja zostanie przyjęta, tym bardziej że tego samego dnia, 7 maja o godzinie 
16.00 niemieckie radiostacje ogłosiły rozkaz następcy Hitlera adm. Donitza o kapitulacji 
III Rzeszy. Niestety, dowództwo niemieckie na Bornholmie i tym razem nie przyjęło 
propozycji marsz. Rokossowskiego. 8 maja do działań ponownie przystąpiło lotnictwo 
radzieckie. Tym razem ataki były silniejsze, wykonywane przez 91 samolotów 
szturmowych, 28 bombowców i 62 myśliwce. Samoloty bombardowały i ostrzeliwały z 
broni pokładowej przede wszystkim baterie nadbrzeżne oraz okręty i statki w Ronne i 
Nekso. Plonem tych ataków było zatopienie co najmniej 6 transportowców, 2 okrętów 
desantowych i 3 innych jednostek. Wtorek 8 maja przyniósł historyczne wydarzenie: w 
Berlinie przedstawiciele naczelnego dowództwa niemieckiego podpisali akt 
bezwarunkowej kapitulacji. Tegoż dnia centralna radiostacja niemiecka we Flensburgu 
nadała rozkaz Donitza, aby z dniem 9 maja 1945 r. wojska niemieckie przerwały 
wszelkie działania bojowe i podporządkowały się zarządzeniom wojsk sojuszniczych. W 
tym samym jednak dniu, 8 maja o godzinie 09.38, radiostacja niemiecka w Ronne na 
Bornholmie nadała do okrętów niemieckich inny rozkaz, o wręcz odmiennej treści, a 
mianowicie, aby maksymalnie przyspieszyły ewakuację wojsk i ludności z terenów 
zajmowanych przez wojska radzieckie do zachodnich portów bałtyckich. Dowództwo 
radzieckie nie mogło być obojętne na tak jaskrawe łamanie warunków kapitulacji. 
Radzieckie siły morskie otrzymały rozkaz przerwania działań z dniem 9 maja, ale miały 
nadal patrolować wody południowego Bałtyku, a wszystkie napotkane okręty i statki 
niemieckie zawracać do portów bądź też w wypadku stawiania oporu zmuszać je do tego 
siłą. Jednocześnie postanowiono wysłać niewielki zespół okrętów do Ronne, aby przyjąć 
kapitulację garnizonu bornholmskiego. 

Rankiem 9 maja o godzinie 06.15 port kołobrzeski opuściła grupa sześciu kutrów 
torpedowych pod dowództwem kmdra ppor. J. Osieckiego. Na pokładach jednostek 
znajdowała się kompania desantowa pod dowództwem mjra P. Antonika. Całością tych 
niewielkich sił dowodził kmdr por. D. Szawcow, upoważniony do przyjęcia kapitulacji 
garnizonu niemieckiego. W rejonie wybrzeży Bornholmu przebywało w tym czasie 
kilkadziesiąt niemieckich statków, kutrów i motorówek, mających na pokładach około 7 
tys. żołnierzy i wielu uchodźców cywilnych. Ponadto na wodach południowego Bałtyku 
znajdowało się jeszcze około 700 różnej wielkości jednostek, z których większość 


zmierzała do portów bornholmskich. Zespół radziecki wkrótce po opuszczeniu portu 
kołobrzeskiego spotkał się z niemieckim okrętem desantowym i czterema kutrami 
przewożącymi żołnierzy. Do walki nie doszło, gdyż Niemcy dobrowolnie zgodzili się 
przejść do Kołobrzegu. Kmdr Szawcow do eskortowania ich pozostawił jeden kuter, a z 
pozostałą piątką o godzinie 15.30 wszedł do Ronne. Kompania desantowa mjra Antonika 
bez przeciwdziałania wyszła na nabrzeże. Wydawało się, że garnizon niemiecki oczekuje 
na formalności związane z kapitulacją. Wkrótce jednak przybył oficer niemiecki. 

— Z upoważnienia dowództwa garnizonu — oświadczył — żądam natychmiastowego 
opuszczenia portu przez okręty rosyjskie. 

— Został podpisany akt kapitulacji. Wszelkie działania wojenne mają być przerwane — 
odpowiedział mu kmdr Szawcow. 

— Dowództwo garnizonu wyspy Bornholm nie otrzymało rozkazu, aby pertraktować na 
temat kapitulacji z przedstawicielem wojsk rosyjskich. Żądam natychmiastowego 
opuszczenia portu, w przeciwnym wypadku zostaniecie do tego zmuszeni — powtórzył 
żądanie oficer łącznikowy. 

— Proszę oświadczyć swemu dowództwu — odpowiedział Szawcow — że jeśli garnizon 
wyspy w ciągu uwóch godzin nie złoży broni, radzieckie siły zbrojne wznowią 
bombardowania i przystąpią do zajmowania wyspy siłą. Cała odpowiedzialność za 
rozlew krwi spadnie na władze niemieckie. 

Oficer oddalił się. Sytuacja niewielkiego oddziału radzieckiego stała się kłopotliwa, gdyż 
nie miał on większych szans w wypadku walki z wojskami niemieckimi na wyspie. 
Nieoczekiwanie z pomocą żołnierzom radzieckim pospieszyli duńscy patrioci z ruchu 
oporu. Wspólnie z nimi kompania desantowa zajęła port, budynek pocztowy wraz z 
telegrafem i kilka innych ważnych obiektów w Ronne. Przed upływem dwóch godzin, 
wymienionych w ultimatum kmdra Szawcowa, do portu przybył dowódca garnizonu gen. 
Wutman, decydując się na podpisanie bezwarunkowej kapitulacji wojsk niemieckich na 
Bornholmie. Uczynił to w Kołobrzegu, gdzie przewieziono go kutrem torpedowym wraz 
z kilkoma wyższymi oficerami. Podczas kiedy na Bornholmie dowództwo niemieckie 
wstrzymywało się z decyzją złożenia broni, na wodach przyległych do wyspy doszło do 
kilku starć zbrojnych. Między innymi w odległości 12—18 mil na południowy wschód od 
Bornholmu kilka samolotów radzieckich próbowało nawiązać łączność w języku 
niemieckim z dużym konwojem, liczącym około 50 różnej wielkości jednostek. Na 
polecenie udania się do portów radzieckich okręty odpowiedziały ogniem artylerii 
przeciwlotniczej. Do walki przeciw konwojowi wystartowały więc 24 samoloty 
szturmowe, które bombami zatopiły 10 okrętów i statków, zmuszając pozostałe do 
respektowania warunków kapitulacji. Była to ostatnia potyczka na Bałtyku w drugiej 
wojnie światowej, chociaż bowiem okręty niemieckie krążyły jeszcze do 15 maja, w 
wypadku wykrycia ich przez jednostki lub samoloty radzieckie nie stawiały już oporu. 
Desant na Bornholmie, przeprowadzony w dość specyficznych warunkach, był także 
ostatnim desantem w działaniach wojennych na Bałtyku. 
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